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Rozdział 1.

Telewizor  monotonnie  wypluwał  z  siebie
niebieskie błyski. Nawet nie próbowałam zrozumieć
potoku  słów  wypowiadanych  przez  redaktora  w
studiu.  Potrzebowałam  tylko  czyjejś  obecności.
Nawet  wirtualnej.  Taki  redaktor  w  zupełności
wystarczał. Nie wtrącał się do moich myśli, nie pytał
o  nic,  w  każdym  razie  nie  mnie,  można  go  było
ściszyć  albo  wręcz  wyłączyć.  Towarzyszyły  mu
nieznane mi bliżej osoby ze świata polityki. Świat ten
był mi zupełnie obcy. Nie znosiłam polityki, od kiedy
moi  rodzice  z  powodów  rzekomo  politycznych
wyemigrowali  z  kraju.  Nie  chciało  mi  się  jednak
przeskakiwać  z  kanału  na  kanał.  I  tak  na
przynajmniej  kilku  znalazłabym  pewnie  to  samo.
Telewizor służył mi do czegoś innego niż całej rzeszy
telewidzów.  Zabijacz  czasu  albo  raczej  wypełniacz
pustki. Szkoda, że nie życiowej.

Z  sąsiedniego  pokoju  dobiegało  miarowe
posapywanie mężczyzny mego życia.

Michał  od  trzech  godzin  spał  snem
sprawiedliwego,  a  ja  od  przynajmniej  kwadransa
próbowałam bezskutecznie zgłębić zawiłości funkcji
trygonometrycznych. Bezskutecznie, ponieważ głowę
miałam zaprzątniętą zupełnie czymś innym. Godzinę
zajęło mi  odszukanie starego zeszytu oraz zebranie



sił. Nienawidziłam matematyki, ale przecież się nie
przyznam.

Ostatecznie nigdy nie wiadomo, co się może w
życiu przydać. Gdybym wiedziała, że te funkcje będą
mi  jeszcze  kiedyś  potrzebne,  pewnie  bardziej
uważałabym na lekcjach matematyki...

Ciszę wieczoru przerwał nagle lot trzmiela. Mały
znowu eksperymentował  z  moim telefonem! A tyle
razy  powtarzałam!  Pośpiesznie  wygrzebałam  z
torebki  komórkę.  Paulina –  wyświetlił  ekran
telefonu. Tym razem nie miałam jakoś ochoty na jej
wizytę.  Ostatecznie  o  tej  porze  mogłam  już  spać.
Paulina  spróbowała  jeszcze  raz,  po  czym  dała  za
wygraną dokładnie w momencie, gdy postanowiłam
odebrać.  Niech  żyje  zdecydowanie!  Moja
przyjaciółka uznała jednak za stosowne przekazać mi
wiadomość SMS-em.

W  RAMACH  DNIA  WALKI  Z  DEPRESJA
MASZ  DO  WYBORU:  ALBO  DASZ  SIE
WYCIAGNAC  Z  DO-MU,  ALBO
PRZYCHODZIMY  DO  CIEBIE,  Z  CZEGO  ZA
BARDZIEJ  REALNE  UWAZAMY  TO  DRUGIE.
ODBIOR.

Liczba  mnoga  wskazywała,  że  Paulinie
towarzyszą dziewczyny. Gośka i Ewka.

Z  Pauliną  przyjaźniłam  się  od  wczesnej
podstawówki,  kiedy  to  z  racji  wzrostu  –  niskiego,
niestety  –  posadzono  nas  w  jednej  ławce.  Jak  się



łatwo  domyślić,  pierwszej.  Od  tej  chwili  zawsze
byłyśmy razem, mimo że Paulina wystrzeliła w górę,
a ja pozostałam raczej niska. Przyjaźniłyśmy się do
tego  stopnia,  że  gdy  moi  rodzice  postanowili
wyjechać do Stanów, kategorycznie odmówiłam, bo
nie  wyobrażałam  sobie  rozstania  z  Pauliną.
Rodzicom  taki  układ  pasował.  Oboje  pracowali
naukowo. Wyjazd do Ameryki był dla nich szansą.

Z  wielu  względów.  Dziecko,  nawet  już
podrośnięte  i  niekłopotliwe,  było  zawsze  jakąś
przeszkodą.  Odniosłam wrażenie,  że się ucieszyli  z
takiego rozwiązania. Czasowego, jak zapewniali (hi,
hi!). Od tej pory moim domem rodzinnym był dom
babki  Celki,  pod opieką której  mnie  pozostawiono.
Za moją sugestią i zgodą oczywiście. I trochę jeszcze
dom Pauliny.

Za  naszych  czasów  w  liceum  były  tylko  dwa
profile:

ogólny i matematyczno-fizyczny. Uznałyśmy, że
najsprawiedliwiej  będzie,  gdy  obie  wybierzemy
ogólny.  Paulina  była  o niebo lepsza  z  matmy,  ja  z
polskiego.  Zawsze  świetnie  się  uzupełniałyśmy.
Nasze  drogi  rozeszły  się  na  jakiś  czas  dopiero  po
maturze. Moja przyjaciółka zupełnie niespodziewanie
i z wzajemnością, która trwa do dziś, zakochała się.
Na studniówce.

Szczęśliwym  wybrańcem  był  Staszek,
przystojny, aczkolwiek dość nieśmiały intelektualista



z mat-fizu. Głusi na wszelkie prośby, groźby, tudzież
inne  nagabywania,  z  szantażem  włącznie,
zaplanowali ślub zaraz po maturze. Jak postanowili,
tak  zrobili  i  przez  pięć  lat  wiedli  ciężki  żywot
studenckiego małżeństwa. Ciężki finansowo. Oprócz
dyplomu  (jednego,  niestety)  dorobili  się  dwóch
udanych  potomków  płci  męskiej.  Dostąpiłam
zaszczytu  trzymania  pierworodnego  do  chrztu.
Staszek nie dość, że ukończył studia w terminie, to
jeszcze  z  wyróżnieniem.  Śmiał  się,  że  w końcu to
jego obowiązkiem jest utrzymać rodzinę.

Stypendium naukowe nie  było za  wysokie,  ale
zawsze.  Dorabiał  sobie  zresztą  w  spółdzielni
studenckiej.  Paulina  skończyła  swe  nauki  dużo
później,  gdy  już  odchowała  dzieci.  Poprzestała
jednak na licencjacie. Podziwiałam ją zawsze, odkąd
pamiętam. I po cichu zazdrościłam.

Urody.  Rodziny.  Miłości.  Wszystkiego.  Moje
życie nie ułożyło się tak szczęśliwie.

Zastanawiałam  się,  czy  puścić  strzałkę.  Nie
widziałyśmy  się  prawie  całe  ferie,  choć  wcześniej
obiecywałyśmy sobie babskie spotkanie. Dzień walki
z depresją?! Co one znów wymyśliły? To na pewno
Gośka!  Czyżby  uznały  moje  milczenie  za  oznakę
doła? Nie byłam jakoś w nastroju do babskich plot.
No  i  te  funkcje  trygonometryczne.  Obiecałam,  że
pomogę leniwej gówniarze. To znaczy obiecałam jej
mamie, bo młodej jest dokładnie wszystko jedno, czy



coś  umie,  czy  nie.  Pretensjonalna  laseczka  z
ogólniaka  była  od  jakiegoś  czasu  dodatkowym
źródłem mojego dochodu, nielegalnego, ale fiskus nie
musi  o  wszystkim  wiedzieć.  Oraz  źródłem
nieustających  wyrzutów  sumienia,  jako  że  Sandra
Waszak  okazała  się  osobnikiem  niemal  całkowicie
odpornym na  wiedzę,  przynajmniej  z  zakresu,  jaki
obejmuje podstawa programowa z języka polskiego
w liceum. A teraz okazuje się, że również z matmy.

Nie znosiłam korków, ale przynosiły one całkiem
wymierne zyski, pożądane zwłaszcza w sytuacji, gdy
pod koniec miesiąca debet na koncie uniemożliwiał
wydobycie zeń gotówki.

Tak,  stanowczo nie miałam już dziś  ochoty na
pogaduszki,  konsekwentnie  więc  milczałam.  A nuż
się  rozmyślą?  Rozważyłam  nawet  możliwość
zgaszenia  światła,  ale  jakoś  nie  chciało  mi  się
ponownie  ruszyć  z  kanapy.  Bezmyślnie
przypatrywałam  się  redaktorowi,  który  pastwił  się
właśnie w telewizji nad kolejnym politykiem. Biedak
plótł  jak  Piekarski  na  mękach.  Dobrze  mu  tak,  na
pewno  zasłużył!  Natarczywy  dzwonek  do  drzwi
sprawił, że zerwałam się na równe nogi. Na szczęście
Michała  były  w  stanie  obudzić  jedynie  wystrzały
armatnie.

– Nie przyszedł Mahomet do góry, przyszła góra
do Mahometa!  –  krzyknęła  Paulina,  gdy  uchyliłam
drzwi. Jazgot było słychać już od dołu.



– Chyba góry – mruknęłam.
–  Myślałam  głównie  o  sobie  –  zażartowała

Paulina.
Po każdej  ciąży  zostało  jej  kilka  dodatkowych

kilogramów,  z  którymi  bezskutecznie  walczyła  za
pomocą  przeróżnych diet.  Bezskutecznie,  ponieważ
kochała słodycze niemal tak samo jak mój syn, a jej
chrześniak.  Do  drzwi  lodówki  miała  przyczepiony
zabawny magnesik z sentencją Nie ma takich kalorii,
których  bym  nie  kochała.  Do  swojej  nadwagi
podchodziła z humorem. Śmiała się, że z racji tuszy
skazana jest na tuszowanie kilogramów. Miała uroczy
dołeczek w policzku i wesołe iskierki w oczach.

Dziewczyny  wpakowały  się  do  środka.  Ich
policzki były zaróżowione od mrozu i,  jak zwykle,
dopisywał  im  świetny  humor.  Głośno  otrzepywały
buty ze śniegu, narzekając na pogodę, która niczym
nie wskazywała na rychły i upragniony koniec zimy.
Ich  humor  był  chyba  zaraźliwy,  bo  przestałam  się
dąsać.  Ostatecznie  matmę  mogę  powtórzyć  jutro,
świat się nie zawali.

–  Pozwolisz,  że  zdejmiemy  nasze  odzienia?  –
zapytała  Ewka.  –  I  trochę  ci  poprzeszkadzamy?
Zakłócimy nieco tę twoją samotność – uśmiechnęła
się.

– Mam inne wyjście? – Udałam zrezygnowanie,
choć  w duchu  cieszyłam się,  że  przylazły.  Zawsze
mogłam  na  nie  liczyć.  Tak  naprawdę  były  moją



rodziną. Zwłaszcza gdy rozeszłam się z Rafałem.
Ewka  i  Gośka  dołączyły  do  nas  w  ogólniaku,

wcześniej znałyśmy się jedynie z widzenia. Tak się
złożyło,  że  wszystkie  po  studiach  wróciłyśmy  do
rodzinnego miasteczka.

Gośka  przywiozła  sobie  męża  ze  świata.
Próbowała uwić gniazdko w Szczecinie, u boku męża
marynarza,  ale  wytrzymała  tylko  kilka  miesięcy.
Wróciła,  gnana  tęsknotą.  Za  nami  oczywiście.
Twierdziła, że jako zodiakalna Ryba przywiązuje się
do miejsca  i  ludzi.  Była  wrażliwa  i  uczuciowa.  W
dodatku  piękna  i  bogata.  Żyć,  nie  umierać.  Nie
zazdrościłam jej,  choć  zawsze  twierdziłam,  że  Pan
Bóg mógłby nieco bardziej sprawiedliwie obdzielać
swoimi łaskami.

Gośka  była  platynową  urodziwą  blondynką,
zawsze  elegancko  ubraną  i  umalowaną,  Ewka
natomiast  rudowłosą,  dość pewną siebie i  odważną
osóbką  o  artystycznej  duszy.  Miała  zarejestrowaną
własną działalność. Obecnie robiła to, co lubiła, czyli
kartki  z życzeniami na różne okazje,  biżuterię oraz
drobiazgi. Trochę też szyła, malowała i projektowała.
Wszystko  artystycznie.  Ubierała  się  dość
ekstrawagancko jak na nasze miasteczko. Uwielbiała
buszować  w  lumpeksach  i  zawsze  udawało  jej  się
znaleźć coś niebanalnego. Albo coś, co można było w
niebanalny  sposób  przerobić.  Jako  artystka  nie
znosiła  banalności.  Tylko  męża  miała  banalnego.



Poznała go już po studiach, oboje pracowali wówczas
w urzędzie, tyle że w innych działach.

– Wiesz,  co jest  najlepsze na deprechę?  – Nie
czekając  na  odpowiedź,  Gośka  wyjęła  z  torebki
butelkę wina.

–  No  proszę,  a  ja  myślałam,  że  prozac  –
przypomniałam sobie nazwę z jakiegoś filmu.

–  Bądźcie,  z  łaski  swojej,  ciszej.  Michał  śpi.
Odbiło wam z tą depresją?

–  Skądże,  to  choroba  cywilizacyjna  naszych
czasów  –  Ewka  zrobiła  poważną  minę.  –
Stwierdziłyśmy, że nie można jej lekceważyć.

Gośka wręczyła mi butelkę.
– Mozelskie, stary mi przywiózł.
Rozsiadły  się  na  kanapie  i  fotelach.  Po  cichu

zajrzałam do Michała. Spał słodko, od czasu do czasu
pochrapując.  Za  to  świnka  morska,  czworonożna
towarzyszka mojego dziecka, buszowała w najlepsze.
Jako wyrodna matka nie chciałam się zgodzić na psa
w domu,  a  taki  zwierzak  był  zdecydowanie  mniej
uciążliwy. Prędko zaparzyłam herbatę.

Dłuższą chwilę zajęło mi odszukanie czekolady,
przezornie  ukrytej  swego  czasu  przed  moim
dzieckiem.  Potrafił  zjeść  każdą  jej  ilość,  stąd  te
środki  ostrożności.  Cóż,  kiedy  mały  szóstym
zmysłem  zazwyczaj  odkrywał,  gdzie  jest.
Odnajdywał  ją  nawet  wtedy,  gdy  ja  zapominałam,
gdzie  ją  schowałam.  Tym  razem  znalazła  się  w



piekarniku.
–  Ty  naprawdę  jesteś  o  krok  od  depresji  –

zawyrokowała Paulina, gdy wkroczyłam do pokoju z
dzbankiem  parującej  herbaty  earl  grey.  Mojej
ulubionej. Palcem wskazała na zmięty kraciasty pled
leżący na kanapie.

– Chcesz przespać życie,  kobieto? Wyśpisz się
na  emeryturze.  Teraz  szkoda  czasu  na  spanie  –
pośpieszyła z dobrą radą Ewka.

– Nie wierzysz nam? Naprawdę dziś jest dzień
walki  z  depresją.  Wyczytałam  w  Internecie  –
wyjaśniła  Paulina.  –  W  końcu  każdy  pretekst  jest
dobry, by się spotkać, no nie?

–  Święte  słowa  –  poparła  ją  Gośka.  –  Dawaj
kielonki. Będziemy walczyć z depresją.

Twoją.
Próbowałam  oniemieć  z  oburzenia,  ale  nie

bardzo  mi  to  wyszło.  Pewnie,  czasem  miewałam
doła, jak każdy, ale całkowicie w normie. Bez obaw.
Byłam doświadczona życiowo najbardziej z nich, ale
od dłuższego czasu moje życie płynęło spokojnie.

Powiedziałabym  nawet  monotonnie  i
jednostajnie.  Nie  licząc  stresów  związanych  z
brakiem gotówki,  szczególnie pod koniec miesiąca.
Jako  przedstawiciel  tak  zwanej  budżetówki
zarabiałam niewiele, ale za to regularnie. I regularnie
spłacałam debet  na  koncie.  Ale  przecież  życie  nie
kończy  się  na  pieniądzach.  Dla  bliźnich  miałam



zawsze uśmiech i dobre słowo.
Z  wyjątkiem  mojej  teściowej.  Eksteściowej.  I

może  jeszcze  dyrektorki,  której  nienawidziłam
szczerze i z całego serca. Obie starały się uprzykrzyć
mi  życie,  żebym  przypadkiem  nie  czuła  się  zbyt
szczęśliwa i  nie  miała okazji  objawić światu mojej
optymistycznej natury.

Wynikającej  z  takiego,  a  nie  innego  znaku
zodiaku.  Znakami  zodiaku  zainteresowałam  się
dziesięć  lat  temu,  kiedy  to,  prawdopodobnie  z
rozpaczy,  w  gwiazdach  próbowałam  znaleźć
przyczynę rozpadu swojego małżeństwa. Doszłam do
wniosku,  że  związałam  się  z  nieodpowiednim
facetem. Jako osoba spod znaku Strzelca powinnam
związać  się  tylko  i  wyłącznie  ze  Strzelcem.  Taki
związek gwarantował powodzenie. A Rafał Strzelcem
nie był.

Był Baranem. Nie dość, że mało romantyczne, to
jeszcze zupełnie bez szans na szczęśliwy związek. O
czym dowiedziałam się zbyt późno.

– Będziemy zapobiegać, nie walczyć – poprawiła
Gośkę Ewka.  –  Lepiej  zapobiegać,  niż  leczyć.  Nie
słyszałaś o czymś takim jak profilaktyka?

–  I  owszem  –  przytaknęłam.  –  Ostatnio  o
przeciwalkoholowej.  Tuż  przed  feriami  pisałam
sprawozdanie  z  realizacji  programu  profilaktyki
przeciwalkoholowej  w  pierwszym  semestrze.  Jako
lider  zespołu  przedmiotowo-wychowawczego



nauczania blokowego.
Popatrzyły na mnie zdumione.
–  Co  takiego?  W  szkole  podstawowej?  Takie

rzeczy?  To  wy  już  nie  zajmujecie  się  uczeniem
dzieci? – Ewka zrobiła wielkie oczy.

–  Wyobraź  sobie,  że  się  zajmujemy.  Ale  poza
nauczaniem  robimy  jeszcze  całą  masę  mniej  lub
bardziej  potrzebnych  rzeczy.  Niestety.  Wracając  do
profilaktyki,  jakiś  czas temu, zgodnie z  zaleceniem
dyrekcji,  musiałam zmienić  program profilaktyczny
na program profilaktyki, bo nazwa nie zgadzała się z
ustaloną odgórnie. Jakby nazwa była najważniejsza!

Na  szczęście  dzięki  wykorzystaniu  technologii
komputerowej  mogłam  zmienić  tylko  pierwszą
stronę.  Uczymy też,  wbrew pozorom – uspokoiłam
je.

Nie miałam ochoty na dyskusję o oświacie i  o
tym – co zapewne za chwilę bym usłyszała – jak to
my,  nauczyciele,  mamy  dobrze,  pracując  tylko
osiemnaście godzin tygodniowo. Szybko zmieniłam
temat:

–  A skąd  was  wiatry  przygnały  o  tej  porze?
Umówiłyście się?

–  Zgadałyśmy  się  przypadkiem.  Wpadłam  do
Gośki po cyfrówkę, a tu dzwoni Ewka, że ma chatę
wolną, bo Adam wyjechał, a dzieci na feriach u babci
– wyjaśniła Paulina.

Nie  czekając  na  mnie,  zdążyła  już  wystawić



kieliszki  z  witrynki.  Była  u  mnie  zadomowiona,
zresztą wszystkie spotykałyśmy się dość często. Tak
często, jak tylko pozwalały na to obowiązki matek i
żon.  Były  moją  grupą  wsparcia,  jak  to  kiedyś,  w
czasach największego kryzysu, zabawnie określiły.

– Pomyślałyśmy jednak o tobie, że pewnie nie
masz jak wyjść. No, opowiadaj, jak było – nakazała
Ewka.

– Krótko, ale intensywnie. Cały dzień na stoku.
Wieczorem byłam nieżywa.  Michał  natomiast  miał
niespożytą  energię.  Zmęczył  się  dopiero  po  trzech
dniach.

– Masz zdrowie, żeby jechać na kilka dni w góry,
tłuc się pociągiem z dzieckiem i jeszcze zjeżdżać na
nartach  –  stwierdziła  z  podziwem Gośka.  –  Matka
Polka, daję słowo.

–  No  widzicie,  a  wy  mnie  podejrzewacie  o
depresję. Lepiej przyjrzyjcie się sobie.

–  Dobra,  dobra,  lepiej  mów,  czy  poderwałaś
jakiegoś faceta – zainteresowała się Ewka.

– Wam tylko jedno w głowie – oburzyłam się. –
W końcu nie pojechałam tam dla siebie. Jedyny facet,
z  jakim  nawiązałam  bliższy  kontakt,  to  instruktor
Michała, od nart, ale on był chyba niewiele starszy od
najstarszego  syna  Pauliny,  a  przynajmniej  tak
wyglądał.

Właścicielka pensjonatu była, niestety, kobietą, a
sąsiednie  pokoje  zajmowała  jakaś  hałaśliwa  ekipa



dzieciaków oraz dwie belferki, również kobiety, bo,
jak  wam  wiadomo,  zawód  nauczycielski  jest  w
dziewięćdziesięciu pięciu procentach sfeminizowany.
A może nawet dziewięćdziesięciu dziewięciu.

– Niestety, i zamiast nauczać dzieci, zajmuje się
profilaktyką przeciwalkoholową – westchnęła Gośka.
–  À  propos,  nie  masz  jeszcze  jakiejś  flaszki?
Chciałyśmy dokupić po drodze, ale było zamknięte, a
do Żabki nie chciało się nam skręcać. Tak miło się
gada.

–  Gosiu,  z  łaski  swojej,  na  drugi  raz  powiedz
staremu, żeby nie ograniczał się do jednej butelki –
zażartowała Paulina. – Takie dobre wino, a on tylko
jedno przywozi, tyle co kot napłakał. Może się boi,
żebyś nie wpadła w alkoholizm.

Niestety,  byłam w posiadaniu jedynie ginu bez
toniku oraz rumu, wszystko zza południowej granicy.
Przytaszczone  na  własnych  plecach.  Dziewczyny
zdecydowały się  na  rum do herbatki.  Tylko Gośka
kręciła nosem i zażyczyła sobie rumu bez herbaty.

– Nie wybrzydzaj, bierz, co dają – doradziła jej
Paulina.

– Ostatecznie to nie Kana Galilejska, robaczki –
usiłowałam być dowcipna.

Gośka  czasami  mnie  złościła.  Musiała  mieć
zawsze  to,  co  chciała,  i  była  zdecydowanie
konsumpcyjnie  nastawiona  do  życia.  Chwilami
przyłapywałam  się  na  tym,  że  jej  jednak



zazdrościłam.  Ociupinkę.  Ociupineczkę.  I  za  to
byłam najbardziej na siebie zła.

–  I  naprawdę  innych  facetów  nie  było?  –  nie
dowierzała  Ewka.  –  Chyba  mi  nie  powiesz,  że  na
nartach jeździły same kobiety i dzieci?

Parsknęłam śmiechem.
– No nie, ale tatusiowie mnie nie interesowali. A

singli  nie  widziałam.  No,  może  poza  jednym,
któremu podmieniłam narty i zabrałam do kościoła.

– Jak to podmieniłaś? I po co taszczyłaś je do
kościoła? – zdziwiła się Paulina.

Opowiedziałam im zabawną  historię,  jak  to  w
ostatni  dzień  razem  z  Michałem  wzięliśmy  rano
nasze narty z pensjonatu i udaliśmy się na mszę, bo
potem prosto mieliśmy iść na stok. Z nartami, żeby
dwa  razy  nie  chodzić.  Narty  postawiliśmy  w
przedsionku i na wszelki wypadek stanęliśmy obok,
bo to nigdy nic nie wiadomo. Cały czas wydawało mi
się,  że  przypatruje  mi  się  jakiś  facet.  Nawet
pożałowałam,  że  się  nie  umalowałam.  Po  czym
okazało  się,  że  zainteresowanie  faceta  wzbudziłam
nie ja,  tylko moje narty.  A właściwie nie  moje,  bo
faktycznie  wzięłam  jego.  Niechcący.  Były  bardzo
podobne do moich.

– I co? – chichotały dziewczyny. – Oddałaś mu?
– Się? – dokończyła dwuznacznie Ewka.
– Ani mu, ani się – zachowałam stoicki spokój,

choć miałam wielką ochotę palnąć ją w łeb.



– Jak to? Naprawdę mu nie oddałaś? – nie mogła
zrozumieć Gośka.

–  A ty  byś  oddała?  Nie  znam  faceta,  narty  z
wypożyczalni.  Facet  twierdzi,  że  jego,  to  znaczy
wypożyczone,  ale  przez  niego.  A  skąd  mnie
wiedzieć? Może chce ukraść? Michał prawie beczy,
ludzie  dziwnie  nam  się  przypatrują,  ja  już  prawie
czuję  się  jak  złodziej,  purpurowa,  na  chwilę
zapominam  języka  w  gębie,  do  tego  fale  gorąca,
klasyczna menopauza.

Horror.
Dziewczyny pokładały się  ze  śmiechu.  Paulina

zagroziła, że zaraz się posika.
Domagały się końca historii.
–  Powiedziałam,  że  odniosę  je  tam,  skąd

wzięłam. Czyli do pensjonatu. I odniosłam.
– Serio? A facet co?
– Nic, szedł obok. Nawet coś zagadywał, ale nie

słuchałam, bo mnie zdenerwował.
A narty rzeczywiście były jego. Nie wiem, gdzie

miałam  oczy,  jak  je  zabierałam.  Musiały  być
podobne.  Moje  spokojnie  stały  tam,  gdzie  je
postawiłam.

– Super! Tego jeszcze nie było, żeby poderwać
faceta na narty – nie mogła się nadziwić Gośka.

– A mówiłaś coś innego – wtrąciła Ewka. – Że
nie poderwałaś.

–  Bo  nie  poderwałam.  Nawet  dobrze  nie



pamiętam, jak wyglądał. Dość przystojny.
Przeprosiłam gościa  i  tyle.  Ale  ostatnie  zjazdy

diabli wzięli, odechciało mi się wracać na stok.
Michał  był  niepocieszony,  a  ja  wkurzona.

Głównie  na  siebie.  Łaziliśmy  bez  sensu  po
Krupówkach aż do odjazdu pociągu.

– Ale z ciebie frajerka! – skrytykowała Ewka. –
Nie  wykorzystać  takiej  okazji!  To  była  szansa  od
losu, którą zmarnowałaś.

–  Przestańcie.  Ta  historia  mogłaby  mieć  jakiś
finał tylko w książce. U takiej na przykład Grocholi.
Albo  w  M jak  miłość.  Ale  nie  w  życiu.  W życiu,
niestety,  w  dziewięćdziesięciu  dziewięciu
przypadkach  na  sto  dotyczy  młodych  lasek,  a  nie
kobiet w wieku prawie balzakowskim.

–  Nie  bądź  taką  pesymistką  –  poradziła  mi
Gośka. – Z tego życia człowiek ma tyle, ile sobie sam
weźmie.

–  Pesymiści  częściej  zapadają  na  depresję,
pamiętaj! – przestrzegła Ewka.

–  Zapominasz,  że  Strzelce  są  z  natury
optymistami – zaprotestowałam. – Jeśli od czasu do
czasu  miewam  doła,  to  nie  częściej  niż  każdy,
wliczając was. Obecnie mam doła tylko i wyłącznie z
powodu  kasy,  a  właściwie  jej  braku.  Jako  osoba
całkowicie  nieodpowiedzialna,  a  do tego kochająca
matka  wydałam  kasę  w  Zakopcu.  Teraz  z
utęsknieniem  czekam  na  trzynastkę,  żeby



zlikwidować  debet  oraz  popłacić  rachunki.  W
desperacji  wzięłam  się  nawet  za  korki  z  matmy.
Muszę  wytłumaczyć  gówniarze  funkcje
trygonometryczne  –  dodałam,  wskazując  na  leżący
zeszyt.  –  Okazało  się  bowiem,  że  moja  ulubienica
Sandra  Waszak  oprócz  luk  w wiedzy  z  polaka  ma
również takowe z matmy i zdeklarowałam się, że jej
pomogę.

– Zwariowałaś? – Oczy Gośki były okrągłe ze
zdziwienia. – Chce ci się? Z matmy?

Pamiętasz jeszcze coś?
Pewnie,  jej  kłopoty  finansowe  nie  dotyczyły.

Jako żona marynarza jeździła nowiutką toyotą yaris,
miała  śliczny  domek  i  kupę  kasy  na  wydatki.
Kupowała  tylko  markowe  ciuchy,  koszmarne
pieniądze  zostawiała  w  salonach  kosmetycznych  i
fryzjerskich.

–  Już  ci  mówiłam,  że  jak  chcesz,  to  Marek
rozejrzy  się  wśród  kolegów.  Tylko  powiedz.
Naprawdę z facetem lżej. Finansowo też.

– Wiesz co, ty lepiej napisz książkę – wtrąciła
Paulina.  –  Jako  utalentowana  absolwentka
polonistyki powinnaś sobie z tym poradzić. Sława i
pieniądze! Pomyśl o tym.

A  my  miałybyśmy  sławną  koleżankę  –
rozmarzyła  się.  –  Skoro  taka  na  przykład  Joan
Rowling  na  początku  klepała  biedę  i  pisywała  na
serwetkach w knajpie, z dzieckiem w wózku, tobie



też nie powinno to sprawić kłopotu.
Jako matka dwóch wielbicieli Harry’ego Pottera

była oblatana, jeśli chodzi o szczegóły, nawet z życia
angielskiej pisarki.

–  A teraz  zobacz,  jaka  sławna.  I  faceta  ma!  –
dokończyła, delektując się herbatką z rumem.

– Albo może poszukamy ci kogoś w Internecie?
Wirtualny  narzeczony,  to  teraz  podobno  modne,
www.randki.pl – wtrąciła swoje trzy grosze Ewka. –
Można umówić się na seks z facetem.

Nie lubiłam, gdy na siłę próbowały mi znaleźć
faceta  albo  prześcigały  się  w  dobrych  radach,  jak
mam sama go znaleźć.

–  Naprawdę  nie  macie  innych  problemów?  –
spytałam ostro,  trochę może zbyt  ostro,  ostatecznie
nie  miały  złych  intencji.  –  Przyjmijcie  do
wiadomości,  że  mam  już  mężczyznę  swego  życia.
Śpi za ścianą.

Dzisiaj  wszystko  mnie  złościło.  Dziewczyny
chyba  to  wyczuły,  bo  przestały  mnie  atakować.
Zaczęły paplać o swoich mężach, o ich widocznych
gołym okiem wadach i  ukrytych zaletach. Zdaniem
Gośki  największą  zaletą  jej  chłopa  był  marynarski
fach. Kasy w bród i odległość. Człowiek zdąży się
stęsknić, a przez kilka miesięcy na lądzie nie jest w
stanie  się  sobą  znudzić  i  pokłócić.  Ewki  mąż  był
przedstawicielem  handlowym,  jeździł  po  całej
Polsce,  w domu praktycznie  go nie  było,  co  Ewce



nawet odpowiadało, bo miała więcej czasu dla siebie.
I dla swojej artystycznej działalności. Tylko Paulina
miała męża anioła.

Gdyby  mógł,  nosiłby  ją  na  rękach.  Co  z  racji
ciężaru było niemożliwe.

Tak  czy  siak  były  ze  swoimi  chłopami
szczęśliwe. Każda na swój sposób. Nie chciało mi się
wtrącać do rozmowy, jako że temat był mi nie tyle
obcy,  co  niezbyt  miły.  O  facetach  zdanie  miałam
jedno – to egoistyczne dupki. Z małymi wyjątkami. I
staram się być szczęśliwa bez chłopa. Tylko że nie
zawsze mi to wychodzi.  C’est la vie!  Nie interesuje
mnie również świńska grypa ani polityka. Na chwilę
wyłączyłam się,  sącząc powoli  resztkę wina.  Może
rzeczywiście coś ze mną nie tak, że nie potrafię być z
facetem. Trudno. Widać tak mi pisane.



Rozdział 2.

– Podkoziołek? – Michał zmarszczył czoło, gdy
poinformowałam go nazajutrz o pomyśle Pauliny, by
spotkać się  w ostatni  wtorek karnawału.  – A co to
jest?

–  Taka  tradycja.  Dzień  przed  Popielcem.  O
Popielcu  chyba  wam  siostra  na  religii  mówiła,
prawda?

– Ale o podkoziołku nie! – Mój syn nigdy nie
dawał się tak szybko zbyć.

Zastanawiałam się,  czy moja wiedza z  zakresu
zwyczajów  ludowych  będzie  wystarczająca,  by
zaspokoić  ciekawość  dziecka.  Przez  chwilę
pożałowałam,  że  tak  dokładnie  przedstawiłam
zaproszenie.  Powinnam  po  prostu  powiedzieć,  że
muszę  wyjść.  Michał  od  czasu  do  czasu  zostawał
wieczorem z Jagodą, zaprzyjaźnioną córką sąsiadki z
parteru,  a  niekiedy  z  panią  Basią.  Nie  przepadał
jednak za takim sposobem spędzania wieczoru, a ja
starałam  się  nie  wychodzić  zbyt  często.  Jego
rozżalone  spojrzenie  towarzyszyło  mi  zawsze  i  do
końca,  a  wyrzuty  sumienia  nakazywały  jak
najszybszy  powrót  do  domu.  Matka  Polka,  ot  co.
Najdokładniej  jak  potrafiłam,  opisałam  ludową
tradycję.

–  Okup?  Figurce  koziołka?  –  przerwał  moje



wywody. Przyzwyczaiłam się, że zadaje sto tysięcy
pytań. Był ciekawy świata i uparty. I bardzo, bardzo
podobny do Rafała.

Dokładnie tak samo marszczył czoło, gdy się nad
czymś intensywnie zastanawiał.

– Tak. Koziołka albo chłopca.
Cierpliwość,  z  jaką  udzielałam  odpowiedzi,

wydała  mi  się  godna  podziwu.  Tyle  że  nie  bardzo
miał mnie kto podziwiać. A szkoda.

– Ale po co?
– Mówiłam ci.  Panny chciały szybko wyjść za

mąż i wierzyły, że jeśli złożą taki okup, to na pewno
niedługo wyjdą.

Michał  nie  wydawał  się  usatysfakcjonowany
wyjaśnieniem: – Ale dlaczego koziołka?

–  Ojej,  taki  był  zwyczaj  i  już!  –  Moja
cierpliwość okazała się mieć swoje granice.

– I wy będziecie taki okup składały?
Policzyłam szybciutko do dziesięciu. Pomogło.
–  Dziś  została  tylko  nazwa.  No  i  pretekst  do

wspólnej  zabawy,  ostatniej  przed  Popielcem.
Ostatniej,  stąd  jeszcze  inna  nazwa:  ostatki.  Jak
chcesz,  to  znajdę ci  w książce więcej  informacji  o
tym wszystkim.  –  Wyszukałam wzrokiem na  półce
stosowną pozycję. – No więc, chciałam się spotkać z
moimi znajomymi, ciocią Pauliną, Ewą, Gosią...

–  Ale  one  przecież  mają  mężów...  –  Mina
Michała świadczyła, że przestał cokolwiek rozumieć,



moja  mina  z  całą  pewnością  wyrażała  w  tym
momencie mordercze zamiary. – Ty to co innego –
ciągnął niezrażony. – Ale ty też już raz wyszłaś za
mąż. Chyba nie chcesz znowu?

Wiesz  co,  już  lepiej  do  żadnej  karczmy  nie
idźcie.

Załamałam  ręce.  Zupełnie  nie  wiedziałam,  do
czego ustosunkować się najpierw.

– Po pierwsze, nie idziemy do karczmy, bo dziś
już  ich  raczej  nie  ma.  A przynajmniej  nie  tu.  Są
kawiarnie, restauracje, bary. Po dru...

–  I  puby  –  uzupełnił  Michał  ze  stoickim
spokojem.

–  I  puby  –  powtórzyłam.  –  A po  drugie,  nie
wiem, czy którekolwiek mamy pytają swoje dzieci o
pozwolenie wyjścia wieczorem. Doceń to zatem i – z
łaski swojej – nie utrudniaj, OK? Przecież doskonale
wiesz, że rzadko wychodzę.

– W porzo – zgodził się ze mną.
Nie lubiłam tej uczniowskiej nowomowy. Michał

wiedział  o  tym,  chciał  wyrazić  w ten sposób swój
bunt. Widziałam, że nie jest zbyt szczęśliwy, ale nie
wypadało mu protestować.

Wyraził  tylko prośbę,  że  jeśli  już  musi  z  kimś
zostać,  to niech to przynajmniej  będzie Jagoda, nie
pani  Basia.  Pewnie,  Jagoda  była  bardziej  starszą
koleżanką  niż  opiekunką,  Michał  od  wczesnego
dzieciństwa  bardzo ją  lubił.  Twierdził,  że  ma takie



smakowite imię. A Jagoda, pozbawiona rodzeństwa,
namiętnie  wywoziła  mego  syna  na  spacery,  od
momentu  gdy  tylko  zakończył  werandowanie,  to
znaczy od ukończenia mniej więcej miesiąca życia.
Była nieocenioną pomocą, wiele razy wybawiła mnie
z  podbramkowej  sytuacji,  zwłaszcza  gdy  zostałam
sama z Michałem. Pani Basia była już starsza, dość
schorowana  i  nie  wypadało  mi  nawet  często  jej
wykorzystywać,  choć  sama  niegdyś  zaoferowała
pomoc i zawsze chętnie przychodziła, gdy tylko czuła
się na siłach. Nie wyobrażam sobie, co bym zrobiła
bez  sąsiadów.  Sama  też  starałam  się  pomagać.
Uważałam, że doskonale potrafię dać sobie radę bez
faceta. I bez teściowej. Byłam z siebie dumna.

Tylko  czasami,  bardzo  rzadkimi  czasami,
dopadała  mnie  chandra.  I  wtedy  byłam  smutna.
Bardzo smutna. I najchętniej zaszyłabym się w mysią
dziurę. Boże, a może to faktycznie początek depresji?
–  przeraziłam  się.  Człowiek  jest  istotą  stadną,
nadmiar samotności mu szkodzi.

–  O  czym  myślisz,  mam?  –  Musiałam  się
zamyślić,  bo  delikatnie  szarpnął  mnie  za  rękę.  –
Słuchasz mnie?

– Zawsze i wszędzie. A o co chodzi?
– No więc jednak mnie nie słuchasz. Pani zadała

nam pracę domową na ferie. Opis taty.
Masz ci los! Nauczyciele niekiedy pozbawieni są

jednak taktu. Ja nie zadaję tematów, które mogłyby



sprawić dzieciom przykrość. Albo ich mamusiom. I
nie zadaję na ferie!

– To zamiast taty opisz mamę – poradziłam mu.
– Nie mogę.  Przykładową mamę opisywaliśmy

na lekcji. Teraz ma być tato.
Pobiegł do swego pokoju po zeszyt.
– W szufladzie jest  zdjęcie.  Ślubne.  Wystarczy

do opisu?
Michał  przecząco  pokręcił  głową.  Rzadko

przychodził  do  mnie  z  zadaniami  domowymi.
Skutecznie  go  tego  oduczyłam.  W  końcu  zadanie
domowe  nie  jest  dla  rodzica,  tylko  dla  ucznia.
Mogłam  je  co  najwyżej  sprawdzić.  Pewnie
oczekiwał, że tym razem mu podyktuję.

– Trzeba jeszcze  napisać,  co  robi,  co  lubi,  jak
spędza wolny czas. I takie inne rzeczy.

A we  mnie  się  gotowało.  Wręcz  kipiało.  Nie
wypadało  mi  jednak  komentować  poczynań  Ani,
koleżanki  po  fachu.  Nie  znałam się  na  kształceniu
zintegrowanym. Ale ona nie znała, jak widać, życia.

– To coś wymyśl – podsunęłam mu najprostsze
rozwiązanie. – Przecież pani nie ocenia, co napiszesz,
tylko  jak  napiszesz.  Wyobraź  sobie  takiego
przykładowego  tatę  i  opisz  go.  A ja  waszej  pani
później wytłumaczę.

Po  minie  poznałam,  że  nie  był  do  końca
przekonany.

– Albo opisz wujka – wpadłam na pomysł.



–  Wujka  też  nie  mamy  –  uświadomiło  mi
dziecko.

–  Mam na  myśli  przyszywanego.  Na  przykład
wujka  Stasia  od  cioci  Pauliny.  Nic  nie  poradzę  na
niedobór mężczyzn w naszej rodzinie.

Ten pomysł też go nie zachwycił. Innego już nie
miałam.  Trudno.  Najwyżej  nie  odrobi  zadania
domowego.

Wieczorem wygrzebałam z  biurka  jego  zeszyt.
Nic  nie  napisał.  Wcale  nie  zmartwiłam się  z  tego
powodu.



Rozdział 3.

Odarty  z  resztek  śniegu  świat  przypominał
wielkie wysypisko śmieci. Widok ten miał niewiele
wspólnego  z  wiosennym  optymizmem.
Przedwiosennym w zasadzie.

Maszerowałam  raźno  do  pracy,  chcąc  tym
marszem  zastąpić  poranną  gimnastykę,  którą
nieopatrznie  obiecałam sobie  uskuteczniać  z  okazji
nadejścia  wiosny.  Nie  to,  żebym  musiała  się
odchudzać, nie. Natura obdarzyła mnie na szczęście
figurą, o którą nie trzeba dbać. Taki prezent od losu.
Jedyny, nie licząc mego syna. Poza tym wyczytałam,
że  szybki  marsz,  podobnie  jak  bieg,  działa
dobroczynnie  na  układ  nerwowy.  Krew  szybciej
płynie  i  usuwa  z  organizmu  hormony  stresu.
Hormonów  stresu  wbrew  pozorom  miałam  od
pewnego czasu w nadmiarze.

Michał, szczęściarz, jeszcze spał. Uwielbiał spać.
W tym półroczu miał na drugą zmianę. Wymógł na
mnie zgodę, bym pozostawiała go rano w domu, a nie
w  świetlicy.  Nie  wydawało  mi  się  to  dobrym
pomysłem, bałam się o niego, ale ostatecznie kiedyś
musi nauczyć się samodzielności. Przystałam więc na
okres  próbny.  Wciąż  jednak  drżałam,  czy  dom
jeszcze stoi, czy dobrze zamknął drzwi, czy nikt go
po drodze nie zaczepi i tak dalej.



Miałam  sto  tysięcy  czarnych  wizji.  Przed
teściową jednak skutecznie ukrywałam zarówno fakt
pozostawiania  dziecka  samego  w  domu,  jak  i
związanych  z  tym  obaw.  Zawsze  była  gotowa  mi
pomóc  przy  Michale.  I  zawsze,  odkąd  pamiętam,
udzielała  mi  dobrych  rad  tonem  nieznoszącym
sprzeciwu.  Od  początku  najlepiej  wiedziała,  jak
przewijać, ubierać i jakie kaszki gotować. Mimo że
Rafałowi  gotowała  ćwierć  wieku  temu.  Nigdy  nie
pogodziła się z faktem, że jej ukochany syn zostawił
ukochaną żonę i drapnął za granicę jak spory odsetek
płci męskiej w ostatnim czasie. Swą miłość przelała
na ukochanego wnuka, jedynego zresztą.

Miłość i nadopiekuńczość. Tę drugą również w
stosunku  do  mnie.  Miałam jednak  wrażenie,  że  to
mnie  obwinia  o  rozkład  naszego  pożycia
małżeńskiego.  Nasze  stosunki  były  chłodne  jak
pogoda  w  marcu,  ale  przecież  nie  mogłam  jej
zabronić kontaktów z wnukiem.

Rzadko  korzystałam  teraz  z  samochodu.
Głównie  z  oszczędności,  ale  również  dla  zdrowia.
Tak to  sobie  tłumaczyłam.  Teraz  zresztą  samochód
nie  był  już  tak  przydatny  jak  kilka  lat  temu,  gdy
skoro  świt  musiałam  odwozić  protestującego
Michałka do przedszkola na drugim końcu miasta, a
potem jeszcze zdążyć na  ósmą do szkoły.  Do tego
dwa razy w tygodniu na siódmą czterdzieści pięć, na
dyżur. Dyrektorka wspaniałomyślnie tak mi ustawiła



dyżury,  żebym  miała  okazję  się  na  nie  spóźnić.
Ostatecznie ktoś musiał być czarną owcą, bo inaczej
wszyscy mieliby maksymalny dodatek motywacyjny.
Mój dodatek motywacyjny wynosił  obecnie złotych
trzydzieści i nie byłby żadną motywacją, gdyby nie
wrodzone zamiłowanie do pracy z dziećmi. Niechęć
do dyrektorki nie była wrodzona, a wynikała z relacji
podwładny-przełożony,  poczucia  niesprawiedliwości
i wykorzystywania oraz jeszcze kilku innych rzeczy.

–  Dzień  dobry!  –  Moje  szóstaki  stały  przed
szkołą.

Dziewczyny  były  już  wyrośnięte,  z  brzydkich
niekiedy kaczątek przeobraziły się w urodziwe panny
i  miały  tego  świadomość.  Chłopcy  natomiast  byli
jeszcze  dziecinni,  nieopierzeni,  zdecydowanie  niżsi
od swych koleżanek. Uśmiechali się do mnie. Było to
miłe, nie powiem.

– Dzień dobry! – odpowiedziałam na powitanie.
Lubiłam ich. W ogóle lubiłam uczyć.
Wkroczyłam w progi szkoły. Nie był to piękny

budynek. Z serii  tysiąc szkół na tysiąclecie państwa
polskiego.  Aż  się  prosił  o  remont.  Tyle  że  każda
kolejna władza samorządowa nie mogła znaleźć na to
pieniędzy.  I  narzekała  na  za  niską  subwencję.
Budynek  niszczał,  dach  podczas  ulew  i  roztopów
przeciekał, a ciepło uciekało przez nieszczelne okna
(w  zeszłym  roku  wymieniono  tylko  ich  część).
Gdybym  była  dzieckiem,  nie  lubiłabym  tu



przychodzić. Dlatego starałam się, aby przynajmniej
moja klasa była jasna i kolorowa.

– Pani Anito!
Głos  należał  do  dyrektorki.  Nie  musiałam  się

oglądać,  by  się  o  tym przekonać.  Cały  plan  diabli
wzięli. Poziom hormonów stresu natychmiast wzrósł.
A miał się obniżyć!

– Tak? Dzień dobry, pani dyrektor! – Udało mi
się  nawet  uśmiechnąć,  choć  był  to  uśmiech  dość
blady i wymuszony.

Może chociaż jej dzień będzie dobry. Bo mój już
na pewno nie. Jej mina nie wróżyła niczego dobrego.
Ukradkiem zerknęłam na wielki  zegar  w holu,  czy
czasem nie spóźniłam się na dyżur.  Odetchnęłam z
ulgą.  Była  dokładnie  za  kwadrans  ósma.  Nie  o
spóźnienie więc chodzi.

–  O  tej  godzinie  powinna  pani  tu  stać  bez
odzieży wierzchniej i torby – zwróciła mi uwagę, już
bez cienia uśmiechu.

Rzadko się uśmiechała, jakby w obawie, że na
tym stołku jest to niewskazane. Była postawną, dość
korpulentną  kobietą  o  surowych  rysach  twarzy  i
trudnym do określenia wieku.

Na  pewno  przedemerytalnym,  przy  czym  do
emerytury  było  zapewne  bliżej  niż  dalej.  Tusza
sprawiała  jednak,  że  miała  niewiele  zmarszczek na
twarzy. Wyglądała cały czas tak samo.

Tak  samo  staro.  Wszyscy  tak  zresztą  o  niej



mówili – Stara. Za plecami oczywiście.
A jednak. Spóźnienie.
–  A  pani  dopiero  wchodzi  do  szkoły  –

kontynuowała  ze  śmiertelną  powagą.  –  Zanim
wejdzie  pani  do  pokoju  i  się  rozbierze,  minie
zapewne około pięciu minut.  Mam nadzieję,  że nie
wydarzyło  się  nic  ważnego,  co  uniemożliwiło  pani
punktualne przybycie do pracy. I że dziecko zdrowe.
Pani  wie,  że  nade  wszystko  cenię  sobie
obowiązkowość, a punktualność jest z nią integralnie
związana. Mam wrażenie, że nieco się tu rozmijamy.
Szkoda  tylko,  że  potem  wszyscy  mają  do  mnie
pretensje  o  dodatek  motywacyjny.  Nieuzasadnione
pretensje – cedziła słowa z ironicznym uśmieszkiem.

Koniec  tyrady.  Zamurowało  mnie.  Resztki
wiosennego nastroju natychmiast się gdzieś rozwiały.
Dyrektorka  jednak  nie  czekała  na  wyjaśnienie.
Powiedziała swoje i odwróciła się.

–  A  na  długiej  przerwie  proszę  przyjść  do
mojego gabinetu – rzuciła jeszcze przez ramię.

Byłam  zdruzgotana.  Czułam  się  zdeptana,
zdołowana. Machinalnie odpowiadałam na powitania
dzieciaków.  Nie  miałam  zielonego  pojęcia,  czym
sobie zasłużyłam na taką reprymendę. Coś musiało ją
wkurzyć.  Tylko  dlaczego  odgrywa  się  akurat  na
mnie? Nie ma bliższej rodziny?

– Pani Anito – gestem wskazała mi krzesło, gdy
pojawiłam się  w gabinecie  –  zapewne domyśla  się



pani, dlaczego ją tu wezwałam.
Uśmiechnęła się w oczekiwaniu na odpowiedź.

Zrobiłam w myślach rachunek sumienia. Nie miałam
zielonego  pojęcia.  Siedziałam  jak  na  szpilkach.
Dłuższą  chwilę  trwało  uciążliwe  milczenie.  To
znaczy uciążliwe tylko dla mnie.

– Pani Anito – znowu na chwilę zawiesiła głos.
Uwielbiała podkreślać w ten sposób swoją wyższość.

Skonstatowałam,  że  wymieniła  dziś  moje  imię
po  raz  trzeci.  Naprawdę  nie  wiedziałam,  o  co  jej
chodzi.  Sądziłam,  że  może  chce  przydzielić  mi
kolejne  zadanie,  ankietę  do  przeprowadzenia,  na
wczoraj oczywiście. Bo chyba nie podpadłam w jakiś
szczególny sposób.

–  Przykro  mi,  ale  pani  plany  wynikowe
wymagają poprawy – pokazała mi moją teczkę.

–  Otóż  z  pani  planów  wynikowych  nic  nie
wynika! Zatem nie jest to plan wynikowy!

Nauczyciel musi odpowiednio zaplanować swoją
pracę.

Odetchnęłam  mimo  woli.  Spodziewałam  się
czegoś  gorszego.  Zupełnie  zapomniałam,  że  przed
feriami wzięła do sprawdzenia nasze plany wynikowe
na  drugi  semestr.  Po  chwili  wkurzyłam  się.
Kilkanaście wieczorów spędziłam na komponowaniu
tego arcydzieła.

Przecież  nie  byłam  początkującym
nauczycielem.



–  Korzystałam  z  kilku  źródeł  –  uznałam  za
stosowne  usprawiedliwić  się.  –  Oraz  własnego
dotychczasowego doświadczenia.

– Nie mam co do tego wątpliwości – powiedziała
ironicznie. – Plan wynikowy, pani Anito, to nie jest
dokument do szuflady. Plan wynikowy nie może być
taki  dziewiczy.  Musi  żyć!  Trzeba  go  uzupełniać,
zmieniać,  nanosić  poprawki  i  autorefleksje.
Nauczyciel musi być twórczy, a nie odtwórczy! Nie
sztuka przepisać,  nawet  pięknie,  przy zastosowaniu
technik komputerowych. Metodą kopiuj-wklej.

Podała  mi  teczkę,  którą  od  dłuższej  chwili
trzymała w dłoni. Zagotowałam się.

Wolałam  jednak  milczeć,  zresztą  wyszłam  z
założenia,  że  tylko  winni  się  tłumaczą.  Zawsze
uważałam, że nie należy przesadzać z papierami, bo
nie na tym polega praca nauczyciela.

Nauczyciel  musi  być  dla  uczniów.  Przede
wszystkim  dla  uczniów.  To  jednak  kłóciło  się  ze
zdaniem pani dyrektor. Ona oceniała podwładnych po
zawartości  teczek,  segregatorów,  wpisów  do
dziennika. Preferowała słowo pisane. Dłuższą chwilę
mierzyła mnie wzrokiem.

Żyłka na jej czole pulsowała, a to oznaczało, że
jest  zdenerwowana.  Bohatersko  zniosłam  to
spojrzenie.  Liczyłam  minuty  do  dzwonka.
Ostatecznie nie mogę się spóźnić na lekcję.

–  Pani  Anito,  nie  wiem,  czy  zdaje  sobie  pani



sprawę, że mamy niż demograficzny. Wie pani, co to
oznacza?  Organ  prowadzący  nosi  się  z  myślą
zamknięcia  jednej  ze  szkół  i  połączenia  ich.  Nie
mówię,  że  w  tym  roku,  bo  są  określone  terminy
podejmowania takich uchwał, ale zagrożenie istnieje.
Poza tym już we wrześniu może się okazać, że mamy
za  dużo  nauczycieli...  –  zawiesiła  głos.  –  Ja  tylko
ostrzegam, a pani...

Na  szczęście  rozdzwonił  się  dzwonek,  który
zagłuszył jej dalsze słowa. Nie chciałam ich słuchać.
Polemika nie wchodziła w grę. Wredna małpa! I jak
tu się nie stresować? Widmo bezrobocia zawisło nade
mną niczym miecz Damoklesa. I kompletnie wyssało
całą energię.



Rozdział 4.

– Ostatni wtorek jaki i  post  pewno cały taki –
wyrecytowała Paulina na powitanie. – Gotowa?

Gotowa  jeszcze  nie  byłam.  Nie  tak  dawno
wyszła  teściowa.  Eksteściowa.  Całe  dwie  godziny
przesiedziałam jak na szpilkach. Drugi raz tego dnia.
Tyle  że  u  dyrektorki  znacznie  krócej.  Jak  fakir.
Chociaż fakir chyba nie siedzi. I to tyle godzin! Też
wybrała  sobie  odpowiedni  moment  na  odwiedziny
wnuka!  Teraz  biegałam  po  domu  w  poszukiwaniu
koralików, które sprawiłam sobie dzisiaj po lekcjach
w  ramach  poprawy  nastroju.  Dopiero  po  chwili
dotarło do mnie, co powiedziała. Przeraziłam się nie
na żarty. W tak minorowym nastroju nie przeżyłabym
nawet kolejnego dnia, nie mówiąc o czterdziestu.

– Wypluj te słowa! – zażądałam.
–  A  co  się  stało?  –  zaniepokoiła  się  moja

przyjaciółka.
–  Daj  spokój.  Od  rana  spięcie  ze  Starą,  po

południu wizytacja. A ty mi tu jakieś wróżby na cały
post zapodajesz.

–  Wizytacja?  –  nie  rozumiała  Paulina.  –  W
szkole?

Usiadła  na  kanapie,  zaczęła  od  niechcenia
przeglądać  czasopisma.  W czasie  ferii  nadrabiałam
zaległości  w  lekturze.  Wszystkich  nie  zdążyłam



nadrobić.  Uwielbiałam czytać,  ale wciąż brakowało
mi czasu.

–  Czyli  wizyta  teściowej  –  wyjaśniłam.  –
Niezapowiedziana  w  dodatku.  Żyć,  nie  umierać!  –
westchnęłam.

– Cześć, ciociu! – Michał wyskoczył ze swego
pokoju i uwiesił się Paulinie na szyi.

Był  już  w  piżamie,  umyty,  pachnący  pastą  do
zębów.  Piżama  była  dziecinna,  w  jakieś  koty  czy
tygrysy, prezent od babci. Śmiesznie w niej wyglądał,
do tego miała przykrótkie nogawki.

Przez  ostatnie  miesiące  bardzo  wyrósł  i
zmężniał.  I  zrobił  się podobny do Rafała.  To samo
spojrzenie  spod  ciemnych,  wywiniętych,  niemal
dziewczęcych rzęs, to samo wysokie czoło, a przede
wszystkim szopa blond loków na  głowie.  Niejedna
dziewczyna mogła mu ich pozazdrościć.

–  Cześć!  Jak  myślisz,  czy  mama  będzie  się
mocno  gniewała,  jeśli  dam  ci  coś  słodkiego?  Bo
widzę, że zęby już myłeś. A raczej czuję. Colgate?

–  Blend-a-med.  To  nic,  że  myłem –  zapewnił
Michał. – Wyszoruję jeszcze raz, przyrzekam.

– Słowo harcerza?
– Słowo harcerza! – wykrzyknął uszczęśliwiony.
Łasuch  jeden!  Lubił  Paulinę  i  słodycze,  które

przynosiła. Natychmiast wpakował do ust batonika.
Koraliki odnalazły się w łazience przed lustrem.

Przymierzałam  je  tam  do  różnych  bluzek,  zanim



pojawiła się teściowa.
– No, zmykaj do łóżka! – Klepnęłam go lekko. –

Zaraz przyjdzie pani Basia.
Jagoda,  niestety,  już  wcześniej  umówiła  się  z

przyjaciółmi w tym samym celu co i my, więc Michał
był niepocieszony. W drodze wyjątku pozwoliłam mu
na pół godziny włączyć komputer. Konsekwencja nie
była zdecydowanie moją najmocniejszą stroną.

– To co od ciebie chciała dyrekcja? – wróciła do
tematu Paulina.

–  Szkoda  gadać  –  westchnęłam.  –  Najpierw
przyczepiła się do mojego planu wynikowego, a...

– Jakiego? – przerwała mi.
–  Wynikowego.  To  taki  rodzaj  rozkładu

materiału.  Czyli  rozkład  jazdy  nauczyciela  –
objaśniłam,  pudrując  nos,  żeby  się  nie  świecił.  –
Powiedziała,  że  nie  jestem  twórcza,  bo  nie  robię
poprawek i nie nanoszę na swój plan.

– Nie przejmuj się – machnęła ręką Paulina. –
Stara panna w przedemerytalnym wieku!

Za to ona jest z pewnością bardzo twórcza!
Przejechałam  jeszcze  grzebieniem  włosy.

Sterczały  na  wszystkie  strony  i  nie  dawały  się
okiełznać.  Ale  nie  dawałam  za  wygraną!  Jeszcze
tylko kreski pod oczyma i już. Zrobiona na bóstwo.

– To nie wszystko. Dała mi do zrozumienia, że w
razie likwidacji szkoły jestem pierwsza do odstrzału.

–  Szkołę  chcą  likwidować?  –  zdziwiła  się



Paulina.  Jej  dzieci  już  dawno  skończyły
podstawówkę, uczyły się w gimnazjum i liceum.

– Stara twierdzi, że tak. – Usłyszałam dzwonek
do drzwi, a to oznaczało przybycie nieocenionej pani
Basi. – No, możemy już lecieć.

W skrócie przekazałam pani Basi najważniejsze
rzeczy.  Michał  przyszedł  jeszcze,  żeby  powiedzieć
„dobranoc”. Minę miał nadspodziewanie radosną, co
mnie  nieco  zaniepokoiło.  Zastanawiałam  się,  co
kombinuje.

Pani Basia zapewniła, że mam się nie martwić, w
końcu  też  kiedyś  miała  małe  dzieci,  a  teraz  ma
wnuki,  tyle  że  daleko.  Zawsze  wspominała  swoje
wnuki,  musiała  bardzo  za  nimi  tęsknić.  Michała
traktowała jak wnuka, to głównie dla niego hodowała
truskawki w ogródku.

–  Damy  sobie  radę,  prawda,  Michałku?  –
Potarmosiła go po głowie, po czym zwróciła się do
mnie: – A ty, kochana, idź i baw się dobrze. Człowiek
musi czasem do ludzi, bo inaczej by zdziczał, ot co.

Pomachałam im ręką na pożegnanie.
– W tym roku na szczęście już nam likwidacja

nie grozi, minęły jakieś terminy, ale w przyszłym nic
nie  wiadomo.  –  Po  drodze  wróciłam  do
nieprzyjemnego  tematu.  –  Poza  tym  jest  niż
demograficzny, uczniów coraz mniej.

Nie dawało mi to spokoju. Zawsze wydawało mi
się,  że  nie  powinnam  się  obawiać,  a  tu  masz!



Starałam się  przegnać  czarne  myśli,  ale  powracały
uparcie.  Co  zrobię,  jeśli  groźby  Starej  się  spełnią?
Czy  ktoś  weźmie  pod  uwagę,  że  mam dziecko  na
utrzymaniu?

–  Co  jakiś  czas  sprawa,  niestety,  powraca  –
westchnęłam.  –  Gmina  nie  ma  pieniędzy  i  szuka
oszczędności.

– Nie przejmuj się – pocieszyła mnie Paulina. –
Co roku dużo mówią, ale jakoś do tej pory szkół nie
likwidowali.  Dyra  chciała  ci  dokopać  i  znalazła
chwytliwy temat. Będzie dobrze, zobaczysz.

W ”Stylowej” było tłoczno. Dziewczyny jeszcze
nie dotarły. Z trudem znalazłyśmy wolny stolik pod
ścianą.  Średnia  wieku  oscylowała  w  granicach
osiemnastu lat. Poczułam się raptem strasznie staro. I
pozazdrościłam im młodości,  którą  dość  hałaśliwie
manifestowali.

– Zobacz, chyba jesteśmy tu najstarsze. – Paulina
miała dokładnie te same odczucia. – Wiesz, co mój
syn  dziś  powiedział?  Musisz,  mamo,  zakupić  w
Telezakupach Mango maszynę do wybielania zębów.
Masz  pojęcie?  I  spryskuje  się  wodą  Stacha,  w
tajemnicy oczywiście.

Chyba się zakochał. Cóż, starzejemy się. Nie da
się ukryć. Najlepsze lata za nami. Okres w zaniku.
Huśtawki nastroju. Koszmar.

–  Świat  się  kończy,  jak  powiedziałaby  moja
teściowa.



Ewka z Gośką się spóźniały. Zamówiłyśmy dla
siebie po drinku. Na pocieszenie.

Drink nazywał się Byk w sadzie i był mieszanką
żubrówki z sokiem jabłkowym.

– A teściowa co chciała? – przypomniała sobie
Paulina.

–  Przyszła  z  wizytą  –  westchnęłam  na  samo
wspomnienie popołudniowych odwiedzin.

–  Do  Michała.  Z  zaległymi  życzeniami
urodzinowymi.  Przyniosła  Michałowi  w  prezencie
piżamę.  Co  roku  przynosi  piżamy.  No  i  pewnie
chciała sprawdzić, czy po tej eskapadzie jesteśmy cali
i  zdrowi.  Zapewne  była  niepocieszona,  że  jej
prognozy się nie sprawdziły. Była bardzo przeciwna
naszemu wyjazdowi. Że Michał za mały na narty, a ja
niedoświadczona.

Nie  wiem,  może  wyobrażała  sobie,  że  będzie
skakał z Wielkiej Krokwi jak Adam Małysz.

W każdym razie uspokoiła się, że nie mamy nic
w  gipsie.  Musiała  to  jednak  naocznie  sprawdzić.
Posiedziała  dwie  godziny,  wypiła  dwie  herbaty,
przekazała  tuzin  dobrych  rad  i  poszła.  O  dwie
godziny  za  późno.  I  jak  tu  się  nie  stresować?  Nie
zdążyłam sprawdzić dzieciom prac domowych. Będę
musiała  jutro  wcześniej  wstać.  A  mam  na
barbarzyńską ósmą. Na szczęście bez dyżuru.

– No, to za nasze spotkanie! – Paulina podniosła
w górę pokal. – Dzień, który się źle zaczął, musi się



dobrze skończyć.
Gdy dziewczyny do nas dołączyły, miałyśmy już

niezły  humorek.  Nawet  udało  mi  się  zapomnieć  o
dyrektorce, planie wynikowym i teściowej.

–  Na  przyszłość  sugerujemy  czas
środkowoeuropejski  –  zażartowałam.  –  Godzina
spóźnienia.

Niestety, młodsza latorośl Ewki zachorowała na
ospę,  a  Adam  się  spóźnił,  więc  była  zmuszona
zaczekać. Gośka solidarnie z nią.

– Nie martwcie się,  zaraz to sobie odbijemy –
roześmiała  się  Ewka,  studiując  menu.  –  Jestem
głodna  jak  wilk.  A,  słuchajcie,  następną  kolejkę
stawia  Gośka.  Z  okazji  rocznicy  ślubu  mąż
zafundował jej podróż do RPA, wyobrażacie sobie?

Nie  wyobrażałam  sobie.  Głównie  tego,  żeby
kiedykolwiek  było  mnie  stać  na  taki  wyjazd.
Zapewne kosztował majątek.

– No to nasze babskie zdrowie!



Rozdział 5.

Po  południu  odebrałam  dwadzieścia  cztery
telefony  od  bliższych  i  dalszych  znajomych.
Wszystkie  dotyczyły  zamknięcia  szkoły.  Dlaczego?
Kiedy? Co teraz robić? Po trzecim telefonie miałam
już  niejasne  podejrzenia.  Po  czwartym  nabrałam
pewności. Tak, od razu powinnam się domyślić.

– Michał! – zawołałam groźnie.
Przybiegł  natychmiast,  choć  zazwyczaj

musiałam go wołać po trzy razy, zanim oderwał się
od  komputera.  Miał  skruszoną  i  dość  niewyraźną
minę. Podejrzewał, co się święci.

–  To twoja  sprawka? – Wskazałam na telefon,
który, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, w
tejże chwili się rozdzwonił.

Nie  miałam  siły  podnieść  słuchawki.  Michał
przestępował z nogi na nogę. Głowę miałam dziwnie
ciężką.  Zamknęłam oczy,  oparłam się  na  łokciach.
Telefon cały czas dzwonił.  Chciałam go zrzucić ze
stołu,  żeby  wreszcie  zamilkł.  Na  szczęście  umilkł
sam.

–  Powiedziałem  tylko  Gracjanowi.  I  Kubie.  I
Grzesiowi.  Ale  obiecali,  że  nie  pisną  ani  słówka.
Naprawdę nie wiem, kto puścił parę. Nie wiedziałem
zresztą, że to tajemnica.

Przecież  i  tak  wszyscy  się  dowiedzą.  Sama



mówiłaś  cioci  Paulinie...  –  Oczy  ze  strachu  miał
wielkie jak spodki.

Westchnęłam głęboko.
Wyjaśniłam zawiedzionemu dziecku, że to były

tylko prognozy.
Prawdopodobieństwo.  Że  nie  powinien

podsłuchiwać, o czym rozmawiają dorośli. I że mógł
najpierw  zapytać  mnie.  Zawsze  zadaje  sto  tysięcy
pytań, tylko nie teraz.

– Pytałem. Myłaś okno. Pytałem, czy jak szkoła
będzie zamknięta, nie trzeba będzie do niej chodzić.

W  istocie.  W  ramach  wiosennych  porządków
zabrałam się któregoś dnia za mycie okien. Tylko od
wewnątrz, bo za oknem hulał okropny i zimny wiatr.
Nie  zwróciłam  uwagi  na  to  pytanie.  Pochłonięta
własnymi  myślami,  sądziłam,  że  wraca  do  sytuacji
sprzed  kilku  tygodni,  kiedy  to  w  naszej  szkole  z
powodu  silnych  mrozów  odwołano  lekcje.
Temperatura  w  klasie  nie  przekraczała  dwunastu
stopni, do tego pękła rura od centralnego i lekcje – ku
uciesze dzieci – zostały zawieszone na dwa dni. Teraz
co jakiś czas problem powraca, bo nikt nie wie, czy te
dni należy odrobić. Kwestia interpretacji przepisów.
Niestety,  zbagatelizowałam  wtedy  pytanie  dziecka.
Gdybym  wykazała  większe  zainteresowanie...  Nie
dopełniłam  matczynych  obowiązków.  Matka  Polka
od siedmiu boleści.  Mea culpa.  Miałam ochotę  się
rozryczeć.  Do  wieczora  odebrałam  jeszcze



dwadzieścia  takich  telefonów.  Nie,  nie zamykają.
Mój  syn  źle  usłyszał,  resztę  sobie  wymyślił.
Przepraszam za zamieszanie.

Odpowiadałam wszystkim to samo. Machinalnie.
Beznamiętnie,  niczym  automatyczna  sekretarka.
Miałam wrażenie, że moi rozmówcy nie do końca mi
wierzą. Najgorsze było jednak dopiero przede mną.
Już sobie wyobrażałam reakcję Starej.

Dwudziesty piąty telefon wykonała  Gośka.  Już
miałam na końcu języka śpiewkę nie, nie zamykają...
Dopiero po jakimś czasie zorientowałam się, że to nie
żaden zaniepokojony rodzic. A przynajmniej nie w tej
kwestii.

– Mam dwie sprawy, pilne,  ale  nie na telefon.
Możemy się spotkać? Bardzo liczę na twoją pomoc –
wyrzuciła  z  siebie  jednym  tchem.  –  Jeśli  masz
chwilę, to zaraz podjadę.

Dosłownie na parę minut.
Chętnie  oderwałam  się  od  tematu  zamknięcia

szkoły. Poza tym byłam ciekawa, co też Gośka miała
za  problem.  Jej  życie  toczyło  się  zazwyczaj
bezproblemowo.

Przezornie  upewniłam się,  czy  Michał  już  śpi.
Spał.  Gośka  jak  zwykle  wyglądała  szałowo.
Pachniała Angelem. To podobno najdroższe perfumy.
Tylko minę miała zmartwioną.

Rzadko kiedy taką prezentowała światu.
– Anito, ratuj! Babcia miała przyjechać do mojej



Mariki na te dwa tygodnie, jak nas nie będzie. Dzisiaj
zadzwoniła,  że  złamała  nogę.  Właściwie  to
powinnam pojechać do niej.

Ale  sama  wiesz,  wyjazd  załatwiony,  opłacony,
Marek  tak  się  cieszy.  Mnie  też  zależy  na  tym
wyjeździe.

No  tak,  z  życia  każdy  tyle  ma...  Wciąż  nie
domyślałam się, czego ode mnie oczekuje.

Mam zająć się babcią czy co?
– Powiedz, że się zgadzasz! – Spojrzała na mnie

błagalnie.
– Na co?
– Żeby zaopiekować się moją Mariką. Przez dwa

tygodnie. Marika beczy, babcia narzeka przez telefon,
Marek  ją  pociesza,  wydzwania  do  rodziny,  a  jutro
jedzie,  żeby  załatwić  kogoś  do  opieki,  kuzynkę
chyba. A ja nie wiem, co robić. Wpadłam na pomysł,
żeby poprosić ciebie. Marika cię zna i lubi. Na pewno
chętnie z tobą zostanie. Proszę, zgódź się. Mówiłaś,
że nawet matmy nauczysz, a moja Marika na pewno
cię  nie  umęczy.  Zapłacę każde pieniądze,  tylko się
zgódź! – Złapała mnie za rękę. – Możesz się do mnie
na ten czas przeprowadzić.

Albo jak nie  chcesz,  to  może Marika mogłaby
być tu. – Rozejrzała się.

Powoli wszystko mi się rozjaśniało.
– Nie, tu wam będzie pewnie ciasno – ciągnęła. –

No i szczerze mówiąc, wolałabym, żeby ktoś jednak



cały czas był u nas. Wiesz, jak to jest, złodziei nie
brakuje. Proszę, potraktuj to jak zwyczajną fuchę. Jak
korki. A ja za każdy dzień...

–  Daj  spokój,  Gośka  –  przerwałam  jej.  –
Oczywiście,  że  zaopiekuję  się  Mariką.  Ale  nie  za
pieniądze. To mój warunek.

Uściskała  mnie.  Teraz  ja  też  pachniałam
perfumami Angel. Musiała nieźle gichnąć na siebie.

– Naprawdę? Kochana jesteś! Kamień spadł mi z
serca! Tak czułam, że się zgodzisz.

Prawdziwa z ciebie przyjaciółka!
Gośka  momentalnie  rozpromieniła  się  i

uspokoiła. Wygodnie rozsiadła się na kanapie.
Podzieliła się wątpliwościami co do wyjazdu: –

Zdecydowaliśmy z Markiem, że Marika z nami nie
pojedzie.  Marek wynalazł  to  last minute,  naprawdę
okazja! Zresztą byłoby niezręcznie zabierać Marikę
ze szkoły na całe dwa tygodnie przed tym ważnym
sprawdzianem końcowym czy testem, cokolwiek to
jest.  Nauka  jest  najważniejsza,  przyznasz  sama.
Naprawdę,  świetnie  się  składa,  ty  jako  belferka
najlepiej  dopilnujesz  moją  Marikę.  Ostatnio  nie  za
bardzo chce się uczyć.

–  Za  nianię  jeszcze  nie  robiłam.  Już  się
przeraziłam,  że  każesz  mi  zajmować  się  babcią  –
przyznałam się. – Ale Marika może być. Co prawda
nie mam żadnego doświadczenia w wychowywaniu
dziewczynek.



– Jako doświadczony pedagog na pewno sobie
poradzisz  –  stwierdziła.  –  Nawet  nie  wiesz,  jak
bardzo jestem ci wdzięczna. Czekaj, zadzwonię tylko
do Marka.

Wyjęła  z  torebki  miniaturowe  srebrne  cudo,
najnowszy  i  najdroższy  zapewne  wypust  telefonii
komórkowej.

Chciałam zrobić herbatę, ale Gośka poprosiła o
mineralną.  Ucieszyłam  się,  że  przyjechała
samochodem,  bo  mój  barek  chwilowo  świecił
pustkami.  Choć  akurat  dziś  chętnie  utopiłabym
smutki w jakimś drinku.

–  Zaraz  muszę  lecieć,  ale  jeszcze  jedno.  Mam
kogoś  na  oku  dla  ciebie  –  uśmiechnęła  się
porozumiewawczo. – Wyobraź sobie...

–  Gośka,  błagam, ja  naprawdę...  –  przerwałam
jej.

–  Czekaj,  pozwól  mi  skończyć.  To  naprawdę
propozycja nie do odrzucenia – nie przejęła się moim
protestem.  –  Pamiętasz  Jacka?  Kolegę  Marka  ze
Szczecina? Był świadkiem na naszym ślubie. Rozstał
się  z  żoną.  Że  też  wcześniej  nie  wpadłam  na  ten
pomysł! – Była wyraźnie podekscytowana. – Ta jego
żona była wstrętna, lampucera, przyprawiała mu rogi
równo.  A  Jacek,  dusza  człowiek,  na  pewno
przypadlibyście  sobie  do  gustu.  Porozmawiam  z
Markiem, da mu twój telefon, OK?

Zgrabnie  założyła  nogę  na  nogę.  Miała



cieniuchne pończochy i wydepilowane łydki.
Od razu pomyślałam o swoich, niestety, dawno

niedepilowanych.  Bo  i  dla  kogo  miałabym  je
depilować? I tak najczęściej chodziłam w spodniach,
którym busz absolutnie nie przeszkadzał.

–  Gosia,  sorry,  nie  gniewaj  się,  ale  nie  –
ostudziłam  jej  zapał.  –  Naprawdę  nie  szukam  ani
faceta do towarzystwa, ani towarzysza życia. Jest mi
dobrze  tak,  jak  jest.  Żadnych  facetów.  Poza
Michałem,  rzecz  jasna.  Z  nimi  tylko  kłopot  –
usiłowałam żartować.

Nie  wiedziałam jedynie,  kogo bardziej  próbuję
przekonać: siebie czy ją. Minę miałam raczej nietęgą.

Gośka  była  wyraźnie  zdegustowana  brakiem
zainteresowania  z  mojej  strony.  Chwilę  milczała,
popijając  małymi  łykami  niegazowaną  Aqua
Minerale.

– Jak sobie chcesz – nieco się nadęła. Nie lubiła,
gdy  coś  nie  układało  się  po  jej  myśli.  –  Obiecaj
chociaż, że jeśli zmienisz zdanie, dasz sobie pomóc.
Przecież  nie  musicie  od  razu  iść  do  łóżka.  Na
początek  zwykła  znajomość,  przyjaźń,  te  rzeczy.  A
potem niech się dzieje wola nieba – dokończyła po
cichu, obserwując moją reakcję. Uważała pewnie, że
jest bardzo dowcipna. I życiowo mądra.

–  Doceniam twoje  dobre  chęci,  ale  nie  sądzę,
żebym potrzebowała takiej pomocy – twardo stałam
przy swoim. Usiłowałam nie okazać tego, co czuję. –



Tracisz czas.
– Że też musisz być taka uparta – zezłościła się

Gośka.  –  I  niedzisiejsza.  Zupełnie  niedzisiejsza.
Jacek  jest  szmalowny  jak  cholera,  mówię  ci  –
próbowała mnie jeszcze przekonać.

–  No  i  właśnie  dlatego!  –  żachnęłam  się.  –
Instytucja  singla  zdecydowanie  bardziej  mi
odpowiada.

Mina mojej przyjaciółki wyrażała zdecydowaną
dezaprobatę.  Odstawiła  szklankę  i  pożegnała  się.
Chciała  dobrze.  Tak  myślała.  Tyle  że  ja  myślałam
zupełnie innymi kategoriami.

Czy facet jest naprawdę potrzebny do szczęścia?
Mam swoje mieszkanie,  małe,  bo małe,  wysłużoną
starą  fiestę,  która  czasem,  niestety,  odmawia
posłuszeństwa,  na  szczęście  części  nie  są  takie
drogie,  pracę  (jeszcze!),  którą  lubię,  i  kochającego
syna. Nie mam faceta.

I  tylko  czasami,  bardzo,  bardzo  rzadkimi
czasami, poczucie, że to nie wszystko. Że coś mnie w
życiu omija. Coś bardzo ważnego.



Rozdział 6.

W poniedziałkowy ranek dyrektorka już na mnie
czyhała: – Pani pozwoli ze mną, pani Anito.

Zauważyłam gniewne błyski w jej oczach. I że
zapomniała o ”dzień dobry”. Albo celowo nie miała
zamiaru  życzyć  mi  dobrego  dnia.  Jej  potężna
sylwetka  torowała  nam  drogę  przez  szczelnie
wypełniony uczniami korytarz niczym fala tsunami.
Tylko nie czyniła takich zniszczeń. Budziła postrach,
więc  uczniowie  rozstępowali  się  przed  nią,
pozdrawiając  z  daleka.  Szłam jak  na  ścięcie.  Tym
razem wiedziałam, co do mnie ma. Nie wiedziałam
tylko, co ze mną zrobi.

– To karygodne! Niedopuszczalne! Niezgodne z
etyką zawodu nauczyciela! Co pani sobie wyobraża?!
–  wykrzyczała,  gdy  tylko  znalazłyśmy  się  za
drzwiami  gabinetu.  Żyłka  na  jej  skroni  pulsowała
coraz  mocniej,  a  to  było  oznaką  zdenerwowania.
Wielkiego zdenerwowania. – Kto panią upoważnił do
rozpowszechniania takich plotek?

Niesprawdzonych pogłosek!
Zamilkła  na  chwilę,  jakby  w  oczekiwaniu  na

moją reakcję. A może w celu złapania tchu.
– Czy zdaje sobie pani sprawę, pani Anito, co to

znaczy  dla  nas,  dla  szkoły?  –  zapytała,  groźnie
marszcząc brwi.  – Dzwonią do mnie zaniepokojeni



rodzice, pytają, co mają zrobić, czy przenosić dzieci i
czy na pewno będzie nabór do pierwszych klas we
wrześniu. Pięknie się pani przysłużyła szkole, nie ma
co!

Czekałam na  odpowiedni  moment,  kiedy  będę
mogła złożyć samokrytykę.

Wyjaśnienie.  Stara  najwyraźniej  nie  zamierzała
dopuścić mnie do głosu,  zanim nie wyleje z  siebie
całej porcji złości i nienawiści. Tym razem, niestety,
po części słusznej i zasłużonej.

– Ja...
–  Czego  jak  czego,  ale  tego  się  po  pani  nie

spodziewałam!  –  Trzasnęła  o  biurko  trzymanym w
ręku dziennikiem, zapewne dla zwiększenia efektu.

W  tej  sytuacji  wolałam  milczeć.  Dolewanie
oliwy do ognia niekoniecznie leżało w mojej naturze.
Bardzo spokojnej naturze.

– Początkowo – kontynuowała – nie domyślałam
się,  komu zawdzięczam tę  niedźwiedzią  przysługę,
niektórzy jednak powoływali się wprost na panią! –
Patrząc  mi  prosto  w  oczy,  wycelowała  we  mnie
paluchem: – Co pani  właściwie sobie wyobraża? –
powtórzyła, zapewne w zdenerwowaniu. – I co pani
chciała osiągnąć? A może to miała być zemsta? To
był chwyt poniżej pasa. I ja pani tego nie daruję! Nie
da-ru-ję! – przesylabizowała.

Obserwowałam  ją  lekko  przygarbiona,  by  w
razie  czego  odeprzeć  nieprzewidziany  atak.  Prawie



krzyczała.  Swym  krzykiem  niemal  zagłuszała
dzwonek.

–  W sytuacji,  gdy  mamy  niż  demograficzny  i
liczy się każde dziecko, puszcza pani w eter pogłoski
o zamknięciu szkoły!

Zacisnęłam  zęby.  Klucha  w  gardle  przybrała
niepokojące rozmiary. Czułam, że nie wykrztuszę ani
słowa.  Uciążliwe  milczenie  trwało  dłuższą  chwilę.
Cisza aż dzwoniła w uszach, jak wcześniej dzwonek.

– Jak mam rozumieć pani milczenie? – Spojrzała
na mnie wzrokiem bazyliszka.

Nie od razu zorientowałam się, że o coś pyta. I
że nie jest to pytanie retoryczne.

–  Przepraszam  –  wyjąkałam  przez  ściśnięte
gardło.

Dyrektorka uśmiechnęła  się  zwycięsko.  Lubiła,
jak ktoś się przed nią kajał.

–  Nie  mam nic  na  swoje  usprawiedliwienie  –
przyznałam spokojnie. Ucisk w gardle nieco zelżał,
przynajmniej  na  tyle,  że  mogłam mówić.  –  Zaszło
nieporozumienie,  ale  to  moja  wina.  Przepraszam –
wyrzuciłam z siebie jednym tchem.

Dyskretnym ruchem otarłam łzę, która zawisła w
kąciku  oka.  Nie  miałam  nic  więcej  do  dodania.
Marzyłam  o  jednym  –  żeby  wyjść  stąd  jak
najszybciej. Nie wiedziałam tylko, jak będę w stanie
prowadzić  lekcje.  To  jest  właśnie  najgorsze  w
zawodzie  nauczyciela.  Uczniów  nie  interesuje,  co



tam belfer akurat przeżywa. Nauczyciel jest dla nich.
Wesoły czy smutny, musi stanąć z nimi oko w oko.

– I co pani teraz zamierza? – zapytała groźnie.
Zaskoczyła mnie tym pytaniem. Sądziłam, że to

raczej ona coś zamierza, nie ja.
– Postaram się to naprawić, pani dyrektor. A jeśli

nie... – zawahałam się. – Jeśli nie, to mogę odejść z
pracy – uniosłam się honorem.

Trudno. Najwyżej pożegnam się z nauczycielską
karierą. W tej chwili było mi wszystko jedno.

Dyrektorka  przyglądała  mi  się  uważnie  znad
okularów. Nadal był to wzrok bazyliszka.

Zastanawiałam się,  czy jeszcze żyję,  czy może
już  skamieniałam.  Niedowład  nóg  mógłby
świadczyć, że tak. Powinnam ją zapraszać na lekcję
jako pomoc dydaktyczną podczas omawiania legendy
o  bazyliszku.  Tak  zwane  upoglądowienie  lekcji.  I
miałabym  co  wpisać  w  ankietę  badającą  metody
pracy  na  lekcji.  Ankiety  i  ewaluacje  to  konik
dyrektorki.

– I co to da? – zapytała drwiąco. – Szkole tym
pani  nie  pomoże.  Naprawdę,  miałam  o  pani  inne
zdanie, pani Anito. A pani wsadziła mi nóż w plecy.
Tak,  nóż  w  plecy!  Odpłaciła  mi  pani  pięknym  za
nadobne! Rozmowę uważam za zakończoną. Proszę
iść na lekcje!

Paulina  ma  rację.  Powinnam  poszukać  innej
pracy.  I  to  jak  najszybciej.  Albo  zacząć  pisać



powieść. Najlepiej już dzisiaj.



Rozdział 7.

Byłam głodna, zmarznięta i zła. Ale najbardziej
zła.  Na  dyrektorkę,  która  uznała,  że  za  mało
doskonalę się zawodowo, i zgłosiła mnie na ten kurs.
Na  swoją  fiestę,  która  akurat  dziś  odmówiła
posłuszeństwa  i  zmuszona  byłam  skorzystać  ze
środków  komunikacji  publicznej,  czyli  autobusu
towarzystwa  przewozowego  Alfa-Bus.  Nawet  na
wiosnę, która wciąż nie chciała nadejść. I wreszcie na
siebie, że na śmierć zapomniałam, że to szkolenie jest
akurat  dziś.  Kto  to  widział,  organizować  warsztaty
ósmego marca? I dla kogo? Chyba dla starych panien
i wdów! Niby komunistyczne święto, ale zawsze. O
ileż przyjemniej byłoby spędzić ten wieczór w domu,
nawet  w  towarzystwie  telewizora,  niż  kwitnąć  na
dworcu. Gdybym to jeszcze rzeczywiście wyglądała
kwitnąco,  a  nie  –  zmęczona,  brudna  i  do  tego
wszystkiego  jeszcze  rozbita  wewnętrznie.  Dlaczego
zamiast  siedzieć grzecznie w poczekalni,  oczekując
na  autobus,  pognałam,  nie  wiadomo  po  co,  do
miasta? To znaczy wiadomo po co. Do bankomatu,
bo  oczywiście  nie  miałam  przy  sobie  gotówki.
Gdybym tam nie poszła...

Teraz  siedziałam  w  świeżo  odremontowanej
poczekalni  i  tępo  wpatrywałam się  w  ścianę.  I  od
czasu  do  czasu  w  zegar.  Burczenie  w  brzuchu



natężeniem dźwięku  przypominało  warkot  traktora.
Albo motoru z zepsutym tłumikiem. Udawałam, że to
nie  ja  jestem  sprawczynią  tego  hałasu.  Siłą  woli
próbowałam zmusić wskazówki dworcowego zegara
do  nieco  bardziej  żwawego  marszu.  Obecnie
dysponowałam tylko siłą  woli.  Wszystkie  inne  siły
opadły  ze  mnie  najpierw  na  kursie,  kiedy  to  pani
prowadząca  usiłowała  przekonać  nas  do
aktywizujących  metod  nauczania  (co  jednak  po
sześciu  lekcjach  i  blisko  godzinnej  podróży
autobusem przez okoliczne wioski i  wioseczki było
niemal  niewykonalne),  a  potem  przed  tym
nieszczęsnym  bankomatem.  Że  też  licho  poniosło
mnie właśnie tam.

Bankomat był na szczęście dość blisko. Nie lubię
obcych miast. A jeszcze bardziej nie lubię być sama
w  obcym  mieście.  A że  głosy  za  moimi  plecami
wydały mi się znajome, odwróciłam się w nadziei, że
spotkam kogoś, z kim będę mogła wrócić do domu,
zamiast tłuc się zatłoczonym o tej porze autobusem.
Znajomy  był  jeden  głos,  męski.  Towarzyszył  mu
drugi, niewątpliwie kobiecy, dość piskliwy, ale bliżej
mi  nieznany.  Tego  męskiego  też  najpierw  nie
rozpoznałam. Para oddalała się, a bankomat, jak na
złość,  wykonywał  operację  wyjątkowo  opieszale.
Zanim wypluł wreszcie kartę i banknot, para wtopiła
się  w  szaroniebieski  mrok  zalewający  ulicę.
Pośpieszyłam  za  nimi,  usiłując  gorączkowo



przyporządkować  głos  do  konkretnej  osoby.  Mój
umysł,  jak  na  tę  porę  dnia,  pracował  wyjątkowo
intensywnie. Nogi również. Po chwili miałam przed
sobą plecy. Damskie i męskie. Męskie były szerokie,
potężne,  znajome,  te  drugie  smukłe,  filigranowe,
raczej  nieznajome.  Barczyste  nie  pasowały  mi  do
smukłych  i  odwrotnie.  Ręka  barczystego  czule
obejmowała  smukłą  w  talii,  gołej  zresztą,  mimo
chłodu i  wiatru.  Zamyśliłam się  i  o mały włos nie
wpadłam w ich ramiona – jako  persona non grata.
Pan Bóg jednak czuwał nade mną. Para zatrzymała
się  przed  zaparkowanym  samochodem,  który  też
wydał  mi  się  znajomy.  I  nagle doznałam olśnienia.
Dokładnie w momencie, gdy barczysty złączył się ze
swą  towarzyszką  w  czułym  pocałunku.  Pocałunek
trwał  dłuższą  chwilę.  Na tyle  długą,  abym zdążyła
zebrać myśli i opracować plan działania.

I  jeszcze  pozazdrościć.  Odrobinkę.  Nie
pocałunku konkretnie, bo o to akurat było nietrudno,
ale  w  ogóle.  Bliskości.  Uczucia.  Tyle  że  w  tym
przypadku sprawa była nieczysta.

Niemal  przykleiłam  się  do  ściany  pobliskiego
budynku. Para była jednak tak zajęta sobą, że pewnie
gdyby nawet obok przejechał czołg, nie zwróciliby na
niego uwagi.

Obmyślony plan okazał  się  nieskuteczny,  gdyż
nogi  odmówiły  mi  posłuszeństwa.  Serce  waliło  mi
niczym kowalski miech. Dopiero gdy odkleili się od



siebie,  wsiedli  do  samochodu  (barczysty  z  gracją
otworzył przed smukłą drzwi) i  odjechali,  byłam w
stanie się ruszyć.

Uzmysłowiłam  sobie,  że  właśnie  odjechał
również mój autobus, a do następnego miałam prawie
czterdzieści minut.

I że teściowa mnie zabije, bo obiecałam wrócić
najpóźniej o dziewiętnastej. Ładny Dzień Kobiet jej
zgotowałam! Do tego zupełnie niezapowiedzianie, bo
Jagody ani pani Basi akurat nie było w domu i byłam
zmuszona  skorzystać  z  usług  teściowej.  Która  jak
zwykle  obiecała  przyjść  z  miłą  chęcią,  choć  miała
inne plany. Nie omieszkała mi tego wypomnieć.

Zawsze  podkreślała,  że  dla  mnie  z  czegoś
rezygnuje.

I pomyśleć, że jeszcze pół godziny temu byłam
uboższa  o  jedno  życiowe  doświadczenie.  Bolesne
doświadczenie. Chciało mi się płakać. A nawet wyć.



Rozdział 8.

Bukiet  był  imponujący.  Wiosenny  i  uroczy.
Najdziwniejsze było to, że stał w moim mieszkaniu.

W pierwszej chwili pomyślałam, że to od Sandry
Waszak w podzięce za opanowanie zawiłości funkcji
trygonometrycznych. W drugiej jednak odrzuciłam tę
myśl. Pani Waszak rozliczała się ze mną regularnie za
pomocą  obowiązujących  w  naszym  kraju  środków
płatniczych i  taka rozrzutność jakoś mi do niej  nie
pasowała. Samej córeczki o taki gest też raczej nie
podejrzewałam. Zatem kto? Spojrzałam pytająco na
teściową. Matka mojego byłego męża była kobietą,
która wiedziała, czego chce. I czego chcą inni. Tak jej
się  przynajmniej  zdawało.  Nie  znosiła,  gdy  ktoś
odważył się z nią nie zgodzić. Pozwalała innym mieć
swoje zdanie, pod warunkiem że było takie samo jak
jej.  Była  niewysoka  i  drobna,  zawsze  dumnie
wyprostowana,  jakby  w  ten  sposób  chciała  zyskać
kilka centymetrów.

A może tylko prawidłową sylwetkę. Siwe włosy
upinała  w  kok.  Odkąd  pamiętam,  nosiła  podwójną
złotą obrączkę. W dowód pamięci po zmarłym mężu.
Mimo upływu wieku nie zapominała o makijażu.

Teściowa  bacznie  mi  się  przypatrywała  znad
gazety. Oznaczało to najczęściej kłopoty.

Udałam, że nic nie widzę. Od dobrych kilku lat



dostawałam kwiaty najczęściej dwa razy do roku – w
Dniu  Belfra,  popularnie  zwanym  nadal  Dniem
Nauczyciela, tudzież – w najnowszej wersji – Dniem
Edukacji  Narodowej,  oraz  w  dniu  rozdania
świadectw.  Ósmy  marca,  w  związku  z  daleko
posuniętą  feminizacją  naszego  zawodu,  nie  był
okazją  do  otrzymywania  kwiatów.  A tu  nagle  taki
wiecheć!

– Jestem wykończona – z westchnieniem padłam
na kanapę.

Z ulgą zdjęłam z nóg pantofle na obcasie, które
założyłam z okazji babskiego święta, by poczuć się
bardziej kobieco. Nogi miałam obrzęknięte.

–  Naprawdę,  sądziłam,  że  uda  mi  się  wrócić
wcześniej. Nie dało rady. Przepraszam.

–  Przecież  nic  nie  mówię,  moja  droga.  Wiesz
dobrze, że zawsze chętnie pomogę ci przy Michałku
– oświadczyła ze spokojem. – Choćbym miała inne
plany.

Mówiła  szeptem,  choć  nie  musiała.  Michał
zazwyczaj spał twardo.

Odłożyła na bok gazetę, zdjęła okulary, ściszyła
telewizor. Bukiet omijała wzrokiem.

–  Michałek  śpi  –  poinformowała.  –  Lekcje
odrobił.

Pewnie czekała na moje pytania, które nie padły.
–  Najpierw  chciał  czekać,  aż  wrócisz,  ale  w

końcu zasnął.



Tak  przypuszczałam,  skoro  nie  wybiegł  i  nie
rzucił mi się na szyję. Nie lubił zostawać z babcią,
doskonale  o  tym  wiedziałam.  Wytłumaczyłam  mu
jednak, że czasem jest to konieczne. I że babcia go
kocha. W zastępstwie za tatę. Zainteresował się, czy
mnie również kocha w zastępstwie za tatę.

– Porozmawialiśmy sobie troszeczkę. – Zawsze
zdawała mi szczegółowo relację z tego, co robili. –
Odrobił lekcje, potem uszykowałam kolację, obejrzał
jakieś  straszliwe  pakemony  czy  pokemony  w
telewizji i poszedł spać. Nie powinnaś, moja droga,
pozwalać  mu  oglądać  takie  straszydła.  Niby  dla
dzieci,  ale tak naprawdę nic wartościowego w nich
nie ma.

Powinnaś  selekcjonować  programy,  które
ogląda.

Czekałam  na  to!  Zawsze  mi  mówi,  co
powinnam, a czego nie powinnam. Bardzo mnie to
złości.  I  zawsze  mam  ochotę  zrobić  na  odwrót,
choćby i miała rację. Nigdy jej nie lubiłam, nawet tuż
po  ślubie.  Nasze  stosunki  układały  się  w  miarę
poprawnie,  ale  chłodno.  A potem to  ja  oczywiście
byłam  winna  temu,  że  Rafał  wyjechał.  Nigdy  mi
tego,  co  prawda,  nie  powiedziała,  ale  czułam  to
doskonale.  Tyle  razy  sobie  obiecywałam,  że  będę
milsza,  że  porozmawiam z  nią,  zamiast  ograniczać
się  tylko  do  udzielania  odpowiedzi  na  pytania,  do
tego bardzo lakonicznych. I za każdym razem mi się



nie  udawało.  Najbardziej  złościło  mnie  to,  że  nie
wiedziałam, jak się do niej zwracać. Mamo nigdy nie
przeszło  mi  przez  gardło,  zresztą  wychodziłam  z
założenia, że matkę ma się tylko jedną. Nawet jeśli
jej  nie ma. Bardzo żałuję, że u nas nie ma takiego
zwyczaju jak w Niemczech, gdzie synowe mówią do
teściowych po imieniu. Jak ognia unikałam wszelkich
bezpośrednich zwrotów. Cała ta sytuacja niesłychanie
mnie  krępowała.  Jak  zresztą  wszelkie  kontakty  z
teściową.  Uzurpującą  sobie  prawo  wtrącania  się  w
moje  prywatne  sprawy.  Tonem  nieznoszącym
sprzeciwu.

– Mówiłaś, że nie spotykasz się z mężczyznami,
moja  droga  –  powiedziała  napastliwie,  biorąc  z
wieszaka  płaszcz.  Minę  miała  zdecydowanie
nieprzyjazną.

Rzuciłam się, by pomóc jej się ubrać. To tak na
wypadek,  żeby  się  nie  rozmyśliła  i  nie  została.
Marzyłam,  żeby  wziąć  prysznic  i  wskoczyć  pod
kołdrę.

–  Bo  się  nie  spotykam!  –  zapałałam  świętym
oburzeniem.

Może trochę zbyt głośno. Zabrzmiało w każdym
razie niezbyt grzecznie.

Zawstydziłam  się,  w  końcu  teściowa
wyświadczyła  mi  przysługę.  Moje  oburzenie  chyba
nieco zbiło ją z tropu.

– A to??? – Wskazała na bukiet w pokoju.



Czyli bukiet przyniósł mężczyzna. Ciekawe kto.
– Właśnie miałam zapytać, skąd się tu wziął –

powiedziałam niewinnie. – Sama jestem ciekawa.
– Na szczęście Michałek już spał, gdy przyszedł

ten człowiek. Najpierw nie chciałam otwierać, bo to
wiadomo...  Tyle  się  słyszy  o  różnych  zbirach,
złodziejach. Bałam się tylko, że Michałka mi obudzi,
jak  będzie  tak  dzwonił  i  dzwonił,  więc  zapytałam
przez drzwi do kogo.

Do pani  Anity,  tak  powiedział  i  zamachał  tym
bukietem.  Cały  judasz  zasłonił,  że  twarzy  nie
widziałam. No to w końcu otworzyłam, choć miałam
wątpliwości.

Wyglądało na to, że teraz oczekiwała na pytania.
Te  oczywiście  cisnęły  mi  się  na  usta,  ale  udałam
całkowitą  obojętność.  Pewnie  pomyślała,  że  to
normalne, takie kwiaty od nieznajomych. W związku
z tym podejrzliwie mierzyła mnie wzrokiem. Bardzo
podejrzliwie.

Była już gotowa do wyjścia i bałam się, że nie
dowiem  się  najważniejszego,  mianowicie,  kim  był
ofiarodawca. I czego, u licha, chciał.

– I co? Mówił coś? Jak wyglądał? – zapytałam
zniecierpliwiona przydługim wstępem.

–  A  co  miał  mówić?  O  ciebie  pytał.  Ale
powiedziałam, że nie wiem, kiedy wrócisz.

A  jak  wyglądał?  Zwyczajnie,  jak  mężczyzna.
Wysoki.  Przystojny.  Niczym  szczególnym  się  nie



wyróżniał.
Zrobiłam w myślach rachunek sumienia. Nikt nie

pasował mi do tego wizerunku. Nie znałam żadnego
wysokiego,  przystojnego  mężczyzny.  Cała  historia
była  niezwykle  intrygująca  i  zagadkowa.  Że  też
akurat dzisiaj musiałam jechać do tej Piły.

– I nie przedstawił się?
– Przedstawił.
Policzyłam w myślach do dziesięciu. Tym razem

niezupełnie  pomogło.  Wyczekująco spoglądałam na
teściową.

– Przedstawił się, ale jakoś tak niewyraźnie.
– A może to posłaniec? I bilecik jest doczepiony

do kwiatów – zasugerowałam.
–  Nie  wyglądał  mi  na  posłańca.  A  bilecika

żadnego  nie  ma,  sprawdzałam.  Nawet  chciałam
powiedzieć, że nie dosłyszałam, jak mówił nazwisko,
ale nie miałam śmiałości.

Zresztą myślałam, że to ktoś ci  znany. I  że od
ciebie dowiem się wszystkiego.

Niesamowite. Ekscytujące. Pierwszy raz w życiu
dostaję  taki  bukiet  od  nieznajomego  (choć  może
znajomego,  nie  wiem)  faceta  i  oczywiście  nie  ma
mnie w domu. Co gorsza, zamiast mnie jest teściowa.

– No to dobranoc, moja droga – podała mi rękę.
Była chłodna, a uścisk stanowczy i zdecydowany.

– I nic ten ktoś nie przekazał? – Powoli traciłam
nadzieję.



– Oprócz bukietu nic. To twierdzisz, że nie znasz
tego  mężczyzny?  –  zapytała  na  odchodnym.
Niedowierzająco. – Świat się kończy, daję słowo.

Już  miałam  na  końcu  języka  odpowiednie
wyjaśnienie. Że mam prawo spotykać się z kim chcę.
Z  nieznajomymi  i  znajomymi.  I  że  trudno  mi
powiedzieć – znam czy nie znam, skoro nawet  nie
wiem,  kto  to  był.  I  jeszcze  że  jako  kobieta  stanu
wolnego mogę przecież chcieć ułożyć sobie życie z
mężczyzną  (chociaż  nie  chcę).  Jak  zwykle  jednak
pohamowałam  emocje.  Powiedziałam  więc
najspokojniej,  jak  potrafię:  –  Nie,  nie  znam.
Dobranoc. Bardzo dziękuję za pomoc. Może wezwać
taryfę?  Ciemno  już.  –  Próbowałam  sobie
przypomnieć  zawartość  portfela.  Powinno
wystarczyć.

–  Nie,  dziękuję,  moja  droga.  –  Teściowa
uśmiechnęła  się  z  przekąsem.  –  Na  te  z  niskim
peselem już  nie  napadają.  Przejdę  się  przed  snem.
Dobranoc.  I  pamiętaj,  że  jakby  co,  to  ja  zawsze
chętnie ci pomogę.

Mdliło  mnie  od jej  dobrych chęci.  Wypełniacz
pustki  błyskał  znajomo,  choć  mało  radośnie.  Mało
radosne były również zdania, jakie padały z ekranu.
Mianowicie  o  groźbie  przedterminowych wyborów.
Brzmiały  rzeczywiście  groźnie.  I  oczywiście  o
grożącej  nam  epidemii  grypy.  A  może  nawet
pandemii.  Wypełniacz  pustki  okazał  się  całkowicie



nieprzydatny. Podziękowałam mu zatem i włączyłam
radio.  Demarczykowa  śpiewała  o  moich  zielonych
oczach.  Nie  miałam  siły  na  nic.  Wzrokiem
mimowolnie błądziłam w okolicy bukietu. Ki diabeł?

Deszcz zabębnił o parapet. Teściowa na pewno
nie wzięła parasola. I na pewno nie zdążyła jeszcze
dojść  do domu.  Będę się  smażyć w piekle,  bo nie
umiem się zmartwić.

Radość z bukietu chwilowo przyćmiła zmęczenie
i niepokój wywołany nieoczekiwanym odkryciem.



Rozdział 9.

Paulina  siedziała  nieruchomo  jak  posąg.
Zdołowałam ją  tą  wieścią.  Była  blada  i  jakaś  taka
przemęczona.  Nawet  włosy,  zwykle  lśniące,  jakby
utraciły dawny blask. Dwa dni musiałam czekać, bo
moja przyjaciółka źle się czuła. Dopadł ją jakiś wirus
żołądkowy.  Gdy dzisiaj  zadzwoniła,  że  nadal  czuje
się zdechle, powiedziałam, że w takim razie przyjdę
do niej.

Michał  był  na  angielskim,  potem miał  jeszcze
trening,  dysponowałam  więc  częściowo  wolnym
popołudniem. Chciałam natychmiast  podzielić  się z
kimś nowiną. Jak również informacją o kwiatach od
pięknego nieznajomego. Nie wiedziałam co prawda,
czy określenie przystojny oznacza pięknego,  ale  na
pewno taki był. Skoro przytrafiła mi się historia jak z
książki  albo  z  filmu,  ofiarodawca  z  pewnością
obdarzony był  filmową urodą.  Liczyłam na  pomoc
Pauliny  w  rozwiązaniu  tej  zagadki.  Ważniejsza
jednak wydała mi się zdrada, zatem od niej zaczęłam.

– Naprawdę? – ocknęła się. – Nie pomyliłaś się?
Może to ktoś bardzo podobny.

Sobowtór. Tylu ludzi ma swoje sobowtóry, więc
może i on.

Paulina  wbiła  się  w  fotel,  podkurczyła  nogi  i
objęła je rękoma. Wyglądało to tak, jakby chciała się



skulić, zmniejszyć. Miała przygnębioną minę.
– Może i podobny. Ale jestem przekonana, że to

on.  I  że  całowaną  laską  na  pewno  nie  była  nasza
koleżanka.

– I co teraz? – Podniosła do ust filiżankę zimnej
już herbaty. – Co robimy?

– Nie mam pojęcia – przyznałam. – Zupełnie nie
wiem, co robić. Lojalność wymaga...

– Wiesz, może najpierw jakoś wybadać sprawę –
przerwała  mi.  –  Dowiedzieć  się,  czy  był  wtedy  w
domu.

Wzruszyłam ramionami.
–  Może  był  i  wszystko  okaże  się

nieporozumieniem? – łudziła się.
– To nic nie da. Przecież wiesz, że więcej go w

domu  nie  ma,  niż  jest.  Nawet  jak  się  ostatnio
spotkałyśmy,  przyjechał  później  i  Ewka  nie  mogła
wyjść. Pamiętasz?

Nie  miałam  wątpliwości,  że  to  był  Adam.
Przypomniał  mi  się  incydent  sprzed  lat,  o  którym
starałam  się  nie  pamiętać,  a  który  teraz
niespodziewanie  odżył.  Nie,  zdecydowanie  nie
znosiłam facetów. Nałogowo.

Podniosłam do ust filiżankę. Herbata wystygła i
miała wyjątkowo gorzkawy smak.

Podobnie  jak  cała  ta  historia.  Teraz  wszystko
wydawało  mi  się  smutne  i  gorzkie.  Nawet  własne
życie.



– Podobno co trzeci facet ma na sumieniu jakiś
grzeszek. Skok w bok. Ja faceta nie mam, więc z was
trzech  padło  na  Ewkę  –  wbrew  aktualnemu
nastrojowi usiłowałam obrócić wszystko w żart, choć
to  wcale  nie  było  śmieszne.  –  Ale  masz  rację,
poczekajmy na rozwój sytuacji.

Uznałyśmy,  że  nie  będziemy  teraz  zawracać
głowy Gośce zajętej przygotowaniami do wyjazdu. I
że  będziemy  trzymały  rękę  na  pulsie,  żeby  w
odpowiedniej chwili zareagować.

Albo pomóc Ewce.
–  Słuchaj,  a  ty  wolałabyś  wiedzieć  o  zdradzie

czy  żyć  w  nieświadomości?  –  zastanawiałam  się
głośno. – Może jednak jako przyjaciółki powinnyśmy
jej powiedzieć?

– Sama nie wiem.
Wzruszyłam ramionami. O zdradzie mego męża

dowiedziałam się od obcych ludzi, zanim przyszedł
tamten  pamiętny  list.  Rana  w  sercu  bolała  jeszcze
czasami, choć minęło już tyle lat. Zastanawiam się,
czy zawsze będzie bolała.

–  A ta  druga  nowina?  –  Paulina  przypomniała
sobie telefoniczną zapowiedź mojej wizyty. – Równie
dołująca?  Znowu  coś  z  dyrą?  Bo  może  lepiej  nie
mów... Mam dosyć już fatalizmu na dziś.

Uśmiechnęłam  się  tajemniczo.  Opowiedziałam
jej  o  niezidentyfikowanym  facecie  od  bukietu.
Paulina ożywiła się na moment.



–  I  co?  Nie  masz  pomysłu  kto  to?  –
zainteresowała się. Oczy jej nieco zabłysły.

–  Najmniejszego!  –  powiedziałam  zgodnie  z
prawdą.

– To co zrobisz?
– Nic, poczekam, aż się sam ujawni – odrzekłam

ze stoickim spokojem.
– A jeśli  się  nie  ujawni?  –  wyraziła  obawę.  –

Może jednak powinnaś go jakoś odnaleźć.
– Skoro przyniósł taki wiecheć, pewnie coś musi

ode mnie chcieć. – Nie bardzo wierzyłam w ludzką
bezinteresowność. – Mam tylko nadzieję, że nie był
to rodzic kolejnego kandydata na korki. Ale do dziś
nic, żadnej informacji. Dziwne.

– Masz pecha, że akurat trafił na teściową. Może
to go spłoszyło? Nie spodziewał się – zasugerowała
Paulina.  –  Facet  przyszedł  w konkury,  a  tu  raptem
zamiast ciebie teściowa.

Koszmar.
Roześmiała się perliście. Lubiłam jej śmiech.
– Już zaraz w konkury – obruszyłam się. – Czy

ja  wyglądam na  kogoś,  do  kogo  przychodzi  się  w
konkury?

– No właśnie, a szkoda. Musisz bardziej zadbać
o swój wygląd. Idź do fryzjera albo co. W naszym
wieku naturę należy wspomagać. Dobrze ci radzę. Na
mnie nie patrz, mówiłam ci, że ostatnio nie najlepiej
się czuję.



– Daj spokój – żachnęłam się. – Nie mam czasu
ani  kasy  na  poprawianie  natury.  Żadne  liftingi  ani
botoksy mnie nie rajcują, nawet gdybym miała za co.
A co do tego faceta...

Poczekamy,  zobaczymy.  Zbieram  się,  a  ty
najlepiej się połóż. Będziemy w kontakcie.

Wstałam  z  przepastnego  fotela.  Od  zawsze
lubiłam w nim siedzieć.

Ulżyło  mi.  Przynajmniej  częściowo  zrzuciłam
ciężar ze swoich ramion. Na ramiona Pauliny.

– A jak tam Stara? Nadal się czepia? Nie zwalnia
cię przypadkiem?

– Zwolnić mnie, nie zwolni, w oświacie nie jest
to, wbrew pozorom, takie proste.

Wiesz,  Karta  Nauczyciela.  Są  różne
obwarowania – tłumaczyłam, zakładając płaszcz.

Deszcz znowu bębnił o parapet.
– Ale ten jej szantaż psychiczny! Szkoda gadać –

westchnęłam.
– Czyli mobbing. To chyba jest nawet karalne.
Roześmiałam się, choć tak naprawdę wcale nie

było mi do śmiechu. Stara potrafiła zaleźć za skórę.
Nadprogramowe hospitacje,  nawet  jeśli  nazwane są
teraz  obserwacjami,  zgryźliwe  uwagi  przy
najmniejszych  brakach  w  dzienniku.  Nie
zdziwiłabym się,  gdyby odwiedził  mnie  metodyk z
niezapowiedzianą wizytą na lekcji.

–  Mówiłam  ci,  weź  się  za  pisanie.  Będziesz



mogła jej nagwizdać.
– Wiesz co, przeceniasz mnie – zaoponowałam.

– To raz, a dwa, nie bardzo mam kiedy.
Zawód  nauczyciela  nie  ogranicza  się  teraz  do

lekcji  i  poprawiania zeszytów, jak myślą  niektórzy.
Każdy z nas ma sto innych zadań. I sto dokumentów
do stworzenia. Do różnych teczek. Poza tym działa w
przynajmniej  trzech  zespołach.  Przedmiotowych,
międzyprzedmiotowych i  Bóg wie jakich.  Himalaje
papieru. No to pa! Kuruj się!



Rozdział 10.

– No, na dzisiaj koniec! – Wsunęłam dziennik w
przegródkę.

Po  sześciu  lekcjach  i  kółku  teatralnym
(społecznym, w ramach artykułu 42

nauczycielskiej  biblii,  czyli  Karty Nauczyciela)
przyszły jeszcze do mnie redaktorki szkolnej gazetki,
z prośbą, by poświęcić im chwilę.  Jak się okazało,
dłuższą.  Poświęciłam.  Przecież  lubię  uczyć.  I
realizuję  się  w  pracy.  Ale  teraz  chciało  mi  się  do
domu. Wczoraj do późna siedziałam przy komputerze
nad  scenariuszem  lekcji.  Wcześniej  zerknęłam  do
poczty.

Wakacyjne  oferty  jakiegoś  biura  (już?)  oraz
nową ofertę kredytową od razu wrzuciłam do kosza.
Chwilę zastanowiłam się nad wiadomością z Florydy.
Od matki. To było coś nowego.

Zazwyczaj odzywała się dwa razy w roku. Przed
świętami Bożego Narodzenia i Wielkanocą.

Po namyśle i tego maila bez czytania wrzuciłam
do  kosza.  Nie  utrzymywałam  z  nimi  kontaktów.
Rodzice zawiedli mnie i mimo wielu prób naprawy
nadal  byli  daleko.  Nie  tylko  w  kilometrach.  Nie
miałam ochoty ich widzieć, skoro kiedyś nie chcieli
widzieć mnie.

Niepotrzebnie się zestresowałam. Długo miałam



nadzieję, że wrócą.
Z  tego  wszystkiego  nad  scenariuszem  lekcji

spędziłam dwa razy więcej  czasu,  niż potrzeba.  Po
każdej hospitacji – – obserwacji należy oddać jeszcze
scenariusz lekcji.

Dawniejszy  konspekt.  Niektóre  moje  starsze
koleżanki  z  uporem maniaka  nadal  używają  słowa
konspekt.  I  wyciągają  te  konspekty  z  dawnych
pożółkłych  zeszytów.  Są  niereformowalne  i  Stara
dobrze  o  tym  wie.  A  ponieważ  to  bardziej  jej
koleżanki niż moje, nie czepia się ich. Tylko mnie. Ja
mogę napisać scenariusz na komputerze, zastosować
na lekcji najnowsze aktywizujące metody, stanąć na
rzęsach  niemalże,  a  Stara  i  tak  znajdzie  miejsce,
gdzie  wetknąć  szpilę.  Nie  mam  pojęcia  dlaczego.
Dzisiaj na przykład zarzuciła mi brak starania się o
awans.  Awans  zawodowy.  Boli  ją,  że  jestem
zwyczajniutkim nauczycielem mianowanym i nie pnę
się dalej. Po szczeblach awansu. Psuję jej statystykę.
Bo  nauczyciel  musi  awansować.  Gromadzić  sterty
papieru  w  celu  udokumentowania  osiągnięć.
Niekiedy  mocno  naciąganych  osiągnięć.  Kiedyś
trzeba było jeszcze zbierać podpisy i potwierdzenia.

Horror!  Nie  mówiąc  o  wymyślaniu  różnych
dziwacznych  akcji.  Teraz  zrezygnowano  z  tych
głupot. Nie twierdzę, że nigdy nie chcę awansować.
Jednak  awans  dla  samego  awansu  mnie  nie
interesuje. Co prawda nauczyciel dyplomowany ma



trzy stówy więcej w portfelu, ale nie chciałabym być
belfrem, który ośmiesza się wymyśloną dla awansu
pokazówką  i  robi  z  siebie  pajaca  przed  uczniami,
rodzicami  i  gronem.  Nie  powiedziałam  jej  tego,
oczywiście. Ani tego, że nie mam czasu. I że na razie
mam ten cały awans gdzieś. Wysłuchałam, co ma mi
do powiedzenia. Już chyba trochę przywykłam. Wolę
pracować dla przyjemności. Dla dzieci.

Tylko że  nasz  system edukacji  jest  chory.  Czy
może eufemistycznie: niedoskonały. Mam coś z tym
zrobić.  Z  moim  awansem,  nie  z  systemem.
Wyłączyłam się zupełnie i zamiast słuchać dobrych
rad, myślałam o scenografii do przedstawienia, które
zgłosiłam do konkursu. Na szczęście tym razem nie
miała dla mnie zbyt dużo czasu i po pięciu minutach
byłam wolna.

Nie miałam pomysłu, co zrobić na obiad. Jeśli
jeszcze  trochę  tu  zabawię,  znowu  będę  musiała
ograniczyć się do zupki z torebki. Awaryjnie, rzecz
jasna.

– Michał też ma ospę?
Od pewnego czasu w szkole panowała epidemia

ospy.
– Nie, czemu? – odpowiedziałam odruchowo. –

Przechodził w przedszkolu.
Dopiero w tym momencie uzmysłowiłam sobie,

kto pyta. Ania, wychowawczyni Michała.
Zbladłam.  Miałam wrażenie,  że  krew odpływa



mi  z  twarzy.  Oczyma  wyobraźni  ujrzałam  pożar,
wybuch  gazu,  wypadek,  tudzież  inny  kataklizm.
Ewentualnie kidnaping.

Dochodziła piętnasta.  Od trzech godzin Michał
powinien być w szkole. Na drugiej zmianie.

Pytanie świadczyło, że nie był.  Zemdliło mnie.
Za chwilę dostanę apopleksji. Moja wina!

Powinnam sprawdzić,  czy  dotarł.  Ale  ze  mnie
matka!

–  Spokojnie.  –  Ania  złapała  mnie  za  rękę  w
obawie,  żebym  się  nie  przewróciła.  –  Usiądź.
Sprawdźmy, może źle się poczuł i został w domu.

Było  to  mało  prawdopodobne.  Wręcz
nieprawdopodobne.  Nigdy dotąd nie został  sobie w
domu.

Nalała  mi  szklankę  wody.  Widocznie  nie
wyglądałam za dobrze.

Wypijam  duszkiem  i  próbuję  wygrzebać  z
torebki  komórkę.  Ręce  mi  się  trzęsą,  jak  podczas
tête-à-tête ze Starą. Wreszcie ją wygrzebuję. Żadnej
informacji. Z nerwów dopiero za trzecim razem udaje
mi się połączyć z domem: – Michał?

Michał.  Westchnienie  ulgi.  Jest.  Żyje.  Uchodzi
ze mnie powietrze. Pytam, czy jest chory. Nie jest.
Zatem co?

–  Siostra  na  religii  powiedziała,  że  mamy coś
sobie postanowić. W poście. Więc postanowiłem nie
chodzić do szkoły. – Chwila milczenia. – Bo to miało



być jakieś szczególne postanowienie, nie byle jakie.
W  ważnej  sprawie.  Siostra  mówiła,  że  mamy
najpierw  się  zastanowić  i  wybrać  coś,  co  bardzo
lubimy. I  sobie tego odmówić.  A dzisiaj  miało być
przedstawienie. I mój ulubiony WF.

Nie  mam siły  zareagować.  Wybieram przycisk
Zakończ.  Znowu  ledwo  trafiam  w  odpowiedni
klawisz.  Ania  patrzy  na  mnie  wyczekująco,  więc
tłumaczę.  Wybucha  śmiechem.  Teraz  ja  też  się
śmieję. Łzy płyną mi po twarzy. Nie wiem tylko, czy
to ze śmiechu, czy zwyczajne. Ze smutku. A może
takie mieszane...

–  Niezłe  ziółko  z  tego  twojego  Michałka.
Podobno  to  on  rozkręcił  tę  aferę  z  zamykaniem
szkoły? Ale Stara wkurzona...

Kiwam  potakująco  głową.  Mija  sporo  czasu,
zanim  decyduję  się  wstać.  Nogi  mam  nadal  jak  z
waty. Muszę uzmysłowić szczeniakowi, że mam już
swoje lata  i  zagraża mi  na przykład apopleksja.  W
końcu zostanie kiedyś sierotą. Bo na ojca liczyć nie
może.

–  Oddaj  Michałowi,  proszę.  –  Ania  podała  mi
zeszyt w kolorowej okładce.

Z pokemonami oczywiście. – Najlepiej w klasie
napisał dyktando, gratuluję. To zapewne po mamusi.
Do zobaczenia, do jutra.

Urosłam z dumy. Ania miała rację. Te zdolności
to na pewno po mnie. Kartkuję zeszyt. Słoneczko pod



dyktandem uśmiecha się radośnie. Szkoda, że tylko
pod dyktandem.

To  prawdziwe  gdzieś  się  zabunkrowało.  Jak
również słońce w moim życiu. Gdy wkładam zeszyt
do  torby,  wypada  z  niego  złożona  kartka.  Z  pracą
domową Michała.

Mojego  taty  niestety  nie  znam.  Wyjechał,  gdy
byłem mały.  Dlatego  nie  wiem,  jak  teraz wygląda.
Kiedyś  był  bardzo  przystojny.  Na  przykład  na
ślubnym  zdjęciu,  które  jest  schowane w  szufladzie
mamy.  Zdjęcie  ma  ramkę,  więc  kiedyś  wisiało  na
ścianie. Tata ma na nim jasne włosy i czarne oczy. I
czarny garnitur. Myślę, że jestem do niego podobny.
Bardzo  żałuję,  że go  nie  znam.  Wtedy  na  pewno
napisałbym więcej. Co lubi i co robi. Myślę, że fajnie
mieć tatę.

Mamę też, ale tata to tata.



Rozdział 11.

Padał wiosenny śnieg. Wyglądało na to, że zima
nie odejdzie nigdy. W ramach poprawy minorowego
nastroju,  wywołanego  skandalicznym  opóźnieniem
wiosny  oraz  niemalejącą  stertą  zeszytów  do
poprawienia, tudzież wcześniejszymi zmartwieniami,
zjadłam  całą  tabliczkę  czekolady.  Mlecznej  z
Goplany.  Widocznie  mój  organizm  domagał  się
magnezu.  Czekoladę  znalazłam  przypadkowo  w
szafce,  gdy  wyjmowałam  garnek.  Garnek  był  mi
potrzebny,  aby  nastawić  rosół  na  jutrzejszy  obiad.
Danie  to  spożywać  będzie  również  Marika,  gdyż
nazajutrz przypadał termin wylotu Gośki i Marka na
koniec  świata,  czyli  do  Republiki  Południowej
Afryki.  Zatem  od  jutra  będę  matkować  dwojgu
dzieciom.  I  nie  wiem,  jak  się  sprawdzę w tej  roli.
Rano  zamierzałam  się  spotkać  jeszcze  z  Gośką  w
celu  omówienia  szczegółów,  do  szkoły  miałam
bowiem na dziewiątą, a po lekcjach zamierzałam już
przyjść  z  Michałem  na  Jesionową.  Początkowo
chciałam  poprosić  panią  Basię,  żeby  ewentualnie
zwróciła  uwagę  na  mieszkanie  podczas  mojej
nieobecności,  ostatecznie  jednak  postanowiłam
wpadać tu sama od czasu do czasu.

Rosół  już  dochodził,  kuchnia  wypełniła  się
smakowitym aromatem.  Michał  pewnie  już  zasnął.



Cały  wieczór  zajmował  się  pakowaniem
najniezbędniejszych  rzeczy  w  związku  z  czasową
przeprowadzką do Gośki. Moja koleżanka ostatecznie
poprosiła,  bym  jednak  przeniosła  się  do  niej,  na
Jesionową.  Wiesz,  lepiej,  żeby  ktoś  cały  czas  był.
Kosztowności wielkich nie mamy, ale zawsze. Po co
kusić  złodzieja –  tłumaczyła.  Było  mi  wszystko
jedno.

A nawet  podobało  mi  się,  że  będę  panią  na
włościach.  Michał  też  się  cieszył.  Ale  czadowo –
zacierał ręce. Był podekscytowany, traktował to jak
niespodziewaną przygodę.  Ubolewał  co  prawda,  że
Gośka nie ma syna, najlepiej w jego wieku. Albo że o
takową  przysługę  nie  poprosiła  mnie  na  przykład
Paulina,  której  synów znał  i  lubił,  choć  byli  dużo
starsi.

Ewentualnie  Ewa,  bo  też  miała  syna.  Syna  i
córkę, jeśli chodzi o ścisłość.

Gdy  weszłam  do  pokoju  Michała,  załamałam
ręce.

Najniezbędniejszy  bagaż  mego syna  ograniczał
się do trzech toreb podróżnych. Nie licząc szkolnego
plecaka  oraz  klatki  z  Florą.  Ponadto  żaden  z
pakunków nie zawierał ubrań.

Były tam natomiast gry i gazety komputerowe,
książka  Dzieci  z  Bullerbyn,  dwa  zestawy  lego,
ulubiona  ostatnio  gra  towarzyska  Jenga,  kompletny
strój piłkarski, pudełko kapsli i żetonów z chipsów,



kolekcja  ulubionych  rycerzy  oraz  kilkadziesiąt
przedziwnych  stworzeń  z  plastiku,  zwanych
pokemonami.

Rozdzwonił się telefon. O tej godzinie mogła go
wykonać tylko Gośka. Dzwoniła co jakiś czas, gdy
tylko  coś  się  jej  przypomniało  w  związku  z
wyjazdem.  Głos  w  słuchawce  należał  jednak  do
kogoś innego.

–  Dobry  wieczór,  nazywam  się  Jacek  Sercoń,
choć pewnie nic to pani w tej chwili nie mówi...

Ani  w tej,  ani  w następnej.  Dlaczego wszyscy
uparli  się,  żeby  mnie  zaskakiwać?  Nie  lubiłam
niespodzianek. A tych w moim życiu ostatnio jakby
się namnożyło.

– Halo – głos zaniepokoił się brakiem odzewu z
mojej strony.

Zaraz, zaraz. Mówiło, a jakże! Przecież to Gośka
wspominała o jakimś Jacku! Miałam ochotę ją zabić.
Wredna małpa! Wbrew mojej woli! Zatrzęsło mną z
oburzenia. Dosłownie i w przenośni.

–  Dobry  wieczór  –  odpowiedziałam grzecznie,
choć nosiło mnie jak licho.

–  Mieliśmy okazję  już  się  spotkać.  Nie  wiem,
czy sobie pani przypomina. Byłem...

–  Nie,  nie  przypominam  sobie  –  przerwałam
ostro.  –  A  nawet  jeśli,  to  nie  mam  najmniejszej
ochoty na zawieranie czy też odnawianie znajomości.
Pan  wybaczy,  ale  przyjaciół  zwykłam  znajdować



sobie  sama!  Do  widzenia.  A  raczej  dobranoc.  I
naprawdę, proszę do mnie więcej nie dzwonić!

Rzuciłam słuchawką.  Filmowo.  Ale  na wszelki
wypadek  na  tyle  delikatnie,  żeby  nie  zepsuć.  W
końcu  nie  miałam  zamiaru  ponosić  żadnych
niepotrzebnych  kosztów.  Wszystko  się  we  mnie
gotowało. Marynarz pieprzony! Czy jak człowiek ma
kasę, to od razu musi mieć wszystko? I czy człowiek,
który nie ma kasy, musi się godzić na wszystko? O,
nie! Żebym nie mówiła, nie tłumaczyła, ale przecież
wyjaśniłam  Gośce.  Czyżby  miała  to  być  forma
rewanżu za opiekę nad Mariką? Gdyby nie wrodzone
poczucie  obowiązku,  zrezygnowałabym  i
zostawiłabym ją  na  lodzie.  W myślach knułam już
zemstę.  Czułam się  oszukana.  Niestety,  abonent  w
postaci  Gośki  był  czasowo  niedostępny.  Co  się
odwlecze, to nie uciecze! Już ja tej małpie pokażę!
Niech sobie nie myśli!

Sterta brudnych naczyń w kuchni pozwoliła mi
wyładować  wściekłość.  Trzaskałam  garnkami  i
talerzami,  cud  boski,  że  niczego  nie  potłukłam.
Chyba  jednak  za  słabo  trzaskałam,  bo  złość  nie
mijała.  A nawet  wzrosła,  gdy  zajrzałam pod  zlew.
Śmieci niemal wychodziły z wiadra. Michał znowu
nie pamiętał o swoich obowiązkach. Za to na pewno
nie  zapomniał  zagrać  na  komputerze.  Tak,  z  całą
pewnością inne samotne matki  lepiej  sobie radzą z
małoletnim  potomstwem.  Moja  nieudolność



wychowawcza  (chwilowa,  chwilowa!)  wprawiła
mnie w przygnębienie. Czasem, niestety, zdarzało mu
się  nie  pamiętać,  co  miał  zrobić.  O  śmieciach  w
szczególności.  I,  jak  znam  życie,  na  pewno  nie
wyczyścił butów.

Znam życie.



Rozdział 12.

Marika wyglądała jak młodsze wcielenie mojej
ulubienicy Sandry Waszak. Dawno jej nie widziałam
i stąd to zaskoczenie. Dla mnie czas się zatrzymał,
gdy  była  jeszcze  dziewczynką,  teraz  przypominała
nieopierzonego  podlotka.  Rozjaśnione  włosy  były
nienaturalnie  nastroszone  i  postawione  na  żel.  W
każdym uchu tkwiły po trzy miniaturowe kolczyki w
kształcie  srebrnych  kropek.  Zawsze  szczuplutka,
teraz  nabrała  nieco  bardziej  okrągłych  kształtów.
Obcisła bluzeczka podkreślała wcale niemały, jak na
nastolatkę, biust.

Na punkcie biustu byłam szczególnie uczulona. I
to  nie  tylko  dlatego,  że  mój  eksmąż  zastąpił  mnie
cycatą  Niemką.  Sama  nie  dysponowałam  bowiem
szczególnie  okazałym.  A  nawet,  powiedziałabym
uczciwie, całkiem małym.

No więc biust Marika miała spory. Do tego goły
pępek. Wyglądała dość seksownie.

Zbyt seksownie, jak na uczennicę szóstej klasy.
Z przerażeniem pomyślałam, jak bardzo zmieniły się
czasy.  Za  moich  dwunastolatki  jeszcze  bawiły  się
lalkami.  Miałam  nadzieję,  że  do  szkoły  zakłada
bardziej  odpowiedni  strój.  Moje  dziewczynki
wyglądały jednak trochę inaczej.

Gośka zaskoczyła mnie. Przysłała SMS-a, że w



żaden sposób się nie wyrobi, większość mi już i tak
powiedziała, resztę przekaże mi Marika, wszystko ma
zapisane,  w  końcu  to  duża  dziewczynka.
Podejrzewałam, że czuła pismo nosem i nie chciała
się  tłumaczyć.  Rozmowa  musiała  zatem  poczekać
dwa tygodnie. Albo dłużej.

Dom przy Jesionowej  położony był  na  drugim
końcu miasta, w nowobogackiej dzielnicy willowej.
Blisko  dwieście  metrów powierzchni  mieszkalnej  i
prawie  tyle  samo  ogrodu.  A w  nim  chyba  ze  sto
odmian iglaków. Już się przeraziłam, że będę musiała
sprzątać tę całą posesję, ale nie, Gośka miała panią
do sprzątania, która przychodziła regularnie trzy razy
w tygodniu. Szczęściara!

Musiałam  uruchomić  samochód.  Marika  była
przyzwyczajona  do  wygody.  Gośka  woziła  ją  do
szkoły,  choć  miała  blisko.  Nie  pozostawało mi  nic
innego, jak również ją wozić, zresztą i tak musiałam
zabierać rano Michała. Nie chciałam, by maszerował
sam  z  drugiego  końca  miasta,  nasza  szkoła  była
jednak dużo  dalej.  Poza  tym nie  odważyłabym się
zostawić go z kluczem od obcego mieszkania.

Samochód  był  mi  zatem  bardzo  potrzebny  i
modliłam się, by znów się nie zbuntował.

Mój  były  uczeń  w  warsztacie  samochodowym
bił  się  w  piersi,  że  wszystko  jest  w  najlepszym
porządku. Kochana fieścina mnie nie zawiodła. Ufff!

Już  po  pierwszym  dniu  czułam  się  zmęczona.



Bezskutecznie  próbowałam  przekonać  Marikę  do
jakiejś  nauki.  Nie  mówiąc  o  powtórce  przed
sprawdzianem. Zamiast lektur czytała jedynie „Bravo
girl”, a nauka interesowała ją mniej niż zeszłoroczny
śnieg.  I  to  w  sytuacji,  gdy  tegorocznego  jest  pod
dostatkiem.  Lektury? Ciociu, kto dziś czyta lektury?
A od czego są opracowania i  streszczenia?  Jeszcze
większy szok przeżyłam, gdy z rozpędu poprosiłam
pannicę  o  sprzątnięcie  swojego  pokoju.  Mama
pozwala mi nie sprzątać. Mówi, że jeszcze się w życiu
napracuję.  Gdy  zbita  z  tropu  zapytałam,  co  by
zrobiła teraz,  będąc na moim miejscu, powiedziała,
że  na moim miejscu by sobie odpuściła. O mało się
nie  przewróciłam.  Dobrze  mi  tak.  Mogłam się  nie
godzić  na  żadne  wychowawcze  eksperymenty.
Smarkula  była  zdecydowanie  niewychowana.  Albo
wychowana po nowemu. Czyli bezstresowo.

Wiosenne  kanapki  wyglądały  wyjątkowo
apetycznie.  Pachniały  pomidorem,  szczypiorkiem  i
gotowanym jajkiem. Kuchnia u Gośki była połączona
z  salonem.  Od czasu  do  czasu  rzucałam okiem na
dzieci. Każde zajmowało się swoimi sprawami.

– Mamo, jest już ta kolacja? Kiszki mi marsza
grają. Wiesz, co Kuba dziś powiedział?

Że  będę  musiał  uśpić  naszą  Florę.  –  Michał
oderwał się na chwilę od telewizora. Plazmowego.

Dłuższy czas siedział wniebowzięty z pilotem w
garści i przeskakiwał z kanału na kanał.



– Z powodu świńskiej grypy. Powiedz, że nie ma
racji.

– Nie ma – powiedziałam zgodnie z prawdą. I
zgodnie z oczekiwaniami dziecka.

Marika  podejrzliwie  przypatrywała  się  śwince.
Ta, jak zwykle wieczorem, była wyjątkowo ruchliwa,
jednak  z  klatki  wyjść  nie  chciała.  A  może  nie
podobało jej się na Jesionowej?

– Ciociu, czy ona aby na pewno nie ma świńskiej
grypy? – upewniła się.

Michał spiorunował ją wzrokiem.
– No, myć ręce i do stołu! – Byłam dumna ze

swojego  dzieła.  Wobec  braku  wiosny  za  oknem
mieliśmy przynajmniej wiosnę na talerzu.

– Mniam, mniam – oblizał się Michał.
–  Ciociu,  kolega  zaprosił  mnie  w  sobotę  na

urodziny. Będę mogła pójść? Idziemy całą paczką –
zapytała Marika między jedną a drugą kanapką.

Masz ci los! Tego nie było w umowie. Skąd mam
wiedzieć, czy może pójść. Przecież nie zatelefonuję
do  Afryki.  Szybko  rozważyłam  wszystkie  za  i
przeciw.  Udałam,  że  jestem  pochłonięta
pałaszowaniem  kanapki.  A  raczej  akrobacjami  z
plasterkami pomidora i ogórka ześlizgującymi się z
sałaty po kleksie z majonezu.

– Do soboty jest jeszcze trochę czasu – grałam
na zwłokę.

–  Wolałabym  wiedzieć  wcześniej  –  skrzywiła



się. – Chcemy kupić wspólny prezent.
Dość  niemrawo  przeżuwała  moje  kulinarne

dzieło sztuki.
–  Dziękuję  –  odsunęła  talerz.  –  Pyszne

kanapeczki. To jak będzie?
– Zobaczymy – powiedziałam dyplomatycznie. –

Myślę,  że  jeśli  obiecasz  odpowiednio  się
zachowywać i wrócisz o oznaczonej godzinie, to tak.

Odetchnęła z zauważalną ulgą.
–  A talerz  włóż  od  razu  do  zlewozmywaka  –

poprosiłam.
–  Chyba  do  zmywarki  –  poprawiła  mnie  z

przekąsem. – Chciałabym wiedzieć, co to znaczy o
oznaczonej godzinie? Przecież urodziny są w sobotę.
A w niedzielę można dłużej pospać.

Teraz ja z kolei się zdziwiłam.
–  A co  to  ma  do  rzeczy?  Szkolny  regulamin

przewiduje chyba jakąś godzinę, po której uczniowie
powinni być w domu.

–  Szkolny  regulamin?  –  Marika  wyglądała  na
zaskoczoną.  –  Ciociu,  kto  by  się  czymś  takim
przejmował? W ogóle pierwsze słyszę o jakimś takim
regulaminie. Mama pozwala mi wracać o dwudziestej
drugiej.

–  Na  szczęście  nie  jestem  twoją  mamą.  Do
dwudziestej drugiej umarłabym ze strachu.

Umówmy się, że najlepiej przyjadę po ciebie.
Marika była najwyraźniej niepocieszona. Zrobiła



naburmuszoną minę.
–  Ciociu,  nie  rób  mi  siary  –  powiedziała

błagalnym  tonem.  –  Przecież  będziemy  wracać
wszyscy razem. Nic mi się nie stanie.

Kanapki  zniknęły błyskawicznie.  Większość co
prawda w paszczy mojego syna, ale uznałam to za
sukces  kulinarny.  O  sukces  wychowawczy  było
zdecydowanie trudniej.  Ani  Marika,  ani  Michał  nie
dawali się zagonić do lekcji. Michał namówił Marikę,
by zagrała z nim w Jengę. Grali już którąś kolejkę.
Co jakiś czas rozlegał się rumor przewracanej wieży.

Skapitulowałam i uznałam, że też mi się coś od
życia należy. Zagłębiłam się w lekturze prasy, której
Gośka  miała  pokaźny  stosik.  Opanowałam  nawet
wyrzuty  sumienia  z  powodu  porzucenia  kartkówek
klasy piątej. Co się odwlecze, to nie uciecze!



Rozdział 13.

Pukanie  do  drzwi  bardziej  przypominało
bombardowanie.  Trudno.  SMS  od  Pauliny  był
rozpaczliwy.  PRZYJDZ  DO  MNIE  BLAGAM.
Prośbę  spełniłam  w  siedem  minut.  Tyle  czasu
potrzebowałam,  by  udzielić  dzieciom  wskazówek
typu: nikomu nie otwierać, grzecznie odrabiać lekcje,
w razie potrzeby dzwonić na komórkę, oraz wsiąść w
samochód.  Paulina  na  szczęście  mieszkała
stosunkowo  niedaleko  od  Gośki.  Ostatnio  źle  się
czuła. Podejrzewałam najgorsze. Chorobę. Depresję.
Sto innych nieszczęść. Paulina, podobnie jak ja, była
optymistką  i  taki  SMS  niewątpliwie  oznaczał  coś
ważnego.

–  Jak  dobrze,  że  już  jesteś.  –  Paulina  miała
zapuchnięte od płaczu oczy i czerwony nos.

Nawet nie usiłowała go przypudrować.
–  Chryste  Panie,  a  tobie  co?  –  zapytałam  w

progu.
–  Jestem  w  ciąży  –  oznajmiła  bez  żadnych

wstępów. W progu.
Zatkało  mnie.  Natychmiast  rzuciłam się,  by  ją

uściskać.
–  To  cudownie!  Gratuluję!  Wiesz,  jak  mnie

wystraszyłaś? Stąd te łzy?
–  Jeszcze  się  pytasz?  Czterdziestka  na  karku,



dzieci prawie dorosłe, a tu... – chlipnęła.
Podałam  jej  chusteczkę.  Na  szczęście  zawsze

miałam pod ręką paczkę higienicznych.
Matka Polka.
– To niesamowite! A z tą czterdziestką to sporo

przesadziłaś! – obruszyłam się.
W końcu byłyśmy w tym samym wieku.
Dziś ja zadbałam o herbatę. W kuchni u Pauliny

czułam się jak u siebie w domu, podobnie jak ona w
moim.

– Ciesz się, kobieto! – powiedziałam, stawiając
przed nią filiżankę herbaty. – Proszę, oto „z chińskich
ziół ciągnione treści”, jak mówił nasz wieszcz. To ja
nauczyłam ją pić dobre herbaty zamiast hektolitrów
kawy, do czego była przyzwyczajona w biurze.

– Z cytrynką? Konfiturą? Cukrem? Miodem?
– Z niczym – powiedziała grobowym głosem. –

Bo niedługo będę musiała pić bawarkę.
Brrr!  Obrzydlistwo.  Jak  sobie  przypomnę...  –

Wzdrygnęła się, głośno wycierając nos.
Odczekałam  chwilę,  by  się  uspokoiła  i

przynajmniej przestała płakać. Jej reakcja naprawdę
mnie dziwiła.

– Zobaczysz,  jak odmłodniejesz – pocieszyłam
ją. – Chłopaki rzeczywiście lada moment wyfruną z
domu  i  co?  Bylibyście  ze  Stachem  sami.  A tak...
Pomyśl,  może będziecie  mieli  córeczkę.  Pamiętasz,
jak  się  urodził  Mateusz?  Mówiłaś,  że  za  trzecim



razem uda się dziewczynka.
–  To  było  dawno  –  przerwała  mi.  Siąknęła

nosem. – Tyle lat przerwy. Gdyby od razu, to czemu
nie, ale nie wychodziło. A teraz... Łatwo ci mówić!

Spojrzała na mnie z wyrzutem. Pogłaskałam ją
po włosach, jak to często robiłam Michałowi.

–  A co?  Wolałabyś,  żebym  z  tobą  płakała?  –
zażartowałam. – Zobacz, nawet ten wstrętny deszcz
przestał padać.

Nie chciała zobaczyć. W tej chwili interesował ją
tylko  i  wyłącznie  znoszony  bambosz,  któremu
przypatrywała się dość bezmyślnie.

–  Owszem,  na  ewentualne  łzy  wzruszenia
możesz liczyć. Na moją pomoc również.

Więc  uszy  do  góry  i  przestań  się  mazać  –
nakazałam.

Moja  przyjaciółka  wyglądała  bardzo
nieszczęśliwie. Nawet więcej niż bardzo. Oczy cały
czas miała mokre.

– Byłaś u lekarza? – zainteresowałam się.
– Nie, zrobiłam test. Okres mi się spóźniał, a ja

głupia myślałam, że to menopauza, klimakterium, te
rzeczy. Do tego rzygam jak kot. Ja naprawdę jestem
już za stara na dzieci.

Bambosz  spadł  na  podłogę,  Paulina
przypatrywała  się  teraz  skarpetce.  Wzrok  miała
jednak niewidzący.

–  Co  ty  wygadujesz?  Trzydzieści  sześć  lat  to



wiek w sam raz – próbowałam ją przekonać.
– Prawie trzydzieści siedem – sprostowała.
– Nieważne. To kto ma mieć dzieci, jak nie wy –

przekonywałam.  –  Jesteście  już  ustawieni,  macie
mieszkanie,  samochód,  pracę,  dzieci  odchowane.
Czego chcieć więcej?

Spojrzała  na  mnie,  jakbym  była  niespełna
rozumu.

– Wiesz co, mam wrażenie, że się zapisałaś do
Ligi  Polskich  Rodzin.  Nie  takich  rad  potrzebuję  –
obraziła się.

–  A  jakich?  Chyba  nie  chcesz  usunąć?  –
przeraziłam się.

– Nie, no co ty! Miałam zupełnie inne plany na
życie.  Miłosz  za  rok  zdaje  maturę,  Mateusz  w
gimnazjum.  Są  prawie  dorośli.  Ja  już  powinnam
niedługo wnuki bawić, a nie dzieci. Nie, to zupełnie
niewyobrażalne.  Katastrofa...  –  Zasłoniła  oczy
dłońmi.

–  Nie  przesadzaj,  już  widzę  te  twoje  wnuki.
Dopiero  byś  wyła.  No  dalej,  kończ  te  szlochy  –
zażądałam kategorycznie. – Jakie niby miałaś plany?

– Chciałam w końcu zrobić magisterkę.  Nigdy
nie wiadomo, co może być za parę lat.

A jak będę musiała zmienić pracę? Boję się, że
zaczną  zwalniać.  Mają  się  wziąć  za  urzędników.
Czasy takie, zresztą sama widzisz...

– Człowiek myśli, Pan Bóg kryśli, jak mawiała



moja świętej pamięci babka Celka.
A studia możesz zacząć trochę później. W razie

czego  jest  jeszcze  Uniwersytet  Trzeciego  Wieku  –
próbowałam być dowcipna.

Paulina popijała herbatę małymi łyczkami. Oczy
miała już suche. Ale mocno zaczerwienione.

Zegar wybił piątą. Dopiłam herbatę.
– Będę gruba. To znaczy, chciałam powiedzieć,

jeszcze  grubsza.  Jak  kaszalot  –  powiedziała
zrezygnowana.

– I co z tego? To schudniesz. Zapiszemy się do
fitness clubu.

Nie  sądziłam,  że  teraz  ja  będę  pocieszycielką
strapionych.  Ostatnio  mam  do  odegrania  wiele
nowych ról.

– Ale ja już zapomniałam, jak to jest mieć małe
dziecko.

–  To  sobie  przypomnisz  –  pocieszałam
niestrudzenie. – A twój chłop co na to? Mówiłaś mu?

–  Przecież  nie  będę  sama  się  tym gryźć.  Gdy
wczoraj  zażartował,  że  mam  humory  jak  baba  w
ciąży,  powiedziałam,  że  właśnie  jestem  w  ciąży.
Najpierw myślał,  że  to  żart.  Nie  wierzył.  A potem
mnie  wyściskał.  Normalnie  wariat!  Cieszył  się  jak
dziecko, wyobrażasz sobie? Prawie mnie udusił.

To  akurat  sobie  wyobrażałam.  Stachu  taki
właśnie był.

– Masz pojęcie? – kontynuowała. – Prawie się



pokłóciliśmy. Ja ryczałam, a on, wredota, się cieszył.
A  potem  przyniósł  mi  kwiaty.  Wiosenne  żonkile,
takie,  jak  lubię.  Co  prawda  z  Netto,  ale  zawsze.
Wysłałam go po zakupy, skoro sama nie powinnam
zbyt dużo nosić.

Coś ostatnio urodzaj na bukiety – pomyślałam.
Paulina chyba też,  bo zapytała o faceta  od mojego
bukietu.

– Nadal niezidentyfikowany – poinformowałam.
– Mam wrażenie, że to jakiś żart. Albo pomyłka.

W  głębi  duszy  czułam  jednak  rozczarowanie.
Głębokie  rozczarowanie.  Pożaliłam się  Paulinie,  że
Gośka  podała  mój  numer  telefonu  jakiemuś
marynarzowi.  Miałam jednak niejasne  wrażenie,  że
wcale  mnie  nie  słuchała,  pochłonięta  bez  reszty
swoimi sprawami.

Sprawa  zdrady  Adama  nadal  pozostawała
niewyjaśniona.  Teraz  jednak,  wobec  najnowszych
faktów, nieco przybladła. Nawet nie zdążyłyśmy na
ten temat poplotkować, bo wrócili synowie Pauliny, a
we mnie odezwało się poczucie obowiązku. W końcu
matkowałam  dwojgu  dzieciom,  chwilowo
pozostawionym samopas.



Rozdział 14.

Zapachniało  wiosną!  Nareszcie!  W  ogrodzie
Gośki zakwitły przebiśniegi (jakieś olbrzymie, chyba
mutanty)  i  krokusy.  Żółte  i  fioletowe.  Otworzyłam
okno,  by  wpuścić  do  środka  trochę  wiosny.  Ptaki
darły  się  jak  oszalałe.  Pewnie  chciały  nadrobić
stracony  czas.  Im  też  obrzydła  ciągnąca  się  w
nieskończoność zima. Świat nie wydawał się już taki
ponury.

Przynajmniej dla mnie.
Dla  Sandry Waszak świat  był  jednak nie tylko

ponury,  ale  i  nie  do zniesienia,  o  czym świadczyła
skwaszona mina. Wszystkiemu była winna zbliżająca
się  matura.  Nadejście  wiosny  wiązało  się  z  jej
rychłym  początkiem.  Dałam  się  ubłagać  i  mimo
nawału  obowiązków (starych  i  nowych)  zgodziłam
się,  by  przyszła  dziś  na  korki.  Głównie  miałam
sprawdzić jej prezentację maturalną  Literackie pary
kochanków  na  wybranych  przykładach.  Niestety,
wybrane  przez  nią  przykłady  nie  do  końca
zadowalały  jej  profesorkę.  Zmuszona  była  pracę
poprawić.  A  właściwie  ja.  Tyle  że  ja  zdawałam
maturę sto lat temu.

– Ale wypas! – Rozejrzała się z uznaniem.
Dom  Gośki  rzeczywiście  robił  wrażenie.  Nie

mogła  oderwać  wzroku  od  białej  skórzanej  sofy,



wielkiego telewizora na ścianie i jeszcze paru innych
rzeczy.

– Mogę tu usiąść?
Miałam wrażenie, że zapomniała, po co przyszła,

tak ją zafascynowała chata Gośki.
– To rozumiem! – odezwała się.
Dłuższą  chwilę  rozglądała  się  z  niekłamanym

zachwytem.
–  Boże,  ale  bym  chciała  mieć  taki  dom...  –

westchnęła.  –  Ta  pani  koleżanka  to  ale  musi  mieć
kasy! Super chata!

– Wszystko przed tobą – pocieszyłam ją. – Zdasz
maturę, potem studia, praca...

Zagalopowałam  się.  Spojrzała  na  mnie  z
politowaniem.  Miała  ciemnoróżowe  powieki,
wyskubane brwi i rzęsy ociekające tuszem. Mięsiste
usta udekorowała błyszczykiem. Do tego kolczyk w
nosie. Sądziła zapewne, że wygląda pięknie.

–  Sama  pani  nie  wierzy  w  to,  co  mówi  –
powiedziała  z  wyrzutem.  –  Jaka  praca?  Nawet
gdybym  jakimś  cudem  zdała  tę  maturę  i  zaliczyła
studia,  to  na nic  więcej  w naszym kraju nie  mogę
liczyć.  Dobrze  będzie,  jak  znajdę  coś  za  granicą.
Irlandia albo Anglia.

Milczałam, zbita z tropu.
–  A  najlepiej  to  bogato  wyjść  za  mąż  –

rozmarzyła się. Raz jeszcze z zazdrością przeleciała
wzrokiem  wnętrze.  –  Moja  koleżanka  na  przykład



poderwała nadzianego gościa.
Stary pryk, ze dwadzieścia lat od niej starszy. I

co? Na jej urodę poleciał, nie na wykształcenie. Facio
żonę kształconą ma, po studiach, a Sylwia nic, bez
matury.  Nawet  podchodzić  do  matury  nie  chce.
Powiedziała,  że  nie  ma zamiaru się  stresować.  Też
bym  nie  podchodziła,  gdyby  nie  mama.
Nadgorliwość gorsza od faszyzmu.

Uznałam,  że  należy  wyprostować  małolacie
poglądy. Choć trudno powiedzieć, że nie miała racji.
Przynajmniej częściowo. Mianowicie z pracą.

– Tak się składa, że niektórzy faceci w pewnym
wieku myślą zupełnie inną częścią ciała niż wszyscy.
Co  nie  znaczy,  że  jest  to  regułą.  Ja  bym  jednak
proponowała  powrócić  do  rzeczywistości,  czyli  do
szkoły. Twoja mama nie płaci mi za gadanie. Pokaż tę
swoją prezentację.

– Szkoła jest jak kibel – odezwała się, grzebiąc
w plecaku. – Chodzisz, bo musisz.

Zatkało mnie. Nie po raz pierwszy zresztą. Cała
Sandra.  Była  cienka  jak  barszcz  z  niemal  każdego
przedmiotu.  Interesowała  się  wszystkim,  tylko  nie
nauką. Na korki chodziła dla świętego spokoju. I dla
matki,  której  z  kolei  bardzo  zależało  na  średnim
wykształceniu jedynaczki. Była salową w szpitalu i
za wszelką cenę chciała, by Sandra zdała maturę. To
znaczy za cenę korków. Pewnie miałaby szansę z tą
maturą, gdyby się rzeczywiście uczyła.



Sandra  Waszak  miała  jednak  zupełnie  inne
podejście do życia. I zero chęci.

Zaproponowałam  przeniesienie  do  czasów
Szekspira. Czyli na grunt fikcji literackiej.

Tam czułam się najlepiej. I najbezpieczniej. Nic
z tego! Dziewczyna była tak bardzo podekscytowana
miejscem, w którym się znalazła, że trudno mi było
zmusić  ją  do  jakiejkolwiek  pracy  umysłowej.
Zgarnęłam plik odręcznie zapisanych i gdzieniegdzie
pobazgranych  kartek.  Zamierzałam  to  w  spokoju
przeczytać, sprawdzić i ewentualnie przeredagować.
Przekartkowałam kalendarz, by umówić się z Sandrą
na kolejne spotkanie.

Do matury czasu już bowiem było niewiele.
Ledwo  zamknęłam  za  nią  drzwi,  zadzwoniła

teściowa. Rzadko dzwoniła na komórkę, teraz jednak
była zmuszona.

–  Co  się  z  wami  dzieje,  Anitko?  –  Głos  w
telefonie  był  zaniepokojony.  –  Dzwonię  i  dzwonię,
nawet  byłam u  was  dzisiaj,  nikogo oczywiście  nie
zastałam. Zdenerwowałam się.

Wszystko u was w porządku?
–  Wszystko  w  porządku  –  zapewniłam  jak

najbardziej szczerze. – Michał zdrowy, ja też. Pilnuję
mieszkania koleżance.

Nie zamierzałam zdradzać jej szczegółów.
–  Bo  ja  słyszałam,  że  waszą  szkołę  mają

zamykać.  Moja  fryzjerka  mi  mówiła.  To  prawda?



Boże,  bo  gdybyś  tak  została  bez  pracy...  –
powiedziała z nieukrywaną obawą.

Wzniosłam oczy ku niebu, a raczej ku sufitowi.
Dobrze,  że  teściowa  nie  mogła  tego  widzieć.
Ciekawe, ile razy jeszcze plotka powróci do mnie jak
bumerang.  A  teraz  jeszcze  w  wydaniu  mojej
eksteściowej.

–  Nie,  skąd.  To  nieprawda.  Wszystko  jest  w
najlepszym porządku – powtórzyłam.

– Moja kochana, myślę jednak, że nie powinnaś
zostawiać  swojego  mieszkania  bez  opieki  na  tak
długo. Bo jeśli potrzebujesz pomocy...

Jeszcze tylko tego brakowało! Za chwilę z całą
pewnością  będę potrzebowała  pomocy,  jak mnie  tu
szlag trafi. Z nadopiekuńczą teściową.

–  Już  niedługo  wracam.  Dziękuję  za  pamięć.
Muszę  kończyć.  A  rozmowa  będzie  kosztowała
majątek.  Do  zobaczenia!  Odezwę  się!  –  dodałam
obłudnie. Żadna z nas oczywiście w to nie wierzyła.
Obiecałam jeszcze, że uściskam Michałka.

–  Anitko...  –  Chciała  chyba  jeszcze  coś
powiedzieć,  ale  zmieniła  zdanie,  bo  dodała  tylko
lakoniczne „do widzenia”.

Z  dziką  rozkoszą  zabrałam się  za  poprawianie
prezentacji  Sandry  Waszak.  Czy  kiedykolwiek
uwolnię się od tych korków? Czy kiedykolwiek będę
w stanie w szkole zarobić tyle, żeby zapewnić życie
na  jako  takim  poziomie  sobie  i  mojemu  synowi?



Śmiem wątpić.
Wcale  nie  zależy  mi  na  luksusach  Gośki.  I

daleka jestem od zachwytów Sandry Waszak.
Najwyżej od czasu do czasu maleńki luksusik w

postaci torebki od Prady albo perfumów  Angel. Ale
tylko od czasu do czasu!

Nasze  państwo  było  i  jest  jednak  nieskore  do
inwestowania w oświatę. Zarówno w szkoły, jak i w
nauczycieli. Sprawy edukacji, niestety, traktuje się po
macoszemu.  Jak  również  matki  samotnie
wychowujące  dzieci.  Dzieci  żyjących  tatusiów
oczywiście.  Którzy  prysnęli  za  granicę.  Dlatego
powiększam szarą strefę.

Mało  brakowało,  a  popadłabym  w  czarną
rozpacz. Albo chociaż w przygnębienie.

Od  ponurych  myśli  oderwał  mnie  SMS  od
Gośki.

POZDROWIENIA  Z  PARKU  KRUGERA.
JEDZIE-MY  OGLADAC  ANTYLOPY  I  INNE
EGZOTYCZNE STWORY. A POTEM BEDZIEMY
JE JESC. DO ZOBACZENIA!



Rozdział 15.

W  pokoju  nauczycielskim  wrzało.  Uczennica
klasy  szóstej  naszej  szkoły  była  na  osiemnastce  u
kolegi. Bez wiedzy rodziców. Wróciła nad ranem i do
tego w stanie wskazującym. Co niektórzy twierdzili,
że nawet mocno wskazującym. Świat się kończy, jak
powiedziałaby  moja  teściowa.  Dyrektorka  w trybie
pilnym poleciła sprawdzić, czy winowajczyni jest w
szkole.  I  piekliła  się  straszliwie.  Moim  zdaniem
niepotrzebnie. W końcu szkoła ma tylko wspomagać
rodziców w procesie  wychowania,  a  nie  wyręczać!
Niemniej  jednak  oberwało  się  wychowawczyni
nieszczęsnej małolaty. Szczerze jej współczułam. To
znaczy  wychowawczyni,  małolata  niech  ma  za
swoje!

Imię  Marika w  kontekście  tej  osiemnastki
usłyszałam  przypadkiem  podczas  dyżuru  na
korytarzu.  Dziewczyny  z  owej  szóstej  „d”  głośno
dyskutowały  o  zdarzeniu.  Nie  wypadało  mi
podsłuchiwać,  powinnam  grzecznie  się  stamtąd
oddalić  i  kiedy  indziej  na  pewno bym tak  zrobiła.
Teraz  jednak  tkwiłam  w  miejscu  niezdolna  do
żadnego ruchu.  Pannice  rozmawiały  tak  głośno,  że
musiałabym  chyba  zatkać  uszy,  żeby  nie  słyszeć.
Marika  to  dość  rzadkie  imię  (miało  kojarzyć  się  z
morzem i z Markiem jednocześnie, choć etymologia



tego imienia jest chyba inna) i nie słyszałam o innej
nastoletniej  Marice  w  naszym  mieście.  Zatem
chodziło  o  córkę  Gośki.  Dziewczyny  zastanawiały
się, czy w dwójce też taka afera. Stwierdziły, że takiej
na  przykład  Marice,  która  ma  ojca  marynarza,
wszystko  wolno  (teraz  nie  mógł  to  być  zbieg
okoliczności).  Inna  dodała,  że  wcale  nie  wszystko
wolno, tylko starych nie było w domu, bo wyjechali.
Następnie  zgodnie  uznały,  że  Aśka  (ta  z  naszej
szkoły) jednak przegięła.

Dalszą wymianę zdań zagłuszył dzwonek. Po raz
pierwszy pożałowałam, że przerwa, na której miałam
dyżur, nie trwała dłużej. Choć właściwie nic więcej
nie  musiałam  już  wiedzieć.  W  pierwszej  chwili
zagotowało się we mnie. Już ja gówniarze pokażę! Ja
jej  dam  osiemnastki!  Potem  jednak  obiektywnie
przyznałam  się  w  duchu  do  błędu.  Przecież  nie
zapytałam (bo  i  do  głowy mi  to  nie  przyszło),  ile
kolega ma lat. Na szczęście Marika wróciła do domu
o przyzwoitej porze, o ile godzinę dwudziestą drugą
można uznać za przyzwoitą.

W  porównaniu  z  porankiem,  na  pewno  tak.
Ostatecznie  wyraziłam  zgodę  na  dwudziestą
pierwszą,  po  kwadransie  spóźnienia  byłam  już
gotowa wsiąść w samochód, tylko Michał kazał mi
wyluzować.  Stanowczo  nie  nadaję  się  na  matkę
nastolatki. Choćby tylko pełniącą obowiązki. Marika
wróciła w asyście dwóch nieco wyrośniętych jak na



szóstą  klasę  młodzieńców  (hi!  hi!).  Burknęła  pod
nosem przeprosiny za  spóźnienie  i  na  moją  prośbę
pomaszerowała do łazienki. Wyszła stamtąd w miarę
podobna do ludzi, to znaczy bez kilograma tuszu na
rzęsach,  i  ostentacyjnie  udała  się  spać.  Z obrażoną
miną, jakbym zepsuła jej najlepszą zabawę.

O święta naiwności! Mam za swoje! Oczywiście
złość  musiałam  wyładować  na  winowajczyni.  I  to
natychmiast. Na szczęście z powodu ospy rozłożyła
się moja aktorska trupa i próba nie mogła się odbyć.
Zresztą  ważniejsza  próba  była  przede  mną.  Dawno
tak szybko nie jechałam.

– Posłuchaj, moja panno! – wypaliłam prosto z
mostu, gdy tylko wparowałam do domu. – Myślałam,
że znane ci są pewne granice, ale, jak widzę, nie.

Marika wyglądała na zdziwioną. Siedziała przed
telewizorem z  miską  popcornu  i  oglądała  jakiegoś
brazylijskiego,  sądząc  po  imionach,  tasiemca.  Nie
przestraszyła się mojej groźnej miny.

–  Jeśli  teraz  ma  ciocia  wygłosić  wykład  o
współczesnej młodzieży, to niech sobie ciocia daruje.

Zrobiła minę nadąsanej księżniczki i  odwróciła
się  do  telewizora.  Wsadziła  do  buzi  pełną  garść
popcornu.

–  Niemniej  jednak  posłuchasz,  co  mam  do
powiedzenia.  Nie  sądzę,  żeby twoja  mama życzyła
sobie takich afer.

– Jakich afer?



Jeśli udawała zdumienie, robiła to świetnie. A ja
nie miałam zamiaru udawać dobrej cioci.

–  Całe  miasto  huczy  o  tej  osiemnastce.  Nie
uważasz, że jesteś trochę za młoda na takie imprezy?
Dlaczego nie powiedziałaś prawdy, że wybierasz się
na osiemnastkę? Co ci w ogóle strzeliło do głowy?

Przez moment mierzyłyśmy się wzrokiem.
– Na które pytanie mam odpowiedzieć najpierw?
–  Nie  bądź  bezczelna!  –  Czułam,  że  jeszcze

chwila i wyprowadzi mnie z równowagi.
– Dobrze, odpowiem po kolei. Nie, nie uważam,

że  jestem  za  młoda.  Mam  trzynaście  lat,  a
dziewczęta, jak cioci wiadomo, dojrzewają szybciej.
Moi  koledzy  z  klasy  grają  w  jakieś  durne  gry
komputerowe albo uganiają się za piłką. A o tym, że
idę  na  osiemnastkę,  nie  powiedziałam  celowo.
Gdybym powiedziała, na pewno by mnie ciocia nie
puściła i byłaby siara.

Co  do  tego  nie  miałam  wątpliwości.  Marika
jakby nigdy nic gapiła się w telewizor.

– Proponuję, żebyś udała się do swojego pokoju i
wszystko przemyślała.

Lekceważące  wzruszenie  ramion  niemal
doprowadziło mnie do pasji. Udawałam spokój, lecz
w  środku  wszystko  się  we  mnie  gotowało.  Nawet
liczenie do dziesięciu niewiele pomogło.

– Nie wiem, co mam przemyśleć. Nic takiego nie
zrobiłam. I w dodatku wyszłam pierwsza. Musiałam



nabujać,  że  źle  się  czuję,  bo  wstyd  mi  było  się
przyznać, że muszę wracać. Bardzo żałuję, że moja
mama akurat ciocię do mnie wynajęła – powiedziała
z pretensją w głosie.

– Mylisz się, nikt mnie do niczego nie wynajął.
Nie jestem do wynajęcia. – Wyjęłam jej pilota z ręki i
wyłączyłam telewizor.

Patrzyła na mnie obrażonym wzrokiem.
–  Tak  się  składa,  że  twoja  mama  jest  moją

przyjaciółką.  I  zgodziłam się tobą zaopiekować nie
dla  pieniędzy.  Z  dobrej  i  nieprzymuszonej  woli.
Tylko ktoś tak pusty jak ty mógł tak pomyśleć.

Marika  zbaraniała.  Nie  wiem,  czy  dlatego,  że
pozbawiłam  ją  kolejnego  odcinka  serialu,  czy  po
usłyszeniu tego, co powiedziałam.

–  Bądź  łaskawa  pamiętać,  że  zbliża  się
sprawdzian  klasy  szóstej  i  że  obiecałam  twojej
mamie...

– Sprawdzian mnie nie obchodzi – przerwała mi.
– Do niczego nie  jest  tak naprawdę potrzebny.  Do
gimnazjum i  tak  pójdą  wszyscy.  Tak czy siak.  Nie
mam  zamiaru  stresować  się  jakimś  głupim
sprawdzianem!  Życie  jest  zbyt  krótkie,  by  je
marnować.

Ostentacyjnie wstała z fotela i pomaszerowała na
górę z miną obrażonej królewny.



Rozdział 16.

Podjęłam życiową decyzję. Na razie odnośnie do
zmiany pracy. W końcu kto nie idzie naprzód, ten się
cofa!  Podobno  na  Zachodzie  ludzie  po  kilka  razy
zmieniają zawód bądź pracę. Są aktywni i twórczy.
Przekwalifikowują się. A ja nic. Pozazdrościłam im
tej aktywności. Mało tego! Poczułam się jak głupia
gęś.  Mimo  studiów  wyższych.  Magisterskich,
dziennych,  z  piątką  na  dyplomie  i  propozycją
pozostania na uczelni.

Odrzuconą propozycją. Gdyby nie to, że akurat
przeżywałam miłosne wzloty (upadki potem), pewnie
bym się zastanowiła. A tak wylądowałam najpierw na
ślubnym kobiercu, a następnie w szkole podstawowej
w rodzinnym miasteczku. Byłam szczęśliwa, jakbym
złapała Pana Boga za nogi.  Tyle że moje szczęście
trwało bardzo, bardzo krótko.

Postanowiłam, że będę twórcza i aktywna. I że
wreszcie  pokażę  dyrektorce!  Jeszcze  pożałuje,  że
pozbyła się tak cennego pracownika. I będzie mnie
prosić,  żebym  została.  A  ja  nie  będę  musiała
wysłuchiwać więcej  kąśliwych uwag.  Nie dalej  jak
wczoraj  poinformowała mnie,  że przymierza się do
arkusza organizacyjnego na przyszły rok. Ponieważ
oddaję  dwie  szóste  klasy,  a  ona  może  mi
zaproponować  tylko  jedną  czwartą  klasę  (niż



demograficzny, niestety), wspaniałomyślnie uzupełni
mi  etat  zajęciami  wyrównawczymi  albo  godzinami
edukacji  czytelniczej  i  medialnej.  Czyli  zbieraniną.
Powinnam jednak się cieszyć, że w ogóle mam etat.

Poczułam  się  jak  zapchajdziura.  Nikomu
niepotrzebna.  Mimo  bardzo  dobrego  dyplomu,
jakichś  tam sukcesów,  jeszcze  lepszych  rokowań  i
zapału do pracy.

Najpierw wieczorem wypisałam sobie na kartce,
co ewentualnie mogłabym robić.

Wyszło tego niewiele. Ale ostatecznie mogłabym
się przecież przekwalifikować. Dawno już myślałam
o  logopedii  albo  oligofrenopedagogice.  Szkoda,  że
nie wcieliłam pomysłu w życie.

Zawsze  jednak  było  coś  ważniejszego.  No  i
kwestia  kasy.  Podyplomówki  kosztują  niemało,
zwłaszcza  logopedia,  a  na  jakieś  duże
dofinansowanie w szkole nie miałam co liczyć.

Lekcje  zaczynałam tego dnia  później,  bo dwie
klasy pojechały do teatru. Zaczęłam od Urzędu Pracy.
Znudzone panie urzędniczki poinformowały mnie, że
żadnych ofert pracy dla mnie nie mają. Gdybym była
spawaczem, to co innego. Dla spawaczy oferta była.
Nawet  kilka.  Wszyscy  spawacze  z  naszego  miasta
wyjechali  do  Irlandii.  Niestety,  spawaczem  nie
mogłabym być nawet w ostateczności. Gdybym była
bezrobotna,  mogłabym  na  przykład  starać  się  o
przygotowanie  zawodowe.  Ze  środków  unijnych.



Skoro nie jestem, to czego szukam? Urzędniczki nie
były  już  znudzone,  tylko  zdziwione.  A nawet  złe.
Mam pracę i wybrzydzam. W dzisiejszych czasach,
gdy  tak  o  nią  trudno.  A  w  naszym  mieście  w
szczególności.

Powalczyłam  ze  sobą  i  nie  zrezygnowałam  z
poszukiwań  po  pierwszym  niepowodzeniu.
Właściciel  pizzerii  „Napolitana”  poszukiwał
mobilnej osoby do rozwożenia pizzy. Pizzy rozwozić
nie  chciałam.  Zostawiłam  podania  i  ”cefałki”(jak
mówi  Sandra  Waszak)  w  kilku  miejscach.  Między
innymi  w  domu  kultury.  Tyle  że  w  domu  kultury
zatrudniają  na  ogół  „godzinowców”.  Czyli
instruktorów  na  godziny.  Najczęściej  nauczycieli
dorabiających do niskich pensji. I to też trzeba mieć
układy. Postanowiłam się wybrać jeszcze do Piły, gdy
tylko Gośka zwolni mnie z obowiązku matkowania
Marice. Która, notabene pod moim wpływem (mam
nadzieję),  zmieniła  się  nie  do  poznania.  Zaczęła
nawet  rozwiązywać  testy  na  komputerze  w  celu
przygotowywania  się  do  sprawdzianu.  No,  no!
Widocznie  przestraszyła  się  konsekwencji
niefortunnej  osiemnastki.  Albo  mam  tak  dobry
wpływ na nią!

Wleciałam  na  moment  do  domu  sprawdzić
pocztę  (nie  wszyscy  bowiem  przerzucili  się  na
elektroniczną) oraz wziąć wiosenną kurtkę, gdyż pot
ściekał  mi  po  plecach.  W  biegu  wyjaśniłam



zaniepokojonej pani Basi powód mojej, kończącej się
już zresztą, nieobecności.

Wiosna  eksplodowała  z  niezwykłą  siłą,  jakby
chciała  nadrobić  opóźnienie.  Ligustr  przy  płocie
obsypał  się  drobniutkimi  zielonymi  listkami,
zakwitły też fiołki. Powietrze było rześkie i świeże,
ptaki  wyśpiewywały  radosne  trele,  obudziły  się
nawet pszczoły.

Wiosna  natchnęła  mnie  do  zmian.
Zainwestowałam całe  sześćdziesiąt  złotych w krem
nawilżająco-regenerujący  oraz  blisko  połowę  tej
sumy w farbę do włosów. Głęboki fiolet.

A co, jak szaleć, to szaleć. Oczyma wyobraźni
widziałam  siebie  odmienioną  nie  do  poznania  i
zregenerowaną.

Jagoda  krzyknęła  przez  okno,  że  szukał  mnie
jakiś  mężczyzna.  Nikt  nie  wiedział,  gdzie  się
podziewam,  więc  mężczyzna  był  niepocieszony.
Przynajmniej tak wyglądał.

W  ogóle  był  bardzo  miły.  I  w  dodatku
przystojny, co rzadko idzie w parze. Ona, Jagoda, o
tym dobrze wie. Jako studentka zaocznej socjologii.

Przystanęłam zdumiona. I lekko zaniepokojona.
Żaden  mężczyzna  nie  miał  powodów,  by  mnie
szukać. I w dodatku wypytywać sąsiadów. A może to
jakiś psychopata?

Zdecydowanie  nie  lubię  takich  sytuacji.
Niewyjaśnionych sytuacji.



Wiosenny  optymizm  szlag  trafił.  Choć  może
dopytujący  się  o  mnie  mężczyzna  jest  też  jakimś
małym powodem do optymizmu. Przypomniał mi się
bukiet, który pewnie zgnił w wazonie, bo nie miałam
czasu  go  sprzątnąć.  A  w  wodzie  rozmnożyły  się
pantofelki.

Nie,  takie  osaczenie  zdecydowanie  mi  nie
odpowiadało. Nie wiedziałam, co myśleć.

I co robić.
– To co mam powiedzieć?
–  Komu  co  powiedzieć?  –  Na  moment

wyłączyłam  się,  nie  zwróciłam  uwagi,  że  Jagoda
relacjonowała dalej.

–  No,  gdyby  jeszcze  raz  przyszedł.  –  Jagoda
zorientowała  się,  że  nie  słuchałam  albo  słuchałam
nieuważnie.  –  Na  wszelki  wypadek  pytam,  co  mu
powiedzieć.  Bo wspomniał,  że przyjdzie.  Chyba że
przestraszy się pani teściowej.

– Mojej  teściowej? – zaniepokoiłam się.  – Też
mnie szukała?

Przypomniałam sobie  tamten telefon.  Jednak o
żadnym facecie nie wspomniała.

–  Nadeszła  akurat  w  momencie,  gdy  ten
mężczyzna odchodził. – Jagoda wychyliła się trochę
bardziej i ściszyła głos. – Ukłonił się, chyba zapytał o
panią, dokładnie nie słyszałam, bo odeszłam od okna,
ale zaraz wróciłam. Pani teściowa stała tak jak pani
teraz,  pod  tym oknem.  Chyba  była  bardzo  zła,  bo



kazała mu iść precz. Tak się wyraziła. Głupio wyszło,
bo  ten  człowiek  naprawdę  był  grzeczny.
Niepotrzebnie tak na niego naskoczyła.

– Co takiego? – nie kryłam swego oburzenia.
Miałam mało czasu, a nawet wcale, lecz sprawa

wydała  mi  się  istotna.  Na  tyle  istotna,  że
postanowiłam ją wyjaśnić. Nie miałam pewności, czy
to facet  od bukietu. Miałam natomiast pewność, że
prześladuje mnie pech. Pech w postaci teściowej.

I jak tu kochać teściową? Gdyby jeszcze była to
prawdziwa teściowa, gotowa byłabym się poświęcić.
W  końcu  czego  się  nie  robi  dla  kochanego
mężczyzny? Z jakiej racji mam się jednak poświęcać
dla  niekochanego  mężczyzny?  To  znaczy  dla
niekochającego mężczyzny.

– Powiedziała, że jest pani porządną kobietą i nie
zadaje  się  pani  z  obcymi  mężczyznami  –
kontynuowała Jagoda. – No i żeby dał sobie spokój.
Nie wiedziałam, czy mam się wtrącić, coś naprawić,
nie  bardzo byłam w temacie.  A pani  naprawdę nie
wie, kto to jest?

Nie  wiedziałam.  Pokręciłam  przecząco  głową,
niezdolna  wymówić  słowa.  Byłam oburzona.  Choć
oburzona  to  mało  powiedziane!  Wściekła!  Jakim
prawem obca już bądź co bądź kobieta wtrąca się w
moje życie osobiste? Pal diabli faceta, ale dlaczego
ktoś ma decydować za mnie? Cokolwiek by to nie
było!  Machnęłam ręką  i  wyjaśniłam (najspokojniej



jak się dało), że za trzy dni wracam na stare śmieci.
Wyraziłam  przypuszczenie,  że  może  facet  jednak
jeszcze  raz  zaryzykuje.  W  końcu  do  trzech  razy
sztuka!

– Jak to do trzech? – zdziwiła się Jagoda, ale nie
miałam  czasu  jej  tłumaczyć.  I  tak  byłam  już
spóźniona.

Krzyknęłam, że  później  jej  wyjaśnię.  Najpierw
musiałam  wyjaśnić  pewną  rzecz  teściowej.  Zaraz.
Natychmiast.  Na  gorąco.  Jak  na  złość  nie  mogłam
znaleźć komórki.

–  Tak,  słucham?  –  Głos  teściowej  był  miły  i
słodziutki. Na szczęście była w domu.

Mój  głos  natomiast  nie  był  miły.  Bo  i  to,  co
miałam zamiar powiedzieć, nie było miłe.

Po raz pierwszy wyartykułowałam wszystko, co
od dawna leżało mi na sercu. Niemalże krzyczałam,
aż  jakaś  kobieta  obejrzała  się  za  mną,
prawdopodobnie ze zgorszeniem. Nawet na pewno ze
zgorszeniem.  Było  mi  wszystko  jedno,  co  o  mnie
pomyśli.  Jak również, co o mnie pomyśli  teściowa.
Eksteściowa. A skoro eks, to niech się nie wtrąca do
mojego życia.

To mniej więcej wyraziłam, nie przebierając w
słowach. I uczyniłam mocne postanowienie, że nigdy,
przenigdy  nie  poproszę  jej,  by  posiedziała  z
Michałem. Poradzę sobie.

Nie czekałam, co odpowie, i sama zakończyłam



rozmowę.  Monolog  właściwie.  Albo  teatr  jednego
aktora. Nie zdążyłam schować telefonu, bo przyszedł
SMS.

Gośka  przesyłała  pozdrowienia  od  Zulusów.  Z
Czarnej Afryki. Szczęściara!

Mnie  nie  pozostało  nic  innego,  jak  biec  do
swoich Zulusów z szóstej. W czarnym humorze.



Rozdział 17.

Marika od rana ostentacyjnie demonstrowała ból
głowy.  Sądząc  po  cierpiętniczej  minie,  dość
uporczywy ból głowy. Do tego obwiązała sobie szyję
chustką i położyła się z powrotem do łóżka. Na moje
sugestie,  że  spóźni  się  do  szkoły,  oświadczyła,  że
wcale się tam nie wybiera.

–  Człowiek  chory  musi  leżeć  w  łóżku  –
oznajmiła  stanowczym  i  zdecydowanym,  choć
zbolałym głosem. – A jeśli to świńska grypa?

Czas  naglił,  a  ja  nie  miałam  najmniejszego
zamiaru  spóźnić  się  do  pracy  i  narazić  na  kolejne
pretensje  dyrektorki.  Słuszne  i  uzasadnione.  Bez
większych protestów udało mi  się  wywlec Michała
spod  kołdry.  Na  szczęście  wiosenne  słońce
zaglądające  przez  szybę  było  moim
sprzymierzeńcem. Do tego akurat dziś jechał z klasą
na  basen,  więc  z  niespotykanym  wcześniej
entuzjazmem  rozpoczął  poranne  ablucje.  Ochlapał
twarz  wodą,  w  ekspresowym tempie  skonsumował
śniadanie  oraz  zmienił  piżamę  na  strój  wyjściowy,
czyli bluzę i dżinsy.

Marika niewzruszenie tkwiła w łóżku. Każdego
innego dnia  spoglądałby  na  nią  z  zazdrością,  teraz
jednak, podekscytowany wycieczką, nie tylko się nie
buntował,  ale  nawet  poganiał  mnie.  Stan  zdrowia



Mariki nie bardzo go interesował.
–  Mierzyłaś  temperaturę?  –  zapytałam,  wiążąc

apaszkę.
– Nie mam termometru – odpowiedziała jeszcze

bardziej zbolałym głosem.
Wyraz  twarzy  wskazywał  na  stan  niemal

przedagonalny.  Oczywiście  nie  przejęłam  się  tym
zanadto. Nawet jeśli ją coś bolało, na pewno nie stało
to  na  przeszkodzie,  by  pójść  do  szkoły.
Podejrzewałam,  że  ma  jakiś  sprawdzian,  powtórkę
albo  co.  I  że  woli  poleniuchować  w  domu.
Przytknęłam jej rękę do czoła. Było chłodne. Tak jak
przypuszczałam.

– A gdzie mama trzyma termometr? – Wolałam
naocznie przekonać ją, że nie ma gorączki.

– Nie mam pojęcia.
Wzruszanie  ramionami  miała  opanowane  do

perfekcji. Lekceważące wzruszanie.
A  już  cieszyłam  się  widoczną  gołym  okiem

poprawą. Za wcześnie! Byłam z lekka wkurzona.
– Niepotrzebny mi termometr – odezwała się z

pretensją  w głosie.  –  Łamie mnie  w kościach i  na
pewno  mam  temperaturę.  Czuję  to!  Mama  nie
kazałaby mi iść do szkoły.

Czytałam  w  Internecie  o  kilku  przypadkach
śmiertelnych. Z grypą nie ma żartów, a ze świńską w
szczególności. Nawet nie dam rady wstać.

Zapewniała mnie zbyt gorąco. Widocznie bardzo



jej zależało, żeby zostać w domu.
Nie  miałam  pojęcia,  co  robić.  Dziewczę  nie

wyglądało na obłożnie chore, nie wyglądało nawet na
ani  trochę  chore,  może  z  wyjątkiem tej  chustki  na
szyi. Grała jednak doskonale.

– Proponuję,  żebyś się  jednak ubrała.  Zawiozę
cię do szkoły, a potem zapiszę do lekarza, bo pewnie
i  tak od rana jest  już wszystko zajęte.  Przyjadę po
ciebie i pojedziemy do przychodni. No, ubieraj się,
bo się spóźnimy! – ponagliłam.

Mina Mariki wyrażała głębokie niezadowolenie.
– Poleżę dzień, dwa i mi przejdzie – upierała się.

– Najwyżej wezmę tabletki.
– Ciekawe, nie wiesz, gdzie termometr, a wiesz,

gdzie  są  lekarstwa?  –  zapytałam  poirytowanym
głosem. – Ani się waż łykać sama tabletki!

– Nie łykać, tylko ssać – sprostowała z powagą.
Czułam się niemal wyprowadzona z równowagi.

Michał  stał  już  w  progu  z  plecakiem,  gotowy  do
wyjścia. Spojrzałam na zegarek. Jeśli za chwilę nie
wyjedziemy,  nie  zdążę  na  dyżur.  Zakładając  buty,
medytowałam,  czy  zostawić  Marikę  w  domu.  Nie
byłam  przekonana,  ale  dziewczyna  nie  miała
najmniejszego zamiaru  wstać  z  łóżka.  Przecież  nie
będę  się  z  nią  szarpać.  O  jedenastej  miała  przyjść
Nadia,  Białorusinka.  Przychodziła  trzy  razy  w
tygodniu i  robiła  gruntowne porządki.  Uznałam, że
przez  trzy  godziny  nic  nie  powinno  się  wydarzyć,



ostatecznie  mogłam jeszcze  zadzwonić  do  kobiety,
żeby wyjątkowo przyszła dziś wcześniej.

Michał  też  zostawał  często  sam w  domu.  Ale
Michał  to  Michał.  Mariki  jednak  nie  znałam z  tej
strony. Spoglądała na mnie wyczekująco.

Machnęłam więc ręką,  zapewniłam, że będę w
kontakcie telefonicznym, a do lekarza i tak ją zapiszę,
bo  może  to  coś  poważnego.  Marika  czuła  się
usatysfakcjonowana.  Wygodnie  umościła  się  w
bajecznie kolorowej satynowej pościeli.

Nie mogłam się pozbyć wyrzutów sumienia. Na
szczęście udało mi się nie spóźnić ani na dyżur, ani
na  miejsce  zbiórki  klasy  Michała.  Przez  dziesięć
minut bezskutecznie próbowałam uzyskać połączenie
z  gabinetem lekarza  rodzinnego.  Gdy  mi  się  to  w
końcu udało, usłyszałam, że dziś pani doktor nikogo
już nie przyjmie, bo nie ma miejsc.

Ewentualnie  jutro.  Podziękowałam za  łaskę.  A
gdybym  tak  rzeczywiście  była  w  stanie
przedagonalnym? W naszym kraju nie tylko oświata
była postawiona na głowie. Służba zdrowia również.

Po  pierwszej  lekcji  miałam  okienko.  Gnana
wewnętrznym niepokojem, wsiadłam w samochód i
pojechałam na Jesionową. Poprosiłam Hankę,  moją
koleżankę polonistkę, by odstąpiła mi na jedną lekcję
praktykantkę, w razie gdybym nie zdążyła wrócić na
czas. Drzwi otworzyłam swoim kluczem.

Marika przybiegła do wejścia. Omal nie rzuciła



mi się na szyję z radości, prawie mnie przewracając.
Nie  wiedziałam,  czemu  mam  przypisać
nieoczekiwaną zmianę nastroju.

–  Zapomniałam  czegoś  –  wyjaśniłam,  choć
przecież nie musiałam niczego tłumaczyć smarkuli.

Przyglądałam się jej podejrzliwie.
– Widzę, że lepiej się czujesz – skomentowałam

zjadliwie. – To bardzo dobrze, bo na dziś nie ma już
miejsc u lekarza.

Głos, który usłyszałam, na pewno nie należał do
Mariki. Nie był to ani trochę głos żeński!

– To my już pójdziemy. Dzień dobry pani. I do
widzenia.  Przyszliśmy  odwiedzić  Marikę.  No  to
cześć, Mariko, narka!

Patrzyłam  zdumiona  na  dwóch  rosłych
młodzieńców  wynurzających  się  z  pokoju  Mariki.
Wyglądali  na dużo starszych od niej  i  tylko trochę
różnili się od troglodytów. Prawie mowę mi odebrało
ze zdziwienia. A raczej z przerażenia. Uświadomiłam
sobie, co mogło się wydarzyć. Marika miała dziwny
wyraz  twarzy.  Była  blada  i  jakby  zdenerwowana,
choć  nadrabiała  miną.  Młodzieńcy  pośpiesznie
opuścili  mieszkanie.  Powiedziałabym,  że  zbyt
pośpiesznie.

– To twoi koledzy? – zapytałam surowo.
Zauważyłam,  że  Marice  drży  broda.  Pokręciła

przecząco  głową.  Na  próżno  starała  się  ukryć
zdenerwowanie. Mnie udawało się to lepiej.



–  To  koledzy  Kamila  –  pośpieszyła  z
wyjaśnieniem. Głos miała cichy i drżący. – Mojego...
przyjaciela – zawahała się na moment.

– Umówiłaś się z nimi, tak? – Starałam się, by
mój głos brzmiał nieco łagodniej.

Drżał jej nie tylko głos, ale i  ręce. Była bliska
płaczu.  Siedziała  na  brzegu  swego  tapczanu  i
nerwowo skubała róg poduszki.

– Wiedziałaś, że przyjdą?
Kolejny raz zaprzeczyła, kręcąc głową. Jakby nie

mogła wydobyć z siebie głosu.
Dałam jej chwilę, by się uspokoiła. Zrobiło mi

się jej żal. Usiadłam obok niej.
– Umówiłam się, ale z Kamilem – przyznała ze

skruchą. – Chcieliśmy się spotkać...
a nie było jak, więc wymyśliłam, że... zostanę w

domu. Chyba słyszeli, jak się umawialiśmy.
Oni  też  byli  wtedy,  no,  na  tej  osiemnastce...

Kamil przysłał mi SMS-a, że nie może, bo ma jakieś
fakultety  czy  coś...  Wystraszyłam się,  gdy  przyszli
oni. Nie otworzyłabym, ale myślałam, że to Kamil.
Że chce mi zrobić niespodziankę.

–  Mariko,  czy...  czy  oni  coś  ci  zrobili?  –
wykrztusiłam.

– Nie, byli tylko jacyś dziwni... Powiedzieli, że
się rozejrzą. Wszystko ruszali, śmiali się. Bałam się
okropnie – przyznała. – Dobrze, że ciocia przyszła.

Włosy niemal stanęły mi dęba z przerażenia. O



to jej nie podejrzewałam. O wszystko, tylko nie o to!
Mogła się nie nauczyć na klasówkę, zwyczajnie, jak
to  się  czasami  zdarza.  Ale  to?  Umówić  się  z
chłopakiem  pięć  lat  starszym,  dorosłym  facetem
niemalże, i tak mnie perfidnie okłamać! Wystrychnąć
na dudka w zasadzie!

–  Czyli  oszukałaś  mnie  –  powiedziałam
gniewnie. – Celowo wprowadziłaś mnie w błąd, mam
rację?

Kiwnęła  głową.  Patrzyła  na mnie  tymi swoimi
wielkimi oczami jak wystraszona sarna.

Nie miałam zamiaru jej pobłażać.
– Wyskakuj z tej piżamy! Masz trzy minuty, by

się ubrać i spakować torbę do szkoły.
– Ciociu – chlipnęła. – Niech ciocia się na mnie

nie  gniewa,  proszę.  Nigdy  już  tak  nie  zrobię,
przysięgam!

Uderzyła się w piersi, aż zadudniło.
Zrzuciła  całą  tę  swoją  pozę  pretensjonalnej

nastolatki,  która pozjadała wszystkie rozumy. Teraz
cała drżała. Łzy tryskały jej z oczu niczym fontanna.
Przytuliłam ją do siebie.

Boże,  przecież  to  w  końcu  jeszcze  dziecko.
Byłam  wściekła  sama  na  siebie.  Rasowa  belferka,
psiakość,  i  tak  się  dałam  wymanewrować.  Marika
chlipała mi w bluzkę. Poczekałam, aż się wypłacze.
Płacz  niekiedy  jest  najlepszą  terapią,
wypraktykowałam  to  nieraz.  Na  sobie  oczywiście.



Głaskałam ją po plecach, dopóki się nie uspokoiła.
– Wiesz, co mogło cię spotkać?
Siknęła  nowym  strumieniem  łez.  Bluzkę  na

biuście miałam mokrą niczym matka karmiąca.
–  Nie  powinnam  cię  zostawiać  samą  –

powiedziałam łagodnie, najłagodniej jak umiałam.
Kolejny szloch.
– To mój błąd – przyznałam. – Strach pomyśleć,

czym mogło się to skończyć.
Bez  ogródek  wyjaśniłam  Marice,  jak  wielkie

miała  szczęście.  Nie  wspomniałam,  że  ja  też.
Dorzuciłam  kilka  skrajnych  przykładów,  ku
przestrodze. Otarła łzy rękawem piżamy.

–  Przepraszam,  nie  pomyślałam.  Dopiero  gdy
przyszli...

– W porządku, ubieraj się! Jak się pośpieszysz,
to zdążysz jeszcze na trzecią lekcję.

Była  gotowa w minutę.  Gdy schyliłam się,  by
zapiąć  buty,  niespodziewanie  pocałowała  mnie  w
policzek. Pogłaskałam ją po głowie.

Zima znów rozpanoszyła  się  na świecie.  Padał
śnieg z deszczem, a bure chmury sunęły ponuro tuż
nad dachami domów. Na szczęście  mój  nastrój  był
trochę mniej ponury.

Niestety, chwilowo.
Powiało chłodem nie tylko na dworze. Lodowate

spojrzenie  dyrektorki  nie  mogło  oznaczać  nic
dobrego.  Rachunek  sumienia  nie  wykazał  żadnych



grzechów na koncie. Stara tym razem wściekła się, że
zostawiłam klasę  pod  opieką  praktykantki.  Bez  jej
zgody.  Nie  to,  żeby  wątpiła  w  zdolności  i
przygotowanie  pedagogiczne  studentki.  Dyrektorka
uważała siebie za guru w tej szkole, musiała wiedzieć
wszystko. A o zamianie nie wiedziała. Tłumaczyłam,
że  to  sprawa  wyjątkowa,  rodzinna,  że  nie  mogłam
inaczej.  Trwała  w  przekonaniu,  że  popełniłam
straszne przestępstwo. Że gdyby coś się  stało i  tak
dalej.  W  żadnym  wypadku  nie  mogłam  opuścić
powierzonych  mej  opiece  uczniów.  A  opuściłam.
Była tak rozwścieczona,  że niemal  nie dopuszczała
mnie do głosu. Czułam, że znalazła sobie pretekst, by
mnie  po  raz  kolejny  zdołować.  Zagroziła  nawet
naganą z wpisaniem do akt. Było mi wszystko jedno.

Wiedziałam, że ze Starą nie wygram, więc nawet
nie próbowałam walczyć. Ani się bronić.

Powiedziałam,  co  miałam  do  powiedzenia,  i
milczałam.  Nie  było  sensu  protestować.  Moje
milczenie wkurzyło ją jeszcze bardziej. Poznałam po
pulsującej żyłce na skroni. Zwiesiłam głowę. Niech
ma  tę  satysfakcję,  że  mnie  zgnoiła.  Że  pokazała
swoją przewagę.

Poczułam  się  beznadziejnie.  Beznadziejnie
samotna. Poryczałam się dopiero w domu.

Głównie dlatego, że w takiej chwili nie miałam
nikogo, komu mogłabym wypłakać się w mankiet.





Rozdział 18.

Pesto  wyglądało  obrzydliwie.  Najciekawsza  w
tej potrawie była niewątpliwie nazwa.

Zielona maź na makaronie  przypominała  nieco
szpinak.  Miała  też  specyficzny  zapach.  Gośka
zaprosiła nas na kolację. Powitalną. Z degustacją win
afrykańskich.  Co  do  potrawy  spodziewałyśmy  się
raczej  pieczeni  z  antylopy  bądź  krokodyla.  Z
pewnością  byłaby bardziej  zjadliwa.  I  niewątpliwie
bardziej apetyczna.

Patrzyłyśmy  niepewnie  na  siebie.  Na  razie
byłyśmy tylko we dwie z Pauliną, Ewka uprzedziła,
że może się chwilę spóźnić, bo Adam wraca późno z
pracy. Tymczasem była spóźniona już ponad godzinę.
Znałyśmy przyczynę tego spóźnienia. Paulina uznała,
że  należy  wtajemniczyć  Gośkę  w  nasze  domysły.
Żadna  jednak  nie  miała  ochoty  zacząć.  Gośka
włączyła jakieś murzyńskie rytmy. Dla każdej z nas
przygotowała  w  prezencie  figurkę  przeraźliwie
chudej  Murzynki.  No proszę,  zawsze myślałam,  że
Murzynki  są  grube.  Oprócz  Murzynek  obdarowała
nas pisankami z kamienia mydlanego. To pewnie  à
propos nadchodzącej Wielkanocy.

– Co tak patrzycie? – Gospodyni wyglądała na
zdenerwowaną  naszym  brakiem  zachwytu  nad  jej
dziełem. – Zrobiłam dokładnie według przepisu.



–  Jesteś  pewna,  że  to  coś  nadaje  się  do
konsumpcji? – spytałam ostrożnie.

Gośka  zrobiła  obrażoną  minę.  Nie  miała
zdolności  kulinarnych.  Zresztą  nigdy  ich  nie
potrzebowała.  Kupowała  zazwyczaj  gotowe  dania,
miała  też  wypróbowaną  kucharkę,  która
przygotowywała  jej  potrawy  na  zamówienie.
Niestety,  czasem  usiłowała  nas  zaskoczyć
własnoręcznie przygotowanym menu.

–  Może  jednak  poczekamy  na  Ewkę?  –
zaproponowała nieśmiało Paulina.

Nie  miała  szczęśliwej  miny.  A  nawet  bardzo
nieszczęśliwą.

– Najwyżej odgrzejesz w mikrofali – poparłam
ją.

I  dodałam,  że  przecież  wcale  nie  jesteśmy
głodne. Dobrze, że nie usłyszała burczenia w moim
brzuchu. Poczułam się dziś zwolniona z obowiązku
szykowania kolacji. W końcu czyniłam to sumiennie
przez  dwa  tygodnie.  I  to  dla  trzech  osób.  Dlatego
uznałam,  że  należy  mi  się  jakaś  laba.  Michał  miał
zamówić  pizzę  dla  siebie  i  Jagody,  która  dziś
zgodziła się z nim posiedzieć.

Gośka  chyba  też  nie  była  usatysfakcjonowana
swoim dziełem. Ucieszyła się, że może zabrać danie
ze  stołu.  My  ucieszyłyśmy  się  jeszcze  bardziej.  A
zwłaszcza Paulina, która była teraz bardziej wrażliwa
na zapachy. I efekty wizualne również.



–  To  w  takim  razie  proponuję  wino.
Południowoafrykańskie.  Podobno  jedno  z
najlepszych  na  świecie.  –  Z  wprawą  operowała
otwieraczem do butelek.

Wino  na  szczęście  wyglądało  jak  wino.  I
pachniało jak wino. Wspaniały bukiet.

– A Marka gdzie masz? Czyżby już wyruszył na
morze? – zagadnęłam.

– Pojechał  z  Mariką do mamy.  Wrócą dopiero
jutro. Chata wolna.

Paulina nie wytrzymała i pobiegła do łazienki.
– A tej co? Wino też nie smakuje? – zdziwiła się

Gośka.
Nie zdążyłam zaprzeczyć, bo w drzwiach stanęła

zdyszana Ewka. Po wyrazie twarzy poznałam, że coś
się stało.

–  Sorry  za  spóźnienie.  –  Klapnęła  na  sofę.  –
Dajcie wina. Dużo wina.

– Weź moje – powiedziała Paulina, która akurat
zdążyła wrócić.

Minę  miała  wciąż  niewyraźną.  Mrugnęłam  do
niej porozumiewawczo.

– Ja pasuję, niestety. Rodzina nam się powiększy
–  powiedziała,  uprzedzając  ewentualne  pytania.  –
Tak,  na  starość  zafundowaliśmy  sobie  dzidziusia.
Urodzi się w październiku.

Gośka  rzuciła  się,  by  wyściskać  przyszłą
mamusię: – Czyli mała Waga?



–  Albo  Skorpionik.  Nieważne.  Stachu  ma
nadzieję, że w końcu udała mu się córeczka.

–  Paulina  na  szczęście  nie  przypominała  już
tamtej przerażonej i załamanej Pauliny.

Tylko  Ewka  siedziała  jakaś  przybita  i  jakby
nieobecna.  W  całym  zamieszaniu  wywołanym
niespodziewaną  nowiną  zauważyłam  to  tylko  ja.
Wzięła do ręki kieliszek i upiła spory łyk.

–  Wam  się  powiększy,  a  moja  właśnie  się
rozpadła – powiedziała.

To był grom z jasnego nieba. Z największą siłą
poraził  Gośkę,  choć  obie  z  Pauliną  też  udałyśmy
całkowite zaskoczenie. Więc jednak!

–  Czekajcie,  niech  usiądę.  –  Gośka  była
zdezorientowana.

Jej  relacja  z  Afryki  miała  być główną atrakcją
wieczoru, a tu takie wiadomości.

Zdjęcia  leżały  nietknięte.  Zapadło  milczenie.
Obie wieści były niezwykłe i nieoczekiwane.

Z tym, że ta druga z pewnością nie należała do
dobrych.

–  Kawał  gnoja!  –  Ewka  nie  przebierała  w
słowach.  –  Od  jakiegoś  czasu  coś  podejrzewałam.
Konkretnie  od jesieni.  Zaczął  później  wracać,  niby
wyjeżdżał  w  dalsze  trasy,  nawet  czasem  tam
nocował. Myślałam, że doszły mu nowe obowiązki,
ale na pensję jakoś się to nie przekładało – umilkła na
chwilę i wypiła kolejny łyk.



Milczałyśmy zgodnie.
– Skurwiel  i  cham! Kiedyś wyczułam damskie

perfumy na jego koszuli. Mogłam, głupia, już wtedy
zareagować, ale człowiek zawsze się łudzi...

– I co? Podejrzenia były słuszne? Gadaj szybciej
– popędziła ją Gośka.

Całe  szczęście,  że  zapomniała  o  pesto.
Siedziałyśmy zdołowane, niemal ogłuszone.

Gośka dolała nam wina.
– Teraz już wiem, dlaczego Anita cały czas broni

się  przed  chłopami  –  spojrzała  w  moją  stronę.  –
Zwracam honor! Mogę dołączyć do twojego klubu?
Razem będziemy zwalczać facetów!

– W każdej chwili – zapewniłam ochoczo. – Ale
powiedz wreszcie, co się dziś stało. Bo rozumiem, że
to dziś?

– Dziś, dziś – westchnęła Ewka i odstawiła pusty
kieliszek. – W związku z tym mam ochotę się upić.
Dobre to wino.

Umilkła na chwilę, po czym zaczęła opowiadać:
– Wiecie, moja Agata nosi aparat na zębach. Coś tam
jej się w tym aparacie poluzowało, a że dziś piątek,
pomyślałam,  że  najlepiej  załatwić  sprawę  od  razu.
Zadzwoniłam do Piły do ortodonty, pożyczyłam od
siostry samochód i pojechałyśmy. Wyobraźcie sobie –
stoję  na  światłach,  a  na  sąsiednim  pasie  w
samochodzie obok mój osobisty mąż obściskuje jakąś
blond siksę!



Ewka zażądała dolewki wina. Była wściekła, jej
oczy rzucały gniewne błyski. Dawno nie widziałam
jej takiej. A właściwie chyba nigdy. Rozumiałam ją
bardzo  dobrze.  Kiedyś  też  przez  to  przechodziłam.
Tylko  że  ja  nie  byłam  taka  twarda.  Beczałam  i
uważałam,  że  to  koniec  świata.  Bo  to  był  koniec
mojego świata.

– O mało nie spowodowałam kolizji drogowej –
kontynuowała  swoją  relację  Ewka.  –  Natrąbili  na
mnie  i  jakoś  się  ocknęłam.  Agata  chyba  nic  nie
zauważyła.  Oczywiście  o  ortodoncie  nie  było  już
mowy.  Zawróciłam do domu,  odwiozłam Agatę  do
babci, Maciek śpi u kolegi. Wyryczałam się, spaliłam
chyba z dziesięć fajek i jakoś doszłam do siebie.

A potem do ciebie.
– A Adam? Wrócił? – dociekała Paulina.
– Właśnie dlatego musiałam poczekać. Najpierw

postanowiłam wystawić mu walizki za próg, ale nie
chciało mi się pakować jego rzeczy. Czułam wstręt,
rozumiecie?  Wrócił  wyjątkowo  późno.  Pocałował
mnie jakby nigdy nic. Naprawdę dobre to wino. To z
Afryki? – Przyjrzała się etykiecie. – Poproszę więcej.

– I co? – niecierpliwiła się Gośka.
–  Nic.  Dałam mu  pół  godziny  na  spakowanie

swoich rzeczy. A wcześniej zawołałam ślusarza, żeby
zmienił zamki – powiedziała z triumfem w głosie. Na
dowód  tego  wyjęła  z  torebki  nowiusieńki  komplet
kluczy i zamajtała nam przed oczami.



Byłyśmy zdumione ekspresowym tempem.
– No coś ty! – niedowierzała Paulina. – Tak od

razu, bez wyjaśnienia?
–  Bez.  Ja  nic  nie  muszę  wyjaśniać.  A on...  –

zawahała  się  na  moment.  –  Widocznie  nie  miał
zamiaru.

– Albo był tak zdziwiony, że zapomniał języka w
gębie – zasugerowała Paulina.

– Czy ktoś poleje w końcu tego wina? Mówiłam,
że chcę się upić – ponagliła Ewka.

–  Obiecanki  cacanki  –  zadrwiła  Gośka.
Doskonale  znała  pod  tym  względem  swoją
przyjaciółkę.

– I tak zwyczajnie poszedł? Nie protestował? Nie
próbował wykręcać kota ogonem? – dziwiłam się.

–  Więc  widocznie  czuł  się  winny  –
zawyrokowała Paulina.

Ewka powoli sączyła wino.
– W poniedziałek zaraz idę do sądu. To koniec.

Nie wybaczę zdrady. Nigdy!
– Nigdy nie mów nigdy – poradziłam jej.
–  Nie  wiesz  na  pewno,  czy  cię  zdradził  –

sprzeciwiła się Gośka. – Przecież widziałaś tylko, jak
się całowali.

Ewka spojrzała na nią z politowaniem.
– Nie bądź naiwna. Wiecie co, zmieńmy temat –

zaproponowała.  – Naprawdę ten drań nie zasługuje
na  to,  by  poświęcać  mu  tyle  czasu.  Daj  dzioba,



Paulina,  niech  cię  wycałuję.  To  dopiero
niespodzianka.  Mam  nadzieję,  że  urodzisz
dziewczynkę. Faceci są diabła warci.

– Widzisz? – zwróciłam się z pretensją w głosie
do Gośki. Przypomniał mi się telefon od znajomego
Marka. Rzuciłam Gośce gromiące spojrzenie: – A ty
dajesz  mój  numer  telefonu  jakiemuś  marynarzowi!
Już dawno miałam cię za to ochrzanić. Na szczęście
pogoniłam dziada – dodałam z dumą.

Zdziwienie  na twarzy Gośki  było niepomierne.
Niezła z niej aktorka!

– Jakiemu marynarzowi? – Oczy miała okrągłe
ze zdumienia. – Fakt, zaproponowałam ci, ale skoro
nie chciałaś...

– Nie udawaj! I nie musisz się obawiać, złość mi
już przeszła. Ale na początku byłam wkurzona.

Gośka wzruszyła ramionami. Przyglądała mi się
z powątpiewaniem.

–  Naprawdę  nie  dawałam  nikomu  twojego
telefonu – zapierała się. – Marek też na pewno nie,
daję głowę. A co? Jakiś marynarz do ciebie dzwonił?
I co chciał? To jakaś telepatia...

Teraz  ja  wzruszyłam  ramionami.  Zresztą
naprawdę  złość  mi  już  minęła.  Było  mi  wszystko
jedno.

– Daj spokój.
–  Tylko  was  zostawić  –  zażartowała  Gośka.  –

Dwa tygodnie wystarczyły. Jedna w ciąży, druga się



rozwodzi, a trzecia... – zawahała się.
– Trzecia zmienia pracę – dokończyłam za nią.
– Nareszcie – ucieszyła się Paulina. – Znalazłaś

coś?
– Jeszcze nie, ale szukam. Kości zostały rzucone.
– Iiii tam – skrzywiła się. – Myślałam, że masz

coś konkretnego na oku. Ale dobre i to na początek.
Męska decyzja!

–  Tylko  nie  męska,  dobrze?  –  wtrąciła
stanowczym głosem Ewka.  –  Ja  bardzo  proszę  nie
wspominać już dzisiaj o mężczyznach, OK?

Byłyśmy za.



Rozdział 19.

Dzwonek  do  drzwi  zadzwonił  akurat  w
momencie, gdy skończyłam nakładać farbę na głowę
i  usiłowałam  zetrzeć  jej  ślady  z  terakoty.  Głęboki
fiolet. A nawet bardzo głęboki fiolet.

Postanowiłam nie otwierać.  Michał miał  klucz,
zresztą  nie  spodziewałam  się  go  wcześniej  niż  za
dwie  godziny.  Po  treningu  miał  zanieść  koledze
zeszyty. Kolega zachorował na ospę.

Michał  miał  pewnie  nadzieję,  że  i  jego spotka
takie  niespodziewane  szczęście.  Coraz  częściej
wymigiwał się od pójścia do szkoły. Nie wiem, czy
pamiętał, że przechodził ospę w przedszkolu.

Dzwonek  zadzwonił  powtórnie.  Nieco  bardziej
energicznie.  I  zdecydowanie.  A  może  to  coś
ważnego? Podeszłam na palcach do drzwi, zerknęłam
przez  wizjer  i  struchlałam.  Twarz  za  drzwiami
wydała mi się znajoma. Była to niewątpliwie twarz
mężczyzny.  Tylko  nie  mogłam jej  przypasować  do
żadnego ze znanych mi osobników płci męskiej. Nie
wiedziałam,  czy  to  wina  mojej  pamięci  (bardzo
dobrej,  ale  krótkiej,  hi,  hi!),  lampy na  korytarzu  z
kiepską  żarówką  czy  może  wizjera,  który  bardzo
zniekształcał obraz. Uznałam, że jednak to drugie.

Choć  pamięć  do  twarzy,  nawet  przy  świetnej
pamięci do rzeczy pozostałych, nie była nigdy moją



najmocniejszą stroną.
Ding-dong!  –  rozległo  się  po  raz  trzeci.

Mężczyzna nie zamierzał odejść. Uparty gość.
Nie  był  to  na  pewno  listonosz  ani  inkasent  z

elektrowni.  Zatem kto?  Facet  zapewne  zorientował
się,  że  jest  obserwowany,  bo  uśmiechał  się
przyjaźnie.  Albo  miał  taki  wyraz  twarzy.
Przypomniało mi się, co mówiła Jagoda. Czyżby to
facet od bukietu? Podświadomie czułam, że tak. No
to  mam  pecha.  Facet  zresztą  też.  Błyskawicznie
przeanalizowałam  sytuację.  Była  beznadziejna.
Patowa.  Głęboki  fiolet  na  głowie  skutecznie
uniemożliwiał  dalszy  ruch.  Czas  mijał.  Traciłam
bezcenne  sekundy.  Pierwszy  raz  miałam  okazję
namierzyć  nieszczęsnego  ofiarodawcę,  a  tu  klops.
Wszystkiemu winien głęboki fiolet!

–  Kto  tam?  –  zaryzykowałam  pytanie.  –  Nie
bardzo mogę teraz otworzyć!

– Poczekam – zadeklarował  głos  za  drzwiami.
Głos też był miły. Nawet przez drzwi.

–  Ale  to  może  potrwać  –  przeraziłam  się,  że
zamierza czekać na schodach. – Przynajmniej z pół
godziny.

– Poczekam nawet i pół godziny.
Zaproponowałam,  żeby  poczekał  na  mnie  w

kafejce  na  rogu.  Uznałam,  że  lepiej  zrobię,  nie
wpuszczając  obcego  faceta  do  mieszkania.  Zresztą
nie  doprowadziłam  jeszcze  swego  domu  do  stanu



używalności  po  dwutygodniowej  nieobecności.
Warstewka  kurzu  na  meblach  zapewne  nie  była
powodem do dumy. Albo stojąca na środku torba z
rzeczami przywieziona od Gośki.  Nie  zdążyłam jej
jakoś  rozpakować,  pierwszą  pralkę  załadowałam
zresztą ubraniami Michała. A cały wieczór zajęło mi
poprawianie  ostatnich  prac  moich  dzieci  przed
wtorkowym sprawdzianem klasy szóstej.

Sprawdzian ten był od pięciu lat powodem stresu
nie  tylko  co  ambitniejszych  szóstoklasistów,  ale
również nauczycieli, w związku z rankingiem szkół
tworzonym  na  podstawie  jego  wyników.
Ogólnopolski  wymysł!  Wczoraj  po  poprawieniu
ostatniej,  dwudziestej  ósmej  pracy  miałam  ochotę
tylko iść spać. Torba musiała poczekać. Jak również
kurz na meblach. Dobrze, że moje dziecko nie jest
alergikiem i roztocza mu nie szkodzą.

Nawet  jeśli  facet  nie  był  pedantem,
niekoniecznie musiał trafić akurat na taki bałagan.

Nawet  jeżeli  to  nikt  ważny,  nie  będzie  sobie
wyrabiał nieprawdziwych poglądów na temat kobiet
samotnie wychowujących dzieci. Dziecko właściwie.
W końcu zazwyczaj mam porządek w mieszkaniu. I
radzę  sobie.  Zerknęłam  na  zegarek.  Miałam
dwadzieścia minut, by zmyć z włosów głęboki fiolet
(Jezu,  a  jak  facet  mnie  nie  pozna?).  Postanowiłam
spożytkować ten czas na przyśpieszone porządki.

Na wszelki wypadek chwyciłam za ściereczkę do



wycierania kurzu. Czarodziejską.
Wbrew zapewnieniom sprzedawczyni nie różniła

się jednak od innych ściereczek.
Nieczarodziejskich.  Przejechałam  z  grubsza

odkurzaczem  chodnik.  Dopiero  po  jakimś  czasie
usłyszałam  telefon.  Dzwonił  i  dzwonił,  i  nie  miał
zamiaru przestać.

– Halo? Pani Chmielnikowa? Już myślałem, że
nikogo nie ma. Tu Kowalski, Feliks Kowalski, sąsiad
starszej  pani  Chmielnikowej.  Dzwonię,  bo  panią
Chmielnikową  zabrało  właśnie  pogotowie.  Do
szpitala.  Miała  wylew.  Pomyślałem,  że  trzeba
zadzwonić  –  tłumaczył,  od  czasu  do  czasu
pokasłując.

Poczułam, że brakuje mi powietrza. Zobaczyłam
mroczki przed oczami. Musiałam natychmiast usiąść.
Kilka  razy  odetchnęłam  głęboko.  No  tak,  zabiłam
teściową.  Przeze  mnie  kobieta  gotowa  odjechać.
Przez moją niewyparzoną gębę. Z rozpaczy nawet nie
zdążyłam  pomyśleć,  że  prześladuje  mnie  cholerny
pech. Albo teściowa, na to samo wychodzi.

–  Halo?  Jest  tam pani?  –  zaniepokoił  się  pan
Feliks.

–  Jestem,  jestem.  O  Boże,  dziękuję,  panie
Kowalski, dziękuję za telefon.

–  Klucze  od  mieszkania  są  u  mnie  –
poinformował,  zanim  się  rozłączył.  –  W  każdej
chwili można odebrać.



– Jeszcze raz  bardzo dziękuję.  Zaraz pędzę do
szpitala. Do widzenia!

Piorunem  zmyłam  z  włosów  głęboki  fiolet.
Piętnaście minut przed czasem. Z nowego wyglądu
nici. Jak również ze spotkania w kafejce.

Od  dzieciństwa  nie  znosiłam zapachu  szpitala.
Wpływał na mnie destrukcyjnie. Nie wiedziałam, jak
się  zachować,  co  robić.  Długo  trwało,  zanim
odnalazłam właściwy oddział.

Z obłędem w oczach biegłam po schodach, bo
winda, jak na złość, nie zamierzała nadjechać.

Szpital  po  remoncie  nabrał  znamion
nowoczesności.  Stary budynek połączono z nowym
przeszklonym holem. Z trudem połapałam się w tym
labiryncie.  Teściowa  nie  odzyskała  jeszcze
przytomności. Boże, jak szpital zmienia człowieka...
Skórę  miała  niemal  przezroczystą.  Wyglądała
okropnie,  podłączona  rurkami  do  jakiejś
skomplikowanej  aparatury.  Stałam niezdecydowana,
zawinięta  w  zielony  szpitalny  fartuch.  Klucha  w
gardle  niemal  całkowicie  uniemożliwiała  mi
przełknięcie śliny. Oczy miałam na mokrym miejscu.

Gdybym  tak  mogła  cofnąć  czas...  Co  mnie  u
licha podkusiło, by starszej (teściowa by się obraziła,
słysząc  takie  słowa)  kobiecie  mówić  takie  słowa?
Mea  culpa!  Mea  culpa!  Teraz  już  na  pewno  będę
smażyć się w piekle. Powinnam pójść tam na własną
prośbę.  I  to  najlepiej  od  razu.  Może  zmniejszą  mi



wymiar kary.
–  Pani  jest  rodziną?  –  Podeszła  do  mnie

młodziutka pielęgniarka.
Kiwnęłam  potakująco  głową.  Co  jej  będę

tłumaczyć. Jakąś tam rodziną jestem.
W każdym razie byłam.
– Jak pani chce, to ordynator akurat ma dyżur.

Jest u siebie, w dyżurce.
Ordynator?  Chyba  prokurator?  Byłam  pewnie

blada  jak  ściana,  bo  pielęgniarka  zaniepokoiła  się,
czy  aby  na  pewno  dobrze  się  czuję.  Czułam  się
niczym Balladyna.

Morderczyni. Przytrzymałam się poręczy łóżka.
Była  śliska  i  zimna.  Pielęgniarka  wskazała  mi
krzesło.  Zaproponowała  też  szklankę  wody.
Uśmiechała się przyjaźnie. Ze zrozumieniem.

–  Dziękuję,  to  taka  reakcja  na  szpital  –
wyjaśniłam  przez  ściśnięte  gardło.  –  Zaraz  mi
przejdzie.

Skłamałam.  Wiedziałam,  że  mi  tak  łatwo  nie
przejdzie.  Może  mam  już  nawet  znamię  na  czole.
Czerwoną plamę. Boże, jaka jestem podła!

Ordynator  Cezary  Zakrzewski –  głosiła
wywieszka  na  drzwiach.  Ordynator  siedział  za
biurkiem  nad  stertą  papierów.  Wklepywał  coś  do
komputera.  Sądziłam,  że  zobaczę  go  raczej  ze
skalpelem  w  ręku.  Przeprosiłam,  zapytałam,  czy
można. Nogi miałam jak z waty.



Zastanawiałam się, czy za chwilę nie gruchnę na
ziemię, na szczęście zapraszającym gestem wskazał
mi fotel. Nie patrzył na mnie.

–  Słucham?  –  Dopiero  po  dłuższej  chwili
podniósł głowę i spojrzał na mnie znad okularów.

Zaniemówiłam.  Przecież  doskonale  musi
wiedzieć, kim jestem. Może udaje.

Z grzeczności.  Nie domyśla się? Przecież winę
mam wypisaną na twarzy.

– Nazywam się Chmielnik. Anita Chmielnik. –
Usiłowałam  opanować  drżenie  głosu,  ale  moje
usiłowania poszły na marne. W dodatku trzęsły mi się
ręce.

– Córka?
– Synowa.
Był  zmęczony.  Oczy  miał  podkrążone.  Zdjął

okulary,  na  moment  podparł  głowę  rękoma.
Zmarszczył czoło, jakby się nad czymś zastanawiał.

–  A syn?  –  spojrzał  na  mnie  zdziwiony.  –  To
znaczy pani mąż?

– Jest za granicą.
Pokiwał ze zrozumieniem głową. Nadal jednak

milczał. Tylko komputer burczał monotonnie.
– Panie doktorze... – odważyłam się zapytać. –

Czy... czy to poważne, ten wylew? I...
jaka jest tego przyczyna?
Ukrył  twarz  w  dłoniach.  Miałam wrażenie,  że

śpi, ale tylko zbierał myśli.



– Pani Anno...
– Anito – poprawiłam machinalnie, choć było mi

wszystko jedno, jak się do mnie zwraca.
–  Pani  Anito  –  powtórzył  za  mną.  Oczy

spoglądały łagodnie. Były jednak bardzo zmęczone. –
Nie ukrywam, stan jest ciężki. Powiedziałbym nawet,
bardzo ciężki. To nie wylew, lecz udar niedokrwienny
mózgu.  Pacjenci  często  mylą  te  dwie  rzeczy.
Spróbuję  to  pani  wyjaśnić.  Wylew  też  jest  swego
rodzaju udarem, ale krwotocznym.

–  To...  to  jest  jakaś  różnica?  –  zapytałam
uprzejmie.  Chyba  nie  wszystko  do  mnie  docierało.
Głos mi już mniej drżał.  Usiłowałam się skupić na
tym, co mówi.

Generalnie  było  mi  wszystko  jedno,  udar  czy
wylew.  Zawsze  myślałam,  że  to  jest  to  samo.  Nie
interesowały  mnie  szczegóły,  tylko  rokowanie.  I
leczenie.

– Do udaru niedokrwiennego mózgu dochodzi,
gdy następuje niedotlenienie pewnej części mózgu z
powodu  zamknięcia  naczynia  krwionośnego  –
objaśniał cierpliwie.

Zastanowiło mnie,  który raz  w życiu tłumaczy
coś pacjentowi. Albo rodzinie pacjenta.

W  każdym  razie  laikom.  I  zdziwiło,  że  nie
okazywał wyższości ani znudzenia. Facet z klasą.

Chyba jeden z nielicznych.
–  Wylew  natomiast  –  kontynuował  –



spowodowany jest przerwaniem naczynia w mózgu.
Na  przykład  na  skutek  wysokiego  nadciśnienia
tętniczego  albo  tętniaka  naczynia  krwionośnego  w
mózgu.

Zaczęłam słuchać uważniej.
–  Pytała  pani  o  przyczynę.  Przyczyną  udaru

może być jakiś zakrzep w naczyniu albo zator, albo
też zmniejszenie przepływu krwi wskutek obniżenia
ciśnienia tętniczego. Może to nastąpić, gdy naczynie
jest zniszczone z powodu zmian miażdżycowych. Z
tym mamy właśnie do czynienia w przypadku pani
Chmielnik.

Miałam  ochotę  ucałować  ordynatora.  Zmiany
miażdżycowe. A więc nie jakiś niespodziewany skok
ciśnienia  wywołany  rozmową  ze  mną,  jak
przypuszczałam.  Poczułam,  jak  kamień spada  mi  z
serca.  Musiałam  mieć  rozradowaną  minę,  bo
ordynator  Cezary  Zakrzewski  patrzył  na  mnie
podejrzliwie.  Wyjaśniłam,  w  czym  rzecz.  W
wyrzutach sumienia, mianowicie.

Doktor się uśmiechnął.
– Wracając jednak do tematu – kontynuował. –

Sprawa  jest  na  tyle  poważna,  że  skutki  udaru
niedokrwiennego  są  na  ogół  groźne.  Następuje
martwica tej części mózgu.

–  I  co  dalej?  –  zaniepokoiłam  się.  Wyrzuty
wyrzutami, ale wolałabym, żeby kobieta wróciła do
zdrowia.



–  Najważniejsza  jest  rehabilitacja.  Leków  na
udar właściwie nie ma. Wszystko będzie zależało od
stanu pacjenta. Proszę się uzbroić w cierpliwość.

W  drzwiach  szpitala  natknęłam  się  na
wychodzącą panią Waszak. Kończyła akurat pracę.

– Mój Boże, pani Anitka tutaj, czy coś się stało?
Wyjaśniłam,  że  nic  mi  się  nie  stało,  tylko

teściowej.  Eksteściowej.  Leży  na  wewnętrznym.
Więc gdyby mogła, niech do niej zajrzy. Zapewniła,
że to zrobi. Jutro co prawda ma nockę, ale zaraz o
siódmej ją odwiedzi.

Wróciłam  do  domu  po  dwóch  godzinach  w
stanie skrajnego zmęczenia. Z bólem głowy. Nawet
nie próbowałam zaglądać do kafejki na rogu. To się
nazywa złośliwość losu!

Nie miałam też siły iść po klucz do pana Feliksa.
Zresztą nie chciałam, by Michał siedział zbyt długo
sam. Zadzwoniłam co prawda, że jestem w szpitalu u
babci. Bardzo się zmartwił.

Mój kochany synek podczas mojej nieobecności
samodzielnie uszykował dla nas kolację. Nie byłam
głodna,  ale  widziałam,  że  czeka,  aż  go  pochwalę.
Kanapki były prima! Tylko herbata nieco wystygła,
ale  wypiłam  zimną.  Uściskałam  mojego  małego
mężczyznę.  Zapytał,  czy  babcia  jest  mocno  chora.
Posmutniał,  gdy powiedziałam, że tak. Nie lubił  za
bardzo zostawać z babcią,  ale  była  dla  niego kimś
bliskim. Rodziną, a tej nie miał zbyt dużej.



Po kolacji padłam na tapczan, rzuciwszy ledwo
okiem na zeszyty, które podsunął mi do sprawdzenia.
Tapczan miał  niezwykłe  właściwości,  że  gdy tylko
przyłożyłam  głowę  do  poduszki,  zasypiałam  jak
kamień.



Rozdział 20.

– Gratuluję,  gratuluję.  –  Dyrektorka  nawet  nie
rzuciła  okiem  na  dyplom,  który  trzymałam.  Jej
gratulacje były czysto formalne.

Mój  teatrzyk  „Kurtynka”  na  przeglądzie
powiatowym  zajął  pierwsze  miejsce.  Od  wczoraj
byłam w siódmym niebie. Dzieciaki szalały z radości.
To  pierwszy  tak  spektakularny  sukces.  Wcześniej
zdarzały  się  jedynie  jakieś  wyróżnienia.  Właściwie
nie  liczyłam na  pochwały.  Należały  się  one  raczej
dzieciom,  nie  mnie.  Ale  ustawiczne  podcinanie
skrzydeł może się znudzić każdemu.

–  Chciałam  zauważyć,  że  był  już  dzwonek  –
natychmiast zgasiła mój entuzjazm.

Robiła to zawsze doskonale.
Czym  prędzej  wzięłam  dziennik  i

odmaszerowałam  do  klasy.  Mój  sukces  był  jej
zapewne nie  na rękę.  Zawsze miałam wrażenie,  że
wolałaby, aby sukcesy odnosiły inne polonistki,  nie
ja.  Nigdy  nie  dostawałam  wybranych  klas,  czyli
uczniów  dobrych  i  bardzo  dobrych,  najczęściej
naszych  miejskich  notabli.  Wcale  nie  rozdzierałam
szat  z  tego powodu,  w takich zespołach zazwyczaj
trudno  się  pracowało,  choćby  pod  względem
wychowawczym.

A i te moje nie były złe, lubiłam uczyć, zresztą



poza  nauką  robiłam  z  moimi  dziećmi  sto  tysięcy
innych rzeczy typu gazetka, teatrzyk, kółka. Dla ich i
swojej przyjemności. Na sprawdzianie zewnętrznym
moje klasy co roku miały zazwyczaj naprawdę niezłe
wyniki.

W  porównaniu  choćby  z  wybranymi  klasami
innych koleżanek po fachu.

Utwierdziłam  się  w  przekonaniu,  że
najrozsądniej będzie zmienić pracę. Tyle że za bardzo
nie  wiedziałam,  jak  się  do  tego  zabrać.  Zawsze
cierpiałam  na  chroniczny  brak  czasu,  która  to
przypadłość teraz osiągnęła apogeum. Ostatnich kilka
dni upłynęło mi na bieganiu z domu do szpitala i z
powrotem. Na szczęście pani Waszak bardzo przejęła
się  rolą  i  gdy  tylko  mogła,  wyręczała  mnie  w
doglądaniu  teściowej.  Nawet  ugotowała  dla  niej
rosół. Złota kobieta. A ja tak narzekam na Sandrę.

Panu  Feliksowi  zostawiłam  jednak  klucze  od
mieszkania  teściowej  wraz  z  instrukcją  podlewania
kwiatów.  Pan  Feliks  poczuł  się  potrzebny  i
dowartościowany.  Chętnie  mnie  zastępował  w  tej
czynności.  Nie  miałabym  już  kiedy  biegać  i
opiekować się tymi nieszczęsnymi kwiatami. A było
co podlewać, trzy parapety zastawione mniejszymi i
większymi doniczkami. Słyszałam o jej kwiatowym
hobby,  ale  nie  przypuszczałam,  że  tyle  ich  ma.
Dawno tam nie byłam.

Podziękowałam panu Feliksowi za czujność, bo



to  on,  jak  się  okazało,  wezwał  pogotowie.
Uśmiechnął się, zażenowany. Teściowa dość szybko
odzyskała  przytomność,  jednak  stan  był  ciężki,
nastąpiło porażenie nerwu twarzowego oraz mowy.

W  szkole  jak  zwykle  pracy  było  dużo,
sprawdzian klasy szóstej (na szczęście nie okazał się
bardzo  trudny),  powiatowy  przegląd  teatrów,  a
wcześniej  próby,  próby  i  jeszcze  raz  próby.  Nie
miałam też czasu pomyśleć o nieszczęsnym facecie
od bukietu, o ile był to ów facet od bukietu. Cały czas
miałam  przed  oczyma  tę  twarz  i  nie  umiałam
skojarzyć jej  z żadnym znanym mi mężczyzną. Do
tego wszystkiego z pewnym żalem pomyślałam, że
facetowi  niechybnie  znudziły  się  nieefektywne
wizyty. Trudno. Pies z nim tańcował.

Nie  zauważyłam,  że  święta  wielkanocne  były
naprawdę tuż, tuż. Nie lubiłam świąt.

Żadnych. Łatwo je lubić, gdy się ma rodzinę w
komplecie.  Z  niespotykaną  energią  zabrałam  się
jednak za porządki. Wolałam nazywać je wiosennymi
niż  świątecznymi,  z  wiadomych  względów.  Często
udawało mi się wyjechać z Michałem na ten okres,
teraz  jednak  stan  mojego  konta  nakazywał  daleko
idącą  ostrożność.  Gośka  co  prawda,  mimo
wcześniejszych  ustaleń  i  protestów z  mojej  strony,
podreperowała  moje  fundusze  w  znaczący  sposób.
Cóż,  kiedy  bezwzględna  energetyka  wzywała  do
zapłacenia  koszmarnego  rachunku  za  energię



elektryczną, którą ogrzewałam mieszkanie.
Po czterech godzinach sprzątania byłam nieżywa

ze  zmęczenia.  Choć,  musiałam  przyznać,  fizyczna
praca dobrze mi zrobiła.  Michała też zagoniłam do
porządków.  Poprzestał  jednak  na  klatce  Flory.
Musiałam się zdrzemnąć, bo dopiero niespodziewany
dźwięk telefonu komórkowego sprawił, że zerwałam
się  na  równe  nogi.  Nie  bardzo  wiedziałam,  co  się
dzieje.

Zanim  zdążyłam  go  zlokalizować,  umilkł.
Sygnał znowu nie przypominał tego dawnego. Za to
sto  razy  mogłam przypominać  mojemu synowi,  by
nie  majstrował  w  ustawieniach  komórki.
Bezskutecznie  oczywiście.  Jego  koledzy  byli  już
szczęśliwymi  posiadaczami  tych  cacek.  Zgodnie  z
najnowszą modą, która nakazuje obdarowywać nimi
na komunię. Michał był pewnie trochę zawiedziony,
że  go  nie  dostał.  Na  szczęście  (moje,  nie  jego)
komunijni goście (nieliczni bądź co bądź) nie wpadli
na  taki  pomysł.  Zaproponowałam  małemu,  że  od
czasu do czasu może używać mojej komórki. Lubił te
jakieś gry Java. Nie było jednak mowy o zmianach
sygnału dzwonka, a takie niespodzianki uwielbiał mi
robić.

Półprzytomna  zerknęłam  na  wyświetlacz.
Paulina.  Nie  minął  kwadrans,  jak  zadzwoniła
ponownie.  Uaktywniła sobie darmowe połączenia z
moim  numerem  i  gdy  sobie  o  tym  przypomniała,



dzwoniła,  by  poplotkować.  Era  rodzina  czy  coś  w
tym stylu.

– Hej, żyjesz w ogóle? Wcale się nie odzywasz!
– powiedziała z wyrzutem.

Poinformowałam ją o chorobie teściowej.
– Boże, ale z ciebie wzorowa synowa. Już nie

synowa – westchnęła.
– Ekssynowa – podpowiedziałam swoje ulubione

określenie. – Ja też siebie podziwiam.
Już  z  nią  lepiej,  ale  wyglądało  to  groźnie.  Ma

lewostronny paraliż i problemy z mówieniem.
Przychodzi  do  niej  logopeda.  Czeka  ją  długa

rehabilitacja.
– No popatrz  tylko!  Do znudzenia  instruowała

cię,  co  powinnaś  robić.  Gdybym  była  złośliwa,
powiedziałabym, że na jakiś czas masz z tym spokój.

Zaśmiałam się. Opowiedziałam jej, jak to byłam
przekonana, że to ja ją tak urządziłam.

–  Niesamowite!  –  Paulina  nie  mogła  się
nadziwić. – Takie wcielenie spokoju jak ty wygarnęło
teściowej?! Nie wierzę!

Zrelacjonowałam  jej  też  pokrótce  niedoszłe
wizyty  niezidentyfikowanego  wciąż  faceta
(facetów?).

– No nie, to jakieś fatum! Słuchaj, może to jakiś
znak,  że  nie  macie  się  spotkać  –  wyraziła  swe
przypuszczenie.

Uspokoiłam ją, że mój stosunek do facetów się



nie zmienił i że chciałabym rozwikłać tę tajemnicę z
czystej babskiej ciekawości.

– A wiesz, dzwonił do mnie Adam! – pochwaliła
się.

– I dopiero teraz o tym mówisz? Co chciał?
Wiadomość  była  zaskakująca.  Jak  również

reakcja Pauliny.
– Powiedziałam mu,  co o nim myślę.  I  że  nie

mam zamiaru z nim rozmawiać. Oraz że w tej kwestii
całkowicie solidaryzuję się z Ewką.

– A on co?
– Nic, rozłączył się – odpowiedziała ze stoickim

spokojem moja przyjaciółka.  – Wiesz,  najpierw nie
mogłam w to uwierzyć. W to, co mówiłaś. Myślałam,
że się pomyliłaś. Ale jak Ewka nam to powiedziała,
znienawidziłam go. Wstrętny samiec! Gdyby nie to,
że mam takich kochanych trzech chłopów w domu,
znienawidziłabym  cały  męski  ród.  Mogłabym  coś
powiedzieć na ten temat.

Na koniec  powiedziała  jeszcze,  że  jej  dzidziuś
ma  już  sześć  centymetrów  i  jest  wielkości
brzoskwini.  I  że  ona,  Paulina,  jest  już  całkowicie
pogodzona  z  losem.  A nawet  zadowolona,  bo  jej
mężczyźni  niemal  noszą  ją  na  rękach.  Właśnie  na
przykład  sobie  leży,  popija  herbatkę  z  melisy  i
przegląda prasę kobiecą. A jej panowie umyli okna i
wytrzepali  dywany.  I  że  gdyby  wiedziała,  że  tak
będzie, już dawno zaszłaby w ciążę. A teraz już jej się



chce  spać,  wobec  czego  kończy.  Do  tego  synowie
uprzejmie  informują,  że  plotkowanie  przez  telefon
komórkowy jest wysoce szkodliwe dla zdrowia. Dla
kobiety ciężarnej zwłaszcza.

(  Samo  plotkowanie  czy  że  przez  telefon
komórkowy?  –  próbowała  uściślić).  Posłusznie
jednak się rozłączyła.



Rozdział 21.

Wiosna naprawdę nadrabiała zaległości. Zrobiło
się ciepło,  słońce przygrzewało bez umiaru, prawie
jak  latem,  i  zupełnie  rozleniwiło  wszystkich
członków  (a  właściwie  członkinie)  zespołu
przedmiotowego  nauczania  blokowego.  Jako  lider
tejże  grupy  byłam  bezpośrednią  sprawczynią
dzisiejszego  posiedzenia.  Gromiące  spojrzenia
dyrektorki  każdego  niemal  poranka  skłoniły  mnie
wreszcie  do  ustalenia  konkretnej  daty  i  godziny
zebrania, ku wątpliwej uciesze koleżanek po fachu, z
których  większość  myślała  już  o  nadchodzących
świętach,  porządkach  i  zakupach.  Jak  przystało  na
współczesne panie domu, godzące mniej lub bardziej
umiejętnie te zadania z obowiązkami zawodowymi.
Ja na przykład godziłam je mniej umiejętnie.

Pokój  nauczycielski  miał  okna od południowej
strony, więc o tej porze słońce świeciło nam prosto w
oczy.  Z  powodu  permanentnych  oszczędności  w
oświacie musieliśmy się obywać bez żaluzji czy rolet,
które  nie  były  artykułem  pierwszej  potrzeby.
Szkolnej potrzeby.

Burmistrz nie pytał nas o zdanie.
Zaproponowałam, żebyśmy szybko omówiły to,

co trzeba, czyli ewaluację wewnętrzną. Dziewczyny
nie  wyglądały na kogoś złaknionego takiej  wiedzy.



Najzupełniej  obojętnym  wzrokiem  wodziły  po
ekranie (służył za niego tył mapy, gdyż na ekran też
szkoły  nie  stać!).  Informatyczka  Grażynka
kliknięciem  przesuwała  kolejne  slajdy  prezentacji.
Niemal  nikogo  to  nie  interesowało.  Nieliczne
przeglądały prasę kobiecą, kilka poprawiało wytwory
zgnębionych  uczniowskich  umysłów  w  postaci
kartkówek  i  sprawdzianów,  dwie  papużki
nierozłączki  dyskutowały  półgłosem  o  sprawach
niewątpliwie ważniejszych niż jakieś tam podstawy.
Historyczka  cichaczem  wyjęła  z  torebki  lusterko  i
poprawiała  makijaż.  Myślała  zapewne,  że  robi  to
niepostrzeżenie. Reszta siedziała z miną znudzonego
mopsa i nie robiła nic. Nawet nie próbowała śledzić
wzrokiem zmieniających się co rusz slajdów.

Efektem tych wszystkich działań był nieustanny
szmer,  absolutnie  niesprzyjający  pracy  twórczej.
Informatyczka  Grażynka  zakończyła  właśnie
prezentację multimedialną, na co nie wszystkie nawet
zwróciły  uwagę.  Należało  teraz  ubrać  w  słowa  te
wyniki,  tudzież  sformułować  wnioski.  Dziewczyny
najchętniej zrzuciłyby ten zaszczytny obowiązek na
moje wątłe barki, ale okazałam się wysoce asertywna
i sprzeciwiłam się woli ogółu. Zażądałam kilku osób
do  pomocy.  Na  przykład  pozostałych  polonistek  i
pedagożki.  Reszta  przyklasnęła  temu  pomysłowi,
upatrując w tym swą drogę do wolności. Jak również
panie sprzątaczki, które od pewnego czasu stukały na



korytarzu  wiadrami,  jako  że  też  już  myślały  o
nadchodzących  świętach  i  porządkach.  Ale
porządkach w domu, niekoniecznie w szkole.

Pedagożka  zgodziła  się,  pod  warunkiem  że
przeniesiemy  się  z  papierami  w  inne,  ciekawsze
miejsce.  Za takie miejsce uznały na przykład jakąś
kawiarnię. Jako że bardziej niż szkoła sprzyja pracy
umysłowej. Zwłaszcza po lekcjach.

– Proponuję „Stylową” – odezwała się Hanka. –
Przynajmniej  wypijemy  kawę  w  innej  scenerii.
Chwilowo mam dosyć szkoły.

Była trochę starsza ode mnie. Lubiłam ją. Gdy
przyszłam do pracy, została nawet moją opiekunką i
doradczynią. Nasze kontakty ograniczały się jednak
tylko do spraw służbowych.

– Jest blisko i o tej porze nie będzie tam ludzi –
zachęciła,  bo  dziewczyny  nie  wyglądały  na
zdecydowane.

– Jestem za – poparła ją Bogna, młode dziewczę
dopiero  po  studiach.  I  to  magisterskich,  nie
licencjackich.

Ceniłam  ją,  bo  miała  wiele  ciekawych
pomysłów.

W  ”Stylowej”  jednak  mieli  swe  spotkanie
emeryci  z  Koła  Emerytów.  Pedagożka  Gośka
przypomniała  sobie  o  kafejce  niedaleko  mnie.  Tej
samej  kafejce,  do  której  swego  czasu  wysłałam
zainteresowanego mną faceta. No, może nie całkiem



mną, ale czymś, co ma niewątpliwie ze mną związek.
Jakoś  nie  bardzo  paliło  mi  się,  by  tam  pójść,  ale
zostałam  przegłosowana.  Zamówiłyśmy  kawę  i
gorące maliny z  lodami.  Raz się  żyje!  Rozłożyłam
kartki, żeby nie zapomniały, po co przyszły.

– Ale jesteś nudna – skrzywiła się Gośka.
Od  kilku  lat  pracowała  jako  pedagog  szkolny.

Była dość sympatyczna, ale zazwyczaj niedostępna.
Siedziała  w  swoim  gabinecie  albo  rozmawiała  z
uczniami.  Ubierała  się  w  czarne  kiecki  i  niekiedy
przypominała  księdza.  Zwłaszcza  gdy  z  kamienną
twarzą wysłuchiwała, co mają do powiedzenia dzieci.
Nie zauważyłam, że podeszła do nas kelnerka.

– Bardzo przepraszam, pani zapewne nazywa się
Chmielnik?

Pytanie  kelnerki  wprawiło  mnie  w  zdumienie.
Niebotyczne. Dziewczyna była młoda i raczej jej nie
znałam. Przytaknęłam, ciekawa szczegółów.

– Za barem leżał do pani jakiś list. – Postawiła
przed  nami  lodowe  pucharki,  przyozdobione
owocami i cukrem na brzegach, a następnie wyjęła z
kieszeni fartuszka białą kopertę.

–  Do  mnie?  –  zdziwiłam się  jeszcze  bardziej.
Mimo że ostatnimi czasy zdążyłam się przyzwyczaić
do  różnych  dziwnych  sytuacji,  ta  wydała  mi  się
najbardziej zaskakująca.

Dziewczyny  przyglądały  mi  się  z
zainteresowaniem.  Hanka  uniosła  do  góry  brwi  ze



zdziwienia.  Usiłowałam udać  całkowitą  obojętność,
co chyba nie bardzo mi wychodziło.

Pewnie  zdradził  mnie  rumieniec.  Zawsze
czerwieniłam  się  w  najmniej  odpowiednich
momentach.

Kelnerka tymczasem przyniosła filiżanki z kawą.
–  Tak  w  ogóle,  to  ja  panią  znam.  Pani  uczy

polskiego, prawda? Mnie pani nie uczyła,  ale moją
siostrę tak. Od razu skojarzyłam – ucieszyła się.

Przyglądałam  się  kopercie,  na  której  widniało
moje  imię  i  nazwisko.  Napisane  czytelnym,
zamaszystym  pismem.  O  pomyłce  nie  mogło  być
mowy. Podświadomie czułam, kto zostawił  ten list.
Wahałam się – otworzyć teraz czy potem?

– To chyba  leżało  dość  długo –  pośpieszyła  z
wyjaśnieniem  kelnerka,  wskazując  na  list.  –  Ja  tu
pracuję od pierwszego, a jak przyszłam, to już był.
Co na niego spojrzałam, to myślałam, żeby zanieść,
bo  może  to  coś  ważnego,  ale  dokładnie  nie
wiedziałam, gdzie pani mieszka, no i czasu za bardzo
nie  było.  Ja  tu  zastępuję  babkę,  która
niespodziewanie  poszła  na  zwolnienie.  Tak  mi  się
szczęśliwie trafiło. Nie znam jej, więc nie zapytam. A
szefowa też nic nie wie. Cieszę się, że pani w końcu
przyszła. Może podać coś zimnego? Gorąco dzisiaj.

–  Zimny  to  najchętniej  wzięłabym  prysznic  –
mruknęłam.

Albo  chociaż  zimnego  drinka  –  pomyślałam.



Niestety, czekało mnie jeszcze sporo pracy.
–  No  to  życzę  paniom  smacznego.  –

Uśmiechnęła się i oddaliła.
Koperta niemal parzyła w palce, więc włożyłam

ją do torebki. Korciło mnie, żeby zajrzeć do środka,
ale i bałam się.

– Nie  przeczytasz? – zdziwiła się  Hanka.  – Ja
bym umarła z ciekawości.

–  Czyżby  od  jakiegoś  faceta?  –  dopytywała
Gośka. – Czy jest coś, o czym nie wiemy?

Roześmiały się. Wszystkie miały mężów i lubiły
damsko-męskie tematy.

– Eee, to nic takiego – zbagatelizowałam sprawę.
–  Znajomy  zostawił.  Byłam  z  nim  umówiona  i
nawaliłam. Wyobrażam sobie, co tam nawypisywał! I
wcale mi do tego nieśpieszno.

–  Ładnie  to  tak,  facetów  robić  w  trąbę?  –
żartowała Bogna.

– Skoro zasłużył... – dywagowała Gośka.
Atmosfera zrobiła się sympatyczna. Uznałyśmy,

że  dla  jeszcze  lepszego  samopoczucia  wypijemy
jednak  po  drinku.  Od  razu  praca  posunęła  się  do
przodu. Wnioski nasuwały się same.

–  Dziewczyny,  powiedzcie,  kiedy  dadzą  nam
spokój  z  tymi  papierami?  –  westchnęła  Hanka  na
zakończenie.  –  Sto  razy  wolałabym  poświęcić  ten
czas dzieciom. Mam wrażenie, że rozmieniam się na
drobne.



List  przeczytałam  dopiero  wieczorem.  Niemal
cała  strona  zapisana  tym  samym  równiutkim,
zamaszystym  pismem.  Najpierw  spojrzałam  na
podpis.  I  zdrętwiałam.  Ze  zdumienia.  Ale  moje
przypuszczenia były trafne.

Pani  Anito!  (Oj,  jak  bardzo chciałbym napisać
„kochana”, ale nie śmiem).

Piszę  ten  liścik  w  nadziei,  że  jakoś  dotrze  do
Pani.  I  że zechce go Pani  w ogóle przeczytać.  Ale
jestem spod znaku Strzelca, a wszystkie Strzelce to
urodzeni optymiści.

Wieki  całe  nie  pisałem  listu,  bo  nie  mam  do
kogo. A i sztuka epistolarna chyba już powoli zanika,
nie  uważa  Pani?  Wyparły  je  zupełnie  SMS-y  i  e-
maile. Ja też się nimi posługuję, ale list to zupełnie
coś innego.

Przepraszam,  że  się  narzucam.  Chciałbym
napisać jak uczniak „więcej nie będę”, ale boję się, że
nie dotrzymam słowa. Taki ze mnie uparciuch.

Niestety,  nie  mogę  już  dłużej  czekać.  Mam
jeszcze  kilka  ważnych  spraw  do  załatwienia  w
Poznaniu. W przeciwnym razie czekałbym nawet do
rana. Nie napiszę, jak długo czekałem, bo to nie ma
znaczenia.  Wolę  myśleć,  że  coś  ważnego  Pani
wypadło.

Pomyślałem  sobie,  że  może  przyjdzie  Pani
jeszcze dziś, gdy mnie już nie będzie, dlatego piszę
ten  list.  Na  gorąco.  Popijając  gorącą  herbatę  (czy



Pani wie, że parzą tu świetne herbaty?
Spróbowałem już trzech gatunków). Zostawię go

kelnerce. Boję się, że gdybym nie zrobił tego od razu,
nie wysłałbym go nigdy. Bo oprócz tego, że jestem
uparty  z  natury,  bywam  okropnie  tchórzliwy  (w
stosunku do kobiet, rzecz jasna). To wynika w dużej
mierze  z  samotności.  I  jeszcze  trochę  z  tego,  że
jestem w gorącej  wodzie kąpany.  Dlatego proszę o
wyrozumiałość.

Pragnę się wytłumaczyć (o ileż łatwiej pisać, niż
mówić, przynajmniej na początku).

Bardzo chciałem Panią poznać. Najpierw trudno
mi było zdobyć się na odwagę.

Niepotrzebnie dzwoniłem, ale pragnąłem choćby
usłyszeć Pani głos. Może trochę inny niż usłyszałem.
To był głupi pomysł, przyznaję. Często przejeżdżam
tą  trasą,  postanowiłem  zaryzykować.  Niestety,
dwukrotnie  mogłem się  przekonać,  jak  bardzo  jest
Pani strzeżona.

Mam  nadzieję,  że  chociaż  kwiaty  się  Pani
podobały. Od tej zapalczywej kobiety wiem już, że
nie zadaje się Pani z mężczyznami. To i dobrze, i źle.
Źle,  ponieważ  od  urodzenia  jestem  mężczyzną.  A
dobrze?  Bo oznacza  to,  że  płeć  brzydka  Panią  nie
interesuje,  w  czym widzę  pewną  szansę  dla  mojej
skromnej  osoby.  Oczywiście,  jeżeli  kiedykolwiek
zdecyduje się Pani wypić ze mną kawę. Albo herbatę.
Albo  chociaż  porozmawiać.  Naprawdę  jestem



poważnym facetem (ale z poczuciem humoru!).
Z poważaniem Poważny Facet  –  Jacek Sercoń

PS 1. Nie wybiera się Pani przypadkiem na narty z
synem? Na przykład na Wielkanoc? Na Kasprowym
są jeszcze całkiem dobre warunki narciarskie.

PS  2.  Pragnę  zaspokoić  Pani  ciekawość,  skąd
mam namiary na Panią. Powiedziałem recepcjonistce
w Zakopanem, że jest Pani miłością mojego życia, a
nie zdążyliśmy wymienić adresów, bo musiała Pani
wyjechać. I że chyba nie chce stanąć na przeszkodzie
uczuciu. Nie chciała. Zapewniłem, że znam ustawę o
ochronie danych osobowych i tak dalej i że jeśli ona
mi nie pomoże, to już nie ma mi kto pomóc. Bardzo
się wzruszyła i udostępniła mi książkę meldunkową.
Proszę  się  na  nią  nie  gniewać,  całą  winę  biorę  na
siebie.

PS  3.  Zapomniałem  napisać,  że  jestem
prawdomównym mężczyzną.



Rozdział 22.

– Mamo, pytał o ciebie jakiś pan – poinformował
Michał, ledwo przestąpiłam próg mieszkania.

Nogi ugięły się pode mną. Zatem los postanowił
dać mi jeszcze jedną szansę.

Niewątpliwie ostatnią.
– Jak to pytał? Był tu? Przecież miałeś nikomu

nie otwierać – powiedziałam z leciutkim wyrzutem.
Gdyby  nie  otworzył,  nie  miałabym  szansy.  Zuch
chłopak!

– Nikomu nie otwierałem. – Tym razem wyrzut
zabrzmiał w głosie Michała. I wcale nie był leciutki.
–  Odebrałem  telefon.  Powiedziałem,  że  jesteś  na
wywiadówce  i  będziesz  dopiero  wieczorem.  A on
powiedział, że się skontaktuje.

Miał  nadąsaną  minę.  Nie  lubił,  gdy  go
strofowałam. Niesłusznie zwłaszcza.

– Przepraszam. – Potarmosiłam go po kudłatej
głowie.

Boże,  jaka  jestem  niekonsekwentna.  Powinni
odebrać mi prawa rodzicielskie.

–  No  już,  rozchmurz  się  –  poprosiłam.  –  W
pierwszej chwili  pomyślałam, że ktoś tu był,  skoro
mówiłeś, że pytał.

Szybko  dał  się  udobruchać,  zwłaszcza  gdy  w
torbie z zakupami znalazł czekoladki.



– Hmmm, pycha. To dla mnie? – Uśmiechnął się.
Mała słodycz w dowód uznania. Pani jest bardzo

zadowolona z twoich postępów.
– A ty jesteś zadowolona? – Zawsze dopominał

się pochwał.
–  No  jasne!  –  zapewniłam.  –  Pomożesz  mi

rozpakować zakupy?
Szybko opróżnił siatkę i zabrał się za czekoladki.

Patrzyłam,  jak  pałaszuje  je  z  błogą  miną.  Po  raz
kolejny  stwierdziłam,  jak  bardzo  podobny  jest  do
ojca. Po raz kolejny z bólem serca. Rysy twarzy nieco
mu się wyostrzyły, wypisz wymaluj Rafał. Zwłaszcza
gdy tak samo jak on marszczył brwi.

Na  szczęście  zdążyłam  dziś  na  zebranie  do
Michała.  Miałam pół  godziny,  bo  potem musiałam
przeprowadzić  spotkanie  z  rodzicami  moich
wychowanków.  Czyli,  potocznie  mówiąc,
wywiadówkę.  Michał  bardzo  nie  lubił,  gdy
lekceważyłam jego zebrania. Co prawda Ania mogła
mi  w  każdej  chwili  opowiedzieć  o  moim dziecku,
choćby  po  lekcjach  w  pokoju  nauczycielskim,  ale
Michał wolał być traktowany tak jak inni. Zawsze z
niecierpliwością  oczekiwał  mojego  powrotu  z
wywiadówki.

Zastanawiałam  się,  jakie  okoliczności  dziś
wieczorem uniemożliwią spotkanie.

Miałam  nadzieję,  że  żadne.  To  zupełnie
niewiarygodne,  jak  los  szafuje  naszym życiem.  Na



wszelki  wypadek  ogarnęłam z  grubsza  mieszkanie.
Siebie  też.  W  końcu  nie  mogę  wyglądać  jak
Kopciuszek.  Kopciuszek  miał  chociaż  chrzestną
matkę.  Dobrą  wróżkę.  A ja?  Ja  nie  miałam nawet
prawdziwej.  To  znaczy  tak  jakbym  nie  miała.
Prawdziwa  matka  zostawiła  mnie  dla  sprawy
niewątpliwie  ważniejszej,  jaką  była  wolność
sumienia.  Za  to  ja  zyskałam  niemal  całkowitą
wolność  u  boku  babki  Celki,  która  miała  do  mnie
zaufanie.  I  którą bardzo,  bardzo kochałam. Decyzji
rodziców  długo  nie  mogłam  zrozumieć.  I  długo
miałam  do  nich  żal.  Nie  było  ich  obok  w
najważniejszych  momentach  mojego  życia.  Gdy
zdawałam maturę, a potem na studia, gdy obroniłam
magisterkę, gdy brałam ślub i wreszcie gdy urodził
się Michał.

W  tych  wszystkich  chwilach  towarzyszyła  mi
babka Celka.  Mama mojej  mamy. Zupełnie do niej
niepodobna. Babka Celka rekompensowała mi brak
rodziców. Była kochająca i dobra.

Zawsze wspominam ją ze wzruszeniem. I bardzo
żałuję, że jej już nie ma.

Nie mogłam doczekać się wieczoru. Snułam się
z kąta w kąt. Wypełniacz pustki znowu nie spełniał
swojej funkcji. Wreszcie doczekałam się wieczoru.

Wieczorem  przyszedł  Adam.  Musiałam  mieć
bardzo głupią minę, bo zapytał: – Nie przeszkadzam?
Dzwoniłem.  Twój  syn  powiedział,  że  będziesz



wieczorem.
Przekazał ci?
Michał  wytknął  głowę  zza  drzwi,  rzucił

zdawkowe „dobry wieczór”, po czym znów zniknął
w  swoim  pokoju.  Żałowałam,  że  ja  też  nie  mogę
zniknąć.  Chyba  nie  miałam  przyjaznej  miny,  bo
Adam  stał  niezdecydowany  w  korytarzu.  Chłodno
zaprosiłam go do środka.

– Chciałem pogadać – wyjaśnił, gdy znaleźliśmy
się w pokoju. – Masz chwilę?

– Chwilę tak. – Żałowałam, że w tym wypadku
nie okazałam się asertywna i się zgodziłam. Jeszcze
bardziej  żałowałam,  że  los  jednak  mnie  oszukał.
Zadrwił ze mnie.

Pozwolił, żebym się ucieszyła. Na próżno.
Poszłam  do  kuchni  zrobić  herbatę.  Tego

wymagała  grzeczność,  choć  chętnie  uczyniłabym
odstępstwo.  Gdy  wróciłam  z  parującą  tacą,  Adam
siedział  w  fotelu  i  przeglądał  moje  gazety.  Nie
spodobało mi  się  to.  Powinien siedzieć  grzecznie  i
czekać. Ewentualnie trochę się denerwować. I nic nie
ruszać.  Ciekawe, czy u tej  swojej  siksy też się  tak
swobodnie czuje.

Otaksowałam  go  wzrokiem.  Dawno  się  nie
widzieliśmy.  Oczywiście  nie  licząc  nieszczęsnego
spotkania  w  Pile.  Mimo  upływu  czasu  wciąż  był
przystojny. Tylko włosy mu posiwiały. Przypomniało
mi się, jak Ewka opowiadała, że z uporem maniaka



poszukiwał w drogeriach odsiwiacza dla mężczyzn.
Ekspedientki  trochę  dziwnie  patrzyły,  bo  o  niczym
takim nie słyszały, Ewka zresztą też. Dostał w końcu
gdzieś w trasie, ale coś chyba nie za bardzo chwyciło.
Albo  był  przeterminowany.  A  może  siksa  mu
wyperswadowała.  Przecież  facetom  do  twarzy  w
nieco szpakowatym kolorze.

Machinalnie  mieszał  łyżeczką  herbatę,  jakby
rozważał, od czego zacząć.

Postanowiłam mu pomóc:
– Lecisz według alfabetu czy jak popadnie?
Spojrzał  na  mnie  pytająco.  Chyba  się  zdziwił.

Albo nie zrozumiał pytania.
– Mam na myśli telefon do Pauliny. U Gośki już

byłeś czy dopiero będziesz?
–  Widzę,  że  wywiad  działa.  –  Uśmiechnął  się

ironicznie. – Zawsze mówiłem, że jak jedna kichnie,
pozostałe  lecą  z  chusteczkami.  Horror.  Zupełnie
niepojęte!

Zirytował  się  nieco.  I  dobrze!  Milczałam
dyplomatycznie. Oczywiście, aby nie powiedzieć nic
obraźliwego. Odłożył wreszcie łyżeczkę i skupił się
na  herbacie.  Zmarszczył  odrobinę  czoło.  Na  jego
twarzy malowało się zmęczenie. A może znudzenie.

Z  jednodniowym  zarostem  nie  wyglądał  w
każdym  razie  świeżo  ani  ponętnie.  Wyglądał  po
prostu staro. Próbował stłumić ziewnięcie. Chyba nie
wysypia się u siksy.



–  U  ciebie  się  nie  pali?  –  Nerwowo  zabębnił
palcami po blacie stołu. Nie znosiłam tego. Palenia
też.  Może  dlatego,  że  Rafał  zawsze  palił  jak
lokomotywa.

– Generalnie nie,  ale  jeśli  ma ci  to pomóc...  –
zawiesiłam głos. – Przeżyję.

– Pomóc to ty mi możesz – wszedł mi w słowo.
Wyjął  jednak  papierosy  i  zapalniczkę,  chwilę

bawił się papierosem, zanim zapalił.
– Ja? Chyba żartujesz! – prychnęłam, stawiając

przed nim popielniczkę.
Pozostałość po Rafale. Początkowo chciałam ją

stłuc, ale przydawała się dla gości.
Nie kryłam oburzenia. To już bezczelność z jego

strony!
–  Anito  –  spojrzał  na  mnie  błagalnie  –  bądź

człowiekiem.
–  Człowiekiem?  –  udałam  zdziwienie.  –  To

chyba raczej ty masz zwierzęce instynkty, nie ja. – Z
dziką  rozkoszą  pozwoliłam  sobie  na  złośliwość:  –
Zawsze myślałam, że tylko koty w marcu...

–  Nie  bądź  złośliwa!  –  Adam  zwiesił  głowę.
Pewnie chciał wzbudzić we mnie litość.

Albo współczucie.
Nic  z  tych  rzeczy!  Nie  dam  się  nabrać  na

niewinne minki.
– To nie jest tak, jak myślisz – zaczął niepewnie.

Głos  mu  drżał.  Nie  podejrzewałam  go  o  takie



aktorskie zdolności.
Milczałam dyplomatycznie. Nie miałam zamiaru

mu pomagać.
– Ewa zapewne wszystko wyolbrzymiła. Żałuję,

że mnie nie wysłuchała. I nadal nie chce. Zawzięła
się.

Umilkł,  chyba  w  celu  osiągnięcia  większego
dramatyzmu.  Jeszcze  chwila,  a  się  rozpłacze.
Myślałby  kto!  Zdusił  papierosa  w  popielniczce  i
niemal zaraz sięgnął po drugiego.

Zaciągnął się, strzepnął popiół.
– Zrozum, to nie był żaden trwały związek. Ot,

chwilowa przygoda. Głupota z mojej strony. Sam nie
wiem,  jak  to  się  stało.  Chwila  zapomnienia.  Czy
uważasz,  że  to  powód,  aby przekreślać  całe  życie?
Wszystko, co było dobre, też?

–  To  ty  przekreśliłeś  –  sprostowałam.  –  Twój
wybór. Nie Ewy.

–  Wszyscy  popełniamy  błędy  –  stwierdził
filozoficznie.  –  Przyznaję,  mój  błąd.  Pragnę  go
naprawić.  A  moja  żona  nawet  nie  chce  ze  mną
rozmawiać.  Więc  co  mam robić?  Podobno  była  w
sądzie złożyć pozew. Powiedz sama, czy wcześniej
skarżyła  się  na  mnie?  Na  pewno  nie,  nie  miała
powodów. Bo wszystko było OK.

Roześmiałam się. Boże, jacy ci faceci są naiwni.
– Czyli  uważasz zdradę za coś mało ważnego,

tak? – oburzyłam się. – Coś, nad czym można przejść



do porządku dziennego, pod warunkiem że wcześniej
było dobrze, tak?

Podniosłam nieco głos. Byłam zdenerwowana.
– Nie,  źle  mnie  zrozumiałaś.  Chodzi  o szansę,

taki  kredyt  zaufania.  Jedną,  jedyną  szansę.
Chciałbym naprawić błąd – powiedział żarliwie. – To
naprawdę nie było nic poważnego z mojej strony.

–  A  z  tej  drugiej  strony?  –  wtrąciłam
rozgoryczona. – Abstrahując oczywiście od krzywdy,
jaką  wyrządziłeś  Ewie.  Faceci  to  potworni  egoiści.
Myślicie  tylko  o  sobie,  o  swoich  własnych
przyjemnościach. Zawsze tak samo!

– Nie przesadzaj!
Przyglądał mi się dłuższą chwilę. Zarumieniłam

się. Nie lubię takich spojrzeń.
– Jesteś piękną kobietą, Anito. Wciąż sama?
–  Chyba  nie  przyszedłeś  tu,  żeby  prawić  mi

komplementy – zaoponowałam.
Czułam,  że  rumienię  się  coraz  bardziej.

Wiedziałam,  o  czym  myśli.  Kiedyś,  dawno,  gdy
jeszcze  byłam oficjalnie  żoną Rafała,  mimo że  już
nieoficjalnie  prawie  nie,  usiłował  skraść  mi
pocałunek  podczas  imprezy  sylwestrowej.  Sam był
już wówczas żonaty. Nie był trzeźwy, więc zbytnio
się tym nie przejęłam, aczkolwiek niesmak pozostał.
I uraz. Nie powiedziałam o tym Ewie, jakoś było mi
niezręcznie.  Zresztą  zrzuciłam  jego  zachowanie  na
karb nadużycia alkoholu. Ale nawet po tylu latach nie



wymazałam  z  pamięci.  Na  szczęście  nigdy  więcej
sytuacja się nie powtórzyła. Byłam jednak czujna.

Zapanowało uciążliwe milczenie.
– Zatem czego ode mnie oczekujesz? – spytałam,

by przerwać tę ciszę.
–  Już  ci  mówiłem.  Pomocy.  Wiem,  że  się

przyjaźnicie.  Ze  mną  nie  chce  gadać,  ale  ciebie
posłucha.  Znam  moją  żonę...  Wytłumacz  jej!  –
odpowiedział nieco zirytowanym głosem.

Zapewne  sama  powinnam  się  domyślić,  jak
mogę  mu  pomóc.  Wolałam  pozostać  niedomyślna.
Parsknęłam  śmiechem  ponownie.  Adam  patrzył  na
mnie  wyraźnie  zdegustowany.  Chyba  nie  tego  się
spodziewał.

–  Na  czym  miałaby  polegać  moja  pomoc?  –
zainteresowałam  się.  –  Co  takiego  miałabym  jej
wytłumaczyć?

–  No,  żeby  się  zastanowiła,  przemyślała,  nie
podejmowała  pochopnych  decyzji,  których  może
potem  żałować  –  wyliczał.  –  A  najlepiej,  żebyś
przekonała ją, że samotnej kobiecie jest źle, ciężko i
w  ogóle.  Przecież  znasz  to  z  autopsji.  Właśnie  z
twoich ust, skądinąd pięknych i namiętnych, byłoby
to bardzo wiarygodne.

– Na to nie licz! – sprzeciwiłam się.  Ciekawe,
czy to aluzja do tamtego wydarzenia?

Oblizałam machinalnie usta. No, no! Dam ja mu
te piękne i namiętne usta!



– Nie wiem, na jakiej podstawie przypuszczasz,
że jestem nieszczęśliwa. Jeśli na taką wyglądam, to
pragnę cię zapewnić,  że tak nie jest.  Po prostu nie
lubię facetów.

A nieuczciwych w szczególności! – wyrypałam.
Chyba trochę zbyt głośno, ale poniosło mnie.
Zgasił  kolejnego  papierosa.  Teraz  nie  miał  co

zrobić  z  rękoma.  Nerwowo  wyłamywał  palce,  aż
strzelały  w  stawach.  Nie  lubiłam  tego  dźwięku.
Denerwował mnie.  Zupełnie nie wiem, jak Ewka z
nim  wytrzymywała.  Może  dobrze,  że  wreszcie
wyszło szydło z worka.

– I jeszcze jedno – dodałam. – Może gdybym na
własne oczy nie  widziała  cię  w Pile  z  jakąś  laską,
uwierzyłabym.  W  okolicznościach  jak  najbardziej
sugerujących  zdradę.  Tak,  tak!  Miałeś  pecha.
Bajerować to ty potrafisz doskonale!  Nie wierzę w
ani  jedno  twoje  słowo,  rozumiesz?!  W  żadne
zapewnienia.  Mnie  nie  oszukasz,  ja  już  przez  to
przeszłam.

Był zaskoczony moją ripostą.
– A teraz wybacz, ale jestem zajęta. Czas minął.

–  Wstałam,  dając  do  zrozumienia,  żeby  sobie
poszedł.

Zmieszał się. Nie był przygotowany na taki atak.
Chyba nie bardzo wiedział, co powiedzieć. Zatrzymał
na mnie spojrzenie zbitego psa. Więc jednak nie był
taki pewny siebie, na jakiego wyglądał. Spoglądałam



na niego nagląco z góry, wściekła, że nie wstaje.
Jeszcze raz próbował zapewnić mnie o miłości.

Do  Ewki  oczywiście.  W  końcu  zrezygnowany
podniósł  się  do  wyjścia.  Na  pewno  nie  tego
oczekiwał. Nie współczułam mu.

Nie warto ratować związku opartego na zdradzie.
Posklejany dzban zawsze będzie miał rysy.

Odprowadziłam go do drzwi.
–  Więc  nie  pomożesz  nam?  –  zapytał  na

odchodnym.
Przecząco pokręciłam głową.
– Szkoda. Ludzie powinni sobie pomagać. Jeśli

nie  chcesz  zrobić  tego  dla  mnie,  zrób  to  dla  Ewy.
Chyba  nie  chcesz  mieć  na  sumieniu  czyjegoś
nieszczęścia?

– Do widzenia,  Adamie!  – Zamknęłam za nim
drzwi. – Lepiej pomyśl o swoim sumieniu!

Głośniej  niż  chciałam.  Michał  ponownie
wykuknął z pokoju.

– Czego chciał wujek Adam?
– Nic takiego.  Wolę,  żebyś się  nie interesował

sprawami  dorosłych.  Już  raz  miałeś  nauczkę,
prawda?

Spojrzałam na zegarek.
– No już, do spania!
– Bez kolacji? – oburzył się. – Miałbym ochotę

na jajecznicę.
– OK. Ja robię jajecznicę, a ty dla nas herbatę.



Ochoczo  zabrał  się  do  pracy.  Po  chwili
siedziałam nad parującą filiżanką herbaty.

Biłam  się  z  myślami.  Nie  byłam  pewna,  jak
powinnam  postąpić.  Może  rzeczywiście  Ewka
potrzebuje  wsparcia.  Wyglądała  na  bardzo  pewną
siebie  i  opanowaną,  ale  nigdy  nic  nie  wiadomo.
Próbowałam  naradzić  się  z  Pauliną,  ale  ona  od
pewnego czasu żyła  w innym świecie.  Mianowicie
kobiet  ciężarnych.  Zintegrowała  się  z  innymi
kobietami oczekującymi potomstwa i na temat ciąży
wiedziała  już  wszystko  albo  prawie  wszystko.  Nie
poznawałam  jej.  Co  dzień  spędzała  przynajmniej
godzinę przed monitorem komputera. Znalazła jakiś
portal  dla  przyszłych  mamuś  i  bardzo  się
zaangażowała  w  wymianę  doświadczeń.  Słuchała
relaksującej muzyki i – co więcej – dzidziusiowi też
serwowała  codzienną  jej  porcję.  Mało  tego!
Wieczorami  przykładała  do  brzucha  pozytywkę  z
kołysanką. Podobno gdy się dzidziuś urodzi, będzie
mu  miło,  jak  ją  usłyszy.  Od  tygodnia  była  na
zwolnieniu, bo skoczył jej  cukier, puchły nogi i  do
tego nadal rzygała. Życzyłam jej zdrówka dla siebie i
maleństwa,  po  czym  zadzwoniłam  do  Gośki.  Nie
miała  akurat  głowy,  bo  ukradli  jej  samochód.  Na
szczęście miała autocasco. Samochód zniknął w biały
dzień. Sprzed marketu w Poznaniu. Wyraziłam swoje
ubolewanie  oraz  nadzieję,  że  policja  coś  wskóra.
Gośka  była  wściekła,  ale  głównie  z  powodu



niespodziewanego zamieszania. Lubiła, gdy wszystko
było  poukładane  i  toczyło  się  według  ustalonego
porządku.



Rozdział 23.

Ewka ułatwiła mi podjęcie decyzji. Przynajmniej
co do spotkania. Zadzwoniła i poprosiła, żebym do
niej  wpadła.  Przez telefon nie  miała  najweselszego
głosu. Potrzebowała mojej  pomocy. Michał poszedł
akurat na urodziny do kolegi, więc umówiłyśmy się
na popołudnie. Jej dzieci też gdzieś wybyły.

Ewka skończyła architekturę i po studiach jakiś
czas  pracowała  w  urzędzie,  w  biurze  projektów.
Potem, na skutek różnych zawirowań związanych z
reformą  administracyjną,  straciła  pracę.  To  znaczy
zaproponowano jej w Pile.  Musiałaby dojeżdżać. A
że akurat zaszła w ciążę, zrezygnowała. Postanowiła
zająć  się  wychowaniem  Agatki.  Trochę  pracowała
chałupniczo,  trochę  szyła,  dziergała  i  projektowała.
Adam  zarabiał  sporo  i  nie  było  sensu  opłacać
opiekunki  do  dziecka.  Zresztą  niedługo  później
urodził się Maciek. Ewka miała artystyczną duszę. Z
czasem  zarejestrowała  własną  działalność.
Podziwiałam ją za odwagę.

Mimo  że  mieszkała  w  bloku,  jej  mieszkanie
miało klimat i urok. Było przestronne i urządzone ze
smakiem.

– Czy wiesz,  że  ten  cholerny rozwód kosztuje
sześć stów? – Ewka nie kryła oburzenia już w progu.
– Czego się  napijesz? Kawy? Herbaty? Soku? Czy



może czegoś mocniejszego?
Poprosiłam  o  sok.  Stał  zresztą  w  dzbanku  na

stole.  Ewka  była  wielką  amatorką  kawy,  piła
przynajmniej kilka dziennie. Herbaty nie lubiła i nie
potrafiła  jej  parzyć.  A  na  nic  mocniejszego  nie
miałam jakoś ochoty.

Nie  wyglądała  na  kobietę  po  przejściach.
Trzymała się. Zawsze potrafiła się ubrać.

Tym  razem  miała  na  sobie  tweedowy  beżowy
kostiumik.  Szyję  ozdobiła  koralikami.  Lubiła
biżuterię,  sama  ją  zresztą  projektowała  i
wykonywała.  Tylko  głos  momentami  zdradzał
zdenerwowanie, bo lekko drżał.

–  Widocznie  to  impreza  dla  bogatych  –
stwierdziłam.  –  Kiedyś  było  mniej,  ale,  o  ile
pamiętam,  też  sporo.  Może  chcą  ludzi  zniechęcić.
Zniechęciło cię?

– No coś ty! Mnie? Nie rzucam słów na wiatr!
Kasy  trochę  odłożyłam.  Na  szczęście  mam
zamówienia.  Poradzę sobie.  Ale jak usłyszałam, ile
przy  tym  formalności,  załączników,  pierdół,  to,
mówię ci, miałam dość. Ale zdania nie zmieniłam!

– Nawet gdyby cię przeprosił, obiecał poprawę?
Nie  dałabyś  mu  szansy?  –  zapytałam  ostrożnie.  –
Choćby jednej.

Spojrzała na mnie podejrzliwie.
– A ty co? Obrońca uciśnionych? – zadrwiła. –

Kogo jak kogo, ale ciebie bym o to nie podejrzewała.



Znając twój stosunek do płci przeciwnej... Pierwsze
słyszę takie słowa w twoim wydaniu.

–  Sąd  też  o  to  zapyta.  Pierwsza  rozprawa jest
zawsze polubowna. Można zmienić zdanie. Pogodzić
się.

Zastanawiałam  się,  czy  powiedzieć  o  wizycie
Adama. Nie lubię takich sytuacji. I nie lubię Adama.
Zawsze  wydawał  mi  się  zbyt  pewny  siebie  i
przemądrzały. Don Juan, psiakrew!

Ale  jeśli  rzeczywiście  można jeszcze  uratować
ten  związek?  Przynajmniej  podjąć  próbę.  Skoro
Adam  wykazuje  skruchę...  Daleko  idącą  skruchę,
skoro prosi o pośrednictwo przyjaciółki żony.

– Nie ma takiej opcji. No, no... – nie mogła się
nadziwić – z twoją niechęcią do facetów...

– Z moją,  ale  nie z  twoją – przerwałam jej.  –
Może powinnaś to jeszcze przemyśleć?

–  Mówisz  jak  moja  mama.  A  ja  nie  o  tym
chciałam z tobą rozmawiać.

– A o czym?
–  Czy  możesz  jako  polonistka  zerknąć  na  te

wszystkie papiery? Pisma urzędowe nigdy nie były
moją mocną stroną. – Wyjęła z teczki plik kartek. – A
dobrych rad nie potrzebuję.

–  Mam  zerknąć  jako  polonistka  czy  jako
rozwódka? – zażartowałam.

– Może być dwa w jednym – przyklasnęła.
Rzuciłam  okiem  na  dokumenty.  Przypomniały



mi się wydarzenia sprzed lat. Ze mną w roli głównej.
Odgoniłam natychmiast wspomnienia. Zdecydowanie
wolałam bardziej  radosne.  Choć  było  ich  w moim
życiu dużo mniej.

–  A  tak  w  ogóle,  jak  sobie  radzisz?  –
zainteresowałam się.

–  Wiesz,  myślałam,  że  będzie  łatwiej.  Nie
ukrywam – przyznała. – A tu, cholera, jak nie urok, to
sraczka. Wczoraj zepsuła mi się lodówka. Dobrze, że
zakupów  świątecznych  jeszcze  nie  robiłam.  W
łazience cieknie kran. Nigdy nie ciekł, a teraz raptem
cieknie.

Myślałam, że się wścieknę! – Jej  oczy rzucały
gniewne błyski.

–  To  się  nazywa  złośliwość  przedmiotów
martwych. A jak zareagowały dzieci?

– Maćka to jakby nie obeszło – zwierzyła się. –
Przesiaduje przed komputerem i gra w Tibię. Muszę
sprawdzić,  co  to  w ogóle  jest.  Tylko Agata  bardzo
przeżywa. Nawet nie przypuszczałam, że tak mocno
była  zżyta  z  ojcem.  Ale  przecież  będą  mogli  się
widywać.  Nie  mam  nic  przeciwko  temu.
Przeczytałam,  że  połowa  małżeństw  kończy  się
rozwodem.  À propos  świąt,  co  robisz?  –
zainteresowała się.

Zdziwiłam  się.  Jakoś  nigdy  o  to  nie  pytała.
Uśmiechnęłam się pod nosem.

–  Wielkanoc  to  pryszcz.  Krótko,  wiosennie.



Gorzej zawsze z Bożym Narodzeniem.
Tamtych  świąt  nie  da  się  opękać.  Chyba  że

wyjedziesz, na przykład w góry. Tam jest inaczej.
Inna perspektywa.
– Wcześniej o tym nie myślałam – przyznała. –

O wielu sprawach nie myślałam.
– Ty masz rodziców na miejscu,  to inaczej.  Ja

byłam  zupełnie  sama.  No,  z  eksteściową.
Zastanawiałam się, czy nie wyjechać, choć to mało
czasu, a w szkole urlopu, niestety, brać nie można.
Poza tym teściowa chora, głupio mi tak wyjechać.

Ewka  milczała,  pogrążona  w  swoich  myślach.
Miałam wrażenie, że mnie nie słucha.

Kiwała się rytmicznie w rytm muzyki. W radiu
zawodziła  Doda.  Albo  Mandaryna.  Muszę  zapytać
Michała. Chyba mam braki we współczesnej edukacji
muzycznej.

Dłuższą chwilę milczałam i ja.
– A ty? – odważyłam się zapytać. – Znosisz to

jakoś? Nie pytam o kran.
Milczała  nadal,  jakby  zastanawiając  się  nad

odpowiedzią.  Przez chwilę  myślałam nawet,  że  nie
dosłyszała pytania. Wolałam nie pytać ponownie.

– Staram się – odpowiedziała po dłuższej chwili.
– Staram się nie myśleć, nie płakać, bo to bez sensu.
Tylko  ten  cholerny  ból.  Koszmar.  Bolący  ząb
wyrwiesz i już. A z tym bólem trzeba żyć. Nie jestem
przyzwyczajona do samotności, choć przecież często



bywałam sama, podczas gdy on... – Zacisnęła pięści,
aż zbielały. – Zresztą, co ci będę mówić – ucięła.

– Właśnie  mów,  to  pomaga.  Najlepsza  terapia.
Jak chcesz, to spalimy jego zdjęcie.

Albo  urządzimy  z  tej  okazji  imprezę.  Na
Zachodzie takie są podobno modne. I w Stanach.

Popatrzyła  na  mnie,  jakbym  była  niespełna
rozumu.

– Nigdy nie myślałam, że mój chłop okaże się
taki podły. Z taką gówniarą! Podłość ludzka nie zna
granic!

– Masz rację  – przytaknęłam. – Cóż,  syndrom
czterdziestolatka.  Czuje  się  staro  i  szuka  młodszej.
Może  dla  potwierdzenia  swojej  męskości.  Nie  on
pierwszy i nie ostatni! Wiesz chociaż, kto to jest, ta
laska?

Pokręciła  przecząco  głową.  W  oczach
niespodziewanie pojawiły się łzy. Odczekała chwilę,
zanim zaczęła mówić dalej:

– Nie wiem i nie chcę wiedzieć. Jakaś z Piły. Ze
dwadzieścia  lat  młodsza.  Nie  wiem,  skąd  ją
wytrzasnął.

Nie  powstrzymała  łez.  Dwie  spłynęły  po
policzkach. Przytuliłam ją.

– Nie jest warta twojej uwagi. A już na pewno
twoich łez.

Znów pomilczałyśmy trochę.
– A wiesz, najpierw miałam cię za twardzielkę.



Mówiłaś  o  tym  wszystkim  tak  spokojnie,  że
odniosłam wrażenie...  – urwałam, zastanawiając się
nad słowami, aby nie urazić przyjaciółki.

Spojrzała na mnie przez łzy.
– Że co?
–  Że  nie  przeżyłaś  tego  zbyt  mocno.  W

porównaniu ze mną, bo innego porównania nie mam.
Ja wyłam non stop. Długo nie mogłam się pozbierać.
Pewnie gdyby nie wy, byłoby jeszcze gorzej.

– Pamiętam, pamiętam.
– A byłam krótko po ślubie. Wy dużo dłużej. I ta

miłość powinna być silniejsza.
A rozstanie chyba bardziej bolesne.
Wytarła  oczy  dłonią.  Sięgnęła  do  kieszeni  po

chusteczkę, by wytrzeć nos.
–  Zapalę  sobie,  OK?  –  Było  to  raczej

stwierdzenie  niż  pytanie,  bo  nie  czekając  na  moją
odpowiedź,  wyjęła  paczkę  marlboro  light.  Chwilę
ugniatała  w palcach  papierosa,  potem dłuższy czas
nerwowo  szukała  w  torebce  zapalniczki.  Wreszcie
zapaliła, zaciągając się mocno.

– Wiesz, tego się nie da zważyć ani zmierzyć –
odezwała się po namyśle. Dość długim namyśle. – To
jest  właśnie  chyba  na  odwrót.  Wasz  związek  był
krótki, ale intensywny, a miłość piękna, wzniosła. Z
taką trudniej się rozstać. A my? Tyle lat po ślubie...
Wiesz, że my się czasem miesiącami nie kochaliśmy?
Każde w swoją stronę, zawinięte w swoją kołdrę.



Brakowało  mi  seksu,  ale  myślałam,  że  to
przejściowe, taki mały łóżkowy kryzys.

Przejściowe, tylko przeszło na inną.
Podziwiałam,  że  usiłowała  zażartować.  Była

dzielna.  Głos  znowu  trochę  jej  drżał  ze
zdenerwowania, ale nie dawała się.

Milczałam.  W  moim  życiu  seks  odgrywał
niewielką  rolę.  Nauczyłam  się  obywać  bez,  a
jakiekolwiek  późniejsze  zapędy  facetów gasiłam w
zarodku. Nie uznawałam seksu bez miłości.

Długo  nie  mogłam  się  otrząsnąć  po  zdradzie
Rafała.  I  długo  go  kochałam,  mając  nadzieję,  że
wróci. Pewnie bym mu wybaczyła. Kiedyś.

–  Chyba  nie  umieliśmy  pielęgnować  naszej
miłości – odezwała się po dłuższej chwili. – Sorry za
patos. Ogień powoli wygasał. Zostały jakieś tlące się
głownie. Ale boli. Nadal boli.

Boli właśnie ten żal. Że kiedyś było tak pięknie.
I  że  wszystko  stracone.  Miłość  za  bardzo
spowszedniała. Ale to nie powód, żeby ją niszczyć,
prawda?

– Prawda – powtórzyłam, bo nic mądrzejszego
nie przyszło mi do głowy.

–  Zdrada  boli  tak  czy  siak.  Cholernie  boli  –
siąknęła nosem. – I będzie bolała.

– Czas leczy rany – zacytowałam wyświechtany
slogan. – Ale blizny pozostają. Na zawsze.





Rozdział 24.

Tłum  wiernych  wylał  się  z  kościoła.  Niemal
wszyscy mieli kosze ze święconym.

Dałyśmy  się  ponieść  tej  kolorowej  fali  aż  do
bocznej  bramy.  Synowie  Pauliny  wyrośli  już  ze
święcenia jajek. Wielkanocna tradycja spadła więc na
nią. Jeść, owszem, tak, ale święcić?

Broń  Boże!  Młodzieńcom  w  ich  wieku  to
przecież nie uchodzi.

Michał co prawda się nie buntował, ale w trosce
o zawartość koszyka wolałam chodzić razem z nim.
Tego roku chyba już też jednak uznał, że nachodził
się  do  święconki,  bo  z  kwaśną  miną  wlókł  się  za
nami  noga  za  nogą.  Wcześniej  próbował  mnie
przekonać,  żebym  pozwoliła  pojechać  mu  do
kościoła  na  rowerze.  Oczywiście  wyraziłam
sprzeciw.  Do  tego  jeszcze  obarczyłam  go
koszyczkiem ze święconym dla teściowej.

–  Odprowadzę  was  kawałek  –  powiedziała
Paulina.  –  Taka  ładna  pogoda.  A  moi  panowie
powiedzieli,  że  mam  zbyt  szybko  nie  wracać,  bo
robią generalkę. Generalne porządki. Ja miałam tylko
zatroszczyć się o święcone.

Próbowałam namówić ją na herbatkę u mnie, ale
stwierdziła,  że  woli  pospacerować  po  świeżym
powietrzu.  Odczuwa  niedosyt  spacerów.  Sama



spacerować  nie  lubi.  Więc  może  kupi  sobie  psa.
Tymczasowo  ja  zgodziłam  się  go  zastąpić.
Wybrałyśmy najbardziej okrężną drogę.

W istocie, pogoda była wymarzona na spacery.
Słońce  nie  próżnowało,  ptaki  pogwizdywały,
wietrzyk powiewał. Żyć, nie umierać!

–  Ostatnio  nie  mamy  nawet  kiedy  pogadać  –
stwierdziłam.

Michał  zaproponował,  że  najlepiej  od  razu
pobiegnie do babci. Najwyraźniej mu się nudziło.

– Pozdrów babcię. Powiedz, że odwiedzimy ją w
święta – poprosiłam. – Zapytaj, czy coś jej kupić.

Coś tam odkrzyknął i pobiegł.
– To mówisz, że ten pan Feliks taki szarmancki?

– Paulina powróciła do rozmowy sprzed kilkunastu
minut. – Nie przypuszczałam, że w starszym wieku
można interesować się płcią przeciwną.

Uśmiechnęłam się.
–  Widać  można.  Już  dawno  próbował  coś

wskórać,  ale  moja  teściowa ma zasady.  Po  śmierci
męża  nosiła  dwie  obrączki  stopione  razem.  A na
naszym weselu,  pamiętasz,  ani  razu nie zatańczyła.
Gdy ją ktoś prosił, mówiła, że ma żałobę po mężu.
Prawie dziesięć  lat  po jego śmierci,  wyobrażasz to
sobie? Śmiać mi się chciało, bo pan Feliks próbował
to  od  tej,  to  od  tamtej  strony,  ona  nic,  głaz.
Grzecznie, z dystansem. Biedak, po śmierci żony nie
mógł  znieść  samotności.  I  pustki.  Teściowa bardzo



mu odpowiadała.  Tyle  że  ona  nie  chciała.  A teraz,
masz,  gdyby  nie  pan  Feliks,  to  nawet  pogotowie
mogło nie przyjechać na czas.

– Tak, starsi ludzie nie powinni mieszkać sami –
stwierdziła  Paulina.  –  Jeszcze  dopóki  są  razem,  to
tak. Samotność jest okropna. Nie tylko na stare lata.

Kwestię samotności pominęłam milczeniem.
– Ale ona cały czas była wyjątkowo żywotna. To

tu, to tam, do nas przecież często zachodziła, no, my
do  niej  rzadziej  –  przyznałam.  –  Ze  zrozumiałych
względów.  To  pani  Basia,  ta  moja  sąsiadka,  dużo
młodsza, a czuła się zawsze o wiele gorzej.

–  Tak  czy  siak,  taki  pan  Feliks  to  skarb  –
podsumowała Paulina. – Trochę cię odciąży.

– W pewnym stopniu tak – przyznałam. – Muszę
jednak  pomyśleć  o  jakiejś  dochodzącej  opiekunce,
może pielęgniarce. Nawet nie wiem, ile ma tej swojej
emerytury,  na  co  to  wystarczy.  Pewno  niewiele.
Wiesz, czynsz, leki...

– Anito, daj spokój – przerwała mi Paulina. – A
ten cały Rafał, czy on, do cholery, nie mógłby sypnąć
groszem,  jeśli  nie  przyjeżdża?  Bo  chyba  wie  o  jej
stanie?

– Może mógłby, ale ja nie mam z nim żadnego
kontaktu. Czy wie, też nie mam pojęcia, ale pewnie
tak – odpowiedziałam.

Naprawdę nie utrzymywałam żadnego kontaktu
z  eksmałżonkiem.  Adresu  też  nie  miałam,  odkąd



przeprowadził się z Hamm do Bielefeld.
–  Jak  to  nie  masz?  Żartujesz  chyba!  –  Ze

zdziwienia aż przystanęła.
–  Spokojnie,  kobiecie  w  ciąży  nie  wolno  się

denerwować!  Wyluzuj  –  poprosiłam.  –  Kontakt
między  nami  urwał  się  dawno.  Najpierw  jeszcze
dzwonił, potem już nawet nie. Skoro sam nie szuka
kontaktu ze swoim synem, ja nie będę go o to prosić.
Wymazałam  go  z  pamięci.  Gdyby  nie  teściowa,
eksteściowa, poszłoby to zdecydowanie szybciej.

– Ale chyba płaci jakieś alimenty na Michała?
– Jakieś płaci – potwierdziłam. – Ale ja ich nie

oglądam.  –  Teściowa  wpłaca  je  od  razu  na  konto
Michała.

Paulina  spoglądała  na  mnie  wzrokiem  pełnym
oburzenia.

–  Wiesz  co,  ty  to  jesteś  jednak  wariatka!  –
powiedziała z politowaniem. – A potem mówisz, że ci
ciężko.

–  To  pieniądze  Michała.  Ja  ich  nie  ruszam!  –
wyjaśniłam. – Za jakiś czas będzie miał jak znalazł.
Edukacja,  niestety,  kosztuje!  –  stwierdziłam  z
sarkazmem.

Powietrze  pachniało  wiosną.  Wciągnęłam  je
głęboko.

– Może i masz rację – powiedziała ostrożnie.
– Na pewno mam. Z czego utrzymałabym go na

studiach? Z nauczycielskiej pensji?



A tak,  już  będzie  miał.  Przyrzekłam sobie,  że
sama go utrzymam. Choćby nie wiem co! To mój syn
i  nie  potrzebuję,  żeby  mi  ktoś  dawał  pieniądze  na
jego  utrzymanie.  Czasem  mi  brakuje,  fakt,  ale  są
jeszcze korki, ewentualnie debety. Jakoś sobie radzę.
Muszę.

Moja przyjaciółka kręciła głową z dezaprobatą.
Jej wzrok nadal wyrażał brak przekonania.

– Ale przecież ci ciężko.
– Na razie jestem wypłacalna – roześmiałam się.
Stanęłyśmy przy mojej kamienicy. Nie śpieszyło

mi się do domu. Na ulicy panował przedświąteczny
rozgardiasz i harmider. Największy szał zakupów już
minął,  teraz  do  sklepów  i  marketów  udawali  się
ostatni  maruderzy  albo  ci,  którzy  o  czymś
zapomnieli.

Słońce  przygrzewało  coraz  mocniej.  Na
podwórku  sąsiedniej  kamienicy  co  bardziej
niecierpliwi chłopcy wypróbowywali już pistolety na
wodę. Biegali, śmiali się i pokrzykiwali.

Wyczuwało  się  nastrój  świątecznego
oczekiwania. I wiosennego ożywienia. Pożałowałam,
że nie zdecydowałam się wyjechać. Mimo wszystko.
Choćby na trzy, cztery dni. Nie myśleć o świętach,
jajkach,  zającach  i  kurczaczkach.  Paulina  chyba
odczytała moje myśli.

– Wpadnijcie do nas koniecznie z Michałem –
poprosiła.  –  Stachu  ma  zrobić  gotowaną  babkę.



Według przepisu swojej mamy. Ponoć rewelacja!
–  Dzięki,  zdzwonimy  się  jeszcze.  Ewka  też

prosiła, żeby do niej wpaść. To jej  pierwsze święta
osobno.  Na  śniadanie  idzie  do  mamy,  a  w
poniedziałek ma być sama.

Paulina zamyśliła się. W zamyśleniu przesuwała
zamek od kurtki. To w jedną, to w drugą stronę.

– Boże, co się porobiło – westchnęła. – A co z
tym twoim adoratorem? Odezwał się jeszcze po tym
liście z kawiarni?

–  Nie.  –  Pokręciłam  jednocześnie  przecząco
głową.

– Niestety nie? – próbowała dociec.
Roześmiałam się. Wcale jednak nie było mi do

śmiechu.
–  Sama  nie  wiem.  Po  prostu,  nie.  I  już.  Tak

wyszło. Widać tak miało być.
– To najwyższy czas, żebyś wiedziała. Przecież

sama mówiłaś,  że  nie  masz  mu nic  do  zarzucenia.
Poza tymi nartami. I że, sądząc po liście, jest niczego
sobie. I nie tylko po liście.

Doszłyśmy  prawie  pod  dom.  Jagoda  trzepała
akurat dywan. Pomachała nam ręką.

Popatrzyłam  na  nią  z  nadzieją.  Przez  chwilkę
pomyślałam, że może ma mi coś do przekazania. Że
na przykład ktoś o mnie pytał. I że tym ktosiem był
Jacek. Obracała trzepaczką tak energicznie, że dawno
już wytrzepała cały kurz. Czyli nikt o mnie nie pytał.



–  Niezły  sposób  na  odchudzanie!  Zamiast
siłowni! – krzyknęła, gdy podeszłyśmy bliżej. – Jak
ma  pani  jakiś  zakurzony  chodniczek,  to  chętnie
wytrzepię.

– Czy ja wyglądam na niedołężną staruszkę? –
spytałam.

Parsknęła śmiechem.
– No nie, ale ja się chętnie poodchudzam. Przed

świątecznym obżarstwem.
Sprawnie zdjęła  dywan z  trzepaka,  zrolowała  i

przerzuciła sobie przez plecy.
Na  temat  Jacka  milczała.  Szkoda.  Pewnie

pojechał w te swoje góry. I teraz szusuje na nartach z
Kasprowego.  Może  nawet  w  czyimś  miłym
towarzystwie. Nie tak miłym jak moje, ale skoro ja
nie chciałam...

– Chyba zbyt długo byłam sama – powiedziałam
po  namyśle.  –  Przyzwyczaiłam  się,  że  jestem
singlem.  Nie  chcę  niczego  zmieniać.  Albo  nie
potrafię.

– Ale czy naprawdę jesteś szczęśliwa?
Milczałam. Paulina patrzyła na mnie, oczekując

odpowiedzi.
–  Nie  egzaminuj  mnie  tak  –  poprosiłam.  –

Przywykłam, że to ja jestem od odpytywania.
– W szkole może i tak – ucięła. – Pomyśl trochę

o  sobie.  Cały  czas  w  biegu.  Michał,  praca,  teraz
teściowa,  do  tego  te  twoje  korepetycje.  Życie



przeleci,  ani  się  spostrzeżesz.  Za  kilka  lat  Michał
pójdzie w świat. Prędzej czy później. A ty zostaniesz
sama jak palec. Obiecaj, że się zastanowisz.

Machinalnie  przytaknęłam.  Naprawdę  nie
wiedziałam, co mam o tym wszystkim myśleć. Jacek
mnie  intrygował,  nie  da się  ukryć.  A jego upór  co
najmniej zaskakiwał. Tyle że teraz umilkł. A ja nawet
gdybym  chciała,  nie  miałam  jak  się  z  nim
skontaktować.  Ale  nie  wiedziałam, czy chcę.  Serce
nie sługa! Czy może serce nie słucha?



Rozdział 25.

– Mamo, mamo, ale niespodzianka! – Michał stał
rozpromieniony w drzwiach wejściowych. Oczy mu
błyszczały. – Zgadnij, kto przyjechał?

Przez moment, jeden głupi moment, ucieszyłam
się.  Mocniej  zabiło  mi  serce.  Jacek,  któżby  inny?
Zrobiło mi się gorąco. Miałam wrażenie, że kołatanie
mego  serca  słyszą  nie  tylko  Michał  i  Jacek,  ale  i
okoliczni sąsiedzi. Na szczęście nie zdążyłam jeszcze
rozebrać  wdzianka,  które  założyłam  do  kościoła.
Chyba  Pan  Bóg  mnie  natchnął.  Równie  dobrze
mogłabym tu  stać  w  znoszonym dresie,  w  którym
wykonywałam prace  domowe.  Jak  to  dobrze,  że  –
całkowicie  wbrew  logice  –  zamiast  zabrać  się  za
ostatnie  porządki  tudzież  wypieki,  postanowiłam
wypić  herbatkę  i  przejrzeć  babskie  gazety.
Ostatecznie  święta  są  również  po  to,  by  sprawiać
sobie  przyjemności.  A ja  odnajduję  przyjemność w
czytaniu.

Wbrew temu, co głoszą media, że Polacy coraz
mniej czytają. Ale może mają za mało czasu.

Tak jak ja. Książki musiały czekać na swą kolej.
Zapewne do wakacji.  Przeczytałam również pocztę.
Elektroniczną.  Same  życzenia  i  reklamy.  Świat  się
kończy,  jak  powiedziałaby  moja  teściowa.  Kartki
pocztowe to już przeżytek. Życzenia od rodziców jak



zwykle  wprawiły  mnie  w  melancholijny  nastrój.
Nasze  kontakty  ograniczały  się  do  świątecznych
życzeń. Dwa razy w roku.

Dyskretnie  poprawiłam  fryzurę.  Na  wszelki
wypadek.

–  No  zgadnij!  –  ponaglił  mnie.  –  Nigdy  nie
zgadniesz! Przenigdy!

– Skoro tak mówisz, to na pewno nie zgadnę –
potwierdziłam, choć mało nie wypaliłam: „Jacek”.

Serce  nadal  waliło.  Drzwi  do  mieszkania  były
uchylone, ktoś niewątpliwie za nimi stał.  Nabrałam
powietrza, odetchnęłam głęboko. Poczułam, że drżą
mi ręce. Z emocji.

Zniecierpliwiłam  się,  ale  przecież  nie  mogłam
nic dać po sobie poznać.

Michał  swoim zwyczajem przestępował  z  nogi
na nogę. Też wyraźnie się niecierpliwił.

–  Lepiej  mi  powiedz,  bo  nie  mam  zielonego
pojęcia – poprosiłam.

– Ale zgaduj – uparł się i zrobił rozżaloną minę.
Zepsułam mu całą zabawę.
–  Babcia  Lucyna!  –  Postanowiłam  szybko

naprawić szkodę.
– Pudło.
– Dziadek Zeniu! – Strzelałam dalej,  grając na

zwłokę.
Doskonale wiedziałam, że nie mogli to być moi

rodzice. I że prawdopodobnie ich przyjazd aż tak nie



ucieszyłby  Michała.  Chyba  że  przyjechaliby  z
workiem prezentów.

Mój syn uśmiechał się tajemniczo.
–  Też  nie  –  triumfował.  –  Mówiłem,  że  nie

zgadniesz.
Wychylił głowę za drzwi. Irytowałam się coraz

bardziej. Serce jakby chciało wyskoczyć mi z piersi.
Chyba ze strachu, bo przecież nie z innego powodu.
A  jeśli  z  innego,  to  w  każdym  razie  bliżej  mi
nieznanego.

Na  chwilę  zupełnie  zniknął  za  drzwiami.
Słyszałam jakieś szepty. Podeszłam bliżej.

Przede mną stanął...  Rafał. Eksmąż we własnej
osobie.

O mało nie umarłam. Bynajmniej nie z radości.
Chyba  nie  udało  mi  się  ukryć  rozczarowania.  Ale
może  wziął  to  za  rodzaj  zdziwienia.  Bardzo
specyficzny  rodzaj  zdziwienia.  Niemniej  jednak
byłam w szoku.

– Tato, tato przyjechał!  – Michał prawie rzucił
mi się na szyję.

Zasłonił  mnie,  więc  jakoś  uspokoiłam oszalałe
serce.  Przywołałam  nawet  uśmiech  na  usta.
Grzecznościowy oczywiście.

Rafał z niewyraźną miną stał w progu. Boże, tyle
czasu... W głowie miałam pustkę.

W sercu zresztą też. Czyli tak wygląda spotkanie
po latach. Nijak.



– Dzień dobry – przywitał się.
Niezdecydowany  uśmiech  błąkał  mu  się  po

twarzy. Nie widziałam go sto lat. I przez najbliższe
sto nie miałam ochoty oglądać. Chyba zauważył moje
wahanie.

–  Mogę  wejść?  –  zapytał  niezbyt  pewnym
głosem.  –  Chciałem  zadzwonić,  uprzedzić,  ale
Michał  mi  nie  pozwolił.  Zaciągnął  mnie  tutaj.
Przepraszam za zaskoczenie. Nie powinienem.

Tłumaczył się jak małe dziecko. Sprawiało mi to
satysfakcję.  Stałam,  jakby  mnie  przymurowało.
Zdołałam jedynie kiwnąć potakująco głową. Chyba
niezbyt zachęcająco. Ale co mi tam!

–  Tak,  tak  –  Michał  odpowiedział  za  mnie.
Pociągnął go za rękaw marynarki w głąb mieszkania.
– Wejdź, tato, wejdź! Rozbierz się.

Pełnił  honory  domu.  W moim  zastępstwie.  W
końcu Rafał był nadal jego ojcem, a moim mężem już
nie.

–  Ale  niespodzianka,  prawda,  mamusiu?
Powiedz sama...

Jak  cholera,  pomyślałam.  Po  raz  kolejny
przekonałam się, jak okrutny bywa los.

Chciało  mi  się  płakać.  Staliśmy  naprzeciw
siebie,  dzielił  nas  może  metr.  I  dziesięć  lat.  Nie
czułam nic, żadnego pikania, walenia, nic. Nic poza
złością.  Tak,  złość  była  jedynym  uczuciem
możliwym  do  zidentyfikowania  w  obecnym  stanie



ducha. Mojego biednego ducha.
Rafał  był  mi  całkowicie  obojętny.  Wyleczyłam

się z niego. Długo to trwało, ale terapia okazała się
skuteczna. Stał przede mną zupełnie obcy człowiek,
któremu  kiedyś  ślubowałam  wierność  i  uczciwość
małżeńską. I  że go nie opuszczę aż do śmierci.  To
samo on ślubował mnie. Tere-fere.

Jak on śmie teraz, po tylu latach, zawracać mi
głowę? I burzyć coś, co własnoręcznie zbudowałam.
Na  gruzach  naszej  miłości,  mówiąc  patetycznie.
Miłości?  Dawno już  przestałam wierzyć  w miłość.
Zauroczenie,  owszem, tak.  Dłuższe lub krótsze,  ale
nic poza tym.

Przyglądałam  mu  się  z  lekkim  uśmieszkiem.
Postarzał  się,  lekko  przygarbił.  We  włosach
pobłyskiwały srebrne nitki. Trzeba przyznać, prawie
niewidoczne  na  pierwszy  rzut  oka.  Tylko  uśmiech
pozostał  ten  sam.  I  spojrzenie.  Boże,  kiedyś  pod
wpływem tego spojrzenia przechodziły mnie ciarki.

Michał dwoił się i troił. Najpierw zaciągnął ojca
do swego królestwa. Potem posadził go na fotelu w
naszym wspólnym pokoju.

Rafał, widziałam, czuł się niezręcznie. Nieswojo.
Może myślał, że to ja będę wokół niego skakać. Nie
zamierzałam.  Zaszyłam  się  w  kuchni,  by  trochę
ochłonąć  i  ewentualnie  wymyślić  jakiś  plan.  Przy
okazji grałam na zwłokę.

– Kawa? Herbata? – zapytałam niczym znudzona



kelnerka. Kiedyś pił tylko kawę.
Czarną, mocną i gorzką.
Teraz poprosił o wodę. Koniecznie niegazowaną

z cytryną. Miałam tylko gazowaną.
Michał  zaofiarował  się,  że  może  skoczyć  do

sklepu. Zgromiłam go wzrokiem. Proszę, proszę.
Gdybym to ja wymyśliła, niewątpliwie znalazłby

sto pretekstów, by się wykręcić.
Rafał  wycofał  się  ostrożnie  i  poprosił  o

cokolwiek.  Poza  alkoholem,  rzecz  jasna,  bo  jest
zmotoryzowany.

Michał  chyba  odgadł  moje  myśli,  bo  zaraz
zaproponował, że może zrobić herbatę.

Pożałowałam,  że  nauczyłam  go  parzyć  tak
doskonałą. Przy okazji dodał, że herbata to ulubiony
napój  mamy.  Szczerze  mówiąc,  tym  razem
wolałabym zaparzyć tę herbatę sama.

Miałabym  okazję  pobyć  chwilkę  sama,  a  nie
dotrzymywać  towarzystwa  eksmężowi.  Ale  niech
tam! Niech będzie, że jest tak dobrze wychowany.

Rafał  rozglądał  się  z  ciekawością  po  pokoju.
Pewnie oceniał, co się zmieniło.

– Nie przypuszczałem, że on... że nasz syn jest
już taki duży – powiedział z zakłopotaniem. – Głupio
mi, bo nawet nic nie przywiozłem. Spakowałem się,
jak tylko odebrałem telefon od tego mamy sąsiada.

Milczałam.  Nie  wyglądał  na  kogoś,  kto  się
śpieszy. Nie miałam mu nic do powiedzenia. Ani też



nie interesowało mnie, co on ma mi do powiedzenia.
Michał,  jak  na  złość,  zbyt  długo  bawił  się  z  tą
herbatą.

Po  pewnym  czasie  milczenie  stało  się
kłopotliwe.  Rafał  nerwowo  stukał  palcami  w  blat
ławy.  Przyglądałam  mu  się  z  ciekawością.  Miał
nienagannie skrojony garnitur.

Zapewne  firmowy.  Zawsze  lubił  dobre  marki.
Całości dopełniała jaśniejsza o ton koszula.

I  krawat  w  prążki.  Wszystko  w  modnym,
piaskowym  kolorze.  Pachniał  też  obco.  Dalekim
światem. Ten świat nie miał nic wspólnego z moim
światem.

– Pięknie wyglądasz – powiedział z uznaniem. –
Nic się nie zmieniłaś.

– To znaczy, że już dziesięć lat temu wyglądałam
staro?

Zaśmiał się lekko.
– Widzę, że nie opuszcza cię poczucie humoru –

pochwalił.
– Poczucie humoru? To chyba raczej sarkazm –

sprostowałam. – Poczucie humoru opuściło mnie, jak
łatwo policzyć, dziesięć lat temu.

Znów zamilkł.
–  Cały  czas  masz  do  mnie  żal?  –  spytał  po

namyśle.
Patrzył  na  mnie  z  nadzieją,  że  zaprzeczę.

Przynajmniej tak mi się wydawało.



Nie zamierzałam zaprzeczać.
– Czas to pojęcie względne. Określenie cały czas

też. Na co dzień o tym nie pamiętam.
A  przynajmniej  staram  się.  Ale  dziś  żal

przypomniał o sobie.
– Przepraszam – powiedział szybko. – I dziękuję.
Spojrzałam na niego zdziwiona.
–  No  wiesz,  za  opiekę  nad  moją  mamą.  Nie

musiałaś...
– Nie palisz już? – zmieniłam temat.
– Od ośmiu lat.
Michał  postawił  przed  nami  filiżanki.  Te

najładniejsze, zarezerwowane dla gości.
Specjalnych  gości.  Spiorunowałam  go

wzrokiem,  ale  nie  przejął  się  zbytnio.  Tylko
cukiernica była zwykła, kuchenna.

–  A to  co?  –  Wskazałam palcem czekoladowe
jajeczka wedlowskie, jeszcze do niedawna spokojnie
leżące w szafce.

Teraz  stanowiły  załącznik  do  herbaty.  Trzeba
przyznać, że ładnie to wykombinował.

–  Jajka  –  odpowiedział  zgodnie  z  prawdą.  –
Znalazłem przypadkowo. Widocznie zając zostawił je
wcześniej.  Może  w  dowód  sympatii.  Czytałem,  że
czekolada podnosi sprawność umysłową.

– Tobie już podniosła wystarczająco.
Michał  usiadł  koło  nas  i  z  rozanieloną  miną

wpatrywał się w Rafała. Podobieństwo tych dwojga



było uderzające. Ciekawe, czy Rafał też to zauważył.
Rozmowa nie kleiła się. Właściwie od tej pory

była to rozmowa ojca z synem.
Stęsknionym  synem.  Wyłączyłam  się  bez

skrupułów.  Odżyły  wspomnienia  sprzed  lat,
schowane  na  dnie  serca.  Złe  wspomnienia.  Może
gdyby wówczas nie wyjechał, wszystko potoczyłoby
się inaczej?

Miał  okazję  wyjechać,  zarobić.  Ja  byłam  w
ciąży, nie mogłam jechać. Zresztą dostałam pracę w
szkole. Nie sprzeciwiałam się. Tu zarabiał niewiele. I
tak pięknie opowiadał o domku, który wybuduje dla
nas po powrocie. Po trzech miesiącach miał wrócić.
Potem po  sześciu.  Przyjechał  na  święta.  Jakiś  taki
obcy, odmieniony. Przywiózł prezenty, pieniędzy nie
za wiele. Mniej niż się spodziewałam.

Dlatego po Nowym Roku miał zamiar jechać z
powrotem. Zrobiło mi się przykro.

Wtedy  jeszcze  nie  wiedziałam,  że  kogoś  ma.
Nawet  nie  przyszłoby  mi  to  do  głowy.  Mówił,  że
interes dopiero się rozkręca, że szkoda mu zostawić. I
to teraz, gdy wreszcie zacznie przynosić zyski. Mnie
nie było mu szkoda zostawić. Nie przyjechał nawet,
gdy  urodził  się  Michał.  Pomagała  mi  teściowa.
Zamiast się cieszyć, byłam wściekła. To ona najlepiej
wiedziała, jak przewijać i karmić. Rafał dzwonił od
czasu do czasu. Zapewniał o swej miłości i tęsknocie.
Życzliwi ludzie donieśli mi o Ingrid. Cycatej Niemce



z Hamm. Nie wierzyłam.
To dla niej przedłużył sobie pobyt. Początkowo

wynajmował u niej  mieszkanie.  Miała duże cycki i
dużo pieniędzy. Tak mówili ludzie. Potem zamieszkał
z  nią.  My  przestaliśmy  się  liczyć.  Nawet  dzwonił
coraz rzadziej. Zdobyłam się na odwagę i zapytałam
o nią. Nie zaprzeczył. A tak się łudziłam. Liczyłam,
że  sprostuje,  wyjaśni,  że  to  jakaś  pomyłka.  Przez
telefon było mu łatwiej powiedzieć wreszcie prawdę.
Niemal w rocznicę ślubu. Chciałam umrzeć. Gdyby
nie Michał, pewnie bym to zrobiła. Było mi ciężko.
Ryczałam po nocach, rano wstawałam nieprzytomna.
Długo  trwało,  zanim  się  otrząsnęłam.  Złożyłam
pozew o rozwód. Dostałam bez trudu.  Rafał  nawet
nie zainteresował się naszym synem.

Poradziłam  sobie.  Zrobiłam  prawo  jazdy.
Kupiłam samochód. Nie poddałam się.

Przyrzekłam  sobie  w  duchu,  że  zastąpię
Michałowi ojca. I zastępowałam.

– Mamo, zgódź się, proszę! Prosimy... – Michał
objął mnie za szyję.

Nie bardzo wiedziałam, o co chodzi. Mój syn był
taki  szczęśliwy!  To  bolało  i  dziwiło  zarazem.  Nie
bardzo  wiedziałam,  na  co  miałabym  się  zgodzić.
Spojrzałam pytająco na Rafała.

Nie odczytał pytania. A kiedyś rozumieliśmy się
bez słów.

– No mamo...



– Nie dosłyszałam, na co miałabym się zgodzić?
–  Żebym  spał  u  taty  –  wyjaśnił  proszącym

głosem. – To znaczy u babci. Chcemy sobie pogadać
jak mężczyzna z mężczyzną.

– I zostawisz mnie samą? – zażartowałam.
Zaproponował  dowcipnie,  żebym  została  z

Jagodą.  Chyba  rzeczywiście  zjadł  za  dużo  tej
czekolady.  Byłam  trochę  zazdrosna.  Może  nawet
bardziej niż trochę. Wystarczyło, że się pojawił. Po
dziesięciu  latach  milczenia  z  miejsca  podbił  serce
małego. Michał lgnął do niego jak mucha do miodu.
Bardzo natrętna mucha.

– A jutro zjemy wspólne śniadanie wielkanocne.
– Rafał uśmiechał się zachęcająco.

– Które ty przygotujesz, jak się domyślam.
– No, miałbym z tym trochę kłopot – przyznał. –

Zaufam  tobie.  Twoim  kulinarnym  talentom.
Ewentualnie  mogę  pomóc  przetransportować
produkty.

Michał patrzył na mnie błagalnym wzrokiem.
–  Mamusiu,  siostra  na  religii  mówiła  nam,  że

najważniejsza jest  rodzina.  I  rodzinna atmosfera na
święta. Że tego nie kupi się za żadne pieniądze. No,
mamo. Proszę, powiedz „tak”.

Powiedziałam „tak”. Wbrew sobie.



Rozdział 26.

Wielkanoc  minęła  spokojnie.  Tylko  ja  byłam
niespokojna.  Wewnętrznie.  Właściwie  rozdarta.
Michał  spędzał  większość  czasu  z  ojcem.  A  ja
miałam  więcej  czasu  dla  siebie,  gdyż  nie
zamierzałam spędzać go z eksmężem. Ale za to nie
miałam spokoju. Nie wiedziałam, co mam myśleć o
niespodziewanej  komitywie  mego  syna  z  Rafałem.
Chyba  nie  byłam  z  tego  powodu  szczęśliwa.
Nadrobiłam  zaległości  w  lekturze,  nawet
przeczytałam książkę.

Dzień  po  świętach  znalazłam  w  skrzynce
pocztówkę z Zakopanego. Z wiosennymi krokusami
na  stoku  Kasprowego.  Dowód  na  to,  że  kartki
pocztowe  jednak  nie  do  końca  wyszły  z  użytku.
Długo obracałam ją  w rękach,  zanim przeczytałam
treść.

Pani  Anito!  Przesyłam  promyk  wiosennego
słońca „spod samiuśkich Tater”.  Do pełni szczęścia
brakuje tylko Pani. Może dlatego moje narty zawsze
stały na swoim miejscu.

Szkoda!  I  szkoda,  że  nie  udało  się  nam
pozjeżdżać razem. Liczę, że jeszcze kiedyś nam się to
uda.  Mimo przeciwności  losu.  Pozdrawiam gorąco.
Jacek.

Promyk wiosennego słońca poprawił mi humor.



Jeszcze raz pożałowałam, że nie zdecydowałam się
na wyjazd. Teraz było już za późno na żale.

– Mamo! – Michał podszedł do mnie tak cicho,
że aż się wzdrygnęłam. Kartka wypadła mi z ręki.

–  Ale  mnie  przestraszyłeś  –  powiedziałam  z
wyrzutem.

–  Mamo,  czy...  czy  jeszcze  kiedyś...  –  urwał,
szukając odpowiednich słów.

Wiedziałam, o co chce zapytać. Zmarszczył po
swojemu  czoło.  Poczerwieniał  na  buzi,  jak  po
wielkim wysiłku.

– Czy... kiedyś tato mógłby zamieszkać znów z
nami? – zapytał wreszcie.

Objął mnie za szyję. Przytulił ciepły policzek do
mojej twarzy. Jak kiedyś. Zawsze potrafił mi w ten
sposób  wynagrodzić  wszystkie  smutki  i  trudności.
Choćby było  nie  wiem jak ciężko,  w czarodziejski
sposób dodawał mi sił. I otuchy. Gdy podrósł, robił
tak  coraz  rzadziej.  Jakby  uznał,  że  dużemu
chłopakowi  nie  przystoi  przytulanie  się  do  własnej
mamy.

Objęłam  go  mocno,  a  potem  delikatnie
odsunęłam. Odgarnęłam mu włosy z czoła.

–  Synku,  tłumaczyłam  ci  wiele  razy.  Tato  ma
swoje  życie,  a  my  mamy  swoje.  Tato  ma  inną
rodzinę.  Tak  czasem  w  życiu  bywa.  Nie  zawsze
można  być  razem.  Przyjechał  ze  względu  na  stan
zdrowia babci.



Zesztywniał. Spojrzał na mnie z wyrzutem.
– Nieprawda! Tato przyjechał, bo... bo chce do

nas wrócić. Jestem pewny! – mówił żarliwie.
Miał  łzy  w  oczach.  Rzadko  płakał.  Nawet  u

dentysty. Był dzielny. Łzy były oznaką bezsilności.
– Tak ci powiedział?
Wiedziałam,  że  to  jego  wymysł.  Pobożne

życzenie.  Rafał  na  pewno  nie  zamierzał  zmieniać
życiowych planów. I na pewno nie zwierzyłby się z
nich dziecku.

– Powiedział ci o tym? – powtórzyłam, bo nie
odpowiedział na moje pytanie.

– No jeszcze nie, ale... – zająknął się. Brakowało
mu argumentów.

Zrobiło  mi  się  go  żal.  Pogłaskałam  go  po
rozwichrzonej czuprynie.

–  Posłuchaj,  Michale.  Mówiłam  ci  już.  To  są
sprawy dorosłych. I między dorosłymi.

Rozumiem  cię  doskonale.  Ale  to,  o  czym
myślisz, jest niemożliwe.

Spojrzał  na  mnie  prosząco.  W  oczach  nadal
szkliły się łzy.

– Wiem, jak bardzo chciałbyś czasem pójść z tatą
na lody czy do kina. Albo na mecz.

Do tej pory mogłeś liczyć jedynie na mnie. Teraz
być  może  będziesz  częściej  widywał  się  z  tatą.
Widzę,  że  obydwaj  tego  pragniecie.  Ale  pewnych
rzeczy  odwrócić  się  nie  da.  Dlatego na  pewno nie



będziemy razem mieszkać. Każde z nas...
– Bo ty nie chcesz! – oskarżył mnie. – Wszystko

przez ciebie!!! Wiedziałem!
Odwrócił  się  na  pięcie  i  uciekł  do  swojego

pokoju. Trzasnąwszy przedtem drzwiami.
– Wróć! – zawołałam za nim. – Michale, wracaj!
Odpowiedziała  mi  cisza.  Zamknięte  drzwi

oddzieliły  nagle  nasze  światy.  Z  trudem
powstrzymałam  się,  by  nie  wkroczyć  do  pokoju  i
przywołać  go  do  porządku.  Ze  zdenerwowania
trzęsły mi się ręce. I broda.

Byłam  wściekła  na  Rafała.  To  przez  niego
popsuły  się  moje  stosunki  z  Michałem.  To  przez
niego mój uporządkowany świat nagle zatrząsł się w
posadach. Nie wiedziałam, co robić. Nie wiedziałam,
dlaczego wszyscy uwzięli się, by mnie uszczęśliwiać
na siłę. Byłam wystarczająco szczęśliwa. No, może
nie wystarczająco, ale szczęśliwa. A teraz?

Po namyśle zadzwoniłam do Rafała.
– Nie uważasz, że powinniśmy wyjaśnić pewne

sprawy?  W  związku  z  Michałem  oczywiście.  –
Drugie zdanie dopowiedziałam na wszelki wypadek,
żeby nie miał żadnych wątpliwości.

Nie  uważał.  Ale  umówiliśmy się  na  rozmowę.
Wieczorem. W kafejce na rogu. Innego pomysłu nie
miałam, a  wolałam, by Michała  przy tej  rozmowie
nie było. Poprosiłam Jagodę o pomoc. Powiedziałam,
że mam ważne spotkanie.



–  Z  tym  facetem?  –  zapytała  scenicznym
szeptem.

– Nie – odpowiedziałam w taki sam sposób. – Z
mężem. To znaczy z byłym mężem.

– Coś podobnego!
Zrobiła wielkie oczy ze zdumienia. Zbiegłam ze

schodów, unikając dalszych pytań.
Kafejka  mimo  wieczornej  pory  świeciła

pustkami.  Widocznie  po  świętach  ludzie  mieli  już
dosyć spotkań towarzyskich. Ja też nie miałam na nie
zbyt  wielkiej  ochoty.  Zwłaszcza  z  Rafałem.
Denerwował  mnie.  Z dnia  na dzień robił  się  coraz
bardziej pewny siebie. Widział, że Michał skoczyłby
za nim w ogień. To dawało mu przewagę.

Podeszła do nas ta sama młodziutka kelnerka.
– Dziś, niestety, żadnego listu dla pani nie mam.

– Uśmiechnęła się, podając kartę.
– Szkoda – powiedziałam zgodnie z prawdą.
– Widzę, że jesteś stałą bywalczynią tego lokalu

– zauważył Rafał.
Nie sprostowałam. Niech sobie myśli,  co chce.

Miał  garnitur  koloru  khaki  i  jasnożółtą  koszulę.
Zastanawiałam się,  ile  tych garniturów przywiózł  i
kto mu pierze koszule.

–  Słuchaj,  sytuacja  stała  się  uciążliwa.
Przynajmniej  dla  mnie.  Rozumiem,  że  przyjechałeś
do mamy, ale zupełnie niepotrzebnie robisz nadzieję
Michałowi.  Powinieneś  z  nim  poważnie



porozmawiać – powiedziałam krótko.
– Tak się składa, że długo rozmawialiśmy. To w

końcu mój syn – podkreślił.
Wydawało  mi  się,  że  z  dumą.  Chryste,  a  jeśli

zechce mi go odebrać? Uprowadzić?
– Dobrze, że sobie w końcu o tym przypomniałeś

– docięłam.
– Nie bądź złośliwa, Anito, proszę.
Kolejny  facet  w  krótkim  czasie  zarzucał  mi

złośliwość.
– Złośliwa? Jestem po prostu szczera.
Umilkłam,  bo  podeszła  kelnerka  z  notesikiem.

Rafał zamówił wodę z cytryną, a ja herbatę earl grey.
I  szarlotkę na ciepło.  Co mi  tam! Na koszt  Rafała
oczywiście.

– Zrozum, nie mogłem inaczej. Wiem, że masz...
macie do mnie żal. Uzasadniony. Ale naprawdę nie
miałem  innego  wyjścia.  Ale  pieniądze
przekazywałem  regularnie,  nie  zaprzeczysz.  Nie
zostawiłem was bez środków do życia – próbował się
bronić. Niewiele mnie to obchodziło.

– Nie wracajmy do tego, co było – poprosiłam,
oblizując się. – Nawiasem mówiąc, środki do życia to
jedno, a sens życia drugie.

Nawet nie wiedziałam, że jestem taka mądra.
Szarlotka była pycha. Mój świąteczny wypiek w

postaci sernika nie był nawet w połowie tak pyszny.
Kulinarnymi  zdolnościami  raczej  nie  grzeszę.



Najlepiej  wychodzą  mi  gofry  z  maszynki.  Tyle  że
gofry  do  świąt  wielkanocnych  raczej  mi  nie
pasowały. Chętnie skonsumowałabym drugi kawałek,
ale  obawiałam  się,  że  zostanę  posądzona  o
łakomstwo.

– Kiedy wyjeżdżasz? – zmieniłam temat.
–  Jak  wszystko  pozałatwiam.  Za  chwilę  –

spojrzał  na  zegarek  –  jestem  umówiony  z
pielęgniarką i rehabilitantką. Z panem Feliksem już
rozmawiałem. Będzie przychodził regularnie. Bardzo
chętnie pomoże. Naprawdę miły człowiek. A ja będę
przyjeżdżał, jak tylko będę mógł.

–  Czyli  za  dziesięć  lat.  –  Nie  mogłam  się
powstrzymać od wygłoszenia kąśliwej uwagi.

– I mówisz, że nie jesteś złośliwa – powiedział.
Wyczułam zadowolenie  w  jego  głosie.  Pewnie

sobie wykoncypował, że będę za nim tęsknić.
– Z uporem maniaka proszę jednak, byś wyjaśnił

przed wyjazdem Michałowi, w czym rzecz. Jesteśmy
obcymi ludźmi, tyle że łączy nas Michał. Robisz mu
krzywdę,  a  ja  na  to  nie  pozwolę.  Dziesięć  lat
pracowałam  na  jego  szczęście.  Na  normalne
szczęśliwe dzieciństwo, mimo że ojciec go olał.

Przez chwilę milczał, sącząc wodę z cytryną.
–  Michał  jest  dla  mnie  najważniejszy  –

powtórzyłam.
–  Dla  mnie  również.  Dlatego  chciałbym

wynagrodzić mu te wszystkie lata...



–  Tak?  –  przerwałam  mu.  –  W  jaki  sposób?
Pieniędzmi? Wymyśliłeś sobie, że go kupisz?

Na zająca podarował Michałowi 50 euro. Byłam
zdania, że to zdecydowanie za dużo.

Nawet  się  o  to  pokłóciliśmy.  Rafał  uważał,  że
niedużo. I że przesadzam, a on jako ojciec może raz
na jakiś czas mieć taki gest.

Raz  i  drugi  spojrzał  na  zegarek.  Gestem
przywołał kelnerkę do stolika.

–  Przepraszam,  Anito,  ale  naprawdę  jestem
umówiony. Jutro rano muszę wracać. Ale przyjadę na
weekend  majowy.  Pierwszego  maja  u  nas  też  jest
wolne. Przyjechałbym już w piątek i, jeśli oczywiście
pozwolisz, wezmę Michała do Bielefeld. O ile wiem,
u was jest jeszcze drugi i trzeci  frei, to jest wolny –
poprawił się.

Zatkało  mnie.  Dosłownie.  Czyżby  moje
przypuszczenia miały się okazać słuszne?

– Dzięki,  Rafale,  ale  nie.  W każdym razie  nie
teraz.

– Dlaczego? – zdziwił się.
Zapłacił  kelnerce,  przy  okazji  zostawił  suty

napiwek. Pewnie chciał udowodnić mi,  że kasy ma
pod  dostatkiem.  Dziewczyna  uśmiechnęła  się
promiennie i życzyła nam dobrej nocy.

Dobrej nocy, akurat!
Wstałam od stolika. Rafał przytrzymał mnie za

rękę. Wyrwałam mu ją natychmiast.



– Nie rozumiem dlaczego nie? Chcesz zamknąć
go  w  czterech  ścianach?  Niech  sobie  zobaczy  coś
więcej niż własne podwórko!

–  No  wiesz?  –  oburzyłam się.  –  Teraz  to  już
przesadziłeś. Fakt, poza Słowacją i Czechami, Michał
za  granicą  nie  był,  ale  kawałek  Polski  już
zwiedziliśmy.  I  wypraszam sobie,  żebyś  mi  tu  coś
imputował.

– Impu... co? Bez urazy, Anito, nie to miałem na
myśli.  Teraz,  kiedy Polska jest  już w Unii,  szkoda,
warto  korzystać  z  różnych  możliwości.  Teraz
dzieciaki są inne niż my w ich wieku. Odważniejsze.
Trzeba poznawać świat.

Rafał  był  zdumiony  moją  odmową.  Pewnie
myślał, że rzucę mu się na szyję z radości.

Michał pewnie by tak zrobił.
–  Zaraz  się  okaże,  że  wszystko  już  macie

obgadane  i  ustalone,  a  ja  dowiaduję  się  ostatnia  –
wypaliłam.

– No coś ty, najpierw chciałem pogadać z tobą.
Ale myślałem, że to formalność.

–  Formalność?  Rafał,  jesteś  dla  niego  obcym
człowiekiem.  Nie  zna  cię.  I  tak  się  dziwię,  że  nie
zareagował inaczej!

– Bałem się tego – przyznał cicho.
Zaskoczył  mnie  tymi  słowami.  Wyszliśmy  na

ulicę. Pustawą, jakby uśpioną. Przez chwilę szliśmy
w jednym kierunku.



–  Dziękuję,  że  nie  nastawiałaś  go  przeciwko
mnie. – Tym razem przytrzymał mnie za łokieć.

– No, no, bez tych czułości. – Odsunęłam się na
bezpieczną odległość. – Obejdzie się.

A co, myślałeś, że tak nisko upadłam?
–  No  nie...  Jesteś  doskonała  pod  każdym

względem. Zawsze taka byłaś.
– Komplementy też sobie daruj.
Nigdy  bym  się  nie  spodziewała,  że  eksmąż

będzie mi prawił komplementy. Po dziesięciu latach.
Chyba go zamroczyło.

– Do zobaczenia, Rafale. Może kiedyś wrócimy
do tej rozmowy. – Podałam mu rękę.

Uznałam, że najwyższy czas się pożegnać.
– Zaczekaj. Naprawdę nie pozwolisz mu jechać?

Nie  dasz  mi  możliwości,  bym  choć  w  części
wynagrodził mu te lata? Proszę, Anito.

– Dla ciebie wszystko jest proste.
– A co w tym skomplikowanego? – zdziwił się

po  raz  kolejny.  –  Nie  wierzysz,  że  ludzie  się
zmieniają?

Doszliśmy prawie pod dom. A tak się niedawno
śpieszył! Zaraz się okaże, że zechce wejść na herbatę.

– Kiedyś pogadamy – wykręciłam się. – Jedź do
tego swojego Bielefeld i nie zawracaj dziecku głowy.
Już wystarczająco namieszałeś.

Patrzył  na  mnie,  jakby  nie  rozumiał,  o  czym
mówię.



– Nie  mam nic  przeciwko twoim kontaktom z
Michałem,  choć mogłabym.  Ale  widzę,  że  on tego
potrzebuje. Jednak postaw sprawę jasno. Wytłumacz
mu wszystko. Bo teraz obawiam się, że nie do końca
mi wierzy.

Milczał, drapiąc się w głowę, jakby intensywnie
nad czymś myślał.

– OK, odezwę się. Zadzwonię. A ty obiecaj, że
przemyślisz sprawę. Naprawdę chciałbym go zabrać
do siebie, pokazać mu, gdzie mieszkam, pracuję, jak
się u nas żyje.

Pożegnałam się.
Gdy przyszłam do domu, Michał już spał. Jagoda

uczyła się do jakiegoś kolokwium.
Weszłam po cichutku do pokoju, by pocałować

go na dobranoc. Mojego małego mężczyznę.
Posapywał  lekko.  Uśmiechał  się  przez  sen.

Ciekawe tylko do kogo? Poczułam leciutkie ukłucie
zazdrości.



Rozdział 27.

– Musisz sama zadecydować. Nie wiem.
Zbaraniałam.
– Jak to? Myślałam, że pochwalisz moją decyzję.
Paulina  umościła  się  wygodnie  w  fotelu.

Brzuszek nieco już się jej  zaokrąglił.  Buzia zresztą
też.  Wyglądała  ładnie.  Ciąża  dodawała  jej  uroku.
Paulina  nigdy  nie  należała  do  szczupłych,  ale  ze
swoimi  kilogramami  czuła  się  dobrze,  zawsze
emanowała radością i pogodą ducha. Ludzie lgnęli do
niej,  bo  zarażała  optymizmem  każdego,  nawet
największego  smutasa.  Z  błogim  wyrazem  twarzy
pałaszowała kolejnego grześka. W czekoladzie.

Pozazdrościłam  jej  samopoczucia.  Moje  było
pod psem. Jak pogoda za oknem.

Wiosna nie dość, że przyszła późno, to jeszcze
kaprysiła i darzyła ciepłem wyjątkowo skąpo.

–  A  co  byś  zrobiła  na  moim  miejscu?  –
indagowałam.

–  Nie  wiem,  naprawdę  –  powtórzyła.  –
Zaskoczyłaś  mnie.  Cały  czas  ci  mówiłam,  żebyś
rzuciła w diabły tę szkołę i dyrektorkę, ale teraz nie
wiem. Na dojazdach na pewno stracisz.

I czas, i kasę. Czyli wyjdzie na zero, nawet jeśli
dostałabyś ciut więcej. Zyskać możesz święty spokój,
choć  do  końca  też  nie  wiesz,  w  jakie  środowisko



trafisz. Mam rację?
– Nie wiem, czy może być ktoś gorszy i bardziej

upierdliwy niż Stara – powiedziałam z rezygnacją. –
Mam jej dosyć, naprawdę. Czekam na wakacje chyba
z  większym  utęsknieniem  niż  wszyscy  uczniowie
razem wzięci. A to jeszcze tyle czasu.

Westchnęłam  głęboko.  Na  samą  myśl  o
dyrektorce dostawałam gęsiej skórki.

Dlatego  niespodziewana  propozycja  pracy  w
charakterze instruktora w centrum kultury ogromnie
mnie ucieszyła. Najpierw chciałam od razu pędzić do
dyrektorki. I najlepiej zagrać jej na nosie. Nie będę
potrzebowała  jej  łaski!  Potem  euforia  minęła.  I
przyszły  wątpliwości.  Decyzja  niewątpliwie  była
trudna. Liczyłam na Paulinę i jej zdroworozsądkowe
podejście.  Ale  sądziłam,  że  raczej  będzie  mnie
wspierać,  a  nie  odradzać.  Właśnie  po  to  ją
ściągnęłam, żeby utwierdziła mnie w przekonaniu, że
robię słusznie. Tymczasem Paulina sprowadzała mnie
na ziemię.

– A wakacje, ferie... Stracisz tyle wolnego. Wy,
nauczyciele, jesteście przyzwyczajeni do wolnego. A
tam tyle  ci  pewnie  nie  dadzą.  I  jeśli,  jak  mówisz,
będziesz miała też popołudnia... – zastanowiła się. –
Nie  wiem,  przemyśl.  A myślałaś,  co  z  Michałem?
Będzie  musiał  być  sam  przez  te  dwa  popołudnia.
Zamiast dojeżdżać, zacznij lepiej coś pisać. Sto razy
ci mówiłam.



– Daj spokój, może w wakacje. Ty myślisz, że to
tak hop!

– Wcale nie myślę, że to tak hop – obruszyła się.
– Gdybym tak myślała, to już dawno byłabym sławna
jak  Grochola.  Albo  Szwaja.  Boże,  nareszcie  mam
czas na czytanie książek.

Chociaż tyle. Stan prawdziwie błogosławiony –
zażartowała.

Mnie nie było do śmiechu.
Pogłaskała  się  po  brzuszku.  Właściwie

dzidziusia,  nie  siebie.  Jej  mina  wyrażała  głębokie
zadowolenie.

– Do kiedy masz się zdecydować? – wróciła do
tematu.

– Muszę dać odpowiedź po długim weekendzie.
– No to masz jeszcze trochę czasu na myślenie.

Lepiej opowiedz mi o Rafale.
Wykrakałyśmy  chyba  ten  jego  przyjazd.

Myślałam, że spadnę z krzesła, jak przeczytałam tego
SMS-a  –  roześmiała  się.  –  Gadaj,  postarzał  się?
Posiwiał? Przytył? To przecież kupa czasu!

Szczegółowo  zdałam  relację  z  wizyty.  Ze
straconymi złudzeniami włącznie.

Obiektywnie  przyznałam,  że  niewiele  się
zmienił,  trochę  postarzał,  trochę  posiwiał,  ale  w
sumie nadal jest przystojny.

Nawet bardzo.
– I co? Nie rusza cię?



– Nie rusza. A nawet wkurza.
W  trakcie  zadzwoniła  Gośka.  Z  sensacyjną

wiadomością.  Przełączyłam  na  głośnomówiący.
Czasem korzystałyśmy z dobrodziejstw techniki.

– Ewka się łamie.
– To znaczy? – Nie wiedziałam, o czym mówi. –

A gdzie w ogóle jesteście?
Wspomniałam wczoraj Ewce, że spotykam się z

Pauliną na ploty i jeśli mają ochotę, mogą wpaść.
– Będziemy trochę później, jeśli w ogóle. Ewka

czeka  na  tego  drania,  a  ja  czekam  na  Marka,  bo
pojechał  z  Mariką  na  zakupy.  Siedzę  z  teściową  i
głupio  mi  wyjść.  Myślę,  że  niedługo  wrócą.  Jak
Marek ma iść ze mną do miasta, to wołami trzeba go
ciągnąć,  nie  mówiąc  o  tym,  że  rwie  do  domu  jak
przeciąg. A teraz siedzą już drugą godzinę. Zgarnę po
drodze Ewkę i przyjdziemy. Niezłe jaja, nie? Niech
się tłumaczy. Adam przyszedł z kwiatami i poprosił o
szansę.  Ale  nie  z  żadnym  tam  bukiecikiem!  Z
koszem, wielkim koszem kwiatów.

Wyobrażasz sobie?
Wyobrażałam sobie. To znaczy kosz, Adama nie.

A Adama z koszem już wcale.
–  No  więc  Ewka  się  łamie  –  kontynuowała

podekscytowana Gośka. – A może i już się złamała.
Pogadamy potem. Hej!

I rozłączyła się.
– Faktycznie, niezłe jaja. – Paulina zmarszczyła



brwi. – Chodził, chodził i wychodził.
Nie spodziewałam się.
A ja tak. Do Ewki było wszystko podobne. Miała

sto  pięćdziesiąt  pomysłów  na  minutę,  najczęściej
działała  bez  zastanowienia.  Dziś  mówiła  tak,  jutro
inaczej. Robiła jeszcze coś innego.

– To co, wycofa pozew? – dociekała Paulina.
– Jeśli go w ogóle złożyła – zwątpiłam. – Może

to był taki pic na wodę. Straszak na Adama. Ale może
się mylę. W razie czego chyba można odroczyć.

– Ja bym nie wybaczyła zdrady – powiedziała. –
Nawet jeśli to była tylko przygoda.

Niektórzy faceci mają rozum między nogami. I
powinni dostać nauczkę. Tymczasem zawsze dostają
szansę. Mają za dobrze!

– Co ty jesteś dzisiaj taka na nie? – zdziwiłam
się. – Z drugiej strony, pomyśl, dzwonił do ciebie, był
u  mnie.  Chyba  mu  zależy.  Rafałowi  nie  zależało,
więc nie mam porównania.

Ani punktu odniesienia.
Rozmowę przerwał kolejny telefon. Tym razem

dzwoniła  pani  Waszak.  Chciała  umówić  córkę  na
korki.  Przedmaturalne.  Sandra  miała  bowiem
depresję. Przedmaturalną.

I nawet nie była w stanie dzwonić. Pani Waszak
pytała,  czy  mogałbym pomóc jej  córce.  Na  koniec
dopytała, jak zdrowie pani Chmielnikowej.

Umówiłyśmy  się,  że  Sandra  przyjdzie



wieczorem, kiedy Michał będzie spał.
Przegadałam jeszcze z Pauliną kwestię wyjazdu

Michała do ojca.
– Tylko nie mów, że sama muszę podjąć decyzję

– poprosiłam.
– To jeszcze nie podjęłaś? – zdziwiła się Paulina.
– Nie do końca. Najpierw odmówiłam, ale Rafał

tak nalegał i tak mi zawracał głowę, że dla świętego
spokoju powiedziałam, że jeszcze to przemyślę.

– Czyli że też się łamiesz?
Opowiedziałam jej o moich wątpliwościach. I o

nadziejach Michała.
– Wiesz co? Ty chyba jesteś zazdrosna o Rafała

– stwierdziła Paulina. – Ja bym mu pozwoliła. Michał
jest  samodzielny,  poradzi  sobie.  Sytuacja  rozwiąże
się  sama,  gdy tam pojedzie.  Przekona się,  że  to,  o
czym marzy, jest nierealne.

Po namyśle przyznałam jej rację.
Ewka  z  Gośką  jakoś  nie  mogły  dotrzeć.

Widocznie mężowie nie wrócili w porę.
Paulina zjadła wszystkie grześki,  a gdy już nie

było  co  jeść,  uznała,  że  ją  muli  i  idzie  do  domu.
Oczywiście położyć się.

Zaplanowane korki jednak się nie odbyły. Sandra
Waszak zadzwoniła  i  powiedziała,  że,  owszem,  ma
depresję, ale jej przyjaciółka ma większą. I wcale nie
przedmaturalną,  tylko  życiową.  Rzucił  ją  facet,
którego z kolei rzuciła żona. I ona, Sandra, musi ją z



tej  depresji  ratować.  Przyjaciółkę,  nie  żonę,  rzecz
jasna. To nic, że zaraz matura. Jeśli można, umówi
się na inny termin. Dostosuje się oczywiście do mnie.
I jeszcze żebym nic nie mówiła jej mamie, bo po co
ma  się  denerwować.  I  tak  się  wystarczająco
denerwuje jej, Sandry, maturą. Na pewno bardziej niż
ona.

Nie  miałam  nic  przeciwko  niespodziewanemu
wolnemu wieczorowi. Michał był jakiś przygaszony.
Czyżby tęsknił za ojcem? Poczułam się okradziona.
Oszukana. Nie chciał nawet pograć w Jengę. Ani w
scrabble.  Powiedział,  że  musi  odrabiać  lekcje.  A
przecież  była  to  ostatnia  czynność,  którą  robił  bez
specjalnego namawiania z mojej strony.

Ożywił się dopiero, gdy zadzwonił telefon. Rafał
oczywiście.  O  mało  nie  oszalał  z  radości,  gdy
usłyszał,  że  spędzi  długi  weekend  z  ojcem.  Sporo
mnie kosztowała ta decyzja.

Igiełka ukłuła w samo serce. Z odrazą sięgnęłam
po  stos  zeszytów  z  charakterystyką  Robinsona
Crusoe. Samotnika jak ja.

Michał odtańczył indiański taniec radości. Nawet
rzucił mi się na szyję. W zastępstwie Rafała zapewne.
Gdy późnym wieczorem weszłam do jego pokoju, by
pocałować  go  na  dobranoc,  potknęłam  się  o
pozostawiony  na  środku  plecak.  O  mały  włos
wybiłabym sobie zęby. Zaklęłam pod nosem. Nawet
pożałowałam, że wyraziłam zgodę. Ale było już za



późno.



Rozdział 28.

Zieleń za oknem nareszcie przybrała konkretną
soczystą  barwę.  Ubogi  trawnik  przed  stuletnią  (tak
przynajmniej  informowały  miejskie  dokumenty)
kamienicą  poprzetykany  był  tu  i  ówdzie  biało-
żółtymi  oczkami  stokrotek.  Tarnina  pod  płotem,
obsypana białymi kwiatami, wyglądała niczym panna
młoda.  Wiosna  nareszcie  przypomniała  sobie  o
swoich obowiązkach. Zazieleniła najmniejsze nawet
skrawki ziemi.  Ptaki  świergotały od bladego świtu.
Ranek był chłodny, ale słońce już posyłało na odsiecz
ciepłe  promyki.  Rześkie  powietrze  wkradało  się
przez otwarte okno.

Lubiłam wstać kilka minut  wcześniej,  by mieć
czas tylko dla siebie. I powitać dzień bez pośpiechu.
Niestety,  nie  zawsze  mi  się  to  udawało.  Dwa  łyki
porannej kawy i chłodny (ale tylko wiosną i latem)
prysznic błyskawicznie stawiały mnie na nogi.

Tego  ranka  postawił  mnie  na  nogi  dźwięk
telefonu. I to na równe nogi. Wieczorem położyłam
się  późno  i  nie  bardzo  chciało  mi  się  wcześnie
wstawać.

W pierwszej  chwili  pomyślałam, że to Rafał,  i
tylko  dlatego  mój  głos  nie  zabrzmiał  zachęcająco.
Rafał  wydzwaniał  do  mnie  z  uporem maniaka,  co
bardzo  mnie  złościło.  Żeby  nie  powiedzieć  gorzej.



Właśnie  poprzedniego  wieczoru  wyrwał  mnie  z
łóżka,  do  którego  zdążyłam  się  już  położyć  (po
dwudziestej drugiej miał tańsze rozmowy, co wcale
mnie  nie  obchodziło,  sknerus  jeden!),  by  uzgodnić
ostatnie szczegóły wyjazdu Michała.  Zgodziłam się
wbrew  sobie.  A nie  lubię  nic  robić  wbrew  sobie.
Dlatego  byłam  zła.  Chciał  porozmawiać,  też  mi
powód!  Szkoda,  że  nie  zapytał,  czy  ja  chcę
porozmawiać. A wcale nie chciałam. Po dwudziestej
drugiej chciałam już tylko spać. Odpowiadałam więc
apatycznie,  nie  siląc  się  na  uprzejmość,  i  szybko
zakończyłam  rozmowę.  W  Reichu  może  sobie
przyjść  do  pracy,  o  której  chce.  Przynajmniej  tak
twierdził. Chip zakoduje godzinę i od tej liczy mu się
dzień pracy.

Mój  dzień  pracy  miał  się  jednak  rozpocząć
nazajutrz  o  godzinie  ósmej.  Niestety.  Organizacja
edukacji  w  szkole  z  uzasadnionych  powodów  nie
przewiduje  dowolności,  jeśli  chodzi  o  godzinę
rozpoczęcia i zakończenia lekcji.

Chyba  nie  do  końca  się  przebudziłam,  bo  nie
bardzo  wiedziałam,  co  się  dzieje,  jaki  jest  dzień
tygodnia  (to  znaczy,  czy trzeba  biec  do  pracy,  czy
nie) i kto mnie o tej porze śmie niepokoić.

– Przepraszam za poranną pobudkę – usłyszałam
w słuchawce.

Głos  bynajmniej  nie  należał  do  Rafała.
Momentalnie  otrzeźwiałam.  Słuchawka  mało  nie



wypadła mi z ręki. Złapałam ją w ostatniej chwili.
–  Odważyłem się  zadzwonić,  choć  pewnie  nie

mam zbyt wielkich szans, by zostać wysłuchanym.
Odruchowo  chciałam  sprostować,  ale  się

pohamowałam.  Na  wszelki  wypadek  jednak
milczałam.  Doskonale  wiedziałam,  do  kogo  należy
ten głos. Ciepły i łagodny. Jak dzisiejszy słoneczny
poranek.  Niemalże  radiowy.  Jakie  to  szczęście,  że
technika  nie  posunęła  się  jeszcze  tak  daleko  do
przodu,  by  widzieć  twarz.  Policzki  mi  pałały.
Zastanawiałam  się,  czy  po  drugiej  stronie  słychać
walenie mego serca.

–  Przepraszam,  nie  przedstawiłem  się.  Jacek.
Jacek  Sercoń.  Pewnie  mnie  pani  nie  poznała,  bo  i
skąd.

Poznałam, a jakże.
– Raz jeszcze najmocniej  przepraszam,  ale  nie

wybaczyłbym  sobie,  gdybym  jeszcze  raz  nie
spróbował.

Nie  wiedziałam,  co  powiedzieć.  Polonistka  od
siedmiu  boleści  –  wyrzucałam  sobie  w  duchu.
Zapominanie języka w gębie to moja specjalność.

– Czy u pani za oknem też świeci słońce?
– Świeci.
– Ale na pewno nie tak pięknie jak w górach.

Znam takie miejsce na Ziemi, gdzie można odpocząć
od miejskiego zgiełku i gdzie nawet w majowy długi
weekend  nie  rozdepczą  nas  hordy  niedzielnych



turystów.
Zaraz,  zaraz,  jakich  nas?  Znowu  czegoś  nie

rozumiałam.  Jakiego  zgiełku?  Chyba  że  myśli  o
swoim zgiełku, bo tu od lat  zapomniano o zgiełku.
Jedyny  zgiełk  czynili  bezrobotni  popijający  piwko
przed sklepem. Od wczesnych godzin porannych.  I
wbrew zakazom straży miejskiej.

–  Co  by  pani  powiedziała  na  kilka  dni  w
Karkonoszach?  Zapraszam  panią,  razem  z  synem
oczywiście.  Proszę  nie  mówić  „nie”,  zanim  nie
dokończę.  Rozumiem,  że  panią  zaskoczyłem.  I  że
moja propozycja brzmi dość dziwnie. Być może ma
już  pani  jakieś  plany  na  weekend.  Ale  jeśli  nie,
bardzo proszę o odrobinę zaufania. Naprawdę zrobię
wszystko, żebyście doskonale odpoczęli. Pani i syn.
Moi  znajomi,  tacy bardzo dobrzy znajomi,  mają  w
Podgórzynie  dom.  To  taka  mała  wioseczka  w
Karkonoszach.  Tak się  składa,  że  wyjeżdżają  na te
dni i poprosili mnie, żebym przyjechał zaopiekować
się  domem.  Przyjemne  z  pożytecznym.  Jestem
pewny, że kocha pani góry co najmniej tak samo jak
ja. Na nartach już nie pojeździmy, ale połazić sobie
możemy. Obiecuję pani cudowne poranki ze Śnieżką
za oknem. Spowitą w chmury albo skąpaną w słońcu.
To  pierwsze  zdarza  się,  niestety,  częściej,
przynajmniej gdy ja tam jestem. Ale z panią nie będą
mi przeszkadzać nawet chmury i deszcz.

Przepraszam, zabrałem tyle czasu, a pani pewnie



śpieszy  się  do  pracy.  Czy  mógłbym  zadzwonić
wieczorem?  Bo  rozumiem,  że  taką  decyzję  trzeba
przemyśleć.  Z  Poznania  mógłbym  was  zabrać
samochodem.  W  piątek  po  pracy  na  przykład.  A
nawet mogę po was przyjechać pod dom.

Myślałam bardzo intensywnie. Prawie dymiła mi
czaszka. A twarz płonęła żywym ogniem.

– Halo? Na Boga, proszę dać jakiś znak, że mnie
pani słyszy. I że nie zagadałem pani na śmierć.

Roześmiałam  się.  Miałam  nadzieję,  że  mój
śmiech nie brzmiał  jak ze studni.  Ale że zabrzmiał
jakoś nienaturalnie, tego byłam pewna.

– Żyję, ale chyba jeszcze śpię. I nie wiem, czy
to, co słyszę, jest prawdą czy tylko mi się śni.

–  Chętnie  bym  panią  uszczypnął  dla
potwierdzenia,  ale  moja  komórka  nie  przewiduje
takiej opcji. To jak?

Najchętniej odpowiedziałabym już teraz. Miałam
wielką ochotę na ten wyjazd.

W góry mogłabym jechać o każdej  porze dnia
czy roku. Pożałowałam, że pozwoliłam Michałowi na
wyjazd.  Pojechalibyśmy  w  Karkonosze,  moje
ukochane Karkonosze. Tak dawno tam nie byłam. Już
sobie wyobraziłam wiosnę w górach... Że też zawsze
muszę  podjąć  pochopną  decyzję!  Gdybym  nie
posłuchała Pauliny i nie zgodziła się na ten wyjazd,
teraz  czekałby  mnie  jeden  z  piękniejszych
weekendów.



– Niestety,  ale mamy inne plany.  – Głos jakoś
dziwnie mi zadrżał.

– Taaak? – zmartwił się. – A już myślałem...
–  Michał,  mój  syn,  wyjeżdża  w  niedzielę  do

Niemiec, do ojca – wyjaśniłam.
–  A...  pani?  –  zapytał  po  chwili  milczenia.  Z

nadzieją w głosie.
–  Ja?  Ja  zostaję  –  odpowiedziałam  zgodnie  z

prawdą.
– To czy coś stoi na przeszkodzie? Zatem Michał

będzie  musiał  poczekać  na  swoją  kolej.  Pojedzie  z
nami następnym razem. Ale pani przecież może...

–  Obawiam  się,  że  nie  mogę  –  ucięłam.
Spokojnie i cicho.

Wyjazd  bez  Michała  był  wykluczony.  Tego
byłam  pewna.  Nie  wiedziałam  tylko,  jak  mam  to
wytłumaczyć Jackowi.

–  Może  kiedy  indziej  –  zaproponowałam
niemrawo.

Spojrzałam  na  zegarek  i  zaklęłam  w  duchu.
Spóźnienie  murowane.  I  do  tego  traciłam
bezpowrotnie kolejną życiową szansę. Nieważne na
co. Na cokolwiek.

–  To  mogę  zadzwonić  wieczorem?  –  ponowił
pytanie.

–  Do  wieczora  nic  się  raczej  nie  zmieni  –
zauważyłam.

– Zaryzykuję. Do usłyszenia! Miłego dnia.



Rozłączył  się  dokładnie  w  momencie,  gdy  w
drzwiach  stanął  zaspany  Michał.  Jak
zahipnotyzowany wpatrywał się w słuchawkę.

–  Dlaczego  mnie  nie  obudziłaś?  –  zapytał  z
jawną pretensją w głosie.

– Przecież idziesz na dziesiątą – przypomniałam
uprzejmie. – O tej porze zazwyczaj przewracasz się
na drugi bok.

Zrobił marsową minę.
– Chciałem porozmawiać z tatą.
Domyśliłam się.  Sądził,  że  dzwonił  Rafał.  Nie

wiedziałam, czy warto wyprowadzać go z błędu. Na
wszelki wypadek milczałam. Zastanawiałam się, czy
mam paliwo w baku, bo pieszo nie zdążę w żaden
sposób.

–  Chciałem  porozmawiać  z  tatą  –  powtórzył
nieco  głośniej.  Jakbym  była  przygłucha.  –  Nawet
tego mi nie pozwalasz!

Broda mu zadrżała. Obrażony uciekł do swojego
pokoju.

Zrobiło  mi  się  przykro.  Ojciec  był  dla  niego
najważniejszy. Ja liczyłam się mniej.

A może już wcale.
Do szkoły wpadłam jak burza dokładnie za dwie

ósma.  Na  szczęście  paliwa  wystarczyło.  Nieco
zziajana sięgnęłam po dziennik. W drzwiach pokoju
nauczycielskiego prawie zderzyłam się z dyrektorką.

– ...bry – wymamrotałam, ustępując przejścia.



– Widzę, że niektórzy myślą już o weekendzie –
odpowiedziała zamiast „dzień dobry”.

Ciekawe, po czym to wnosi.
– Tak? – udałam zdziwienie. – To dokąd się pani

dyrektor wybiera?
Zaniemówiła,  a  ja  wystraszyłam  się,  czy  nie

przeholowałam.  Miałam  asa  w  rękawie,  więc
postanowiłam się nie bać. Asa w postaci propozycji
pracy.

–  Przepraszam,  ale  był  już  dzwonek.  –
Wciągnęłam powietrze, by przejść obok, tarasowała
bowiem  dokładnie  drzwi.  –  I  mam  zaplanowaną
pracę klasową.

Dyrektorka  cały  czas  milczała.  A  ja  dumnie
odmaszerowałam  do  klasy.  Postanowiłam  nigdy
więcej nie drżeć przed Starą.



Rozdział 29.

Deszcz płakał za oknem. Miałam wielką ochotę
mu  potowarzyszyć.  Piątkowe  popołudnie
zwiastowało początek długiego weekendu. Ruch na
ulicach  był  bardziej  niż  zwykle  ożywiony.  Mimo
deszczu. Wszyscy dokądś się śpieszyli. Czyżby całe
miasto zamierzało skorzystać z dobrodziejstw kilku
dni wolnych od pracy? Całe miasto, tylko nie ja.

Wlokłam  się  noga  za  nogą,  ustępując  z  drogi
gnającym przed siebie rodakom. Nie miałam na nic
ochoty.  Przez  dwie  bite  godziny  powtarzałam  z
Sandrą Waszak najważniejsze zagadnienia ojczystego
języka oraz lektury z zakresu szkoły średniej. Sandra
nie  mogła  przeżyć,  że  tak  piękny  weekend
zmarnowano  jej  wizją  matury,  która  miała  się
rozpocząć  zaraz  pierwszego  dnia  roboczego  po
wolnym  weekendzie.  Była  niepocieszona  i
sfrustrowana. Ledwo udało mi się ją nakłonić na tę
powtórkę.  Zgodnie  zresztą  z  wolą  mamy,  która
czuwała nad edukacją córki.

Teraz  ja  byłam  niepocieszona.  I  sfrustrowana.
Michał zostawił kartkę, że idzie spać do taty. Musi
się nim nacieszyć. I pomóc przy babci. Wleci jutro na
obiad i po rzeczy.

W niedzielę jadą wcześnie rano, to nie będzie mi
przeszkadzać. Przesyła buziaki. Zadzwoni.



Tymczasem  był  już  wieczór  i  wszystko
wskazywało  na  to,  że  musiałam  zadowolić  się
buziakami  z  kartki.  Jak  również  pożegnaniem.
Perspektywa kilku dni w samotności była dołująca.

Skuliłam  się  na  kanapie  przed  telewizorem.
Niebieskawe błyski podziałały usypiająco.

Przysnęłam  na  moment,  bo  gdy  zabrzmiał
dzwonek, nie bardzo wiedziałam, co się dzieje.

W pierwszej chwili pomyślałam, że to budzik i
że czym prędzej należy gnać do pracy.

Dzwonek  jednak  nie  miał  nic  wspólnego  z
budzikiem.  Gdy  odezwał  się  ponownie,
zlokalizowałam  go  przy  drzwiach.  Byłam
przekonana,  że  to  Michał  albo  Michał  z  Rafałem,
więc nawet nie spojrzałam przez wizjer.

W drzwiach stała Ewa.
– Matko Święta, co się stało? – wykrzyknęłam,

wciągając ją do środka.
W pierwszej chwili pomyślałam, że tak zmokła,

ale nie. Mokre miała tylko oczy.
Mokre i zaczerwienione. Stała i milczała.
Poprowadziłam ją  do pokoju.  Szła  za  mną jak

manekin,  bez  życia.  Posadziłam ją  w  fotelu,  sama
przysiadłam na drugim. Czekałam, aż coś powie, ale
była jakby nieobecna.

Płakała  bezgłośnie,  łzy  spływały  jej  po
policzkach  i  kapały  na  bluzkę.  Wyglądała  jak  po
nieprzespanej  nocy.  Włosy  miała  w  nieładzie,



makijaż rozmazany.  Totalna rozpacz,  obraz nędzy i
rozpaczy.  Zaproponowałam  drinka.  W  lodówce
zostało jeszcze trochę wódki, którą Rafał przyniósł na
święta.  Nie zaprotestowała.  Na szczęście znalazłam
również resztkę soku.

Zrobiłam też sobie. Ostatecznie miałam powody,
by się napić.

Z  konieczności  drink  był  nieco  mocniejszy.
Ewka wyjęła papierosy, zapaliła.

Zaciągnęła się, a potem prawie duszkiem wypiła
drinka. Dopiero wtedy przemówiła.

–  Sorry,  nie  miałam  do  kogo  pójść.  Gośka
wyjechała  do  tego  swojego  SPA.  Pauliny  nie
chciałam  denerwować.  Przepraszam,  Anito.  Nawet
nie wiedziałam, czy jesteś. Nie obudziłam Michała? –
Pociągnęła nosem.

Uśmiechnęłam  się  z  trudem.  Wyjaśniłam
przyczynę nieobecności mojego dziecka.

Też o mało się przy tym nie popłakałam.
Ewka jednak wcale mnie nie słuchała.  Wytarła

oczy i nos chustką, którą jej podałam.
Znów  zamilkła.  Uznałam,  że  potrzebuje

pomilczeć  w  towarzystwie,  więc  też  się  nie
odzywałam. Gdy jednak rozbeczała się ponownie, nie
wytrzymałam:  –  Gadaj  wreszcie,  co  jest  grane.
Adam?

Potakująco kiwnęła głową. Szlochała, nie mogąc
wydobyć głosu. Czekałam cierpliwie, aż się uspokoi.



To  było  najlepsze  wyjście.  Pogłaskałam  ją  po
ramieniu.

Wiedziałam, co czuje. Pewnie znów ją olał.
–  Zadzwoniła  do  mnie  ta  k...  –  Ewka  nie

przebierała  w  słowach,  co  było  oznaką
zdenerwowania.  –  W  pierwszej  chwili  się  nie
zorientowałam.  Przedstawiła  się:  Nazywam  się
Sylwia Jakaśtam, nie pamiętam. Zapytała, czy to mi
coś mówi. Nic mi nie mówiło, bo skąd, ale miałam
złe przeczucia. Słusznie zresztą.

Zatrąbiła w chusteczkę. Umilkła w celu nabrania
oddechu, jakby mówienie sprawiało jej trudność.

–  Tak  przypuszczałam,  powiedziała  ta  zdzira.
Kocham Adama i wiem, że on też mnie kocha. Nie
zrezygnuję  z  niego!  Zatkało  mnie,  mówię  ci,
kompletnie mnie zatkało.

– Ale...
– Poczekaj, to jeszcze nie koniec. Czy pani wie,

co oznacza różowa kreska na teście?
Nie?  To  ja  pani  powiem.  Jestem  w  ciąży.  Z

Adamem  oczywiście.  Różowa  kreska  to  dziecko
Adama. Kochamy się i zamierzamy się pobrać, więc
lepiej, żeby nam pani tego nie utrudniała.

– O cholera! – wyrwało mi się.
Ewka  przypieczętowała  to  kolejnym

chlipnięciem.
–  Wyobrażasz  to  sobie?  I  co  ja  teraz  mam

zrobić? – Popatrzyła na mnie bezradnie.



– A co już zrobiłaś?
–  Nic.  Powiedziałam,  że  po  moim  trupie,  i

walnęłam  słuchawką.  A  potem  się  poryczałam  i
przyleciałam tutaj. Tak jak stałam.

–  Dobrze,  że  nie  w  piżamie.  A  Adam  co?
Rozumiem, że nie było go w domu?

– Nie. Pojechał z Agatą i Maćkiem do Poznania,
do Multikina. Jeszcze nie wrócili.

Uspokoiła  się  jako  tako.  Zapaliła  kolejnego
papierosa. Poprosiła o mocną kawę.

Poszła za mną do kuchni, usiadła na taborecie.
Zaproponowała, żebyśmy posiedziały tutaj.

Stwierdziła,  że  lubi  kuchnie,  bo  mają  swój
klimat. I kojarzą jej się z dzieciństwem.

Bezproblemowym  w  jej  przypadku.  W
przeciwieństwie do mnie.

Postawiłam przed nią kubek z kawą. Uwielbiała
kawę. Sobie zrobiłam herbatę.

Ewka  popijała  kawę  małymi  łyczkami,  niemal
parząc  sobie  wargi.  Patrzyła  na  mnie  z  nadzieją,
jakbym  miała  gotową  receptę  na  jej  małżeńskie
kłopoty.

–  Przede  wszystkim  musisz  porozmawiać  z
Adamem. Chyba już coś uzgodniliście – wyraziłam
przypuszczenie.

Smętnie pokiwała głową.
–  Boże,  jaka  ja  jestem  głupia  i  naiwna  –

westchnęła. – Nigdy sobie tego nie wybaczę.



Nigdy! Jak pomyślę, że muszę tam wrócić i na
niego spojrzeć...

– Nie tylko spojrzeć, ale porozmawiać, wyjaśnić
– sprostowałam.

–  Porozmawiać?  –  żachnęła  się.  –  Jego
niedoczekanie,  sku...  jeden.  A  tak  przepraszał,
przekonywał, prosił...

W jej oczach znowu pokazały się łzy.
–  Wysłuchaj  mnie,  zanim wpadniesz  w czarną

rozpacz. Przyszłaś po radę, więc jej posłuchaj. Chyba
że chciałaś sobie tylko popłakać.

Spojrzała  na  mnie  posłusznie.  Sięgnęła  po
kolejnego papierosa. Skrzywiłam się lekko.

– Bez rozmowy się nie obędzie. Musisz z nim
porozmawiać.

Teraz ona się skrzywiła. Sączyła powoli kawę, ja
delektowałam się gorzkawym smakiem herbaty.

– Jeśli tak cię przepraszał, a nawet wydzwaniał
do nas,  to chyba nie po to,  żeby po dwóch dniach
rezygnować – powiedziałam ostrożnie.

Nie  chciałam  jednak  robić  jej  niepotrzebnych
nadziei.

Podniosła  na  mnie  zdziwione  spojrzenie.
Ożywiła się na moment.

– Wydzwaniał? Nie gadaj. Do was też dzwonił?
Myślałam, że był tylko u Gośki.

–  Najpierw  dzwonił  do  Pauliny,  do  mnie
pofatygował się osobiście. To mówisz, że do Gośki



też zawitał? No, no...  Musiało mu zależeć. Dlatego
uważam, że powinnaś spokojnie z nim pogadać.

– Nie wiem, teraz już nie wiem – zmarkotniała. –
Nie wyobrażam sobie, że Agata i Maciek będą mieli
rodzeństwo  z  nieprawego  łoża.  Boże,  ja  tego  nie
przeżyję.  Wiesz,  Agata tak się ucieszyła,  jak Adam
wrócił.  Nawet  nie  myślałam,  że  tak  bardzo  to
przeżywała. Jeśli teraz...

– Eee, może to nieprawda, co ta laska wygaduje?
–  przerwałam  jej.  –  Może  chce  cię  po  prostu
zdołować. No wiesz, taka podpucha.

Ewka  bawiła  się  kubkiem,  jakby  nie  miała  co
zrobić  z  rękoma.  Papierosów  już  na  szczęście  nie
miała.  Na  szczęście  dla  mnie,  bo  ona  sama  nie
wyglądała na szczęśliwą z tego powodu.

– Tak myślisz?
Ukryła  twarz  w  dłoniach  i  siedziała  tak  przez

dłuższą chwilę. Już nie płakała. Oznaką niedawnego
załamania były już tylko podpuchnięte oczy. Wyjęła z
torebki  kosmetyczkę  i  przypudrowała  nos.  Efekt
chyba  jej  nie  zadowolił,  bo  wykrzywiła  się  do
lusterka.

Przygładziła rozwichrzone włosy, zrobiła kreski
pod oczami. Za wiele to nie pomogło.

Wyglądała na przybitą i nieszczęśliwą.
– Ale jeśli to prawda? – zaniepokoiła się. – Z tą

ciążą.
–  To  teraz  jeszcze  pytanie,  czy  to  na  pewno



dziecko Adama. Wiesz, można zrobić badania.
– Badania są na wykluczenie ojcostwa, a nie na

potwierdzenie.
–  Jeśli  to  dziecko  Adama,  to  też  zależy,  czy

faktycznie  planowali  coś  wspólnie  i  im  to
niespodziewanie  przerwałaś,  czy  po  prostu,  co
wydaje  mi  się  najbardziej  prawdopodobne,  była  to
głupia  przygoda,  skok  w bok,  seks  bez  uczuć,  dla
sportu,  dla  potwierdzenia  swojej  męskości.  Faceci
tego  podobno  potrzebują.  I  to  jest  przyczyną
większości zdrad małżeńskich.

–  Tak  mówił.  Że  go  omotała.  Zaciągnęła  do
łóżka.

Parsknęłam śmiechem.
– A on, biedaczek, bezwolny i słaby, tak łatwo

dał  się  wciągnąć.  Nie  wierzę  w  takie  bajki.  Ale
wierzę,  że  mógł  zgłupieć  i  zapomnieć  o  bożym
świecie. Jak również, że przemyślał sprawę, Sylwii,
czy  jak  jej  tam,  pokazał  drzwi  i  postanowił  się
poprawić,  a  ciebie prosić o pokutę i  rozgrzeszenie.
Jak w konfesjonale.

Uśmiechnęła się blado.
– Fakt. Prosił na klęczkach.
–  Przygotuj  się  do  tej  rozmowy,  nie  działaj

pochopnie  –  poprosiłam.  –  Najpierw  przemyśl,  co
zrobisz, jeśli rzeczywiście gówniara jest w ciąży. Czy
wybaczysz Adamowi, bo to nie musi wcale oznaczać,
że coś się zmieniło od waszej rozmowy.



–  Zmieniło  się  –  uśmiechnęła  się  ponownie  i
lekko  zaczerwieniła.  –  Dawno  już  się  tak  nie
kochaliśmy jak wtedy, na przeprosiny.

–  Zatem  pozostaje  ci  zaakceptować
ewentualnego  braciszka  albo  siostrzyczkę  twoich
dzieci. Świat się na tym nie kończy. Nie ty pierwsza i
nie ostatnia.

Skrzywiła  się.  Jednak  uspokoiła  się  nieco.
Spojrzała  na  zegarek  i  zerwała  się,  o  mało  nie
przewracając taboretu.

– Muszę lecieć, jutro mieliśmy jechać na wieś,
do  rodziców Adama.  Pa,  dziękuję  ci  bardzo!  A ty
nigdzie  nie  wyjeżdżasz?  –  zainteresowała  się
uprzejmie.

–  Nie,  wyjeżdża  tylko  Michał,  a  ja  będę
odpoczywać – odpowiedziałam.

Zabrzmiało  to  dość  smutnawo,  ale  Ewka  nie
zwróciła  uwagi  na  ton  głosu.  Była  już  zresztą  w
korytarzu.

Deszcz znowu dał znać o sobie. Wychyliłam się
przez okno, żeby zapytać, czy ma parasolkę. Coś tam
odkrzyknęła  i  pobiegła.  A  ja  zostałam  sama  ze
swoimi myślami. Dość ponurymi zresztą.



Rozdział 30.

– Nie wierzę własnemu szczęściu.  Jest  pani  w
domu!

A ja nie wierzyłam własnym oczom. Przede mną
stał  nie  kto  inny,  tylko  Jacek  we  własnej  osobie.
Byłam tak  zdumiona,  że  nawet  moje  durnowate  w
takich  przypadkach  serce  nie  wykazywało  oznak
zdenerwowania i nie waliło jak oszalałe. A powinno.
Musiałam mieć dziwną minę, bo parsknął śmiechem.
Staliśmy  tak  naprzeciwko  siebie  i  nie  bardzo
wiedziałam,  co  mam  zrobić  ani  co  powiedzieć.
Zaćmienie  umysłu.  Całkowite.  Usiłowałam  zmusić
go  do  należytego  funkcjonowania.  Ale  widocznie
również szare komórki dopadło powszechne w tym
kraju weekendowe rozleniwienie.

–  Szczęściu?  Tak  niewiele  potrzeba  panu  do
szczęścia? Przecież miał  pan być w Podgórzynie –
przypomniałam sobie nazwę miejscowości.  – Zdaje
się, że nawet od wczoraj albo przedwczoraj.

– I mam nadzieję niedługo tam być – uśmiechnął
się  promiennie.  –  Razem  z  panią  oczywiście.
Specjalnie  po  panią  przyjechałem.  Czy
wyekspediowała już pani syna?

– Tak, ale...
Zorientowałam  się,  że  cały  czas  stoimy  w

drzwiach. I  że mam na sobie piżamę, bo jakoś nie



znalazłam  jeszcze  motywacji  do  wstania  z  łóżka.
Śmieszną  piżamę  w idiotyczne  niebieskie  zajączki.
Cała wyglądałam zapewne idiotycznie. Od rana lało,
niebo  było  zasnute  chmurami,  co  dodatkowo
osłabiało motywację do ruszenia się z łóżka. Mimo
że nie byłam meteopatką.

– Proszę wejść. – Mój głos nie zabrzmiał chyba
zbyt  zachęcająco,  a  to  z  powodu  tej  nieszczęsnej
piżamy.

– Naprawdę mogę?
Wyrzucałam  sobie  kompletny,  totalny  brak

intuicji.  Kobiecej  intuicji,  która  pozwoliłaby  mi
przewidzieć przybycie Jacka. Zdradziecka intuicja o
niczym takim mnie  nie  poinformowała.  Nie  jestem
zatem  prawdziwą  kobietą.  Myślałam  raczej,  że  to
Michał czegoś zapomniał, choć było już dość późno
jak  na  wyjazd.  Albo  że  Ewka  nadal  potrzebuje
pomocy doświadczonej koleżanki. Doświadczonej w
zdradzie.  Dlatego  nie  przyszło  mi  do  głowy,  żeby
spojrzeć przez wizjer.

Nakazałam  Jackowi  posiedzieć  chwilę  w
samotności,  musiałam  bowiem  pozbyć  się
idiotycznych  króliczków.  Biegałam  po  domu  dość
chaotycznie, nie wiedziałam, co na siebie założyć, bo
wszystko, co nadawałoby się ewentualnie do ubrania,
było  albo  niewyprasowane  (nienawidziłam
prasowania, więc odwlekałam tę nudną czynność, jak
tylko się dało), albo właśnie przygotowane do prania.



Cała sytuacja wydała mi się idiotyczna. I wysoce
stresująca.

–  Kawy? –  zaproponowałam w biegu.  Miałam
ochotę  na  poranną  kawę,  a  jeszcze  nie  zdążyłam
sobie zrobić.

– Poproszę.
Zrobiłam  kawę  w  ekspresie.  Zazwyczaj  nie

miałam  na  to  czasu,  chyba  że  w  weekendy.
Najbardziej  lubiłam  kawę  z  ekspresu,  ale  że  dość
rzadko  ją  parzyłam,  zdecydowanie  częściej  piłam
herbatę. Zwłaszcza smakową. Kawa z ekspresu miała
wyborny smak i aromat.

– Już się pani spakowała?
– Spakowałam? – zdziwiłam się.
– No to daję pani jeszcze... – zastanowił się. – Ile

czasu pani potrzebuje? Piętnaście minut wystarczy?
Pół godziny? A w ogóle jestem Jacek, proszę tak do
mnie mówić.  Darujmy sobie to „pan”,  „pani”.  Czy
mógłbym zwracać się do pani po imieniu?

Spoglądałam  na  niego  dość  dziwnie.  To,  co
mówił,  brzmiało  zupełnie  nieprawdopodobnie,  nie
mówiąc już o fakcie, że tu był. Wpatrywałam się w
niego jak w kogoś z innej planety. Tak naprawdę był
z innej planety. Przynajmniej dla mnie.

–  Anita  –  wykrztusiłam  po  dłuższej  chwili.
Procesy  myślowe  były  u  mnie  jakoś  dziwnie
spowolnione.  –  „Pani”  kojarzy  mi  się  głównie  ze
szkołą.



–  Już  dawno  domyśliłem  się,  że  pracujesz  w
szkole.

–  Boże,  to  widać?  –  zaniepokoiłam się.  –  Na
szczęście  już  niedługo.  Po  wakacjach  opuszczam
szkołę.

Zagalopowałam  się.  W  końcu  co  to  może
interesować prawie obcego faceta.

– To ile  czasu zajmie ci  pakowanie? – zapytał
jakby  nigdy  nic.  –  Może  zaczekam  przy
samochodzie? Nie chciałbym cię krępować.

– Mówiłam panu, to jest... mówiłam już, że mam
bardzo dużo pracy. – Przypomniał mi się wykręt, jaki
wymyśliłam,  gdy  zadzwonił  tamtego  wieczoru.  –
Pracy,  którą  zamierzam  podgonić  przez  weekend.
Niecierpiącej zwłoki.

–  Może  mógłbym  się  okazać  pomocny?  –
zainteresował  się.  –  Co  dwie  głowy,  to  nie  jedna.
Jakiego  rodzaju  to  praca?  Laptopa  mam,  chętnie
pomogę. Umiem pisać.

–  Obawiam  się,  że  to  niemożliwe.  Mam  do
poprawienia  głównie sprawdziany i  dyktanda.  Oraz
do napisania jedno sprawozdanko dla pani dyrektor.

– To po co tak męczysz te biedne dzieci? Ale ja z
polskiego  zawsze  miałem  piątkę  –  powiedział,
uśmiechając się. – Naprawdę byłem dobry.

– Nie  wątpię,  poprawy dokonam jednak sama.
Zgodnie z przyjętymi kryteriami oceny.

Tak zwane sprawdzanie kryterialne. Dziękuję za



chęci. I dziękuję, że pan... że o mnie pomyślałeś, a
nawet nadłożyłeś tyle drogi. Zawsze to milej wypić
kawę w dobrym towarzystwie. Ale co do wyjazdu, to
już  mówiłam.  Mam  nadzieję,  że  jeszcze  kiedyś
nadarzy się okazja na wspólne łazęgowanie. Może w
wakacje... – rozmarzyłam się.

Paplałam byle  co,  byle  coś  mówić.  Byłam na
siebie zła.  A nawet wściekła.  Tak naprawdę bardzo
chciałam  jechać.  Ale  przecież  nie  wypadało.
Samotnej porządnej kobiecie nie wypadało jechać do
faceta  ani  z  facetem.  Mimo  że  facet  też  wyglądał
całkiem porządnie.

I  do  tego  był  bardzo,  bardzo  przystojny.  Co
jeszcze pogarszało całą sytuację.

Obserwowałam, jak pije kawę w milczeniu. Nie
miałam  nic  słodkiego,  bo  wszystko  oczywiście
wyżarł Michał, ewentualnie zabrał na drogę.

–  Co  mógłbym  zrobić,  żeby  zmieniła  pani
zdanie?  –  zapytał  niespodziewanie.  Z  tego
wszystkiego  zapomniał,  że  chciał  mi  mówić  po
imieniu. – Te wszystkie prace możesz przecież zabrać
ze sobą, specjalnie po to przyjechałem. Zmieści się
każda ilość.

Uśmiechnęłam się przepraszająco. Zrobiło mi się
go żal. Nadłożył dwie godziny drogi, żeby po mnie
przyjechać. To było niezwykłe i  niesamowite.  I  nie
byłam do tego przyzwyczajona.

–  Do tego mam jeszcze  zwierzę  pod opieką  –



dodałam.
–  Zwierzę?  Jakie  zwierzę?  –  Rozejrzał  się

zdziwiony.
– Florę.  To świnka morska.  Należy do mojego

syna. Obiecałam, że się nią zaopiekuję.
–  Bogu  dzięki,  że  tylko  świnkę.  Ze  słoniem

byłoby  gorzej.  Ale  świnka  się  zmieści.  Nie  tylko
morska. Na pewno nie była jeszcze w Karkonoszach.

Roześmiałam się.  W tym momencie  przyszedł
SMS od Michała. Z telefonu Rafała.

CALUSY Z BIELEFELD.
ODE MNIE I OD TATY.
JEMY SNIADANIE.
WYJECHALISMY  O  CZWARTEJ  RANO.

JESZCZE  NIGDY  TAK  WCZESNIE  NIE
WSTALEM. ZARAZ TATA POKAZE MI MIASTO.
TYLKO NIC SOBIE DZIS NIE KUPIE, BO TU W
NIEDZIELE SKLEPY SA NIECZYNNE. SZKODA.
MICHAL.

O  Ingrid  dyplomatycznie  ani  słowa.
Pozazdrościłam im wyjazdu. Wcale nie miałam tak
dużo pracy. A nawet zupełnie mało. I miałam wielką
ochotę  rzucić  to  wszystko  i  wreszcie  raz  w  życiu
zrobić  coś  dla  siebie.  Jacek  chyba  zauważył  moje
rozterki.

–  Szkoda  czasu  na  rozmyślanie.  Obiecuję,  że
przywiozę  cię  całą  i  zdrową,  kiedy  tylko  będziesz
chciała. Nie zostawię cię tu. To bez sensu. Jeśli się



pośpieszysz,  za  cztery  godziny  będziemy  w
Podgórzynie.

Pośpieszyłam  się.  Byle  jak  wrzuciłam  kilka
ubrań do torby podróżnej.  I  piżamę w zajączki.  W
łazience zgarnęłam z półki niezbędne kosmetyki. Po
dziesięciu  minutach  siedziałam w srebrnej  toyocie.
Chyba corolli.

Wyrzuty bombardowały moje  sumienie  niczym
kanonada.  Na próżno próbowałam je uciszyć.  Były
nieubłagane.  W  końcu  przestałam  się  nimi
przejmować. Przecież nie zrobiłam niczego złego. Po
prostu pozwoliłam sobie na odrobinę szaleństwa, nic
więcej.  Aż tak często na takie szaleństwa sobie nie
pozwalałam, a nawet bardzo rzadko. Uznałam, że w
końcu coś mi się też od życia należy.

–  Lubisz  wracać  w  te  same  miejsca?  –
zainteresowałam  się,  słuchając,  z  jakim  zapałem
opowiada o okolicach, które zamierzał mi pokazać. –
Bo ja nie bardzo. To znaczy, gdybym miała wybierać,
wolałabym nowe, tam, gdzie jeszcze nie byłam. Jest
tyle  pięknych  miejsc  i  boję  się,  że  nie  zdążę  ich
zobaczyć.

Patrzyłam,  jak  prowadzi,  spokojnie  i  pewnie.
Tylko od czasu do czasu rzucał na mnie zachwycone
spojrzenie.  Tak  mi  się  przynajmniej  wydawało.
Przywołana  do  porządku  intuicja  wysyłała  takie
właśnie komunikaty. Bardzo miłe komunikaty.

– To całe szczęście, że nie byłaś w Podgórzynie.



A  ja  lubię  powroty  –  powiedział  po  chwili
zastanowienia. – Życie mnie nauczyło, że nieważne
gdzie,  ale  z  kim,  dla  kogo.  Trochę to  filozoficznie
zabrzmiało,  nie  obawiaj  się,  na  co  dzień  tak  nie
filozofuję.

Pogoda w niczym nie  przypominała  majowego
weekendu. Deszcz siekł ponuro o szyby, wycieraczki
sennie  zbierały  deszczowe  krople.  Szare  chmury
wisiały tuż nad szosą.

Ruch  był  stosunkowo  niewielki,  pewnie
wszyscy,  którzy  mieli  wyjechać,  już  dojechali  i
wypoczywali.

Albo  psioczyli  na  pogodę,  która,  jeśli  wierzyć
komunikatom meteorologicznym, jak Polska długa i
szeroka  była  podobna  i  zachęcała  prawdopodobnie
jedynie  do  spania.  Ale  to  też  wypoczynek.  Dla
niektórych przynajmniej.

–  Nie  wierzę  własnemu  szczęściu  –  rzekł  i
uśmiechnął  się  promiennie,  jakby  na  przekór
deszczowi.

– Już to mówiłeś.
– Jak chcesz, mogę powtórzyć jeszcze sto razy.

Tak się cieszę.
Roześmiałam się.  Ja  też  się  cieszyłam. Wbrew

padającemu  nieustannie  deszczowi,  który  nastrajał
mnie  zawsze pesymistycznie.  Ale nie tym razem. I
wbrew wyrzutom sumienia,  które  co  prawda  nieco
osłabły, ale od czasu do czasu dawały znać o sobie.



Żebym  przypadkiem  nie  zapomniała,  gdzie  moje
miejsce.



Rozdział 31.

Poranek przywitał mnie słońcem, które wkradało
się  do  środka  wszystkimi  możliwymi  szparami  w
starych  drewnianych  okiennicach.  Deszcz  przestał
wreszcie  padać,  co  skłoniło  ptaki  do  głośniejszego
niż  zwykle  szczebiotania,  ćwierkania  i  śpiewania.
Czyniły to na różne melodie  i  tony.  Widocznie  też
miały dosyć marznięcia w maju. Nienormalnego o tej
porze roku, ale normalnego w naszym kraju. Wiosna
w  takim  wydaniu  przypominała  listopad  i  to  w
końcowej  fazie.  Dziś  już  nie  miałam  problemów
lokalizacyjnych.  Wczoraj  po  przebudzeniu  nie  za
bardzo wiedziałam, gdzie jestem i po co. W pierwszej
chwili pomyślałam, że jakimś cudem przeniosłam się
w czasie do domu babki Celki. Dom w Podgórzynie
rzeczywiście  trochę  przypominał  dom  mojego
dzieciństwa. Tylko widok za oknem był inny.

Poprzedniego  dnia  w  drodze  na  Chojnik
zmokliśmy cztery razy.  Deszcz nie zostawił  na nas
suchej nitki, a do tego naraziłam Jacka na dodatkowe
nieprzyjemności  –  nie  wzięłam  bowiem  ciepłego
swetra,  jakbym  nigdy  wcześniej  nie  chodziła  po
górach i nie potrafiła przewidzieć kaprysów górskiej
aury. Tym bardziej że pogoda od kilku dni kaprysiła,
niezależnie  od  położenia  geograficznego.  Mój
towarzysz  szarmancko  zdjął  swój  sweter  (ślicznie



pachniał!), nakazał założyć go mnie i do tego jeszcze
usiłował  wmówić,  że  nie  jest  mu  zimno.  A zimno
było  okrutnie.  Grabiały  mi  ręce  i  szczękały  zęby.
Nawet w tym pachnącym swetrze, a co dopiero bez.
Byłam  na  siebie  zła  za  tę  indolencję  w  kwestii
pogody.

Czułam  się  jeszcze  bardziej  idiotycznie  niż  w
piżamie  w  zajączki.  Tymczasem  Jacek  wziął  moje
ręce  w  swoje  i  zaczął  je  rozgrzewać,  chuchając,
dmuchając i  rozcierając na różne sposoby. Robił to
delikatnie  i  naturalnie.  Przez  chwilę  wydawało  mi
się, że rozgrzewa mi nie tylko ręce. A potem nawet
nie zwróciłam uwagi, kiedy przestał i tylko trzymał
moją  rękę  w swojej.  A gdy już  się  zorientowałam,
jakoś wcale nie chciałam jej wyrywać. Na Chojniku
natychmiast  zaaplikował  mi  grzańca  (grzańca  w
maju!!!),  więc  byłam  już  rozgrzana  całkowicie  i
dokumentnie.  Turystów  nie  było  zbyt  wielu,
widocznie  pogoda  przestraszyła  amatorów górskich
wędrówek. Michał donosił w SMS-ach, że jest super,
dużo zwiedził i że byli na basenie. W jakiejś Isharze,
do której muszę koniecznie pojechać z nim, taka jest
fajna.

Zrobiło mi się miło, że o mnie pamięta. A potem
spędziliśmy  z  Jackiem  bardzo  miły  wieczór  przy
kominku.  Czułam,  jak  spływają  ze  mnie  wszystkie
troski. I zmęczenie. Było mi dobrze.

A nawet bardzo dobrze. Ogień buzował wesoło



(gdy  Michał  był  mały,  mówił,  że  ogień  łobuzuje),
Jacek ugotował  potwornie  pikantną,  ale  przepyszną
zupę  gulaszową,  a  potem  siedzieliśmy  do  późna  i
gadaliśmy.  Jacek  opowiedział  mi  o  sobie.  Też  był
facetem po przejściach. Po kilku latach małżeństwa
uznali z żoną, że nie pasują do siebie. Niezgodność
charakterów. Za to rozstali się zgodnie, bez kłótni i
wzajemnych pretensji. Ale nie bez żalu.

–  Nie  było  sensu  tego  dłużej  ciągnąć.  Iwona
miała zupełnie inne zapatrywania na życie i na nasz
związek. Wolała robić karierę, o dzieciach nie chciała
słyszeć, przynajmniej dopóki czegoś nie osiągnie. Do
tej pory zresztą nie założyła rodziny.

Gdy to mówił, był jakiś przygaszony i smutny.
Pewnie  kochał  tę  swoją  Iwonkę,  pomyślałam  z
żalem. Szkoda, że nie spotkaliśmy się wcześniej. Na
przykład dziesięć lat temu.

Teraz było już za późno. Zrewanżowałam mu się
opowieścią o swoim życiu. O krótkim małżeństwie i
długim  okresie  samotności.  Z  nieudanym
dzieciństwem bez rodziców włącznie.

Nie rozmawiałam o tym nigdy i z nikim. Poza
Rafałem, którego to zresztą niewiele obchodziło. Ani
się spostrzegłam, jak znał prawie całą moją historię.
Śmiał  się,  gdy  opowiadałam  o  perypetiach  z
teściową.  O niedoszłym z  jej  powodu spotkaniu  w
kafejce.

Stwierdził,  że gdy ta szalona kobieta nie miała



pomysłu,  jak  nam  uniemożliwić  spotkanie,  z
rozpaczy zapadła na zdrowiu.

Rozmawiało  nam  się  świetnie.  Już  w  czasie
kilkugodzinnej podróży wydawało mi się, że znamy
się jak łyse konie.

Poszłam  spać  koło  drugiej,  zapominając  o
upływie czasu. I o bożym świecie.

Uznałam, że najwyższa pora zwlec się z łóżka.
Telefon  zostawiłam  na  dole,  więc  nie  bardzo
wiedziałam,  która  godzina.  Słońce  było  już  dość
wysoko na niebie, zatem pora musiała być późna.

Otworzyłam  okiennice.  Aż  westchnęłam,  gdy
wiosna  w  całej  okazałości  wdarła  się  do  środka.
Pachnąca,  hałaśliwa  i  zielona.  W  oddali
majestatycznie  wznosiła  się  Śnieżka.  Kopuły
obserwatorium  tonęły  co  prawda  w  chmurach,  ale
widok był niesamowity. Równie niecodzienny widok
czekał  na  mnie,  gdy  potwornie  głodna  zeszłam na
dół.  Kuchenny  stół  zastawiony  był,  podobnie  jak
poprzedniego  dnia,  przeróżnymi  wiktuałami.  Jacek,
przystrojony w fartuszek, krzątał się po kuchni. Już
wczoraj  wprawił  mnie  tym w  stan  bezgranicznego
zdumienia.  Sądziłam,  że  ten  typ  facetów  dawno
wymarł. Albo i wymarł, a tu taki relikt. Niebywałe!
Po raz któryś z kolei pożałowałam, że nasze drogi nie
zeszły  się,  gdy  oboje  mieliśmy  dziesięć  lat  mniej.
Albo piętnaście.

– Naprawdę musisz już dzisiaj wracać? – zapytał



z rozczarowaniem w głosie.
–  Zgodnie  z  ustaleniami.  Jeszcze  się  mną  nie

znudziłeś?
– Jeszcze się  tobą nie nacieszyłem – odrzekł  i

uśmiechnął się smutnawo.
Usiedliśmy przy stole. Jacek podsunął mi koszyk

z chlebem. Na stole leżały wiejski twaróg i pomidory,
smakowicie pachniała mocno uwędzona, wysuszona
kiełbasa.

–  Sam  to  wszystko  wyczarowałeś?  –  starałam
się,  by w moim głosie zabrzmiało uznanie.  – Jutro
wraca  Michał.  Muszę  doprowadzić  dom  do  stanu
używalności,  przecież  wyjechałam  niemal  tak,  jak
stałam. O obowiązkach służbowych nie wspomnę.

–  Szkoda  –  westchnął.  –  Miałem  nadzieję  na
jeszcze jeden wieczór przy kominku.

–  Kiepska  pogoda  miała  swoje  dobre  strony,
uwielbiam siedzieć przy kominku.

–  Przecież  możesz  sobie  posiedzieć.  Nie
chciałabym psuć twoich planów. Nie dość, że przeze
mnie  przyjechałeś  później,  to  jeszcze  wyjedziesz
wcześniej. Naprawdę sobie poradzę.

Jeśli  podrzucisz  mnie  do  Jeleniej,  dam  sobie
radę.

– Nie ma mowy. Obiecałem, że cię odwiozę. Do
samego domu, zgodnie z umową.

Przyjechaliśmy  razem  i  wrócimy  razem.  Nie
chodzi  mi  o  siedzenie  przy  kominku  w  ogóle,  ale



siedzenie  z  tobą.  Jezu,  zapomniałem  o  jajkach!  –
Zerwał się z taboretu. – A miały być na miękko.

– Na twardo też lubię.
W trakcie śniadania nadszedł SMS od Michała.

Jadą  na  rynek  kupić  rolki.  Kupi  za  swoje  euro.  Z
kauczukowymi  kołami,  jak  ma  Gracjan.  Rynek
nazywa  się  Flohmarkt.  Przesyła  buziaki  i  mocno
tęskni.

– Miła wiadomość?
– Uhm. Od syna. Żałuję, że go tu nie ma. To jego

pierwszy  wyjazd  beze  mnie.  Ale  jest  zadowolony.
Trochę się martwiłam, bo to jego debiut, jeśli chodzi
o samodzielne wyjazdy.

Półsamodzielne w zasadzie. Ja też się cieszę, że
tu przyjechałam. – Uśmiechnęłam się.  – Chleb jest
pycha! Byłeś rano w sklepie?

– Nie, sam upiekłem.
Pomyślałam, że żartuje.
– Terminowałeś u piekarza?
Roześmiał się.
– Upiekłem w maszynie. Nic prostszego. To taka

specjalna  maszyna  do  pieczenia  chleba  –  wyjaśnił,
wskazując  na  nowoczesne  urządzenie  stojące  na
parapecie kuchennym.

Spodziewałam  się  raczej  starego  pieca
chlebowego.

– Nie szukałeś nigdy swojej drugiej połówki? –
zadałam niedyskretne  pytanie.  –  Pewnie  jest  wiele



kobiet,  które  marzą  o  domowym  ciepełku  i
szczęśliwej rodzinie. I chlebie prosto z pieca, to jest z
maszyny. Podanym prosto na stół.

Jacek  zamyślił  się.  Nie  odpowiedział  od  razu.
Pytanie rzeczywiście było niedyskretne.

Co prawda dużo rozmawialiśmy na ten temat i
wokół,  ale  niedyskretne  pytania  nie  padły.  Ani  z
jednej, ani z drugiej strony.

– Tak jakoś wyszło – odezwał się po chwili. –
Zabrałem się za interesy. Głównie, żeby zapomnieć,
odreagować.  Nie  dla  kariery  ani  dla  pieniędzy.
Musiałem coś  robić,  coś,  co  zajmowałoby  mi  cały
dzień i najlepiej jeszcze porządnie umęczyło. Kolega
zaproponował mi ten interes. Wciągnąłem się i tak w
tym siedzę.

– Nie  uwierzę,  że nie kręciły  się  wokół  ciebie
kobiety.  Taki  przystojniak  jak  ty  na  pewno  miał
wokół siebie wianuszek lasek.

– Te, które się  kręciły,  akurat  nie bardzo mnie
interesowały.  A  nawet  wcale.  A  tych  pozostałych
widocznie  nie  interesowałem.  Czy  mogę  ci  zadać
podobne pytanie? Dlaczego nie szukałeś towarzysza
życia?

–  Chyba  się  zraziłam  –  odpowiedziałam  bez
namysłu. – Najpierw nie miałam czasu.

Michał był mały, świat  kręcił  się wokół niego.
Było  ciężko.  Ale  poradziłam  sobie.  Uznałam,  że
skoro w najgorszym czasie dałam radę bez faceta, to



widocznie nie jest on do niczego potrzebny. I tak już
zostało.



Rozdział 32.

Podróż do domu mijała szybko. Na drodze nie
było tłoku, największy ruch miał być jutro. Z żalem
myślałam  o  powrocie  do  rzeczywistości.  Szarej,
mimo wiosny.

–  Dobrze  prowadzisz  –  pochwaliłam.  –  Nie
jesteś zmęczony? Może cię zmienić?

–  Nie,  dzięki,  przyzwyczaiłem  się.  Taką  mam
pracę – wyjaśnił. – Głównie za kółkiem.

W domu bywam rzadko. Ale lubię to. Rozmowy
z  przedstawicielami  też.  A ty?  Czemu  nie  chcesz
pracować w szkole?

–  Nie  to,  że  nie  chcę.  Nie  bardzo  mogę  się
dogadać z dyrektorką. Chyba mnie nie lubi, choć nie
wiem dlaczego. I bardzo się stara, żeby okazać mi to
przy każdej możliwej sposobności.

Opowiedziałam  o  kilku  ostatnich  spięciach.  O
łzach i bezsilności. I o tym, jak ważna jest atmosfera
w pracy. Przynajmniej  dla mnie.  Taką mam naturę.
Jacek słuchał  uważnie.  Nie  byłam przyzwyczajona,
że ktoś obdarza mnie takim zainteresowaniem.

– Byłam tak zdesperowana, że zaczęłam szukać
pracy  gdzie  indziej.  Zbyt  wielu  możliwości  nie
miałam.  Zresztą  człowiek  powinien  się  rozwijać  i
wciąż uczyć czegoś nowego. – Zabrzmiało to nie do
końca szczerze i przekonująco.



Zupełnie jakbym szukała argumentów dla siebie,
nie w celu przekonania Jacka.

–  Właśnie  w  czwartek  mam dać  odpowiedź  –
dodałam.  –  Teoretycznie  decyzję  już  podjęłam.  W
praktyce wygląda to trochę inaczej.

– To co teraz będziesz robić?
–  Zaproponowano  mi  pracę  w  charakterze

instruktora  teatralnego.  Tyle  że  wiąże  się  z
dojazdami. Miałabym prowadzić zajęcia z dziećmi w
domu kultury. Dotychczas takie zajęcia prowadziłam
społecznie w swojej szkole.

–  Społecznie?  –  zdziwił  się.  –  Społecznicy
kojarzyli mi się zawsze z inną epoką.

–  No  widzisz.  Bo  powszechnie  sądzi  się,  że
nauczyciele to obiboki i nieroby.

– No coś...
–  Nie  przerywaj,  tak  jest.  Wystarczy  poczytać

komentarze internautów. Włos się jeży.
Nic  nie  potrafimy,  źle  uczymy  i  więcej  nie

pracujemy, niż pracujemy.
Jacek spojrzał na mnie zdziwiony.
– Widocznie nie czytałem tych komentarzy.
– Tymczasem mało kto wie, że każdy nauczyciel

prowadzi społecznie jakieś kółko.
Teraz  to  obowiązek,  ale  przedtem  też  już  tak

było.  Przynajmniej  w  małych  szkołach.  I  w  co
biedniejszych  gminach.  Pieniędzy  na  zajęcia
pozalekcyjne nie ma, przynajmniej w naszej gminie,



a w innych wiem, że jest podobnie. Poza sportowymi,
na sport  są pieniądze,  ale  sport  to nie wszystko.  A
każdy widzi tylko nasze osiemnaście godzin.

Słuchał z uwagą, od czasu do czasu marszczył
czoło.

– Boże, tak dawno nie miałem do czynienia ze
szkołą,  że naprawdę niewiele wiem na ten temat.  I
bardzo żałuję, że nie miałem takiej nauczycielki jak
ty.

– Nie przesadzaj.
–  Szkoda  tych  twoich  uczniów,  stracą  kogoś

takiego...
– Nie jestem pewna, czy się tym przejmą. Teraz

dzieci są inne. Inaczej wychowane.
Pewne siebie. Przebojowe. Nasze pokolenie nie

było takie. Poza tym mam akurat wychowawstwo w
szóstej.  Odejdę  razem  z  nimi.  Oni  w  jedną,  ja  w
drugą.

Kawałek  jechaliśmy  w  milczeniu.  Znowu  się
zachmurzyło, jakby chciało padać.

Powoli nadchodził kres naszej wyprawy.
– Jedyny plus to fakt, że często bywam w Pile.

Może będziemy się częściej widywać – powiedział z
nadzieją w głosie.

– Nie sądzę.
Nie  chciałam,  żeby  zabrzmiało  to  jakoś

kategorycznie,  więc  osłodziłam  odpowiedź
uśmiechem.



– Chyba nie, bo po pracy będę gnała do domu,
do Michała – wyjaśniłam. – Boję się tych dojazdów.
Nawet samochodem zajmuje to sporo czasu. Zatem
będę go miała w ogólnym rozrachunku mniej. Nawet
dla Michała. A w przyszłym roku będzie w czwartej
klasie,  to  taki  przeskok.  Nowi  nauczyciele,  nowe
przedmioty. Trochę się o niego boję.

–  Poradzisz  sobie,  jestem pewny.  I  ty,  i  on.  A
Michał to rezolutny chłopak.

Niepotrzebnie się martwisz.
Jacek zaparkował pod domem. Wcale nie chciało

mi się wysiadać.
– Dziękuję ci za ten weekend – powiedziałam. –

Dawno tak nie odpoczęłam.
–  To  ja  ci  dziękuję.  Naprawdę  myślałem,  że

spędzę go jak zwykle sam.
– A ja po raz pierwszy mogłam spędzić go sama i

nic z tego nie wyszło.
– Zapewniam cię, że to nic przyjemnego.
– Niech ci będzie, wierzę na słowo – odparłam i

uśmiechnęłam  się  promiennie.  –  No  to  do
zobaczenia!

Zanim  zdążyłam  chwycić  za  klamkę,  Jacek
wyskoczył, uchylił drzwi i podał mi rękę.

Jak  w  powieści.  Nie  byłam  przyzwyczajona,
żeby  mnie  tak  obskakiwano.  Wystawiał  torbę  z
bagażnika,  podczas gdy ja  byłam zajęta  szukaniem
kluczy.  Zastanawiałam  się,  czy  wypada



zaproponować herbatę. W końcu spędził kilka godzin
za  kółkiem,  nie  licząc  przerwy na  obiad  w jakimś
przydrożnym zajeździe.

–  Wstąpisz  na  herbatę?  –  zapytałam.  –
Odpoczniesz trochę przed dalszą jazdą.

– Dla ciebie wszystko – zażartował.
Wolałam myśleć, że żartuje.
–  Nie  obiecuj,  bo  jeszcze  to  wykorzystam  –

powiedziałam tym samym tonem.
–  O  niczym  innym  nie  marzę  –  zapewnił

żarliwie.  –  Czy  mogę  mieć  nadzieję,  że  jeszcze
kiedyś  wybierzesz  się  tam  ze  mną?  Mimo  że  nie
lubisz powrotów?

Nie  odpowiedziałam.  Właśnie  powróciłam  do
rzeczywistości. Musiałam się przestawić na zupełnie
inne tory.

Przez chwilę mocowałam się z zamkiem. Nigdy
się nie zacinał, a teraz masz!

W najmniej  odpowiednim momencie.  Kręciłam
raz w prawo, raz w lewo i nic. Klucz ani drgnął.

– Może ja spróbuję. – Jacek wyjął mi klucze z
ręki.

Staliśmy  obok  siebie  bardzo  blisko.  Niemal
czułam jego oddech za sobą. Nasze ręce na moment
się spotkały. Jak wtedy, po drodze na Chojnik, tylko
że  wtedy  ten  moment  trwał  o  wiele  dłużej.
Odwróciłam się lekko. Jego oczy spoglądały ciepło,
ale wyczytałam w nich smutek. Mimo że próbował



się uśmiechnąć.
– Widzisz, że czasem trzeba męskiej ręki?
Parsknęłam  śmiechem,  bo  męska  ręka  też  nie

radziła sobie z zamkiem. Chciałam zabrać mu klucze,
ale  nie  pozwolił  mi,  nakrywając  moją  dłoń  swoją.
Przyciągnął mnie do siebie.  Poczułam jego zapach,
jak  wtedy,  gdy  maszerowałam  w  tym  o  wiele  za
dużym swetrze.

Właściwie  czekałam  na  ten  pocałunek.  Może
gdyby nastąpił od razu... Staliśmy przytuleni dłuższą
chwilę. Całą wieczność. Moje wyrzuty miały czas się
obudzić.

Zesztywniałam.
– Obiecałeś... – przypomniałam mu.
– Obiecałem... – potwierdził z rezygnacją. – Ale

nic nie poradzę, tak mocno zawróciłaś mi w głowie.
– Jacek, przecież my w ogóle...
I  w  tym  momencie  drzwi  od  mieszkania

niespodziewanie się otworzyły. Stanął w nich Michał,
a tuż za nim Rafał.

– Mamuś, gdzie byłaś, już wróciliś...



Rozdział 33.

–  Naprawdę?  Nie!  Ale  pech!  To  znaczy,  że
wrócili  wcześniej?  –  Paulina  nie  mogła  wyjść  ze
zdumienia.

– I jeszcze robili mi wymówki! Rozumiesz to?
Jacek taktownie się usunął.

Okrągłe  oczy  Pauliny  były  wystarczającym
dowodem  braku  zrozumienia  dla  poczynań  mego
eksmałżonka oraz syna.  Jej  mina wyrażała głęboką
dezaprobatę.

–  Jakbym  nie  miała  prawa  nigdzie  wyjechać.
Michał  był  okropnie  zły.  Jeszcze  go  takiego  nie
widziałam – relacjonowałam.

– A Rafał?
–  A Rafał  mnie  nie  obchodzi.  Ani  stan  jego

ducha. Bardziej Jacek. Głupia sytuacja!
Szłyśmy w kierunku pobliskiego parku. Pogoda

poprawiła  się,  co  prawda  było  dość  zimno,  ale
przynajmniej  nie  padało.  Paulina  uznała,  że  musi
jeszcze więcej chodzić i wyciągnęła mnie na spacer.
Zazwyczaj  nie  trzeba  mnie  wyciągać,  teraz  jednak
byłam w wyjątkowo minorowym nastroju. Poza tym
po  podróży  bolała  mnie  głowa  i  najchętniej
zagrzebałabym  się  w  pościeli.  Rozżalony  Michał
poinformował  mnie,  że  idzie  spać  do  ojca,  by
dotrzymać towarzystwa chorej babci, jak się wyraził.



Za mnie i za siebie. To stwierdzenie spotęgowało mój
wisielczy  humor.  Od  kiedy  pojawił  się  Rafał,
poczułam się zwolniona z obowiązku zajmowania się
teściową,  co  było  dla  mnie  najzupełniej  normalne.
Ograniczałam się  do telefonów,  choć i  tak częściej
rozmawiałam  z  panem  Feliksem.  W  końcu  teraz
miała  opiekę  i  na  pewno  nie  tęskniła  za  moją
skwaszoną miną.

– Dlaczego wrócili wcześniej?
–  Nie  mam  pojęcia.  Nie  rozmawiałam  na  ten

temat. Może Rafałowi znudziło się niańczenie syna.
Albo  Ingrid  nie  wytrzymała  konkurencji  ze  strony
małolata. Wrócili,  to wrócili,  bardzo dobrze, bo też
miałam różne czarne wizje, ale niekoniecznie musieli
robić użytek z klucza Michała.

– Ale skoro ciebie nie było?
– To mogli w tym czasie siedzieć u babci. A nie u

mnie w Internecie.
– Ale się porobiło. Nie pędź tak z łaski swojej,

bo urodzę przed czasem – poprosiła.
Rzeczywiście, byłam wściekła i  tej  wściekłości

chciałam  chyba  się  pozbyć  razem  z  potem.  Ale
zapomniałam,  że  w  swoim  stanie  Paulina
niekoniecznie  preferuje  zwiększony  wysiłek
fizyczny.

–  I  tak  już  wystarczająco  naraziłaś  mnie  na
skurcze. A nawet przedwczesny poród.

– Ja? – przystanęłam zdumiona.



– Zamiast uprzedzić, że jedziesz i z kim jedziesz,
milczysz jak grób, jakbyś się mnie bała. Ze trzy razy
dzwoniłam  na  domowy,  bo  twoja  komórka  nie
chciała ze mną gadać.

A  potem  nagle  pozdrowienia  z  Chojnika.
Myślałam, że się przewrócę. Na szczęście siedziałam.
Ale  do  ciebie  to  podobne.  Dzisiaj  tu,  jutro  tam –
zaśpiewała  mój  ulubiony  kawałeczek  Cohena.
Zembatego Cohena. Tyle że najpierw pomyślałam, że
pojechałaś z Michałem. W ostateczności z Michałem
i Rafałem. Słowem nie wspomniałaś o Jacku.

Należałoby  cię  postawić  pod  ten  pręgierz  na
Chojniku.  Pamiętam  go,  byliśmy  tam  kiedyś  z
chłopakami.  Boże,  kiedy  znów  będę  mogła  tam
pojechać? – rozmarzyła się.

–  Mówiłam  ci,  że  nie  miałam  wcale  zamiaru
jechać.  To był  impuls.  Tak  mnie  namawiał,  że  nie
miałam siły odmówić.

–  Czyli  facet  ma  dar  przekonywania.
Zastanawiające.  Do  tej  pory,  gdy  mówiłyśmy  ci  o
jakimś facecie, broniłaś się rękami i nogami. Czyżby
coś się zmieniło w tej kwestii?

Zaprzeczyłam chyba zbyt gwałtownie.
–  O  jakimś  może  i  tak.  –  Celowo

zaakcentowałam słowo „jakimś”.
– Czyli mam rozumieć, że on nie jest jakiś? No,

no, pozytywny objaw.
– A co u Ewy? – spytałam, zmieniając temat. –



Miałaś z nią jakiś kontakt przez ten czas?
–  Nie,  mieli  przecież  wyjechać  na  wieś.  A

czemu?
Pokrótce zrelacjonowałam ostatnią wizytę Ewki.

Paulina zdumiała się po raz kolejny.
–  Ja  już  za  wami  nie  nadążam.  No  popatrz,

gdybym wiedziała, zadzwoniłabym do niej.
– Nie chciała cię denerwować. Mam nadzieję, że

wszystko  się  ułożyło.  Może  do  niej  zadzwonimy?
Albo wlecimy.

Paulina  spojrzała  na  zegarek.  Pora  nie  była
jeszcze zbyt późna. Zdecydowałyśmy się na telefon.
Ten  jednak  milczał.  I  stacjonarny,  i  komórka.
Abonent był czasowo niedostępny.

W  ramach  spaceru  podeszłyśmy  w  okolice
osiedla Ewki. Jej okna były ciemne.

– Pewnie jeszcze nie wrócili – uznała Paulina. –
Może  siedzą  na  wsi  i  przeżywają  drugi  miesiąc
miodowy.

Na  wszelki  wypadek  nacisnęłam  guzik
domofonu.  Cisza.  Jakaś  sąsiadka  potwierdziła,  że
państwo Kozłowscy całą rodziną wyjechali kilka dni
temu.  Zamierzałyśmy  odejść,  gdy  niespodziewanie
usłyszałam przez  domofon  jakieś  ciche  i  zduszone
„kto tam?”. Wydawało mi się, że to głos Ewki. I nie
myliłam się.  Zatem sąsiadka się myliła.  Ewka była
nieco  zdziwiona  naszą  niespodziewaną  wizytą.
Wyglądało na to, że wcale nie chciała nas wpuścić.



Udawała chorą albo rzeczywiście nie za bardzo
się czuła.

–  No co ty,  kobiety  ciężarnej  nie  wpuścisz?  –
odezwała się Paulina. – Wstydź się!

Zanim  zdecydowała  się  otworzyć,
władowałyśmy  się  do  środka  za  jakimś  miłym
panem.

Dym tytoniowy powalił nas już na korytarzu.
– Zgłupiałaś? Co ty wyrabiasz? – skrzywiła się

Paulina.
Natychmiast  otworzyła okno i  wysypała popiół

oraz  pety  z  popielniczki.  Ewka  stała  w  progu  i
patrzyła na nas jak na obiekt do zabicia. Wyglądała
jeszcze gorzej niż przed kilkoma dniami. Jakby przez
ten czas nic nie jadła, tylko paliła. A może i piła, bo
na  ławie  w  pokoju  stała  napoczęta  butelka
Napoleona.

– Co z tobą? – zapytałam.
– A co ma być? Nic! – nastroszyła się.
Paulina  rozsiadła  się  na  sofie  i  pogłaskała

wypukłość na brzuchu.
–  Moje  maleństwo  kochane  –  powiedziała

pieszczotliwie. – Chcieli nas otruć.
Dłuższą  chwilę  udawała,  że  rozmawia  z

lokatorem  tej  wypukłości.  A  może  faktycznie
rozmawiała. Wyglądało to dosyć komicznie. Paulina
mrugnęła do mnie, pewnie żebym oceniła sytuację.

– Wyjaśniło się coś? – zapytałam ostrożnie.



Ewka  nie  była  w  nastroju  do  zwierzeń.  W
odpowiedzi wzruszyła ramionami.

I  włosami,  które  w  artystycznym  nieładzie
spływały jej na ramiona. Popchnęłam ją delikatnie do
kuchni. W zlewie stał stos brudnych garów. Te, które
się w nim nie zmieściły,  stały na stole z resztkami
zaschniętego jedzenia. To było niepodobne do Ewki.
Przeraziłam się.

– Ewciu, wiem, że jesteś artystką, ale ten bałagan
chyba  nie  jest  twórczy,  mam rację?  –  Usiłowałam
obrócić wszystko w żart.

– Ja tobie w gary nie zaglądam.
–  Nie  trzeba  zaglądać,  żeby  zobaczyć  to

pandemonium – odcięłam się.
–  Nie  dosrywaj  mi,  dobrze...  –  poprosiła

zduszonym głosem. – Nie mam formy, nie widzisz?
– Właśnie dlatego przyszłyśmy, żeby ci pomóc.

Powrócić do ewentualnej formy.
Milczała.  Jeśli  istnieje  gniewne  milczenie,  to

właśnie było to.
–  Nie  miałam  ochoty  nikogo  oglądać  –

wyjaśniła. – I nadal nie mam.
– OK. Nie musisz na nas patrzeć.
Na  twarzy  Ewki  pojawił  się  jakby  cień

uśmiechu. Ucieszyłam się, bo to oznaczało, że wraca
do żywych.

– Mów, co się stało. I jak ci pomóc.
–  Jak?  –  ożywiła  się  na  moment.  –  Zabić  tę



sukę!!!
Oczy jej się zwęziły ze złości, w dodatku rzucały

niebezpieczne  błyski.  Po  chwili  opamiętała  się,
usiadła  zrezygnowana  na  drewnianej  stylizowanej
ławie.  Rękoma  oparła  się  o  wolny  skrawek  blatu,
tam, gdzie nie było talerzy, i rozpłakała się.

Pozwoliłam  jej  się  wypłakać.  Patrzyłam,  jak
szczupłymi  ramionami  co  chwilę  wstrząsa  szloch.
Paulina stanęła w drzwiach, ale zaraz wycofała się do
pokoju.

–  Nienawidzę  jej,  nienawidzę!  –  wykrzyczała
Ewka.

– Masz prawo! To zupełnie normalne.
– Co chwilę tu wydzwania i pyta, czy dam mu

rozwód, rozumiesz? Odłączyłam telefon, to dzwoniła
na  komórkę.  Nie  mam  pojęcia,  skąd  miała  mój
numer,  może  od  Adama,  nie  wiem.  Nie  mam siły.
Może  dzwonią  razem.  To  wyłączyłam  jeszcze
komórkę.

Położyła głowę na splecionych na blacie rękach.
– Objaśnij  jednak,  z  łaski  swojej,  rozmawiałaś

wtedy z Adamem? – zainteresowałam się.
–  Trudno  to  nazwać  rozmową.  Raczej  kłótnią.

Potem spakował dzieci i pojechał.
Chyba na wieś. Nie wiem. A może do niej.
Załamałam ręce.
– Ale co mówił?
– Wkurzył się. Nie wiem, czy na mnie, czy na tę



ku... A jak usłyszał o ciąży, o mało szlag go nie trafił.
Powiedział, że wszystko mi wyjaśnił i nic więcej nie
ma do powiedzenia.

O  ciąży  nic  nie  wie  i  nie  przypuszcza.  No  to
zaproponowałam,  żeby  wyjaśnił  jeszcze  jej,  to  się
jeszcze bardziej wkurzył. Dzieci już spały, a rano, już
ci mówiłam, zapakował się i pojechał.

– Bez ciebie? – indagowałam.
– Powiedziałam, że zanim z nią tego nie wyjaśni,

nie mam zamiaru go widzieć.
Westchnęłam  głęboko.  Ewka  sięgnęła  po

papierosa,  ale  wyjęłam  jej  z  ręki  i  schowałam  z
powrotem do pudełka. Choć miałam ochotę wyrzucić
do kosza.

– Paulina ma rację, przestań się truć. Nie warto.
Dość  już  nakopciłaś!  –  zirytowałam  się.  –  I  co,
siedzisz tak od soboty? On tam, ty tu?

Kiwnęła głową.
–  Jesteś  głupia  –  podsumowałam.  –  Ale

kontaktował się z tobą? Dzwonił?
–  Może  i  dzwonił,  ale  mówiłam  ci,  że

wyłączyłam  telefon,  bo  ta  gówniara  cały  czas  tu
wydzwaniała. I to jeszcze czasem z jakiegoś innego
telefonu, bo domyśliła się, że nie odbieram.

Ewka  była  podenerwowana.  Nie  wiedziała,  co
zrobić z rękoma. Co chwilę splatała nerwowo palce,
wyginała je,  to znów rozplatała  i  oglądała tipsy na
paznokciach.



– Co mówiła ta cała Sylwia? Nadal nakłania cię
do rozwodu?

– Też. Chciała rozmawiać z Adamem.
–  I  do  ciebie  dzwoniła,  żeby  z  nim

porozmawiać?  –  Wydało  mi  się  to
nieprawdopodobne.  –  Nie  wierzę,  że  nie  ma  jego
numeru.

–  Zmienił.  To  znaczy  tamtą  komórkę  oddał
Maćkowi, zmienił tylko numer, a teraz ma służbową
– wyjaśniała cierpliwie.

Oczy  miała  smutne,  przygaszone,  makijaż
rozmazany, cerę jakąś szarą, ziemistą, zmęczoną. Nie
wyglądała kwitnąco. A zawsze tak o siebie dbała. Nie
ta Ewa.

– Wiesz, co ci powiem? – odezwała się Paulina.
Od jakiegoś czasu stała w progu kuchni, opierając się
o  framugę.  W milczeniu  przysłuchiwała  się  naszej
rozmowie.

Ewka odwróciła głowę w jej kierunku.
– Ta smarkata do pięt ci nie sięga, ona to robi

celowo. Nie ma nic do stracenia.
A  zyskać  może  wszystko.  Nie  daj  się!  Nie

możesz się  poddać – przekonywała żarliwie.  – Nie
gniewaj  się,  ale  wyglądasz  fatalnie.  Już  nieważne,
będziesz  z  Adamem  czy  nie.  I  tak  tę  decyzję
podejmiesz  sama.  Jeśli  wrócił  do  ciebie,  to  chyba
przemyślał wszystko. Chciał tego.

Dlaczego tak się przejmujesz tym, co ta wariatka



wygaduje?
– A ty byś się nie przejmowała?
– Ale nie tak, żeby dać jej satysfakcję. Pomyśl,

ona jest  młoda, to jej  atut.  My, niestety,  mamy już
swoje lata. Nie możesz wyglądać tak, jak wyglądasz.
Dalej, zrób się na bóstwo.

– Niby dla kogo?
– Dla  siebie,  dla  siebie  –  weszłam Paulinie  w

słowo.
– Zamiast cieszyć się życiem, umartwiasz się jak

średniowieczny  asceta  –  poparła  mnie  Paulina.  –
Dlaczego nie pojechałaś z nim i z dziećmi?

– Średniowieczny asceta nie pił  ani  nie palił  –
sprostowałam natychmiast.

– Wcale dużo nie wypiłam, bo nie lubię koniaku,
a nic innego nie mam. A nie pojechałam, bo chyba
byśmy się zagryźli! – odpowiedziała.

–  A tak  gryziesz  się  sama!  Świetnie!  Rób  tak
dalej.

Ewka  patrzyła  na  nas  niewidzącym wzrokiem.
Wyglądało  na  to,  że  jest  jej  wszystko  jedno.
Spojrzałyśmy  z  Pauliną  na  siebie  bezradnie.
Kompletnie nie wiedziałyśmy, co robić.



Rozdział 34.

Do Lipianek nie było daleko. Początkowo Ewka
nie chciała słyszeć o wyjeździe. Nasz pomysł uznała
za  głupi.  Potem nie  była  przekonana,  czy powinna
jechać.  Posłusznie  jednak  zrobiła  się,  jeśli  nie  na
bóstwo,  to  przynajmniej  na  podobną  do  ludzi.
Cywilizowanych ludzi.

Założyła  nawet  spódniczkę  mini  i  biżuterię.
Według własnego projektu.  Zrezygnowana wrzuciła
do torby kilka rzeczy. Byłam zdziwiona, że w końcu
bez oporów zgodziła się na naszą propozycję. A może
po prostu potrzebowała rady, nieważne jakiej, kogoś,
kto  by  ją  pchnął  i  powiedział,  co  ma  robić.
Zaproponowałam,  że  ją  zawiozę,  choć  nie  bardzo
miałam  ochotę.  Przy  okazji  postanowiłam  zakupić
jajka  od  wiejskich  kur.  Byłam  skonana  i  teraz,
wieczorem,  całodzienne  zmęczenie  dawało  się  we
znaki.

Podczas  gdy  ja  udałam  się  po  samochód,
Paulina,  nie  zważając  na  protesty  gospodyni,
usiłowała  doprowadzić  do  porządku  zapuszczoną
kuchnię.

–  Daj  spokój,  lubię  zmywać,  a  moi  panowie
zabronili  mi  wykonywać  tego  typu  czynności  –
pożaliła  się  Paulina.  –  Chętnie  tu  sobie  popracuję.
Przecież się nie przemęczę.



Ewka próbowała wydrzeć jej gąbkę, ale Paulina
powiedziała, że ma się nie sprzeciwiać kobiecie w jej
stanie,  chyba  że  chce  mieć  myszy  w  domu.  Nie
chciała.

Zostawiłam  je  same  i  pognałam  do  garażu.
Jedyne, o czym marzyłam, to zrobić sobie relaksującą
kąpiel  i  wskoczyć  do  łóżka.  Tyle  miałam  do
przemyślenia,  że  nie  bardzo  wiedziałam,  od  czego
zacząć.  Oczy  zamykały  mi  się  ze  zmęczenia.
Wieczorny  chłód  orzeźwił  mnie  nieco.  Po  drodze
odebrałam  jeszcze  SMS-a  od  Jacka.  Dojechał  i
tęskni. Podskoczyłam z radości, a potem rozejrzałam
się, czy nikt nie widzi.

Zanim  wyruszyłyśmy  do  Lipianek,  odwiozłam
Paulinę do domu, bo uznała, że o tej porze jej miejsce
jest w łóżku.

Drogę znałam dobrze, bo często jeździłam tam z
Michałem rowerami,  a  u  Adama rodziców byliśmy
kiedyś na grillu.

Zatrzymałam  się  przed  parterowym  domkiem.
Podwórko było zadbane. Za niziutkim płotem kwitły
purpurowe brzuchate tulipany,  złociste  żonkile  oraz
włochate  sasanki.  Kur  ani  śladu.  Ewka
poinformowała mnie, że teraz na wsi mało kto hoduje
kury. A jajka kupują w marketach, bo tanie. Ale dla
mnie coś się znajdzie.

– Dobry wieczór!!! – krzyknęła Ewka.
Przed dom wyszła niepozorna kobiecina.



– Dobry wieczór, Ewuniu, a co ty tu robisz o tej
porze? Sama przyjechałaś?

– Z koleżanką, dopiero wyrobiłam się z pracą.
Adam pewno mówił, że mam dużo zamówień.

– A rzeczywiście coś tam wspominał. Proszę do
środka, wejdźcie. Ewuniu, proś panią na herbatkę. O,
to pani Anita, teraz poznaję. Drożdżówkę w sam raz
upiekłam,  Agatka  prosiła,  pomagała  nawet,  takie
dobre dziecko. Auto tu może stać, a wy chodźcie do
środka.

Kombinowałam, jakby tu się wykręcić.
– A gdzie dzieci?
– Na ogrodzie, ognisko robią, zaraz zawołam.
– A...  Adam? – odważyła się  zapytać Ewka.  –

Nie wita mnie?
– A jeszcze nie wrócił, jak raz w obiad pojechał.

Po prawdzie to myślałam, że po ciebie jedzie.
–  Pewnie  się  minęliście  –  wtrąciłam  szybko,

choć nie wyglądało to wesoło.
– Akurat – skwitowała półgłosem.
Mama  Adama  ponownie  zachęciła  nas  do

wejścia.  Spojrzałam  na  przyjaciółkę  pytającym
wzrokiem.

–  Nie  dogadaliśmy  się.  A  ja  skorzystałam  z
okazji, że Anita jechała po jajka i zabrałam się z nią –
zełgała  gładko.  –  Boję  się,  że  będziemy  się
niepotrzebnie szukać. Na domiar złego rozładował mi
się telefon i nie mam jak się z nim skontaktować, bo



ma zmieniony numer.
Wrócę  najlepiej  do  domu,  tak  jak  się

umawialiśmy.
– To co, wracacie? – nie rozumiała.
Ewka otworzyła drzwi samochodu.
–  Tak  będzie  lepiej.  Tylko  dzieci  niech  mama

zapędzi do łóżek, bo gotowe spać na dworze.
–  A  drożdżówki  mojej  nie  skosztujecie?  –

zmartwiła się wyraźnie. – To chociaż zapakuję wam
po kawałeczku do domu...

Cały  samochód  pachniał  smakowicie
drożdżowym plackiem. Na tylnym siedzeniu wiozłam
cudem  zdobytą  wytłaczankę  jajek.  Prawdziwych
jajek od wiejskich kur.  Ewka trzymała się dzielnie,
aczkolwiek milczała.  Dopiero  pod blokiem,  widząc
ciemne okna, nie wytrzymała:

–  Widzisz?  Do  tej  zdziry  pojechał!  Jestem
pewna! Bo gdzie jest?!

–  A  ja  jestem  pewna,  że  nie.  Wszystko  się
wyjaśni. Tylko obiecaj, że zaraz się położysz. Ranek
mądrzejszy  od  wieczora,  jak  mawiała  moja  babka.
Zadzwonię i powiesz mi, co wymyśliłaś.

Poczekałam, aż zapalą się światła w mieszkaniu,
i dopiero wtedy odjechałam. Zanim napuściłam sobie
wody  do  wanny  (wieczorem  wolałam  kąpiel  niż
prysznic), włączyłam komputer i zajrzałam do swojej
poczty. Z ciekawości. Umawialiśmy się na SMS-y, bo
Jacek nie zawsze ma dostęp do Internetu, gdy jest w



trasie, a u mnie z kolei okupuje go Michał.
W folderze masz siedem wiadomości, w tym trzy

nieprzeczytane.  Wykasowałam  najpierw  spamy,
potem kliknęłam na wiadomość od jacko@o2.pl.

Do:  anitach@op.pl  Poznań  bez  Ciebie  jest
okropnie smutny. Tylko Ty Potrafisz temu zaradzić.
Przesyłam wirtualne całusy. Jacek.

Uśmiechnęłam się mimo woli. Wirtualne całusy,
hm...  Było  to  nawet  miłe.  I  co  najważniejsze,
bezpieczne.  W  tym  optymistycznym  nastroju
powędrowałam do łazienki, by oddać się wieczornym
(właściwie to już nocnym) ablucjom. Nie przyszło mi
do głowy, żeby zabrać ze sobą słuchawkę, więc gdy
zadzwonił  telefon,  wyskoczyłam,  jak  oparzona,
zalewając pół podłogi. Zupełnie niczym Michał. To
Ewa potrzebowała dobrego słowa przed zaśnięciem.
Potrzebowała też się wygadać i – chcąc nie chcąc –
musiałam jej to umożliwić.

Pomstowała to na swojego ślubnego (jeszcze, ale
już niedługo, o czym nie omieszka go poinformować,
bo nie ma siły ani ochoty na takie stresy), to na tę
zdzirę, która rozbija cudze małżeństwa (swoje, proszę
bardzo, niech rozbija, jak już je zawrze), to na życie
w ogóle, które jest diabła warte, to znów pogrążała
się w skrajnej rozpaczy i nic nie mówiła, wyczekując,
jak  się  słusznie  domyśliłam,  słów  otuchy  z  mojej
strony.  Wylała  jeszcze  cały  szereg  żalów na  różne
inne  okoliczności,  ze  starzeniem  włącznie.



Potakiwałam  uprzejmie,  rozważając  możliwość
wskoczenia  do wanny ze  słuchawką w ręku,  woda
bowiem nieubłaganie stygła,  a  wonne olejki  traciły
zapach. Czego się jednak nie robi dla przyjaciółki.

Gdy już wysłuchałam, a następnie pocieszyłam
strapioną  i  zanurzyłam się  w  pachnącej  pianie,  by
skorzystać  z  dobroczynnych  właściwości
aromaterapii,  zadzwonił  telefon  komórkowy.  Miły
głos  spikera  w  radiu  poinformował,  że  dochodzi
druga.  W nocy  oczywiście.  O  tej  porze  zazwyczaj
smacznie  już  śpię,  odkąd w jakiejś  mądrej  gazecie
wyczytałam, że należy zasypiać przed dwunastą.  O
ile  chce  się  najlepiej  odpocząć.  Ja  chciałam.  Dziś
jednak  nocny  odpoczynek  spisałam  już  na  straty.
Początkowo nie miałam zamiaru odbierać, ale telefon
dzwonił i dzwonił, zmuszona byłam więc ponownie
wyskoczyć  z  wanny.  Ku  mojemu  wielkiemu
zdziwieniu ekran telefonu wyświetlił  imię  Ewa.  Ki
diabeł?

Przecież powiedziałyśmy już sobie „dobranoc”...
Ale czego się nie robi...

– Anito, Boże, dopiero włączyłam komórkę, a tu
osiem  nieodebranych  połączeń  od  Adama.  Jak
myślisz, mam do niego teraz zadzwonić?

– Oszalałaś? O drugiej w nocy?
– Ale może to coś ważnego...
– Jak będzie chciał, to zadzwoni dziewiąty raz.

Wtedy odbierzesz. Śpij dobrze! I na wszelki wypadek



nie wyłączaj telefonu.
– A jak zadzwoni ona?
– To zaproponuj jej proszki na sen.
O  siódmej  rano  obudziła  mnie  mama  Sandry

Waszak.  Telefonicznie.  Byłam  półprzytomna.  Pani
Waszak  przepraszała,  że  tak  rano  i  w  dodatku  w
wolny  dzień  (a  już  usiłowałam uruchomić  procesy
myślowe, by ustalić, jaki jest dzień i czy jestem już
spóźniona do pracy), ale dzwoni z pracy (niestety nie
ma  wolnego  dnia!),  bo  potem nie  może.  A ma  do
mnie bardzo gorącą prośbę. Zapewne domyślam się
jaką. Oczywiście, że się domyślałam.

Czasami  tylko nie  trafiłam z  przedmiotem,  ale
ostatnio  na  tapecie  był  tylko  polski.  Pani  Waszak
przypomniała mi uprzejmie – jakbym nie wiedziała
albo  zapomniała  –  że  jej  Sandrunia  zdaje  jutro
egzamin  maturalny  z  języka  polskiego.  I  jest  w
związku z tym w takiej depresji, że nie może spać,
jeść,  dzwonić,  a  nawet  wyjść  z  domu.  Dlatego
ośmiela się prosić w jej imieniu, żebym przyszła do
Sandry  do  domu.  W  drodze  wyjątku.
Przedmaturalnego.

I  oczywiście za  dodatkowym wynagrodzeniem.
Obojętnie o której, Sandra jest  cały czas w domu i
powtarza.  Gdy  wychodziła  do  pracy,  powtarzała
akurat Młodą Polskę, ale może powinna coś innego...

Mówiła  tyle  i  tak  prędko,  że  ledwo  za  nią
nadążałam. Powieki kleiły mi się z niedospania, a ona



nadawała  i  nadawała.  Czy  salowa  w  szpitalu  o
godzinie siódmej rano nie ma nic innego do roboty?

Weszłam  jej  w  słowo  i  czym  prędzej
poinformowałam, że gdy tylko znajdę wolną chwilę,
przyjdę  do  Sandry  bez  żadnej  dodatkowej  zapłaty.
Oczywiście w drodze wyjątku.

Przedmaturalnego.  W  końcu  też  kiedyś
zdawałam maturę. I też się denerwowałam.

Usatysfakcjonowana pani Waszak podziękowała
mi stokrotnie i się rozłączyła.

Już  prawie  zapadłam  z  powrotem  w  objęcia
Morfeusza, gdy o godzinie ósmej zadzwoniła Ewka.
Pytała, czy ma zadzwonić do Adama, czy raczej nie.
Odradziłam. Chwilę później zadzwonił dzwonek do
drzwi.  Zdrętwiałam.  Miałam  nadzieję,  że  to  nie
Adam. Nie był to Adam, a jakiś bliżej nieznany mi
facet.  Nie  rozumiałam,  skąd  w  moim  życiu
namnożyło  się  ostatnio  tylu  facetów.  Ten facet  był
jednak tylko akwizytorem.

– Mam ładne dywany – krzyknął przez drzwi na
moje „kto tam?”.

– Ja też! – odkrzyknęłam i  pomaszerowałam z
powrotem do łóżka.

O  godzinie  dziewiątej  pojawił  się  Michał.
Zdziwiłam  się,  że  tak  szybko,  był  przecież
zwolennikiem  długiego  spania.  Otworzył  drzwi
własnym kluczem, więc tylko odmruknęłam „cześć” i
nakryłam głowę poduszką. Nie przyszło mi do głowy,



że  z  Michałem przytarabani  się  Rafał.  Pragnął  się
pożegnać. A ja pragnęłam się wyspać. Czym prędzej
owinęłam się szczelnie kołdrą, choć tym razem nie
miałam  piżamy  w  zajączki.  Ale  nie  miałam  też
zamiaru,  by obcy bądź co bądź mężczyzna oglądał
mnie w negliżu. Nawet były mąż.

Nadal byłam niezbyt przytomna. Jednym uchem
słuchałam, drugie miałam schowane pod kołdrą. Na
szczęście jednak Rafał bardzo się śpieszył, a Michał
natychmiast  podłączył  się  do  komputera.  Rafał
ograniczył się do lakonicznego „do widzenia”, które
równie dobrze mógł mi powiedzieć przez telefon lub
za pomocą SMS-a. A może to ja go ograniczyłam...
Minę na pewno miałam odpowiednią do pory dnia i
nieprzespanej nocy.

O godzinie dziesiątej  zadzwonił  Jacek i  życzył
mi  miłego dnia.  Powiedział,  że  jego na  pewno nie
będzie miły. Mam się domyślić dlaczego. Pozostałam
niedomyślna. I niedospana, aczkolwiek zrobiło mi się
milej. Zatem życzenia zadziałały.

O  godzinie  jedenastej  postanowiłam  wstać  z
łóżka.  Perspektywa  nadprogramowych  korków  z
Sandrą  Waszak,  pogrążoną  w  przedmaturalnej
depresji,  nie  zachęcała  wcale  do  wstawania.
Zwlekłam się głównie po to, by odłączyć Michała od
komputera.  I  zrobić  dziecku  śniadanie.
Zaproponowałam,  żeby  lepiej  posprzątał  klatkę
swojej  śwince.  Docięłam  mu  również,  że  bardziej



stęsknił się za komputerem niż za mną.
– Nieprawda! Tato ma jeszcze lepszy komputer i

pozwalał mi grać, ile chciałem.
A  teraz  wypróbowuję  nową  grę.  A  w  ogóle

jestem głodny. W lodówce jest tylko światło.
Posłusznie  wstał  od  komputera.  Kręcił  się  po

domu z nosem zwieszonym na kwintę.
Zapytałam o  wrażenia  z  Bielefeld.  Ożywił  się

nieco,  po  kolei  i  ze  szczegółami  zrelacjonował,  co
robili  którego  dnia.  O  Ingrid  znów  ani  słowa.
Przywiózł mi w prezencie kawę i rajstopy.

Kawę, bo herbaty nie znalazł, a Niemcy w ogóle
prawie nie piją herbaty. Rajstopy w rozmiarze XXL.
Z pewnością będą dobre na Paulinę. Do prezentów od
dzieci  należy  podchodzić  z  sentymentem.  Ja  w
dzieciństwie podarowałam swojej mamie „Matkę”

Gorkiego.
Ucałowałam  go  w  podzięce,  wyjęłam  z  torby

podróżnej piękny kryształ górski.
Wybraliśmy  go  wspólnie  z  Jackiem  u

straganiarki przy Chojniku.
– Nie mówiłaś, że wyjeżdżasz – nadąsał się. –

Mogłaś powiedzieć...
–  A  co,  miałam  siedzieć  sama  w  czterech

ścianach? Ty też się dobrze bawiłeś, prawda?
Poza  tym  dałam  znać,  że  nie  będzie  mnie  w

domu, żebyś pisał albo dzwonił na komórkę.
Gdybyś  nie  jechał  do  taty,  zabrałabym  cię  ze



sobą.
– Chyba z nami.
Pominęłam tę uwagę milczeniem, a i Michał też

o  nic  nie  pytał.  Postanowiłam  znaleźć  bardziej
odpowiednią porę na wyjaśnienia.

Słońce  nareszcie  przebiło  się  przez  chmury,
zapowiadał się piękny dzień.

Pożałowałam, że wcześniej nie oddałam naszych
rowerów  do  serwisu.  Pogoda  była  wymarzona  na
wycieczkę  rowerową.  Michał  jednak  postanowił
wypróbować  rolki  z  flohmarktu  i  zadzwonił  do
Gracjana. Ja w tym czasie usiłowałam zrobić coś z
niczego, czyli przyrządzić śniadanie na dwie osoby,
nie  mając  żadnych  produktów.  W  porę
przypomniałam  sobie  o  jajkach  z  Lipianek.
Jajecznica była pycha! A zawsze wątpiłam w moje
zdolności  kulinarne.  Na  obiad  zdecydowałam
zamówić pizzę. O ile w święto pizzeria jest otwarta.
O to jednak postanowiłam pomartwić się później.



Rozdział 35.

Sandra Waszak leżała na tapczanie niezdolna do
żadnego  ruchu.  Do  tego  stopnia,  że  nakazała  mi
wejść samej do mieszkania. Więc weszłam. Pokój, a
nawet  część  korytarza  zarzucone  były  wszelkimi
możliwymi  kompendiami  wiedzy.  W  mieszkaniu
panował lekki zaduch.

– Boże, co mnie podkusiło, żeby podchodzić do
tej głupiej matury... – narzekała ze łzami w oczach. –
Pani to ma dobrze...

–  Wyobraź  sobie,  że  kiedyś  też  zdawałam
maturę.  I  też  się  przy  tym  denerwowałam  –
pocieszyłam ją.

Sandra  podniosła  na  mnie  zdziwiony  wzrok.
Dość błędny od nadmiaru nauki.

–  Pani  się  denerwowała?  Taka  chodząca
encyklopedia? Niemożliwe! – wydęła wargi.  – Czy
zda pani na piątkę czy szóstkę, tak?

–  Za  moich  czasów  szóstek  nie  było.  A
denerwuje się chyba każdy. Dowiedziono, że ten stan,
w  rozsądnych  granicach  oczywiście,  sprzyja
koncentracji  i  umożliwia  osiągnięcie  lepszych
efektów. Tak jak trema u aktora.

Sandra najwyraźniej miała gdzieś moje wywody.
Świadczyła o tym jej mina.

Cierpiętnicza i zbolała. Dziewczę wydawało się



skoncentrowane  tylko  na  jednym  –
niesprawiedliwości systemu edukacji, który zadał jej
tyle niezasłużonych cierpień.

Nakazałam  natychmiastowe  otwarcie  okna.  A
najlepiej okien. I zrobienie jako takiego porządku.

Sandra nie miała zamiaru zwlec się z tapczanu.
Orzekła, że nie ma siły. I żebym to ja otworzyła okna,
bo  ona  właśnie  się  koncentruje.  Na  Młodej  Polsce
obecnie. A notatek nie sprzątnie za żadne skarby. Do
jutra  muszą  tak  leżeć.  Na  wierzchu.  Nie  będzie
bowiem tracić czasu na szukanie.

Westchnęłam  głęboko.  Ożywczy  podmuch
wiatru wleciał do mieszkania.

–  Blado  cię  widzę  –  powiedziałam  zgodnie  z
sumieniem.  –  Powtórka  to  nie  wszystko,  jeśli  nie
będziesz przygotowana fizycznie i psychicznie.

Podniosła na mnie przerażone oczy. Poradziłam
jej, żeby koniecznie poszła się dziś dotlenić. Jeszcze
nie wszystko stracone.

–  Nie  zdążę  –  zajęczała.  –  Jeszcze  tyle  epok
przede mną!

–  Nie  przesadzaj!  –  powiedziałam  może  zbyt
ostro.  – I do roboty. Zaraz cię przepytam, a potem
wyjdziemy razem. Na świeże powietrze. To zrobi ci
lepiej, niż wkuwanie na ostatnią chwilę.

– Boże, żebym chociaż wiedziała, na jaką lekturę
się nastawić...

W  trakcie  powtórki  zadzwonił  dzwonek  do



drzwi. Sandra, o dziwo, odzyskała siły.
Niczym  rącza  sarenka  wybiegła  z  pokoju,

zgrabnie omijając książki, zeszyty i inne karteluszki.
Początkowo  myślałam,  że  to  zapewne  jakiś
przedstawiciel  płci  brzydkiej,  w  dodatku  w  jakiś
sposób związany z niedoszłą (jeszcze!) maturzystką.
Jakaż  inna  siła  zdołałaby  podźwignąć  dziewczę  z
pozycji  leżącej?  W  dodatku  w  przedmaturalnej
depresji?

Chwilę trwała rozmowa w korytarzu. Drugi głos
nie  należał  jednak  do  żadnego  chłopaka,  chyba  że
przechodzącego  silną  mutację.  Domyśliłam  się,  że
ten  ktoś  wszedł,  a  właściwie  został  wciągnięty  do
środka i ulokowany w sąsiednim pokoju.

– Już jestem. Przepraszam – usprawiedliwiła się
Sandra.  –  Tak  myślałam,  że  to  moja  przyjaciółka.
Zaniosłam  jej  MP3,  powiedziała,  że  poczeka,  aż
skończymy.

Sądziłam,  że  to  też  kandydatka  do
przedmaturalnych korków. A przynajmniej wspólnej
powtórki.

–  Możecie  przecież  powtarzać  razem  –
zaproponowałam.

W końcu było mi wszystko jedno, czy będę za te
same pieniądze pocieszała tylko Sandrę czy także jej
przyjaciółkę.

– Nie, Sylwia nie zdaje matury – poinformowała
mnie. – Już ma luz. Ale ma inne problemy. Sercowe.



Powiedziała to z miną, jakby nie dowierzała, że
cokolwiek poza uczeniem mogło mnie zainteresować.
Albo  że  nie  jestem  zdolna  zrozumieć  problemów
sercowych  dorastającej  kobiety.  Zrobiło  mi  się
przykro. Mina Sandry świadczyła, że ulokowała mnie
poza nawiasem.

Nawiasem  życia,  które  jej  kojarzyło  się  z
przyjemnościami, miłością i miłosnymi problemami.
Ja  według  niej  reprezentowałam  pokolenie
wapniaków. Czyli stracone.

Zaproponowałam  przeniesienie  do  czasów
międzywojennych.  Sandra  wykazywała  pewne
oznaki  wiedzy,  była  jednak dziwnie  rozkojarzona i
nie umiała się skupić na literaturze.

W  tej  sytuacji  po  niespełna  kwadransie  korki
uznałam za bezcelowe. Nie wiedziałam jednak,  jak
się  wykręcić,  żeby  małolata  nie  pomyślała,  że  ją
olewam. W przedmaturalnej depresji.

Z  pomocą  przyszła  mi  pani  Waszak,  która
zadzwoniła do córki.

– Aaa,  cześć,  mamusiu,  tak,  tak,  uczę się.  Jest
pani Anita, jest. Powtarzamy. Właściwie już wszystko
powtórzyłyśmy. Tak. Teraz wyjdę trochę z Sylwią. Z
Sylwią  –  powtórzyła  nieco  głośniej.  –  Tak,
przyjechała.  Czeka  na  mnie.  Gdzie  pójdziemy?  A
przejść  się.  No  przecież  muszę  się  dotlenić.  Pani
Anita  też  tak  powiedziała!  A  potem  jeszcze  się
pouczę. No to pa, pa!



Buziaki!  –  Odłożyła  słuchawkę  z  zadowoloną
miną. – Niech się pani nie gniewa – zwróciła się do
mnie. – Mówiłam pani, że są sprawy ważniejsze niż
matura.

– Jasne – potwierdziłam. – Idźcie na ten spacer, a
potem spakuj ten majdan z notatkami i nie zaglądaj
już do niego. Wyśpij się porządnie, a ja obiecuję, że
jutro będę trzymała za ciebie kciuki. No, leć do tej
swojej  przyjaciółki,  ja  zmykam.  Powodzenia!  Na
poziomie podstawowym na pewno napiszesz!

– Tak pani myśli? – westchnęła Sandra.
Przytaknęłam.  Ewakuowałam  się  na  korytarz.

Kątem  oka  zerknęłam,  jak  wygląda  dziewczę  z
problemami  sercowymi.  Wyglądało  normalnie.
Przynajmniej  tyłem,  bo  była  odwrócona.
Przyjaciółeczka Sandry podrygiwała, w takt muzyki
zapewne.  Dziewczyna  była  do  kogoś  bardzo
podobna.  Miałam  wrażenie,  że  już  ją  gdzieś
widziałam.  A może  tak  mi  się  tylko wydawało.  W
każdym razie byłam jej  wdzięczna za przynajmniej
chwilową przerwę w korkach.

Zamierzałam spędzić przyjemne popołudnie we
własnym  domu.  Po  drodze  zamówiłam  w
”Napolitanie” pizzę. Miałam nadzieję, że znaleźli już
kogoś mobilnego do jej rozwożenia. Widocznie tak,
skoro panienka za barem poinformowała, że najdalej
za dwadzieścia minut pizza dojedzie. Przyśpieszyłam
kroku,  by  się  nie  rozminąć  z  tym  mobilnym



człowiekiem i – co ważniejsze – wypłacić pieniądze z
bankomatu. Nie wiedziałam, czy bankomaty nie mają
też przypadkiem długiego weekendu. Nie miały. Stan
konta  wprawił  mnie  w  przygnębienie.  Nigdy  nie
potrafiłam oszczędzać. A powinnam.

Tak jak przypuszczałam, w progu zderzyłam się
z  młodzieńcem  z  pizzą.  Pizza  była  wielkości
młyńskiego  koła.  Zaniósł  mi  ją  na  górę,
uregulowałam  należność  i  rozejrzałam  się  za
Michałem. W domu go nie było. Flora milczała jak
zaklęta.  Telefon  też.  Rozzłościłam  się,  że  wydaję
ostatnie pieniądze, by sprawić przyjemność dziecku,
a  ono  nie  raczy  tego  docenić  i  wrócić  w  porze
obiadowej do domu.

Michał  przybył  dokładnie  po  godzinie.  Pizza
zdążyła  już  wystygnąć.  A ja  zdążyłam  pozbyć  się
negatywnych emocji.  Ostatecznie  zawsze  można  ją
odgrzać w mikrofali.

Zasugerowałam  jednak,  by  na  przyszłość
informował, o której wraca.

– Ciekawe, jak mam to zrobić, skoro jako jedyny
w  klasie  nie  mam  komórki?!  –  Natychmiast
wykorzystał  sytuację,  by  osiągnąć  spodziewaną
korzyść.  –  Gdybym  ją  miał,  na  pewno  dałbym  ci
znać.

Zakup  komórki  był  drażliwą  kwestią,  dlatego
wolałam nie podejmować tematu.

Bardzo długo nie mogłam mu wyłumaczyć,  że



nie chodzi o tę nieszczęsną złotówkę, którą kuszą w
reklamach. Cały czas sądził, że żałuję mu złotówki na
telefon.

– Na szczęście tato powiedział, że mi kupi. Na
imieniny. Albo za dobre świadectwo.

– I  co jeszcze tato ci  powiedział? – zapytałam
ironicznie.

– Że weźmie mnie na mecz. Arminii Bielefeld.
Załatwi nam bilety.

Oniemiałam.  Sytuacja  wymykała  się  spod
kontroli. Przynajmniej spod mojej.

Odgrzewana pizza nie miała smaku. A może ja
już nie miałam apetytu. Michał wsunął swoją część i
zabrał się do mojej.

–  Pycha!  Rzeźnicką lubię  najbardziej  –  oblizał
się. – Tato na pewno już dojechał.

–  Dziękuję.  –  Wstałam  od  stołu.  –  Lekcje
odrobiłeś? Nie zapomnij, że jutro idziesz do szkoły.

– Mamo... Wiem, dlaczego nie chcesz, żeby tato
do nas wrócił...

Talerz omal nie wypadł mi z ręki. Złapałam go w
ostatniej chwili.

– Co takiego?
– Spotykasz się z kimś, tak?
Czułam, jak na policzki wypływa mi rumieniec.

Wolałam się nie odwracać. Owszem, miałam zamiar
porozmawiać  z  Michałem,  ale  niekoniecznie
odpowiadać na jego pytania.



–  Tłumaczyłam  ci,  że  każde  z  nas  ma  swoje
życie. Tata tam, my tu. To nie ma znaczenia, czy ja
się z kimś spotykam – powiedziałam ostrożnie.

– Właśnie, że ma! Nie odpowiedziałaś na moje
pytanie. Zawsze mówiłaś, że trzeba mówić prawdę.

Fakt,  mówiłam. A mój syn dokładnie wiedział,
kiedy to wykorzystać.

–  Nie,  nie  spotykam  się.  Spotkałam  się  raz.
Właśnie w górach.

– Poznałem, to ten facio od nart!
– Sto razy ci mówiłam, że denerwuje mnie twoje

słownictwo.  Przynajmniej  rozmawiając  ze  mną,
postaraj się go nie nadużywać.

Michał po swojemu zmarszczył czoło i przygryzł
wargi.

– Wszyscy tak mówią.  Gracjan mi  powiedział.
Jego mama też spotykała się z jakimś gościem i teraz
Gracjan ma nowego tatę. A na dodatek nową siostrę.
Ma na imię Oliwa.

– Chyba Oliwia – sprostowałam.
– Może, w każdym razie wołają na nią Oliwka.

Jak po kąpieli. Brr... To okropne, tak mieć na imię. A
jeszcze bardziej okropne mieć nowego tatę!



Rozdział 36.

– Bardzo nieładnie, pani Anito!
Drgnęłam,  słysząc  za  plecami  znajomy  głos.

Niepokojąco  znajomy.  Głos  należał  do  dyrektorki.
Stałam  w  drzwiach  swojej  klasy,  czekając,  aż
opuszczą ją ostatni maruderzy. Tym razem doskonale
wiedziałam, o co jej  chodzi.  Nie wiedziałam tylko,
jakim sposobem ta wieść już zdążyła dotrzeć do jej
uszu. Widocznie miała swoje sposoby.

– Tak się nie robi – wysyczała, kręcąc głową z
dezaprobatą.

Widziałam  ją  kątem  oka,  bałam  się  bowiem
odwrócić  całkowicie.  Jej  jadowity  uśmiech  oraz
karcący  wzrok  miał  ogromną  siłę  rażenia.  Nie
miałam ochoty się z nią zmierzyć. Wolałam się nie
odzywać. Stara i tak zawsze miała rację. Liczyłam po
cichu,  że  może w końcu znudzi  się  jej  tak stać  za
moimi plecami. Uczniowie klasy piątej wychodzili z
klasy wyjątkowo opieszale. Dyrektorka jednak wciąż
tkwiła w tym samym miejscu.

–  Czy  nie  sądzi  pani,  że  jako  pracodawca
powinnam  w  pierwszej  kolejności  wiedzieć  o
wszelkich  poczynaniach  związanych  ze  zmianą
pracy? To niedopuszczalne, żeby zwierzchnik musiał
się dowiadywać od osób trzecich! – Wycelowała we
mnie  grubym  paluchem.  –  Niedopuszczalne  i



niegrzeczne!  Pani  nie  ma  pojęcia  o  kulturze!  I
obowiązujących zasadach! Czy słyszała pani o czymś
takim jak droga służbowa? Ha! Zapewne nie, bo nie
słuchała  pani  uważnie  moich  wystąpień  na  radach
pedagogicznych.

Czekałam,  aż  skończy  tyradę.  Wychodzący
kłaniali się dyrektorce, ta jednak, zaaferowana swoją
kwestią,  całkowicie  ignorowała  ukłony.  Klasa
wreszcie  opustoszała,  przekręciłam  więc  klucz  w
zamku. Hanka miała akurat dyżur, zgarnęła dzieci na
boisko.

Mrugnęła do mnie porozumiewawczo, jakby w
celu dodania otuchy.

Słońce  wlewało  ciepły  blask  przez  zakurzone
szyby.  Słoneczne  plamy  na  posadzce  migotały
wesoło.  Mnie  jednak  nie  było  wesoło.  Już
wiedziałam,  że  nie  zdążę  w  czasie  tej  przerwy
odpisać Jackowi na SMS-a. A na następnej miałam
dyżur,  gdybym,  nie  daj  Boże,  wyszła  z  telefonem
komórkowym  w  ręku,  byłoby  to  z  mojej  strony
samobójstwo.  Czyli  nie  otrzyma  tak  szybko
odpowiedzi.

Dyrektorce najwyraźniej się nie śpieszyło. Było
to celowe działanie z jej strony.

Mające  na  celu  wykończenie  przeciwnika.
Czułam,  jak  oblewa  mnie  pot.  Stałam  bowiem  z
dziennikiem  pod  pachą  oraz  pokaźnym  stosem
książek.  Tak  zwanych  pomocy  dydaktycznych.  Na



książkach  leżał  pęk  kluczy.  Było  mi  bardzo
niewygodnie  i  chętnie  pozbyłabym  się  ciężaru.  A
jeszcze  bardziej  morderczego  spojrzenia  Starej.
Dyrektorka była jednak najwyraźniej głucha i ślepa
na stan mojego ducha. Albo czekała na moją reakcję.

Obronę. Atak. Cokolwiek. Była wściekła, że nie
reaguję tak, jak powinnam.

– Dlaczego pani milczy? Czy nie ma mi pani nic
do powiedzenia?

Miałam,  i  owszem,  ale  w  ostatniej  chwili  się
powstrzymałam.

–  Mam,  ale  nie  chciałabym  rozmawiać  na
korytarzu – odparłam, uśmiechając się z trudem.

Grałam na zwłokę.
–  Więc  dlaczego  nie  przyszła  pani  do  mojego

gabinetu?
Żyłka  na  czole  dyrektorki  niebezpiecznie

pulsowała.  Przeraziłam się,  że jeszcze przypadkiem
dostanie wylewu. Przeze mnie.

–  Obowiązki  służbowe  –  powiedziałam
wymijająco, używając jej ulubionej terminologii.

–  Zatem  proszę  do  mojego  gabinetu  –
powiedziała tonem nieznoszącym sprzeciwu.

Zabrzmiało to zupełnie jak Do gabinetu, marsz!
Przerwa  mijała.  Mocno  liczyłam  na  dzwonek,

który uniemożliwiłby tę rozmowę.
Przynajmniej w tej chwili.
Szłyśmy długim korytarzem w kierunku pokoju



nauczycielskiego.  Gabinet  dyrektorki  był  tuż  obok.
Dyplomatycznie milczałam. Usiłowałam policzyć, ile
razy w ciągu ostatniego czasu tu zawitałam. Z ulgą
położyłam  na  stole  książki  i  dziennik.  W  tym
momencie  dzwonek  obwieścił  koniec  przerwy.
Spojrzałam pytająco na dyrektorkę.

Zdawała  się  nie  dostrzegać  pytania  w  moim
wzroku.  Była  już  mocno  zezłoszczona  brakiem
subordynacji z mojej strony.

– Proszę przyjść na następnej przerwie!
–  Na  następnej  przerwie  mam  dyżur  –

powiedziałam  spokojnie.  Najspokojniej  jak
potrafiłam. – Ale jeśli pani dyrektor sobie życzy...

–  To  proszę  się  zamienić  z  kimś  na  dyżur!  –
rozkazała.

Było  to  moje  małe  zwycięstwo.  Żałowałam
tylko, że w ciągu najbliższych godzin nie będę mogła
odpisać Jackowi na miłego porannego SMS-a.

– Pani dyrektor – powiedziałam po czterdziestu
pięciu  minutach,  stanąwszy  po  raz  kolejny  w
drzwiach gabinetu.  –  Nie  ukrywam,  że  w ostatnim
czasie szukałam pracy.

Otrzymałam nawet ofertę...
– A więc jednak! – wykrzyknęła z triumfem. – A

co panią skłoniło do tych poszukiwań?
Zastanawiałam się, w jakie słowa ubrać prawdę.

W końcu powiedziałam bez ogródek: – Nie najlepsza
atmosfera w szkole.



–  Coś  podobnego!  –  Uniosła  w  górę  brwi.  –
Atmosfera!!! Coś takiego!

–  Tak,  nie  najlepiej  mi  się  ostatnio  pracuje  i
postanowiłam rozejrzeć się za inną pracą.

Nie spodziewałam się, że tak szybko znajdę.
Dyrektorka  wbiła  we  mnie  wzrok  bazyliszka.

Swój ulubiony.
– Czy nie uważa pani, pani Anito, że za to, jak

się pracuje, odpowiedzialna jest również pani?
– Tak, owszem, ale nie tylko ja.
–  Od kiedy to  zamiast  rozwiązywać problemy,

uciekamy od nich? – zapytała słodziutko. – Jeśli tak
jest,  jak  pani  mówi,  jest  to  również  pani  winą.
Ewidentną winą!

Skuliłam się w sobie. Wiedziałam, że Stara nie
odpuści  sobie ataku. I  że nie wypuści  mnie,  zanim
mnie nie zgnoi. Żebym wiedziała, kto ma rację i kto
tu  rządzi.  Policzyłam  po  cichu  do  dziesięciu.
Przyglądałam się wielkim czerwonym kwiatom na jej
bluzce. Twarz miała dokładnie w kolorze róż.

– W każdym razie nie zrobiła pani nic, żeby to
zmienić! Absolutnie nic! – wysyczała.

Widocznie uznała, że dość już słodyczy w głosie.
Albo że na nią nie zasługuję.

Nadal milczałam. Pocieszałam się w duchu, że
już  niedługo.  Jeszcze  tylko  dwa  miesiące,  niecałe
nawet,  i  nie  będę  musiała  wysłuchiwać  jej  tyrad.
Nieważne, słusznych czy niesłusznych.



Dyrektor  domu  kultury  był  miłym  starszym
panem. I jak mówił, zależało mu na młodej kadrze.
Młodej i doświadczonej. Mile mnie tym połechtał.

– Ba, uważam, że robiła pani wszystko, by nam
się źle współpracowało!

A ona robiła wszystko, by mnie sprowokować.
Upragniony  dzwonek  wciąż  nie  dzwonił.
Postanowiłam  zacząć  z  innej  beczki:  –  Myślałam
również  o  tym,  by  nabyć  nowych  umiejętności,
nauczyć się czegoś nowego. Przez dziesięć lat pracy
w szkole zdobyłam duże doświadczenie. Teraz jednak
odczuwam pewien niedosyt. Szukam czegoś nowego.
Chciałabym się rozwijać.

–  Niedosyt!  –  prychnęła.  –  Coś  podobnego!  A
jako  nauczyciel  rozwijać  się  pani  nie  chce!  Mówi
pani tak, jakby przeszła już przez wszystkie szczeble
awansu  zawodowego,  a  tymczasem  zatrzymała  się
pani  na  stopniu  nauczyciela  mianowanego.  Dla
nauczyciela oznacza to stagnację! I jeszcze psuje mi
pani statystykę!

– Nie dyplomuję się, ponieważ uważam, że są to
w wielu przypadkach działania na pokaz, niczemu tak
naprawdę niesłużące. I nie zawsze przemyślane.

–  Tego  już  za  wiele!  –  nie  wytrzymała.  –  To
oszczerstwo!  –  Żyłka  na  skroni  znowu  zaczynała
niebezpiecznie pulsować. – Co pani ma na myśli? –
wysyczała.

–  Na  przykład  konkursy  międzyszkolne.  I  to



takie  same.  Konkurs  matematyczny  zorganizowany
przez  dwójkę, a zaraz potem zdublowany przez nas.
Często tak jest, że nauczyciel się dyplomuje i jakaś
impreza o zasięgu pozaszkolnym jest mu potrzebna
do awansu.

–  A co  to  komu  przeszkadza?  –  zdziwiła  się
dyrektorka.  –  Jest  więcej  okazji  do  rywalizacji!  I
świadczy to o aktywności szkoły oraz nauczyciela!

– Ale ranga konkursów spada.
– Nikt  pani  nie  broni  wymyślić  czegoś innego

niż konkurs. Chyba nie brakuje pani inwencji!
–  Nie,  nie  brakuje.  Ale  to,  co  robię,  robię  dla

dzieci, a nie dla siebie.
Stara  dłuższą  chwilę  mierzyła  mnie  wzrokiem.

Uświadomiłam sobie,  że chyba uodporniłam się na
jej  ataki.  Głos  mi  nie  drżał,  klucha  w  gardle  nie
przeszkadzała  mówić.  Ale  przyczyną  tego  stanu
rzeczy była perspektywa zmiany pracy.

–  Postanowiłam  spróbować  czegoś  nowego.  –
Uznałam  za  stosowne  zakończyć  tę  rozmowę.  –
Przepraszam, jeśli w czymś uchybiłam. Nie miałam
takiego zamiaru.  Po prostu  wyprzedziła  mnie  pani,
pani  dyrektor.  Zdecydowałam się  przejść  do  domu
kultury.  Myślę,  że  praca  w  charakterze  instruktora
teatralnego będzie ciekawa i satysfakcjonująca.

– Nie wątpię! – prychnęła. – Wy, nauczyciele, to
chyba sobie myślicie, że taki dyrektor nic nie robi,
prawda?  To  proszę  sobie  wyobrazić,  że  gdy  pani



beztrosko  sobie  odpoczywała  przez  kilka  ostatnich
dni, ja siedziałam nad arkuszem organizacyjnym na
przyszły  rok.  Nie  miałam  wolnego  weekendu.  I
proszę!  Ledwo skończyłam, dowiaduję się  od osób
postronnych, że robi mi pani taki numer! I co, może
jeszcze  chciałaby  pani  odejść  za  porozumieniem
stron? I od kiedy, można wiedzieć?

Przyznam szczerze, że nie bardzo orientowałam
się w tych wszystkich procedurach.

Chciałam tylko mieć święty spokój. I wiedziałam
jedno  –  żadne  porozumienie  nie  wchodziło  w  grę,
gdy stroną była moja chlebodawczyni.

– Przed końcem maja przyjdę do pani dyrektor z
odpowiednim pismem.

W  tym  momencie  rozległ  się  upragniony
dzwonek,  który  hałaśliwie  przypieczętował  moją
odpowiedź.

– Proszę jeszcze raz przemyśleć swoją decyzję.
Bo odwrotu już nie będzie! – krzyknęła za mną.

Byłam  spocona  jak  mysz.  Bluzka  niemal
przykleiła mi się do pleców. Zastanawiałam się tylko,
czy  moja  twarz  też  przypomina  kolorem
żywoczerwone kwiaty na bluzce dyrektorki. Miałam
nadzieję,  że  nie.  Po  chwili  wchłonął  mnie  tłum
uczniów wracających z boiska. Odetchnęłam głęboko
i  pomaszerowałam  do  pokoju  nauczycielskiego  po
dziennik.





Rozdział 37.

Gośka uznała, że mamy towarzyskie zaległości i
zaprosiła nas do siebie. Głównie po to, by opić nowy
samochód. Oraz pochwalić się wizytą w SPA. Paulina
powiedziała, że przyjdziemy, pod warunkiem że nie
poczęstuje nas pesto. Ewka nie stawiała warunków.
Była  wystarczająco  przybita  rozwojem sytuacji.  W
swoim  małżeństwie  oczywiście.  A  raczej
pseudomałżeństwie, jak się wyraziła. Adam mieszkał
z  nimi,  ale  chyba  nie  do  końca  wybaczyła  mu  tę
ciążę.  Gówniara  upierała  się  przy  swoim,  po
rozmowie z Adamem nie wydzwaniała już jednak do
Ewki.  Teraz  wydzwaniała  do  Adama,  żądając
pieniędzy  na  zabieg.  Adam  starał  się  wszystko
naprawić, niemal nosił swą żonę na rękach, jak mąż
Pauliny.  Tyle  że  mąż  Pauliny  czynił  to  w  sposób
naturalny i normalny, a Adam sztuczny i na pokaz.
Tak  się  przynajmniej  wszystkim  wydawało,  a
najbardziej  Ewce.  Widziałam,  że  Ewka  bardzo  się
gryzie  całą  tą  sprawą.  Momentami  chyba  nawet
żałowała, że dała się przebłagać i pozwoliła wrócić
Adamowi.  Przynajmniej  tak wynikało z  jej  słów,  a
właściwie półsłówek.

Zaproszenie  Gośki  przyjęła  bardzo  chętnie,
odniosłam wrażenie,  że  bardzo  chce  się  wyrwać  z
domu.



Michałowi nie spodobał się pomysł Gośki.
–  Znowu  wychodzisz?  –  mruknął  i  zrobił

naburmuszoną minę.
–  Ciocia  Gosia  zaprasza  również  ciebie  –

powiedziałam. – Będzie Marika, pogadacie sobie.
– Dzięki. Wolę zostać w domu. Myślałem, że też

będziesz. Tato ma dzwonić.
– To twój tato i dzwoni do ciebie, nie do mnie –

ucięłam.
Jagoda  miała  akurat  zjazd  na  studiach,  więc

poprosiłam  o  pomoc  panią  Basię,  choć  Michał
próbował mnie przekonać, że jest już wystarczająco
duży i może zostawać sam w domu. Tak jak rano.

– Rano to co innego – wyjaśniłam. – Wieczorem
jest ciemno. Czułbyś się nieswojo.

A ja będę spokojniejsza, gdy pani Basia się tobą
zaopiekuje.

Pani  Basia  wzięła  ze  sobą  robótkę  na  drutach.
Zapewne dziergała coś dla swego wnuka. Spoglądała
ciepło przez druciane okulary.

– Już myślałam, że zapomniałaś o mnie, Anitko.
Jak zdrowie pani Chmielnikowej?

Boże,  dopiero  niedawno  dowiedziałam  się,  że
miała wylew. Taka żywotna kobieta! – nie mogła się
nadziwić pani Basia.

– Dziękuję, powoli dochodzi do siebie. Ma dobrą
opiekę. Teraz najważniejsza jest rehabilitacja.

–  Słyszałam,  że  syn  jej  wszystko  opłacił  –



powiedziała z zazdrością w głosie. – Tyle czasu go
nie było, ale proszę, w potrzebie matki nie zostawił.
Mamy wspólną znajomą, więc wiem. Pozdrów ode
mnie panią Chmielnikową i życz jej zdrowia.

No  proszę,  jaką  dobrą  opinią  cieszył  się  mój
eksmąż.  A  że  dziesięć  lat  temu  zostawił  żonę  z
dzieckiem, to pryszcz?

Do  Gośki  dotarłam  spóźniona.  Po  drodze
kupiłam  jeszcze  wino.  Dziewczyny  siedziały  w
ogrodzie  przy  wiosennie  zastawionym  stole.
Wiklinowy stół nakryty był kolorowym obrusem, na
fotelach leżały wielkie poduchy. Tylko Paulina z racji
odmiennego  stanu  zalegała  na  rozłożonym  leżaku
turystycznym. Marika donosiła napoje i sałatki. Dziś
wyglądała  zupełnie  inaczej  niż  kilka tygodni  temu.
Jakoś bardziej dziewczęco, a i strój miała normalny,
nie taki wyzywający.

–  O,  dzień  dobry,  ciociu  –  powiedziała,
zauważywszy mnie przy furtce. – Michał nie chciał
przyjść?  Szkoda,  obiecałam  mu  grę,  ale  chyba
zapomniał.

– No nareszcie! – powitała mnie Gośka. – Co tak
długo? Musiałam czekać z relacją na ciebie.

– Jaką relacją? – zdziwiłam się. – Myślałam, że
opijamy samochód.

–  Samochód  już  opiłyśmy.  –  Wskazała  ręką
nowiutkiego srebrzystoszarego vana stojącego przed
wjazdem do garażu. – Zaraz dostaniesz karniaka.



Mówiąc  to,  napełniła  mój  kieliszek  po  brzegi.
Nie omieszkałam ją poinstruować, że tak się wina nie
leje. To znaczy po brzegi.

– Ale to jest karniak. Wyjątek. Zresztą nie jestem
specjalistką  w  tej  dziedzinie.  Wolę,  kiedy  to  mi
polewają – przyznała.

– Autocasco już ci wypłacili? – zainteresowałam
się.

–  Ale  skąd!  Wiesz,  ile  to  trwa?  Już  trzy  razy
byłam na policji. W Poznaniu, potem w Pile. I nic.
Wciąż nic.  Mam dość,  mówię ci.  A samochód jest
nam potrzebny.  Marek  pojechał  do salonu i  wrócił
vanem. Najpierw myślałam, że za duży, ale już się
przyzwyczaiłam.

Paulina  tkwiła  cały  czas  w  pozycji  półleżącej,
nogi  miała  oparte  o  stołeczek.  Sączyła  czerwone
wino.  Miała  na  sobie  luźną  sukienkę  w  kolorze
zielonego  groszku.  Podobno  najmodniejszego  tej
wiosny.

– Ale ci dobrze – pozazdrościłam.
– Daj spokój! Czuję się jak słonica. I zapewne

tak wyglądam.
–  No  to  dalej,  poruszaj  się  trochę,  zamiast

zalegać. Jak się ze dwa razy przelecisz do kuchni, to
ci dobrze zrobi – zaproponowała Gośka.

– Teraz nie mogę,  bo dzidziuś śpi  – wymigała
się.  –  Przed  chwilą  fikał  koziołki,  pewnie  się
zmęczył, biedaczek.



–  To  już  wiesz,  co  się  urodzi?  –  zapytałyśmy
niemal równocześnie.

– Nie, ale nie mam złudzeń. Na pewno chłopak.
Ma już prawie 10 centymetrów i waży niecałe 100
gramów.

– Ile? – zapytała Gośka. – Tylko tyle?
– A co myślałaś?
Paulina wyglądała bowiem, jakby połknęła małą

piłkę.
Rzuciłam się na sałatki, bo uświadomiłam sobie,

że od obiadu nic nie jadłam, a była już pora kolacji.
Gośka  podała  cztery  różne  sałatki.  I  cztery  różne
dipy. Prawdziwa rozpusta.

–  Pychota!  –  pochwaliłam panią  domu.  –  Nie
mów, że sama robiłaś!

– Z Mariką. Moja córka przeszła metamorfozę –
zażartowała. – Dziś niespodziewanie zapytała, czy mi
pomóc. To zasługa Anity.

–  Eee,  nie  gadaj,  jaka  tam  moja  –
zaoponowałam. – Po prostu twoja córka dorasta i się
zmienia. Jak każdy.

Jadłyśmy i paplałyśmy o głupotach, tylko Ewka
siedziała milcząca i zamyślona.

Spoglądałam na nią od czasu do czasu, ale nie
zwracała  na  mnie  uwagi.  Na  mnie  ani  na  nikogo.
Myślami  była  zupełnie  gdzie  indziej.  Bawiła  się
kieliszkiem,  czekałam,  aż  wyleje  sobie  wino  na
kieckę.  Po chwili  jednak wypiła  zawartość  jednym



haustem i  podstawiła  kieliszek  Gośce,  która  akurat
zabrała się za rozlewanie drugiej butelki.

–  Mówię  wam,  bomba!  –  Gośka  wreszcie
przystąpiła  do  opowiadania  o  pobycie  w  SPA.  –
Odpoczęłyśmy z  Mariką  niesamowicie.  Następnym
razem wybierzemy się tam we cztery.

–  Odpoczęłyście?  Od  czego?  –  zdziwiła  się
Paulina.

– Jak to od czego? Od cywilizacji!
Miałam  wrażenie,  że  Ewka  wcale  nie  słucha.

Wyglądała  gorzej  niż  Sandra  w  przedmaturalnej
depresji.

– To co, pojedziemy razem? – chciała wiedzieć
Gośka. – Mogłabym zarezerwować jakiś termin. Co
wy na to?

– Co na to wasi faceci – sprostowałam.
– Nasi, nie wasi. A w twoim przypadku aż dwóch

– wtrąciła Paulina.
Szturchnęłam ją lekko w ramię.  Dla  porządku.

Uświadomiłam jej, że hamuję się tylko ze względu na
jej stan. Błogosławiony.

– No proszę, to nasza Anitka poszła wreszcie po
rozum do głowy – uśmiechnęła się Gośka. – A ja tu o
niczym nie wiem.

– Daj spokój – zezłościłam się. – Jakich dwóch?
–  Od  przybytku  głowa  podobno  nie  boli  –

powiedziała Gośka.
–  Zwłaszcza  że  jeden  przybytek  to  eksmąż  –



wyjaśniła  Paulina.  –  Ale  raczej  nie  wchodzi  w
rachubę.

Miałam ochotę ją zamordować.
–  Lepiej  dokończ  o  tym  SPA  –  poprosiłam

Gośkę,  sprowadzając  rozmowę  na  bezpieczniejsze
tory.  Może  faktycznie  powinnyśmy  odpocząć  i  się
odstresować? Dyrektorka mnie znów zdenerwowała.
Nigdy nie byłam w żadnym SPA.

–  Naprawdę  pojechaliście  całą  rodziną?  –
zapytała Ewka.

Był to pierwszy pozytywny objaw.
– Witaj wśród żywych – wtrąciłam półgłosem.
Uśmiechnęła się z trudem.
–  Marek  najpierw  nie  chciał  jechać  –

kontynuowała  relację  Gośka.  –  Kazał  mi  jechać  z
Mariką. Ona też sporo przeszła ostatnio. Nie wiem,
po  co  tak  stresują  uczniów  podstawówek  tym
sprawdzianem.  A  teraz  stresuje  się,  biedulka,
wynikami. À propos, kiedy będą?

Marika  bynajmniej  nie  wyglądała  na
zestresowaną. Ale może to efekt pobytu w SPA.

Grzecznie  zapytała,  czy  czegoś  nam  trzeba.
Rzeczywiście przeszła metamorfozę.

–  Powinny być  niedługo,  ale  nie  mam pojęcia
kiedy. Do końca maja na pewno.

–  No  więc  Marek  upierał  się,  że  to  nie  dla
facetów i że tylko się ośmieszy. Guzik prawda! Teraz
właśnie SPA jest w modzie, a nie żaden tenis, golf



czy squash.
Paulina  spoglądała  na  nią  z  niedowierzaniem.

Widocznie nie wyobrażała sobie Stacha w SPA.
– I co tam było takiego rewelacyjnego?
– Zabiegi, kochana, cały dzień zabiegi.
– To chyba okropnie męczące – skrzywiła się.
–  Coś  ty!  –  obruszyła  się  Gośka.  –  Same

przyjemności:  basen,  jacuzzi,  sauna,  joga,
odpowiednia  dieta.  A  do  tego  spacery,  wycieczki
rowerowe albo przejażdżki konne, co chcesz. I cała
armia ludzi, która czuwa nad twoim samopoczuciem.
Tam wszystko współgra: muzyka, światło, zapachy...
Czuję, że ubyło mi kilka lat.

–  Za  to  mi  ich  przybyło  –  powiedziała
zrezygnowanym głosem Ewka. – Naprawdę, cała ta
sytuacja  mnie  przerosła.  Wciąż  nie  mogę  przestać
myśleć...

–  Zauważyłyśmy  –  powiedziałam,  próbując
dodać jej otuchy. – Cały czas się tym gryziesz?

–  A  mnie  przybyło  kilka  kilogramów  –
zmarkotniała  Paulina.  –  Może  rzeczywiście
powinnyśmy pojechać do tego SPA? No, rozchmurz
się, Ewcia, głowa do góry! Albo wyrzuć z siebie, co
cię  najbardziej  gryzie,  może  jakoś  wspólnie  temu
zaradzimy.

Ewka zmarszczyła czoło.
– Wiecie, ja chyba sama nie wiem, czego chcę. A

raczej  wiem, tylko do tego nie ma już powrotu...  I



żadne  SPA  mi  nie  pomoże.  Nawet  najlepsze.
Zastanawiam się tylko, czy facet, który raz zdradził,
nie  zrobi  tego po raz  drugi.  Nawet  czytałam sobie
takie  różne  wypowiedzi  na  ten  temat.  Zdania  są
podzielone.  I  nie  wiem,  czy  jestem  w  stanie
zaakceptować, że mój chłop spłodził bachora jakiejś
gówniarze.  Całe  szczęście,  że  pełnoletniej.  Taki
wstyd...  –  Ukryła  twarz  w  dłoniach.  –  Pewnie
gdybym  wiedziała  o  tym  od  początku,  nie
pozwoliłabym na powrót męża marnotrawnego. Ale
słowo się rzekło... Wiecie co? Nie mówmy już o tym,
dobrze? Są ciekawsze tematy. Mój mąż na pewno nie
zasługuje na to, by być głównym tematem wieczoru.

– Fakt, posklejany dzban nigdy nie będzie taki
jak  nowy  –  powiedziałam.  Zabrzmiało  to  bardzo
filozoficznie. Chyba zaraziłam się od Jacka. Paulina
spojrzała na mnie z podziwem.

–  Ty  jak  coś  powiesz...  Zawsze  mówiłam,  że
masz wziąć się za pisanie.

– Mądrego to i posłuchać warto – odezwała się
Gośka.

Poprosiła  mnie,  bym  pomogła  jej  przynieść
owoce z kuchni.

– Wiesz, nie miałam okazji ci podziękować... –
zaczęła.

– Podziękować? Za co? – zdziwiłam się.
– Za Marikę.
– Przecież mi już dziękowałaś. Nie przesadzaj!



Że nie wspomnę o kwestii finansowej, wbrew mojej
woli zresztą.

– Tamto się nie liczy – machnęła ręką.
Rzeczywiście,  sprawy finansowe nie  miały  dla

niej znaczenia.
– Marika powiedziała mi o tamtej osiemnastce –

wyjaśniła, wyjmując arbuza z lodówki.
– Tak się umawiałyśmy, że powie ci sama.
–  Byłam  w  szkole  u  wychowawczyni.  Bo

rozpętała  się  burza.  Pewnie,  że  nie  powinna  tam
pójść.  Ale  nie  zrobiła  nic  złego  i  wróciła  o
wyznaczonej porze.

– Mnie tego nie musisz tłumaczyć – przerwałam
jej.

– Gadałyśmy cały wieczór. Chyba zrozumiała, że
ma jeszcze czas.  Wydaje  mi  się,  że  zostawiłam jej
zbyt dużo swobody...  – zawahała się.  – Popełniłam
błąd, wiem. Chciałam dla niej jak najlepiej, a Marek
nieba by jej przychylił. Wiesz, rzadko ją widzi, jedną
ją tylko ma...

Zaczęła  to  wykorzystywać...  Mam nadzieję,  że
teraz będzie inaczej.

Poklepałam ją po ramieniu.
–  Ja  też  się  cieszę.  Bo  jak  mi  na  początku

zasunęła, że nie musi nic robić...
Wróciłyśmy do ogrodu z miską pokrojonego na

części arbuza i winogronami.
Dziewczyny  rozmawiały  o  Adamie.  Tak



wywnioskowałam z miny Ewki.
– Coś ci pikało – poinformowała mnie Paulina,

podając leżącą na wiklinowym fotelu torebkę.
Niestety nie od Prady. Torebka była dodatkiem

do gazety. Za jedyne 14,99 złotych.
Pośpiesznie wygrzebałam zeń komórkę.
– To on? – zainteresowała się Gośka.
– Ciekawe tylko który on? – z niewinną miną

zapytała Paulina.
– Chyba nie ten palant Rafałek? – skrzywiła się

gospodyni.
Od początku nie lubiła Rafała za to, co zrobił. A

nawet,  pamiętam,  nie  za  bardzo  lubiła  go,  gdy  za
niego wychodziłam. Znała go jeszcze z liceum. Rafał
był od nas o rok starszy. Ja w ogólniaku jakoś go nie
zauważałam.  Bliżej  poznaliśmy  się  dopiero  na
studiach.  Rafał  studiował  na  politechnice,  a  mój
uniwerek wynajmował część akademików właśnie od
polibudy.  Zakochałam  się  na  śmierć  i  życie.
Pobraliśmy się zaraz po studiach.

Gdy zniknął z mojego życia, tak właśnie o nim
mówiła: „ten palant Rafałek”. I nigdy nie kryła swej
niechęci  do  niego.  Zawsze  gdy  mnie  pocieszała,
twierdziła,  że  ten  palant  Rafałek  na  mnie  nie
zasługiwał  i  mam  jak  najszybciej  wymazać  go  z
pamięci.

– Właśnie, że ten palant Rafałek – westchnęłam,
wrzucając telefon do torebki. – Znowu tu będzie! Co



chwilę  w  tym  landzie  mają  jakieś  święto.  I  to
katolickie. A mówią, że to my tak dużo świętujemy!
25 maja obchodzą jakiś Himmelsfahrt  i  mają dzień
wolny. Bierze urlop na 26 i przyjeżdża.

– Jezu,  to  on nie  ma co robić?  Rozumiem,  że
przyjeżdża do mamy, ale po co tobie zawraca głowę?
– dziwiła się Gośka. – Czyżby miał jakieś nadzieje?

–  Największe  nadzieje  ma  Michał.  Oszalał  na
jego punkcie. Teraz ja jestem ta zła.

Gośka  przyglądała  mi  się  spod zmarszczonych
brwi.

– A ty?
– Co ja? – nie zrozumiałam pytania.
– Jaki jest twój stosunek do niego?
–  Do  jednego  i  drugiego  –  uzupełniła  pytanie

Ewka.
W tym momencie nadszedł kolejny SMS.
–  Mówiłam,  że  u  Anity  albo  posucha,  albo

dwóch! – Paulina na wszelki wypadek odsunęła się
na bezpieczną odległość.

Tym  razem  był  to  SMS  od  Jacka.  Miałam
nadzieję, że udało mi się nie zaczerwienić.

Tylko  dlatego  nie  dałam  kolejnego  kuksańca
Paulinie.

–  Mój  stosunek  do  facetów  znacie,  bo  nie
zmienił się od lat: najlepiej z daleka. Jestem ostrożna.
Nie  chcę  ryzykować.  Jedyny  mężczyzna  w  moim
życiu to Michał. Z Rafałem wszystko skończyło się



sto lat temu. Zostały tylko blizny w sercu.
– A ten marynarz? – nie wytrzymała Gośka.
–  Jaki  marynarz?  Jacek  nie  jest  żadnym

marynarzem!  Raczej  handlowcem  czy  coś  w  tym
rodzaju. Jeździ po stałym lądzie. Z jakimiś próbkami
do klientów.

– Nie interesuje mnie, co robi, ale co ty myślisz
– zniecierpliwiła się Gośka.

– Pewnie i chciałabym, i boję się – zażartowała
Ewka.

– Nie wiem, czy chciałabym, ale  wiem, że się
boję.  Jacek to  fajny facet.  Miły,  grzeczny.  Świetny
przyjaciel.  Wolałabym,  żeby tak  zostało.  Na  etapie
przyjaźni.

Ewka pokręciła głową i rzekła:
– Nie  wierzę  w przyjaźń między mężczyzną a

kobietą. Chyba że facet jest gejem.
–  Strasznie  to  wszystko  skomplikowane  –

ziewnęła Paulina.
Wyglądało  na  to,  że  tylko  w  jej  związku

wszystko  było  proste  i  poukładane.  Nawet
niespodziewana ciąża, która najpierw wytrąciła ją z
równowagi,  teraz  stała  się  dodatkowym spoiwem i
tak udanego małżeństwa. Sądząc po zachowaniu jej
męża i synów.

Wieczór  powoli  brał  w  posiadanie  najpierw
dalsze, a potem bliższe zakątki ogrodu.

Kompozycje  iglaków  na  rozległym  trawniku,



duma  i  pasja  Gośki,  wyglądały  teraz  jak  jakieś
niesamowite  baśniowe  postacie.  To  pierwszy  tak
ciepły  wieczór.  W  dodatku  komary  i  meszki  nie
zdążyły chyba się jeszcze wykluć i nie uprzykrzały
nam  spotkania.  Księżyc  powoli  wytoczył  się  zza
koron  drzew.  Gośka  zapaliła  specjalne  ogrodowe
lampiony. Zrobiło się nastrojowo.

–  Proponuję  wypić  nasze  babskie  zdrowie  –
powiedziała  Gośka.  –  Żeby  nam  się  wszystko
poukładało, rozplątało i cały czas dobrze działo!

– Ale ci się zrymowało. – Paulina ziewała coraz
mocniej. Teraz nie tylko dzidziuś, ale i ona zapadała
w sen.

– Miałyśmy umówić się do SPA – przypomniała
Gośka.  –  Weekend  w  SPA  wcale  tak  dużo  nie
kosztuje, naprawdę. A ile można zyskać...

– Może kiedyś...  – odezwała się Ewka. – A na
razie  zaaplikuję  sobie  maskę  z  alg  we  własnej
łazience.  Włączę  relaksującą  muzykę  i  zapalę
kadzidełka.

– A ja natychmiast wskoczę do łóżka – szczerze
przyznała  Paulina.  –  Czuję  się  gruba  i  ociężała,
upiększać  się  będę  potem.  Zresztą  kaszalotów tam
pewnie nie przyjmują.

–  Nieprawda –  ożywiła  się  Gośka.  –  Wyobraź
sobie,  że  są  specjalne  SPA dla  przyszłych  mam,  a
nawet dla mam z małymi dziećmi!

–  Jezu,  to  dzieci  też  upiększają?  Czy



odstresowują? – zażartowała przyszła mama.
– Coś ty! Dziećmi zajmują się fachowe nianie, a

mama odpoczywa.
Paulina nie za bardzo była przekonana do wizyty

w  SPA.  Zachwyty  Gośki  wydawały  jej  się  mocno
przesadzone.  O  tej  porze  była  już  zresztą  bardzo
zmęczona,  co  objawiało  się  coraz  częstszym
ziewaniem.  Wyjęła  komórkę,  by  poinformować
Stacha,  że  właśnie  wychodzi  i  ma  po  nią  kawałek
wyjść. Co prawda Ewka próbowała nas przekonać, że
Adam chętnie nas rozwiezie, ale jakoś nie miałyśmy
jeszcze ochoty się  rozstawać. Droga powrotna była
zawsze  okazją  do  ostatnich  rozmów.  W  dodatku
Stachu  miał  wyjść  po  najdalej  mieszkającą  i
spragnioną ruchu Paulinę, więc pożegnałyśmy się z
gospodynią  i  w  radosnym  nastroju,  wynikającym
częściowo  z  ilości  spożytego  trunku,  opuściłyśmy
posesję na Jesionowej.



Rozdział 38.

–  Niewiele  wiem  o  tobie.  Mimo  wszystko
niewiele. Dlatego się boję.

Jacek  się  uśmiechnął.  Przytrzymał  mnie  za
łokieć.

– Usiądźmy – poprosił.
Usiedliśmy  na  jedynej  w  tym  miejscu  ławce.

Kiedyś stało tu ich kilka. Gdy chodziłam do liceum,
czasami siadywałam tu na randkach. Może to ta sama
ławka.  Zniszczona,  pocięta  nożem  i  pomazana.
Miejsce nie było zbyt romantyczne. Kosz na śmieci
wręcz kipiał zawartością, wokół walały się puszki po
piwie. Wiatr rozwiewał papierki po lodach i chipsach.
Gałęzie  wierzb  płakały  nad  takim  stanem  rzeczy.
Wyglądało to zupełnie tak, jakby poczciwe wierzby z
rozpaczy  załamały  ręce.  Miałam  na  sobie  jasną
spódnicę  i  zastanawiałam się,  czy  jej  przypadkiem
nie  zaplamię.  Jacek  miał  spodnie  w  identycznym
kolorze. Ślicznie wyglądał w beżowych sztruksach i
kremowej koszuli.

Wiosna niespodziewanie zamieniła się w lato. O
tej porze upał już nieco zelżał.

– Zaufaj mi, proszę. – Jacek przysunął się bliżej.
Poczułam  znajomy  zapach.  Nie  znałam  się  na
męskich wodach, będę musiała się podszkolić.

Nad  nami  fruwały  hordy  żądnych  krwi



komarzyc.  Stanowiliśmy  dla  nich  jedyny  obiekt
zainteresowań w tej części  parku. O tej  porze park
świecił już pustkami.

– Dlaczego nie chciałaś się ze mną spotkać? –
zapytał z żalem. – Nie chciałaś, żebym przyjechał...
Czy...  czy  coś  się  zmieniło?  Wolałbym  wiedzieć.
Twój były mąż?

Plask.  Zabiłam  komara.  Chyba  mało
romantycznie.

– Nie, nic się nie zmieniło. Mówiłam ci, że Rafał
nic dla mnie nie znaczy i przyjeżdża do matki. Oraz
do Michała – odpowiedziałam zgodnie z prawdą. To
była odpowiedź zaledwie na część pytania.

Słońce  powoli  zachodziło,  jego  promienie
prześwitywały przez liściasty tunel wzdłuż parkowej
alejki.  Nie  miałam ochoty  na  ten  spacer.  W domu
jednak był  Michał i  na pewno nie pozwoliłby nam
spokojnie porozmawiać. Powiedziałam, że wychodzę
na  godzinę.  Poprosił  tylko,  żebym  nie  fatygowała
Jagody  ani  tym  bardziej  pani  Basi,  bo  ma  ochotę
pobyć sam.

Zgodziłam się, godzina to w końcu nie tak długo.
Jacek  czekał  na  dole  w  samochodzie.  Chciał  mnie
zabrać  na  kolację,  ale  z  dwojga  złego  wybrałam
spacer.

– Jeśli nie będziemy się spotykać, nie poznamy
się nigdy – powiedział smutnawo.

Byłam mu wdzięczna, że nie drąży tematu. I nie



czeka  na  odpowiedź.  Miałam nadzieję,  że  rozumie
moje rozterki. Nie wiem, dlaczego nie chciałam, by
przyjechał.

Stchórzyłam.  Bałam  się  –  to  wiedziałam  na
pewno.

Pozostałe było wielką niewiadomą.
Ujął  mnie  delikatnie  za  rękę.  Odruchowo

chciałam  ją  wyrwać.  Musiał  to  wyczuć,  bo
powiedział:

– Przecież nie robimy nic złego... Anito, pomyśl,
dwoje dorosłych ludzi, bez zobowiązań.

– Mam syna, Jacku.
–  Tak,  wiem  –  powiedział  pośpiesznie.  Jakby

tym  gorączkowym  zapewnieniem  chciał
uwiarygodnić  swe  słowa.  –  To  w  niczym  nie
przeszkadza, wierz mi.

Michałowi przeszkadza, pomyślałam. Znam go,
wiem,  że  nie  podobały  mu  się  moje  kontakty  z
Jackiem. Dziwił się, że tak często przesiaduję teraz
przed  komputerem.  Lubiłam  to  nasze  wieczorne
mailowanie.  Złapałam  się  na  tym,  że  wolę  taką
znajomość na odległość.

Świadomość,  że  tam  gdzieś,  nawet  nie  tak
daleko, jest ktoś, z kim mogę pogadać, komu na mnie
zależy. Starałam się unikać zbędnych pytań ze strony
Michała, dlatego najczęściej siadałam do komputera,
gdy  on  już  spał.  Zresztą  Jacek  też  dopiero
wieczorami  bywał  w  domu.  W dzień  pozostawały



nam SMS-y. Taka obecność na odległość zupełnie mi
wystarczała. Spotkań się bałam. Od czasu wyjazdu w
góry  nie  widzieliśmy  się  ani  razu,  mimo że  Jacek
kilkakrotnie był w Pile. Ja jednak byłam wówczas w
szkole, więc spotkania siłą rzeczy odpadały.

–  Dajmy  sobie  szansę  –  poprosił.  Cały  czas
trzymał mnie za rękę. – Zapewniam cię, że na żadnej
kobiecie nie zależało mi tak jak na tobie.

Zrobiło mi się miło. I cieplutko w okolicy serca.
Powinnam coś  powiedzieć,  ale  nie  wiedziałam co,
wolałam więc milczeć.

– Torturujesz mnie – powiedział z wyrzutem. –
Nie należę do kochliwych mężczyzn i być może nie
umiem postępować z kobietami. A nawet na pewno
nie  umiem.  Naprawdę  mam  niewielkie
doświadczenie  w  tej  dziedzinie.  I  pewnie  gdybym
pewnego zimowego poranka nie spotkał cię na swej
drodze, byłbym nadal sam.

Słuchałam z bijącym sercem. A nawet walącym.
Jacek na pewno nie był mi obojętny.

Jednak uczucie, jakim go darzyłam, było trudne
do zdefiniowania. Jeśli to jest miłość, to dlaczego nie
umiem  się  otworzyć?  Sama  sobie  nie  umiałam
odpowiedzieć na to  pytanie,  a  co dopiero Jackowi.
Przecież  cieszyłam  się  z  tych  SMS-ów,  e-maili  i
telefonów. Nawet bardzo.

Chciałam,  żeby  pisał  i  dzwonił.  Chociaż
wolałam  pisać  i  wolałam,  gdy  Jacek  pisał  (może



faktycznie  powinnam  zacząć  pisać  powieści,  jak
sugerowała  Paulina).  Telefon  nie  zawsze  pozwalał
swobodnie  i  bez  przeszkód  rozmawiać.
Zdecydowanie preferowałam słowo pisane.

– Dlaczego nic nie mówisz? – zapytał z lekkim
wyrzutem.

Powiał  chłodniejszy  wiatr.  Jacek  wykorzystał
moment, by objąć mnie ramieniem.

Zaczęłam dygotać. Nie wiedziałam, czy z zimna
(choć przecież aż tak się nie ochłodziło), ze strachu
czy z podniecenia. Wstałam z ławki.

–  Chodźmy  już  –  poprosiłam.  –  Obiecałam
Michałowi,  że  wrócę  za  godzinę.  Staram  się
dotrzymywać słowa.

–  Już?  –  zapytał  z  żalem.  –  Nie  możesz
przedzwonić? Powiedz, że jeszcze troszeczkę.

Prosił jak małe dziecko. W oczach miał smutek.
Matko  Święta,  nie  byłam  przyzwyczajona,  żeby
komuś  przysparzać  zmartwień.  Czułam  się  co
najmniej głupio. Do tej pory to ja się martwiłam, to ja
byłam  stroną  bardziej  pokrzywdzoną.  Obojętnie  w
czym, od nieudanego dzieciństwa po jeszcze bardziej
nieudane małżeństwo.

– Znowu będę musiał  tyle  czekać  –  westchnął
głęboko.

– Do następnej niedzieli – odparłam.
– Naprawdę? – Oczy mu natychmiast pojaśniały

z radości. – Spotkamy się za tydzień?



Może przyjedziecie do Poznania?
– To nie jest dobry pomysł. Bez Michała raczej

się nie ruszę, a z nim... – zawahałam się. – On chyba
nie jest jeszcze gotowy na takie spotkanie. Tak jak ja.
Potrzebujemy więcej czasu. A jemu jeszcze trudniej
zrozumieć. Może kiedyś.

– Poczekam – powiedział skwapliwie.
Szliśmy w milczeniu. Ptaki świergotały, szykując

się do snu. Świat pachniał bzem.
– Młodym chyba łatwiej to wszystko przychodzi

– zauważył. – Bardziej spontanicznie.
– Może już jesteśmy za starzy – powiedziałam

przekornie. – I w naszym wieku już nie wypada...
Weszliśmy w bardziej uczęszczany rejon parku.

Ale i tu mijali nas nieliczni spacerowicze. Wszyscy
byli sparowani. I wszyscy byli bardzo młodzi. Oraz
zakochani.

Modliłam  się,  by  nie  spotkać  swoich  byłych
uczniów. Na szczęście los mi sprzyjał.

Jacek przystanął na moment, właściwie zaszedł
mi drogę. Patrzył mi prosto w oczy.

Jego oczy były  blisko moich.  Bardzo blisko.  I
były  podobne  do  moich.  Zielononiebieskie.  Ale
chyba  bardziej  niebieskie  niż  zielone.  Zanucił
fragment  mojej  ulubionej piosenki  Demarczykowej.
O moich zielonych oczach.

Dotknął moich włosów. Miałam cichą nadzieję,
że w tym miejscu nie było kilograma lakieru. Dotyk



był delikatny, prawie go nie czułam. Serce łomotało
mi  przeraźliwie.  Czułam  się  jak  nastolatka  na
pierwszej  randce. A potem uświadomiłam sobie,  że
była to pierwsza randka. Pierwsza po latach.

Otulił nas niebieski mrok. Właściwie pragnęłam
tego  pocałunku.  Tego,  który  powinien  nastąpić.
Minęła  nas  grupka  roześmianej  młodzieży.  Nastrój
prysł. Przed nami była już ulica. Spokojna i leniwa o
tej  porze.  Od  czasu  do  czasu  omiatały  nas  światła
samochodów.

–  Czy  za  tydzień  mogę  przyjechać  wcześniej?
Przed południem? Będziesz miała czas?

Przytaknęłam.  Do  następnej  niedzieli  był  cały
tydzień.

– Tylko proszę, nie napisz mi znowu, że ci nie
pasuje, bo nie przeżyję.

– Ale i tak przyjechałeś.
– Po południu coś mi nagle podszepnęło: „jedź”.

Więc wsiadłem w samochód i przyjechałem.
–  Nie  bałeś  się,  że  mnie  nie  zastaniesz?  –

zapytałam z nutą kokieterii.
–  To  pojechałbym  z  powrotem.  Z  żalem.  Ale

pomyślałem sobie, że nawet jeśli  wyjechałaś, to na
pewno  w  niedzielę  wieczorem  musisz  wrócić,
nauczyciele  nie  mają  urlopu,  prawda?  Nie  licząc,
oczywiście,  wakacji.  Już  się  dokształciłem  w  tej
dziedzinie.

Przystanęliśmy  pod  domem.  Zawahałam  się.



Spojrzałam na zegarek. Było już późno.
W pokoju Michała świeciło się światło. Zapewne

wykorzystywał okazję i grał na komputerze.
– Wiem, że powinnam zaprosić cię na herbatę...

– zaczęłam przepraszająco.
– Wiem – powiedział cicho. – Wypijemy jeszcze

razem niejedną herbatę.
–  W  sumie  i  tak  widzieliśmy  się  zaledwie

godzinę...
– Wierz mi, przyjechałbym, nawet gdybym miał

cię widzieć tylko kwadrans.
– Wariat! – Popukałam go lekko w czoło.
– Przytrzymał moją rękę. A potem delikatnie ją

pocałował.
– Dobranoc, Anito.
Cały  czas  trzymał  moją  rękę  w swojej.  I  cały

czas  patrzył  mi  w oczy.  Trwało to  długą  chwilę.  I
wcale nie chciałam, żeby się skończyło.

– Dobranoc – odpowiedziałam półgłosem. – Jedź
ostrożnie.

Wsiadł  do  zaparkowanej  na  ulicy  srebrzystej
toyoty. Pomachałam mu ręką.

Odmachnął o wiele dłużej.  Stałam i patrzyłam,
jak odjeżdża. A potem stałam jeszcze chwilę, mimo
że  już  dawno  zniknął  z  pola  widzenia.  Stałam  i
myślałam. Podobno myślenie ma przyszłość.

Zaswędział  mnie nos.  Gdy potarłam go dłonią,
poczułam  zapach  Jacka.  Muszę  koniecznie



dowiedzieć  się,  co  to  za  zapach,  postanowiłam.
Wolno powędrowałam na górę.



Rozdział 39.

Bukiet wyglądał jeszcze bardziej oszałamiająco
niż  poprzedni.  Składał  się  głównie  z  tulipanów.
Moich  ulubionych.  Papuzich.  Większych  i
mniejszych,  o  zaskakujących  barwach.  I  pachniał
nieziemsko. Stał w moim najładniejszym wazonie.

Uśmiechnęłam  się  pod  nosem.  Skłamałabym,
gdybym powiedziała, że się nie ucieszyłam. Bardziej
niż poprzednio. Poprzednio byłam bardziej zdziwiona
i  zaskoczona  niż  ucieszona.  Podeszłam  bliżej.  To
było  wspaniałe  uczucie.  Dotknęłam  lekko
delikatnych  postrzępionych  płatków.  A  potem
przymknęłam oczy i wciągnęłam głęboko powietrze
przesycone ulubionym zapachem. Która kobieta nie
lubi  dostawać kwiatów? Nikt  mnie  dotychczas pod
tym  względem  nie  rozpieszczał.  Za  to  ostatnio
czułam  się  rozpieszczana  w  nadmiarze.
Oszałamiający zapach odurzył mnie lekko.

– Ale dostałaś  śliczne kwiaty.  – Michał  stał  w
progu i przyglądał mi się z zagadkowym uśmiechem.
– Od kogo?

Drgnęłam przestraszona.
– Nie mam pojęcia – udałam.
–  A  ja  wiem!  A  ja  wiem!  –  Podskakiwał

zadowolony z siebie.
Zachowywał  się  jakoś  podejrzanie.  Bukiet  od



Jacka z całą pewnością nie mógł być przyczyną takiej
euforii.  Więc  albo nie  wiedział,  albo...  Poszukałam
wzrokiem  bilecika.  Był  doczepiony  do  jednego  z
tulipanów.  Kwadratowy  złożony  karteluszek.  Z
serduszkami.  Całym  mnóstwem  serduszek.
Otworzyłam go, drżąc z przejęcia.  Przeczucie mnie
nie myliło.

Uśmiech  momentalnie  zniknął  z  mojej  twarzy.
Dobrze, że stałam tyłem do Michała.

Moje plecy zapewne nie zdradzały ogromnego,
ogromnego rozczarowania.

Kwiaty  były  od  Rafała.  Informowało  o  tym
komputerowe równiutkie pismo.

Z  życzeniami  miłego  dnia  oraz  wyrazami
wdzięczności  i  miłości.  Ledwo  powstrzymałam się
przed wpadnięciem w złość. I wrzuceniem kwiatów
do śmietnika.

Choć pewnie i tak nie zmieściłyby się do mojego
kosza. Kwiaty były śliczne.

– Nie cieszysz się? – zmarkotniał Michał.
Jednak  moje  plecy  musiały  zdradzić

rozczarowanie.
–  Jestem  zaskoczona  –  powiedziałam

wymijająco. – Skąd one się tu wzięły?
–  Przyniósł  je  jakiś  pan.  Chyba  posłaniec.

Wyglądał na posłańca.
– Przecież wiesz, że gdy mnie nie ma, nie wolno

ci  nikomu  otwierać,  prawda?  –  przypomniałam



surowo.
W końcu na czymś musiałam wyładować złość.

Dostało się Michałowi.
–  Ale  ten  pan  spotkał  mnie  na  schodach.  Na

półpiętrze.  Zapytał,  czy  jesteś.  I  czy  może  mi
zostawić te kwiaty dla ciebie,  bo powiedziałem, że
nie wiem, kiedy będziesz, a ja jestem synem. Kazał
mi podpisać pokwitowanie czy coś. I poszedł.

Był najwyraźniej niepocieszony. Spodziewał się
innej  reakcji  z  mojej  strony.  Czułam to.  Ja  czułam
wściekłość.  Trzaskałam  garnkami,  by  zagłuszyć
myśli. Ale one nie dawały się zagłuszyć. Najbardziej
złościły  mnie  oczywiście  wyrazy  miłości.  Dobre
sobie! Z tego wszystkiego przypaliłam mięso. I sos.
Miałam ochotę się rozbeczeć. To najlepszy sposób na
rozładowanie  emocji.  Powstrzymywałam  się  ze
względu  na  Michała.  Oraz  ze  względu  na
popołudniowe, ostatnie już zapewne, korki z Sandrą
Waszak.

Po  każdym  płaczu  wyglądałam  koszmarnie.
Tylko  na  filmach  płaczące  kobiety  nie  mają
czerwonej zapuchniętej gęby. Ale może one potrafią
płakać filmowo. Ja nie.

Musieliśmy  zadowolić  się  zupą  z  torebki.
Chińską.  Nie  wiem,  o  jakim  smaku,  bo  torebka
wylądowała  już  w  koszu,  a  smak  był  trudny  do
zidentyfikowania.  Przynajmniej  dla  mnie.  Zresztą
wszystkie te zupy różnią się głównie torebką. Zupa



była  wyjątkowo  niesmaczna.  Michał  ostentacyjnie
zjadł  trzy  łyżki  i  zostawił.  Ja  zjadłam  cztery.  Dla
przykładu.



Rozdział 40.

Deszcz zabębnił w kuchenny parapet. Boże, co
za  maj!  Zwłaszcza  że  ten  deszcz  nie  miał  nic
wspólnego  z  majowym  deszczem.  Ciepłym  i
pachnącym.  Pogoda  jak  najbardziej  zachęcała  do
spania. Albo innego leniuchowania. Starałam się nie
patrzeć na bukiet,  co  ze  względu na jego gabaryty
było raczej niemożliwe. W dodatku roztaczał wokół
odurzającą woń. Działał na mnie jak płachta na byka.
Przykryłam  się  pledem  i  oddałam  poobiedniemu
(powiedzmy!)  lenistwu.  Niczym  Paulina  w  swej
ciąży. Miałam godzinę do przyjścia Sandry.

Tym razem zadzwoniła sama, więc depresja już
chyba jej przeszła. Zresztą nie kryła zadowolenia, bo
podeszła jej  lektura,  Chłopów zdążyła powtórzyć, a
dużo pamiętała z filmu.

Teraz  tylko  martwiła  się  o  prezentację,  bo  nie
lubi, jak stwierdziła, publicznych występów.

I  zapytała,  jak  ja  tak  mogę  codziennie
występować  przed  całą  klasą.  Odpowiedziałam,  że
mogę.  I  że  chętnie  poświęcę  jej  godzinę,  a  nawet
dwie, jeśli tego pragnie. Sandra najbardziej pragnęła
mieć  już  wszystko  za  sobą.  Choć,  jak  sama
przyznała, nie taki diabeł straszny.

Michał błąkał się bez celu po mieszkaniu, gdyż
dzienny  limit  komputerowy  już  wykorzystał,  a  na



zwiększenie  w  żadnym  wypadku  nie  chciałam  się
zgodzić.  Na  szczęście  przyszedł  Gracjan
Błażejewski, który taki limit też już wykorzystał, a w
dodatku mama schowała mu kabel od komputera. Nie
chciał  bawić  młodszej  siostry,  więc  wolał  wyjść  z
domu.  Przyszywanej  siostry.  Prawdziwą  może  by
bawił.

Teraz we dwóch z Michałem usiłowali wymyślić
jakiś interesujący sposób zabicia czasu.

–  Twoja  mama  jest  chora?  –  usłyszałam  w
pewnej chwili z sąsiedniego pokoju.

Oburzyłam  się.  W  duchu  oczywiście.  Pytanie
Gracjana było stronnicze. Pewnie, kobieta leży tylko
wtedy, gdy jest chora! Tak może myśleć tylko facet.
Wstrętny, egoistyczny facet! I jak się okazuje – już
od małego! Naciągnęłam pled na głowę, głównie po
to,  żeby  na  moment  odgrodzić  się  od  świata.  W
którym było stanowczo zbyt dużo facetów.

Sandra  Waszak  spóźniła  się  całą  godzinę.  Już
myślałam,  że  zrezygnowała  z  korków,  i  nawet
zabrałam się za jakieś zaległe dyktanda, co wprawiło
mnie w jeszcze gorszy humor.

Poziom ortografii wśród młodego pokolenia był
przerażający. Większość z nich uważała, że komputer
podkreśli  im  na  czerwono  błędy,  więc  nie  trzeba
zaprzątać  sobie  głowy  czymś  tak  nudnym  jak
ortografia.  A ja  z  uporem maniaka  próbowałam na
różne sposoby (nawet komputerowo) wtłoczyć im do



głowy podstawowe zasady.
Z mizernym, jak widać, skutkiem.
– Dzień dobry! – Wpadła zziajana i zmoknięta. –

Przepraszam,  jak  na  złość  rozładowała  mi  się
komórka! Sorki za spóźnienie, ale spotkałam Sylwię,
pani wie...

– Wiedziałam. Tę nieszczęśliwie zakochaną.
– I co? Nadal ma depresję?
–  Eee  tam,  depresję.  Depresja  już  jej  minęła.

Teraz to jest cwana. Wie pani, co ona wymyśliła?
– Nie wiem. Nawet nie próbuję się domyślać.
Wyjęłam jej z ręki ociekającą wodą parasolkę i

zaniosłam do łazienki.
– Zadzwoniła do jego żony, bo pani wie, że on

jest żonaty, i ta żona powiedziała albo albo, a facet
przeraził się i wrócił do żony. Sylwia nie mogła mu
wybaczyć, że ją olał, była zła, każda by była na jej
miejscu,  bo facet  ponoć złote  góry jej  obiecywał  i
wszystko nagle się skończyło. Źródełko wyschło, bo
ja  myślę,  że  jej  głównie o kasę chodziło.  No więc
zadzwoniła do tej żony i powiedziała, że jest w ciąży,
nabajerowała oczywiście, myślała, głupia, że facio do
niej wróci, rozwiedzie z żoną, zresztą nie wiem, co
myślała, bo teraz myśli o forsie. Taki zabieg kosztuje,
no  nie?  Chce  wycyckać  gościa  do  końca,  rozumie
pani?

Rozumiałam.  Nagle  zrozumiałam  wszystko.
Całość ułożyła mi się niby obrazek z rozsypanki albo



puzzli. Wieloelementowych. Prawie otworzyłam usta
ze  zdumienia.  Że  też  prędzej  się  nie  domyśliłam...
Słuchałam z wypiekami na twarzy. Nie powinnam się
wtrącać, ale...

– Czy ten facet od Sylwii nie ma przypadkiem na
imię Adam?

– Adam? – zastanowiła się. – Nie wiem, może i
Adam, Sylwia mówi na niego Asiu.

Mój  Asiu.  Guzik  jej!  Wszyscy  faceci  są  tacy
sami!  Zawrócił  dziewczynie  w  głowie,  ja  tam  nie
twierdzę,  że  ona  jest  bez  winy,  ale  on  bardziej.  A
czemu pani pyta? Zna go pani? O rany, jakie piękne
kwiaty! Chciałabym kiedyś takie dostać.

Kwiaty jakoś odwróciły jej uwagę od zadanego
pytania.  W  każdym  razie  nie  domagała  się
odpowiedzi.  O  mało  jej  ich  nie  podarowałam  z
radości. Uznałam jednak, że Michał nie wybaczyłby
mi tego. Sandra powąchała bukiet.  Nagle coś sobie
przypomniała, sięgnęła po wiszący na szyi telefon, po
czym zorientowała się, że jest rozładowany.

–  Czy  mogę  zadzwonić  do  mamy  od  pani?
Rozliczę się albo mama doliczy do rachunku. Sylwia
wygadała mi całą kartę. Dzwoniła z mojego, bo się
bała,  że facet  nie odbierze.  Coś jej  ostatnio unikał.
Mówiłam jej, żeby tego nie robiła, ale ona się uparła.
Co,  miałam  jej  nie  dać?  W  końcu  to  moja
przyjaciółka.  No  więc  dałam  jej  ten  telefon  i  jak
głupia czekałam, aż skończy, a ta gadała i gadała. Nie



wiem, czy go w końcu naciągnęła, nie moja sprawa.
Ja  mam  teraz  prezentację  na  głowie.  Na  wszelki
wypadek kupiłam sobie Sesję.

Reklamowali w radiu. Taki preparat na pamięć i
koncentrację. Myśli pani, że sobie poradzę?

Przytaknęłam  gorliwie.  A  potem  przeprosiłam
Sandrę  i  pod  pretekstem  wyjścia  do  toalety  czym
prędzej wysłałam SMS-a do Ewki.



Rozdział 41.

– Gratuluję pani, pani Anito – głos dyrektorki był
całkiem miły. – To duży sukces.

Gratuluję i dziękuję.
Patrzyłam  na  nią  podejrzliwie.  Tym  razem

gratulacje wydawały się szczere. Nie znałam jej od
tej  strony.  Nigdy wcześniej  nie mówiła do mnie w
taki sposób. W każdym razie nie ostatnio.

Byłam tak zaskoczona, że zapomniałam, iż mogę
zrobić użytek z głosu. Nie wiem tylko, czym bardziej
– świetnymi wynikami sprawdzianu klasy szóstej czy
niespodziewanym uznaniem dyrektorki. Stara jednak
nie zamierzała długo się rozwodzić, może żebym nie
popadła w zbytnią euforię. Powiedziała, co miała do
powiedzenia, i udała się do siebie.

Klasa,  której  byłam  wychowawczynią,  6b,
wypadła  rewelacyjnie.  Średnia  32,4  na  czterdzieści
możliwych.  A 6c  niewiele  gorzej.  Średnia  gminy,
rejonu i województwa była dużo niższa. Nie kryłam
radości.  Był  to  naprawdę  duży  sukces.  Mój  i
dzieciaków.

Napracowaliśmy  się  solidnie.  Co  prawda  poza
rankingiem szkół, też, według mnie, niepotrzebnym,
niczemu  to  nie  służyło.  W  sensie  na  przykład
dostania  się  do  renomowanego  gimnazjum.  Z
konkursem  świadectw  i  egzaminami.  W  naszym



miasteczku  nie  było  bowiem  renomowanego
gimnazjum.  Obowiązywała  rejonizacja,  choć  tak
naprawdę można było sobie wybrać gimnazjum. Tak
zwany niż demograficzny nakazywał szkole przyjąć
każdego ucznia, który się nawinie.

Wynik  sprawdzianu  był  tylko  powodem  do
satysfakcji i niczym więcej. Miałam więc powód do
satysfakcji.  I  ja,  i  dzieciaki.  Zwłaszcza  że  kilkoro
uzyskało  upragnione  40  punktów,  czyli  maksa.
Marika  przysłała  mi  SMS-a,  że  napisała  na  30
punktów.  Nieźle.  Pogratulowałam  jej  dobrego
wyniku i życzyłam sukcesów w gimnazjum.

Jeszcze  większą  niespodziankę  zgotowali  mi
uczniowie klasy piątej. Weszłam do sali, objuczona,
jak  zwykle,  stertą  pomocy dydaktycznych.  Za  mną
podążał dyżurny z mapą fizyczną Afryki i tajemniczą
miną.  Tego  dnia  rozpoczynaliśmy  omawianie  W
pustyni i w puszczy. Weszłam i zamarłam. Na moim
biurku stało szklane naczynie z konwaliami.

Naczynie zajmowało pół biurka. Konwalii było
tyle, że nigdy takiej ilości nie widziałam.

Chyba  że  w  ogródku.  Ze  zdumienia  niezdolna
byłam  uczynić  ani  kroku.  Nie  bardzo  wiedziałam,
jaki  związek  mają  konwalie  z  Czarnym  Lądem  i
dlaczego nagle wszyscy uparli się, by obdarowywać
mnie kwiatami. W całym swoim życiu nie dostałam
tylu kwiatów, ile w ostatnim czasie. Mam na myśli
kwiaty bez okazji. Dyżurny zręcznie umieścił mapę



na  stojaku.  Ja  cały  czas  stałam  w  drzwiach,  a
uczniowie  przy  swoich  ławkach.  Gorączkowo
usiłowałam sobie  przypomnieć,  czy może o  czymś
zapomniałam, jakimś święcie ich albo moim, ale nic
mądrego nie przychodziło mi do głowy. Pomyślałam,
że  może  chcą  odłożyć  omawianie  lektury,  bo  na
przykład nie  przeczytali  powieści,  ale  nie.  Okazało
się, że ze Stasiem i Nel konwalie związku nie miały,
za  to  ze  mną,  i  owszem.  A  właściwie  z  moim
odejściem.  Przewodnicząca  klasy,  niejaka  Martyna
Polisz,  w imieniu kompletu piątoklasistów wyraziła
prośbę, żebym nie odchodziła i nie zostawiała ich na
pastwę losu, bo nie wyobrażają sobie i nie chcą mieć
języka polskiego z kimś innym.

Było to miłe i  wzruszające.  I  budujące.  Nawet
zakręciła  mi  się  łza  w  oku.  Ze  wzruszenia.  Nie
miałam pojęcia, skąd wiedzieli, że zamierzam odejść,
ale jeśli wiedziała dyrektorka, to możliwe, że inni też.
A potem przypomniałam sobie pretensje dyrektorki,
dotyczące  mojego  odejścia  właśnie,  wygłoszone  w
drzwiach tejże klasy. Musieli  się zorientować, o co
chodzi. Ale ich prośba była dla mnie zaskoczeniem.
Wielkim  zaskoczeniem.  Nie  spodziewałam  się,  że
ktoś może lubić mieć ze mną lekcje.

Piątacy wymogli  na mnie  obietnicę,  że jeszcze
się  zastanowię.  Skoro  nie  mogłam przyrzec  im od
razu,  że  nie  odejdę.  Obiecali  dobrze  się  uczyć  i
odpowiednio zachowywać, żebym nie miała z nimi



żadnych, ale to żadnych kłopotów. Niebywałe.
Bukiet  z  konwalii  stanął  obok  bukietu  z

tulipanów. Wiosna zagościła w moim domu.
Postanowiłam  zanieść  część  z  nich  teściowej.

Przez Michała najlepiej. Teraz jednak głowiłam się,
co ugotować na obiad, bo lada moment Michał miał
wrócić  z  treningu.  Rano  nie  zdążyłam  nic
przygotować. Niespodziewanie zastukała Jagoda.

– Mam do pani  mały romans.  A właściwie  do
Michała. Ale pewnie go jeszcze nie ma?

– odezwała się w progu.
– Jagódko droga, ze sto razy ci mówiłam, żebyś

mi przestała „paniować”, bo czuję się okropnie staro.
Co to za romans? Michał powinien zaraz być. Wejdź,
nie stój w progu.

–  Piszę  pracę  z  socjolingwistyki.  Gwara
uczniowska. Muszę mieć jak najwięcej przykładów.
Te  wszystkie  „sorki”,  „spoko”,  „nara”,  „kolo”,
„brecha”. Kilka mam, ale za mało.

–  No wejdź,  mówię.  Mogę  ci  jeszcze  parę  od
razu podać. Na przykład „ściema”...

–  Zaraz  muszę  lecieć,  bo  się  umówiłam.
Przyniosłam  Michałowi  fiszki,  żeby  mi  na  nich
wypisał, jak się oczywiście zgodzi. O jejku, czy pani
miała  teraz  jakieś  święto?  Imieniny albo urodziny?
Tyle  kwiatów!  –  Spojrzała  na  bukiety  stojące  na
komodzie. – Miałam pytać Michała, ale tak szybko
leciał  z  tymi  kwiatami,  że  nie  zdążyłam.  Zanim



wyszłam na korytarz, był już w domu. Są śliczne! I
jak pachną!

Coś mi tu nie pasowało:
– Jak to, Michał leciał z kwiatami?
–  No  Michał,  a  co?  Nie  dostała  ich  pani  od

niego?  –  zdziwiła  się.  –  Wyraźnie  widziałam.
Podeszłam  akurat  do  okna,  patrzę,  a  tu  bukiet
maszeruje. Tak wyglądało.

Przyjrzałam się, Michał.
Zmarszczyłam  czoło.  Ten  element  układanki

jakoś  mi  nie  pasował  do  całości.  Jednak  tylko
pozornie nie pasował.

– Powiedział, że przyniósł je posłaniec.
– No to może posłaniec – wycofała się. – Chciał

pewnie zrobić niespodziankę, a ja go wydałam. Ale
naprawdę nie miała pani urodzin? Bo imieniny chyba
w lipcu, jak dobrze pamiętam.

–  Dobrze  pamiętasz.  Urodzin  też  nie  mam,
dopiero  w  grudniu.  A  kwiaty...  zwykły  zbieg
okoliczności.  Konwalie  dostałam  od  dzieci.  W
szkole. A tulipany... Na bileciku podpisany był Rafał.

– Rafał?
Zapomniałam, że Jagoda niekoniecznie musi być

zorientowana,  jeśli  chodzi  o  imiona  mężczyzn  w
moim życiu. Byłych i obecnych.

– Mój były mąż – wyjaśniłam. – Ojciec Michała.
–  Aaa...  ten  z  Niemiec?  –  Michał  chwalił  się

Jagodzie, gdzie był. – No to wszystko jasne. Niemcy



są oszczędni, uczyłam się, a poczta kwiatowa sporo
kosztuje.  Dał  dziecku  kasę,  zamiast  wydawać  na
posłańców, zawsze to taniej. I Michał sobie poradził.
Fajny  chłopak!  To  co?  Mogę  zostawić  fiszki?
Wpadnę wieczorem!  A o kwiaty  niech pani  zapyta
Michała i już.

Nie byłam pewna co do tego „i już”. Wolałam
zapytać Rafała. Przy najbliższej okazji.

Najbliższa okazja nadarzyła się bardzo szybko.
Rafał  zadzwonił,  że  kupił  bilety  na  mecz  Arminii
Bielefeld,  z  pytaniem,  czy  pozwolę  Michałowi
jechać. Oczywiście po niego przyjedzie.

– A mam inne wyjście? Przecież Michał  już o
tym wie, mówił mi.

– Wtedy to nie było jeszcze pewne. Mogę mu o
tym sam powiedzieć? Zawołasz go?

–  Niestety,  Michał  jest  na  treningu.  Będzie  za
godzinę.

– Szkoda. To mu przekaż. Zresztą jak przyjadę,
to wszystko ustalimy.

–  Przede  wszystkim  musimy  ustalić  pewne
kwestie.  Raz  na  zawsze.  I  musisz  mi  przyrzec,  że
będziesz  się  nim  opiekował.  Nie  wiem,  czy  to
bezpieczne. Mam swoje zdanie na temat kibiców.

– Poradzimy sobie.
–  Niepotrzebnie  fatygowałeś  się  z  kwiatami  –

powiedziałam  na  koniec.  –  Niepotrzebny  wydatek.
Na przyszłość daruj sobie.



– Kwiatami? Jakimi kwiatami? Aaaa...  tak. Już
zapomniałem.  Podobały  ci  się?  Piękne  kobiety
powinny  dostawać  piękne  kwiaty  –  wybrnął  z
sytuacji.

–  Nie  pleć  głupot,  Rafale.  –  Teraz  już  byłam
pewna, że nie wie nic o żadnych kwiatach.

Zatem Michał. W wiadomej intencji.



Rozdział 42.

Pocałowaliśmy  się  wreszcie.  Najpierw
delikatnie. Potem mocniej. Namiętnie.

Cudownie. Zakręciło mi się w głowie. Nie tylko
od zapachu lasu. Świat zawirował, a ja z nim.

Nie  przypuszczałam,  że  jeszcze  kiedykolwiek
będę zdolna doświadczyć takich wrażeń.

Myślałam,  że  wszystko  już  za  mną,  dawno
zapomniane. A potem nagle odskoczyliśmy od siebie,
jakby to, co się stało, było zabronione. Przynajmniej
w naszym wieku.

Zamknęłam  oczy  i  bałam  się  otworzyć.  W
obawie,  że  to  tylko  sen  złoty.  A  potem  znowu
poczułam ten Jackowy zapach (już wiedziałam, że to
Farenheit Diora!),  tyle  że  zmieszany  z  zapachem
sosen  i  ściółki.  I  znowu  świat  zawirował  jak  na
karuzeli,  więc  musiałam się  przytrzymać  męskiego
ramienia,  a  właściwie  tkwiłam  w  tych  ramionach,
prawie  jak  okręt  zakotwiczony  w  bezpiecznej
przystani.  I  naprawdę tak się czułam, może nie jak
okręt, a raczej jak rozbitek, który właśnie dopłynął do
portu.  Bezpiecznie.  Dobrze.  I  co  najdziwniejsze  –
chciałam tak tkwić. Potrzebowałam tego.

Ostatnio całowałam się dobrych kilka lat temu.
Byłam na weselu u koleżanki z pracy.

Niespodziewanie  spotkałam  tam  moją  licealną



miłość.  Artur  był  obiektem moich westchnień i  nie
tylko  moich,  kochało  się  w  nim  chyba  pół  naszej
klasy,  mam  na  myśli  oczywiście  jej  żeńską  część.
Może tylko nie  wszystkie  równocześnie.  Kochałam
się  w  nim  na  zabój,  oczywiście  potajemnie,  a  na
randkach z innymi chłopakami często wyobrażałam
sobie, że całuję się właśnie z Arturem. Brakowało mi
śmiałości i pewności siebie. Pewnie dlatego nigdy się
o  tej  mojej  miłości  nie  dowiedział.  Na  studniówce
zatańczył  ze  mną  kilka  razy  i  na  tym  koniec.  A
potem,  gdy  składał  mi  życzenia  ślubne  przed
kościołem  (ustaliliśmy,  że  o  wszystkich  ślubach
będziemy  się  informować),  zażartował,  że  Rafał
sprzątnął mu najładniejszą dziewczynę sprzed nosa!
Dobre sobie! Potraktowałam to oczywiście jako żart,
nawet zapytałam, czy każdej to mówi. Rafał chyba
też, bo roześmiał się i przytulił mnie mocno. A potem
na tym weselu, po kilku latach i po kilku głębszych,
usiłował  przekonać  mnie,  jaki  to  błąd  zrobiłam,
wychodząc za Rafała. I nie wychodząc za niego. On
też  już  się  wtedy ożenił.  Szczęśliwej  wybranki  nie
znałam, zobaczyłam ją pierwszy i jedyny raz na jego
ślubie, o którym, zgodnie z niepisaną umową, mnie
powiadomił. Wyprowadzili się zresztą zaraz do Piły.
Na weselu Grażynki był sam, nawet nie wiem, skąd
się tam wziął, ja byłam w delegacji ze szkoły, choć
wcale  nie  miałam  ochoty  tam  iść.  Jego  żona
spodziewała  się  wówczas  drugiego  dziecka  i  nie



życzyła  sobie  podobno,  żeby  ją  w  takim  stanie
oglądano. Tuż przed rozwiązaniem mianowicie. Nie
wiem, co tak go ośmieliło, pewnie weselna wódka,
która  lała  się  strumieniami,  bo  wykazywał  daleko
idące pożądanie. A ja też pewnie po paru drinkach nie
od razu dałam do zrozumienia, że seks absolutnie nie
wchodzi w grę. I to nie tylko dlatego, że nie był już
tym  przystojnym  brunetem  z  4b,  trochę  wyłysiał
(miał  takie  śmieszne zakola)  i  przytył.  I  nawet  nie
dlatego,  że  miał  spoconą  pod  pachami  koszulę  i
zalatywało od niego jakąś tanią wodą kolońską (ale
dlatego tak jestem wyczulona na męskie zapachy). Po
prostu  –  facetów  omijałam  szerokim  łukiem.  A
żonatych jeszcze szerszym.

Zaczęło  się  i  skończyło  na  kilku  pocałunkach,
otrzeźwiałam, gdy w tańcu złapał mnie za biust. I to
wcale nie dlatego, że był mikroskopijny. Znaczy się,
biust. Mitygowałam go, że ma żonę, a on napierał na
mnie  niczym  wielki  buchaj,  czułam  na  swoim
brzuchu  jego  twardego  członka  i  czułam,  że  tracę
wszelki  sentyment  do  facetów.  Resztki  sentymentu
właściwie.

Faceci kojarzyli mi się źle. Głównie ze zdradą i
pożądaniem.

Dlatego teraz,  po  latach,  bałam się  otworzyć  i
zaufać. I wciąż nie byłam gotowa.

Odsunęłam się delikatnie.
– Przepraszam – wyszeptał.  – Nie mogłem się



powstrzymać. Gniewasz się?
Nie odpowiedziałam, ale położyłam mu palec na

ustach.  A  potem  ku  swemu  i  zapewne  Jacka
zaskoczeniu pogłaskałam jego szorstki policzek.

Usiedliśmy  na  zwalonym  drzewie.  Znowu
zamknęłam oczy i oddałam się medytacji.

Cieszyłam się,  że zamiast  do miejskiego parku
wybraliśmy się do pobliskiego lasu.

Odnosiłam  wrażenie,  że  mamy  wypisane  na
twarzy,  co  przed  chwilą  zrobiliśmy.  Dobrze,  że  w
lesie nie było nikogo. Sezon na jagody i kurki jeszcze
się nie zaczął, mogliśmy więc cieszyć się tylko sobą.
Jacek  był  oczarowany.  Ubolewał,  że  mieszka  tak
daleko od lasu i przez to tyle traci. Kontakt z naturą
mianowicie.

Za  to  już  w  mieście  mijało  nas  dużo  osób.
Zapomniałam,  że  to  niedziela  komunijna,  sporo
„komunistów” w białych albach z całymi rodzinami
wyległo  na  niedzielny  spacer.  Ze  trzy  razy
odkłoniłam się uprzejmie ludziom, których bliżej nie
znałam.  Przynajmniej  tak  mi  się  wydawało,  może
byli tam jacyś moi dawni uczniowie? Anioły w bieli
szły statecznie i dumnie (tylko te płci żeńskiej) bądź
podskakiwały  i  biegały,  rozpierane  energią  (anioły
płci  męskiej).  Wyglądało  to  nawet  zabawnie.
Niektóre  dziewczynki  przypominały  w  swoich
wiankach Pana Jezusa w koronie cierniowej. Przyszła
mi  na  myśl  ubiegłoroczna  uroczystość  Michała.



Cicha i skromna. Teściowa przyniosła w prezencie od
ojca  bombonierkę  i  encyklopedię,  którą  zapewne
sama kupiła. Czuła się w obowiązku reprezentować
drugiego  rodzica.  Mocno  liczyła  na  jego  przyjazd,
który jednak nie nastąpił.

– O czym tak myślisz?
– To nie ma sensu – powiedziałam.
– W czym nie widzisz sensu?
Nie odpowiedziałam od razu. Zastanawiałam się,

czy  uśmiechy,  jakie  towarzyszyły  pozdrowieniom,
nie  były  przypadkiem  ironiczne.  Na  szczęście  fala
aniołków  z  asystą  rodzin  już  nas  minęła.
Przyśpieszyłam kroku, chcąc jak najszybciej znaleźć
się poza zasięgiem wzroku przechodniów. Czyli we
własnym  domu.  Z  tym,  że  w  domu  był  Michał.
Mocno niezadowolony z przyjazdu Jacka. Wcale się
z  tą  niechęcią  nie  krył,  przez  co  przysparzał  mi
dodatkowego stresu.

Jacek ledwo dotrzymywał mi kroku.
–  Mogłabyś  konkurować  z  Korzeniowskim  –

stwierdził. – Musimy tak pędzić? No więc, co według
ciebie nie ma sensu?

– Nasze spotkania. Jestem zestresowana.
– Właśnie widzę, że coś nie gra – posmutniał. –

Zrobiłem coś nie tak?
Miał  pewnie  na  myśli  ten  pocałunek.

Zaprzeczyłam.
W tejże  chwili  o  mały  włos  nie  rozjechał  nas



Gracjan Błażejewski na rolkach.
Najwyraźniej  zmierzał  w  kierunku  naszej

kamienicy.  Na  szczęście  w  porę  udało  nam  się
uskoczyć.

–  Dzień  dobry!  –  Zatrzymał  się,  wykonując
zabawny piruet. – Czy jest Michał?

– Nie mam pojęcia. Gdy wychodziłam z domu,
jeszcze był.

– No to sprawdzę.
Gracjan  nacisnął  klamkę,  po  czym  z  hałasem

wtoczył się na korytarz.
– Widzisz sam, tu się nie da ukryć.
– Ale dlaczego mamy się ukrywać – zdziwił się

Jacek.
–  Ty  tego  nie  rozumiesz.  W  Poznaniu  jest

inaczej. Anonimowo. Tu wszyscy wszystkich znają.
A belfrów w szczególności. Naprawdę niezręcznie się
czuję. Jak na cenzurowanym.

–  No  to  chodźmy  do  tej  sympatycznej
kawiarenki,  gdzie  kiedyś  na  ciebie  czekałem  –
zaproponował.

– Kiedy indziej – wykręciłam się.
Brakowało jeszcze, by kelnerka poczyniła jakąś

niestosowną uwagę. Przecież niedawno byłam tam na
rozmowie z Rafałem. A kelnerka na pewno głupia nie
jest.  I  ma pamięć do twarzy. Po co ma myśleć nie
wiadomo  co?  A  właściwie  wiadomo  co,  ale  nie
miałam zamiaru wyprowadzać jej z błędu i tłumaczyć



who is who.
Miałam  nadzieję,  że  Gracjanowi  uda  się

wyciągnąć  Michała  na  rolki.  Nie  było  sensu  się
ukrywać, Gracjan z całą pewnością zdał Michałowi
relację ze spotkania ze mną. Z kim szłam i jak.

Zanim doszliśmy do drzwi, wyszli obaj. Michał
miał naburmuszoną minę.

Przypomniało mi się, że minęła pora obiadu.
– Zjadłeś rosół?
Wieczorem  ugotowałam  gar  rosołu.  Znowu.

Rosół  zawsze  mi  się  udawał.  Bardziej  lub  mniej
klarowny.

– Zrobiłem sobie zapiekankę – odburknął.
Był to jawny protest. Zawsze lubił mój rosół.
– Widzisz, wszyscy są przeciwko nam.
–  Jacy  wszyscy?  Przesadzasz,  moja  droga.  A

Michałowi się nie dziw, to normalne.
Sama mówiłaś, że to wymaga czasu. Więc dajmy

mu ten czas.
Fakt, mówiłam. Ale teraz już w to nie wierzyłam.

Zresztą sama nie wiedziałam, czego chcę. Zbyt długo
byłam sama. Wszystko przez to.

W domu odetchnęłam z niewysłowioną ulgą. Tu
nikt na nas nie patrzył. Nikt nie mówił z uśmiechem
„dzień dobry”. Tu nareszcie byłam sobą. Zaparzyłam
moją  ulubioną  herbatę.  Włączyłam  Norah  Jones.
Bardzo ją ostatnio lubiłam. Zrobiło się nastrojowo.

Bukietów pozbyłam się  już  wczoraj.  Razem z



Michałem zanieśliśmy je teściowej.
Wytłumaczyłam  dziecku,  że  babcia  dużo

bardziej ucieszy się z kwiatów niż ja. I przecież nie
musimy  jej  mówić,  że  to  kwiaty  od  taty  (hi,  hi!).
Otworzył  nam  pan  Feliks.  Czuł  się  prawie  jak
domownik. Trochę się zmieszał na mój widok, ale tak
gorąco  dziękowałam  mu  za  pomoc,  że  poczuł  się
pewniej. Teściowa uśmiechnęła się z trudem, gdy nas
zobaczyła. Twarz miała wciąż lekko wykrzywioną i
bardzo bladą.  Mówienie sprawiało jej  trudność,  ale
musiała mówić. Zalecenie logopedy. Mówiła jednak
niewiele i prawie cały czas o Rafale. Jaki dobry, jaki
mądry,  jaki  troskliwy  i  hojny.  Wypiłam  herbatkę
przygotowaną  przez  pana  Feliksa  i  uciekłam,
tłumacząc  się  przedwakacyjnym  nawałem  pracy.
Michał  chciał  jeszcze  trochę  zostać.  Nie  mogłam
mieć do niego pretensji. A właściwie mogłam, ale co
by mi to dało?

–  Uwielbiam  twoje  herbaty.  –  Jacek  odstawił
kubek. – Jak zresztą wszystko twoje.

Sama nie wiesz, jak bardzo...
– Proszę cię, nie mów tak.
– Proszę bardzo, mogę nie mówić. Nawet wolę.

– Objął mnie i pocałował.
Tym  razem  długo.  Bardzo  namiętnie.

Oddawałam mu pocałunki, czując, jak ziemia znów
się kręci. Dawno się tak nie czułam. Zakręciło mi się
w głowie. Jacek obejmował mnie czule.



Byłam szczęśliwa. Bardzo szczęśliwa.
Dzwonek do drzwi obwieścił powrót Michała z

Gracjanem.  Uznali,  że  wolą  pobawić  się  w  domu.
Poza  tym  Michał  oznajmił,  że  jest  bardzo,  ale  to
bardzo głodny. Zje więc ten rosół.

Cóż...



Rozdział 43.

– Nie mam ochoty nigdzie jechać – zaoponował
Michał. – Zostaję w domu. Ty też zostań. Zostańmy
w domu.

– Ale przecież tato już wyjechał – próbowałam
pertraktować,  choć  szanse  były  niewielkie.  –
Pożegnałeś się z nim.

Ku mojej radości coś pokrzyżowało plany Rafała
i  musiał  szybciej  wyjechać.  Nie  zdążyłam nawet  z
nim porozmawiać o Michale.  Pośrednio o Michale,
bo dotyczyło to również mnie. Nie powiem, unikałam
ewentualnych spotkań w cztery oczy. Uspokoiłam się
nieco, że nie narzucał się ze swoją osobą. Może za
moją  radą  przemyślał  wszystko.  Nie  ubolewałam
zbytnio z powodu niedoszłej rozmowy. Zwłaszcza że
nie miała być miła. Co się odwlecze, to nie uciecze,
uznałam. Rafał miał znów przyjechać przed kolejnym
ich świętem, mianowicie Zielonymi Świątkami, które
przypadały  jakoś  niedługo.  Nie  przypuszczałam,  że
Niemcy tyle świętują. Chociaż przypomniałam sobie,
jak babka Celka opowiadała, że kiedyś i u nas był z
tej okazji dzień wolny. Rafał miał zamiar wziąć od
razu Michała na obiecany mecz. To jednak wiązało
się z kilkoma dniami wolnymi, do czego nie byłam
przekonana jako obowiązkowa matka i nauczycielka
w jednym. Powiedziałam, że jeszcze to przemyślę.



W pożegnalnym  SMS-ie  życzył  mi  owocnych
przemyśleń.

Nawet cieszyłam się z tej zmiany planów. Jacek
zaprosił nas na weekend do Poznania.

To znaczy  mnie  i  Michała.  Obawiałam się,  że
wyjazd  nie  dojdzie  do  skutku,  gdyż  Michał  w
żadnym wypadku nie zgodziłby się wyjechać, gdyby
był jego tato.

Sądziłam,  że  wreszcie  spędzimy  we  trójkę,  to
znaczy  Jacek,  Michał  i  ja,  miły  weekend.  Jacek
akurat  nie  musiał  nigdzie  jechać,  powiedział,  że
zapewni Michałowi sporo atrakcji. O atrakcjach dla
mnie  nie  wspominał,  może  uznał,  że  musi  mi
wystarczyć  jego atrakcyjność.  Chciał  zjednać  sobie
Michała, czułam to. Objaw był pozytywny.

Mój  eksmąż  przyjechał  niespodziewanie  w
czwartek.  Powoli  zaczynałam  się  czuć  osaczona.
Katolickie landy w Niemczech miały wtedy wolne. Ja
byłam w pracy,  a  Michał  w  szkole.  Na  szczęście.
Spotkali się dopiero wieczorem.

A  ja  spotkałam  się  z  moimi  przyjaciółkami.
Zaprosiłam dziewczyny do siebie.

Celowo,  nie  chciałam  bowiem  stwarzać
Rafałowi  okazji  do  ewentualnych  zwierzeń,  gdyby
akurat  przyszedł.  Miał  wieczorem  odprowadzić
Michała, bo na nocleg u babci tego dnia nie chciałam
się  zgodzić,  jako  że  nazajutrz  szedł  do  szkoły
(próbował  pertraktować  i  wymóc  na  mnie  dzień



wolny  od  szkoły,  ale,  jak  już  wspomniałam,  jako
obowiązkowa matka i  w dodatku nauczycielka,  nie
chciałam się zgodzić). Poza tym dziewczyny bardzo
chciały  zobaczyć  mojego  byłego  męża.  Osobliwa
zachcianka.

Prawie im się to udało.
Ewka wreszcie odżyła, choć cały czas twierdziła,

że przybyło jej  kilka lat.  I  tak zwanego życiowego
doświadczenia.  Oraz  zmarszczek.  W głowie  jej  się
nie  mieściło  cwaniactwo  małolaty.  Ta  chciała
naciągnąć Adama na pięć tysięcy polskich złotych.

Powiedziała, że skoro nie chce być z nią, to ona
tego dziecka też nie chce. I musi gdzieś tam pojechać
na  zabieg,  bo  w  Polsce  aborcja  jest  zabroniona.
Znaczy nielegalna. A taki wyjazd kosztuje. Ona i tak
wybrała najtańszy.

– Tu nie chodzi nawet o te pieniądze, ale o sam
fakt,  Anito  –  tłumaczyła  mi  Ewka.  –  Śmierdząca
sprawa.  Cały  czas  miałabym  przed  oczami  to
dziecko. W końcu Adama. Popatrz, jaka wredna! To
przecież  jawny  szantaż.  Ciekawe,  czy  gdyby
naprawdę była w ciąży, też chciałaby usunąć. Chyba
bym  się  nie  pozbierała  po  tym  wszystkim,  nie
mogłabym  żyć  spokojnie  ze  świadomością,  że  ta
gówniara usunęła ciążę. Przez nas. Przeze mnie, bo
nie chciałam dać rozwodu Adamowi, choć on wcale
rozwodu nie chciał. I przez Adama.

Głównego sprawcę, bądź co bądź. Wiesz, ja już



nawet rozważałam możliwość adopcji tego dziecka,
skoro  ona  go  nie  chciała.  Ale  gówniara  była
nieugięta.  Chce  kasę  i  koniec.  Nie  będzie  sobie,
mówiła, życia zawiązywała. Za błędy trzeba płacić.
No  więc  niech  sprawca  płaci.  Nawet  czymś  tam
groziła,  nie  wiem  czym,  bo  nie  chciałam  tego
słuchać. Po nocach nie spałam, zastanawiałam się, co
robić.  Nie  masz  pojęcia,  jak  jestem  ci  wdzięczna.
Najpierw  nie  wierzyłam,  popatrz,  co  za  zbieg
okoliczności!

No  więc  siedziałyśmy  przy  drinkach.  Gośka
przyniosła swoje ulubione campari,  jak się  okazało
nasze również, i wypiłyśmy we trzy całą butelkę zero
siedem.  W  formie  drinków,  rzecz  jasna.  Bardzo
dobrych  drinków.  We  trzy,  ponieważ  Paulina
zadowoliła  się  substytutem  drinka,  czyli  samym
sokiem  z  czerwonych  pomarańczy  z  plasterkiem
zwykłej pomarańczy.

Zeszło  nam  prawie  do  dziesiątej,  mimo  że
nazajutrz był dzień pracy. Humorki miałyśmy bardzo
dobre,  nareszcie  Ewka odzyskała  go również,  więc
piłyśmy  tak  za  jej  zdrowie  i  dalsze  szczęście
małżeńskie, by było możliwe, czego nie wiedziała.

Piłyśmy też  za  dzidziusia  Pauliny,  który  –  jak
twierdziła bardzo obrazowo – wygląda jak niewielki
ogórek  (ważył  250  gramów  i  mierzył  całe  15
centymetrów), ale mimo swoich niewielkich jeszcze
rozmiarów, wierzga, kopie i boksuje jak mały bokser



albo karateka.
Oraz  za  moją  karierę  literacką,  ponieważ

przyznałam się,  że wysłałam na konkurs do gazety
opowiadanie o miłości (zapytały,  małpy, czy oparte
na faktach).

I  wreszcie  za  miłość  w  ogóle.  W  czym
upatrywałam osobisty toast. Bardzo osobisty.

Być  może  niektórych  toastów  nie  pamiętam.
Drinków wyszło sporo i całe szczęście, że następnego
dnia  miałam do  szkoły  na  dziesiątą,  bo  był  sezon
wycieczek szkolnych. I całe szczęście, że to nie moja
klasa jechała na tę wycieczkę, tylko piąta. Właśnie ta
piąta.  Moja  klasa  szósta  była  na  wycieczce  przed
sezonem. W październiku.

Rafał w istocie przyszedł, odprowadził Michała,
ale  szybko  wycofał  się  rakiem,  tak  że  dziewczyny
prawie  go  nie  zauważyły.  Wieczór  upłynął  nam
radośnie i miło. Zupełnie nie wiem, gdzie zmieściło
mi się tyle drinków.

Po zniknięciu Rafała miałam więc nadzieję,  że
Michał  pojedzie  do  Poznania  bez  większych
przeszkód.  Oraz  że  szybko  da  się  przekonać  do
wyjazdu. Michał jednak się zawziął.

Nie i nie. Wyglądało na to, że tylko on ubolewał
nad niespodziewanym wyjazdem ojca. Nawet bardzo
mocno.

Teraz smarował sobie chleb. Ostatnio starał się
być samodzielny i samowystarczalny.



W każdym innym przypadku bardzo by mnie to
cieszyło, facet nie może być memeją o dwóch lewych
rękach,  ale  teraz  zachowanie  Michała  wynikało
zupełnie  z  czegoś  innego.  To  był  cały  czas  jego
sprzeciw.  Tak  miałam  to  odczytywać.  I  tak
odczytywałam. Nie bez żalu.

–  Pojedziemy  do  KFC  –  kusiłam
niepedagogicznie.

– Zawsze mówiłaś, że fast foody są niezdrowe.
Fakt,  zawsze  mówiłam.  I  zawsze  mój  syn

usiłował mnie przekonać, że nie mam racji.
Albo że tylko nadmiar jest szkodliwy, a on fast

foodów w nadmiarze nie spożywa.
Tym razem było inaczej.  Michał  był  nieugięty.

Nie  dał  się  namówić  nawet  na  seans  w
trójwymiarowym  kinie  Imax  (uchyliłam  rąbka
tajemnicy). Piękne plany wzięły w łeb.

Byłam  wkurzona.  Chciało  mi  się  ryczeć.
Wysłałam SMS-a do Jacka, że z przyjazdu nici.

Najpierw nie  chciałam tłumaczyć  dlaczego.  W
końcu  jednak  napisałam  prawdę.  Dostarczono do:
Jacek.

I dobrze.  Dobrze mi tak! Nie powinnam się w
ogóle angażować. W końcu mam dziecko i ono jest
najważniejsze.  A  nie  egoistyczne  pobudki.
Niemożliwe  do  spełnienia  marzenia.  Bo  marzenia
rzadko  się  spełniają.  W każdym razie  moje.  Jacek
odpisał: Szkoda!



Nadmiar złej energii zamierzałam spożytkować,
doprowadzając  mieszkanie  do  stanu  względnej
używalności. Było zapuszczone nie tylko z powodu
niezliczonych  obowiązków  zawodowych  (Hanka
twierdzi,  że  nauczyciele  przed  wakacjami  powinni
mieć do dyspozycji pomoce domowe), ale również z
powodu  licznych  obowiązków  towarzyskich.  Nic
więc dziwnego, że Michał poczuł się zaniedbywany.
Okradziony z uczuć. Matczynych.

Uprzytomniwszy to  sobie,  poczułam się  podle.
Nawet bardzo. Z taką zaciekłością szorowałam szafki
kuchenne, jakby od tego miało zależeć odpuszczenie
moich  wszelakich  win.  Wypucowałam  armaturę
łazienkową,  a  nawet  umyłam  wszystkie  okna.
Czarodziejską  ściereczką,  więc  poszło  szybko.  Po
dwóch  godzinach  nieprzerwanej  pracy  mieszkanie
było  sterylnie  czyste.  No,  może  przesadziłam,  ale
prawie. Pozostała góra prania i prasowania. Za to ja
wyglądałam jak baba-jaga. Brudna i upocona. Michał
z  własnej  i  nieprzymuszonej  woli  posprzątał  w
swoim biurku oraz wyczyścił klatkę Flory. A nawet
wyniósł  śmieci.  Tym  nieoczekiwanym  postępem
moich oddziaływań wychowawczych wprawił  mnie
w wielkie zdumienie. Jednak nie czułam się z tego
powodu ani ździebko lepiej. Może nawet gorzej.

Głęboko  nieszczęśliwie.  Z  racji  marzeń
niemożliwych do spełnienia.

W takim stanie fizycznym i psychicznym zastał



mnie  Jacek.  Gdy  zabrzmiał  dzwonek,  Michał  w
podskokach  podbiegł  do  drzwi.  Intuicja  nie
podpowiedziała mi, kto za nimi stoi.

Stał w nich Jacek. Uśmiechnięty, zadowolony z
siebie. Mina Michała wyrażała zupełnie coś innego.
Podobnie jak moja, choć z innych względów. Czym
prędzej wskoczyłam do łazienki, by upodobnić się do
ludzi. Cywilizowanych.

– Cześć! Słyszałem, że nie lubisz fast  foodów.
Ale  na  pewno  lubisz  lody.  –  Jacek  wręczył  mu
oszronione pudełko.

– To się nazywa próba przekupstwa – powiedział
mój syn ze stoickim spokojem. – Gracjan mi mówił.
Też dostawał  różne rzeczy od faceta mamy.  Nawet
rolki. Ale rolki już mam.

Wzięłam  głębszy  oddech.  Brakowało  mi
powietrza. Oraz słów.

Jacek nie dał się tak łatwo zbić z tropu.
–  Tak  czy  siak,  lody  się  za  chwilę  roztopią.

Proponuję zjeść je razem.
–  Smacznego!  Ja  idę  do  Gracjana  –  rzucił  w

moim kierunku. Ledwo usłyszałam przez szum wody.
Za to trzaśnięcie drzwiami usłyszałam doskonale.

W łazience udało mi się zmyć z siebie pot i brud.
Złości, niestety, nie.

–  Gniewasz  się,  że  przyjechałem?  –  zapytał
Jacek, widząc moją marsową minę.

Mina wynikała z całości.



Pokręciłam  przecząco  głową.  Wolałam  się  nie
odzywać  w  obawie  przed  trudnym do  opanowania
potokiem  łez.  Zachowanie  Michała  całkowicie
wytrąciło mnie z równowagi.

Zresztą  pojawienie  się  Jacka  również.  O ile  w
ogóle  można  mówić  o  równowadze  Najchętniej
walnęłabym  się  na  kanapę  i  popłakała  sobie  w
samotności.  Płacz  przynosił  ulgę.  Ale  przecież  nie
będę beczeć w obecności mężczyzny, kimkolwiek by
nie  był.  Dlatego  o  uldze  mogłam  zapomnieć.  W
piersiach  czułam  okropny  ciężar.  Odwrotnie
proporcjonalny do ich wielkości.

I  kluchę  w  gardle.  Nie  wiedziałam  tylko,  jak
nazwać to, co czuję w sercu. I czy to, co czuję, ma
sens.



Rozdział 44.

– Anitko moja kochana! Nie darowałbym sobie,
gdybym tu nie wrócił.

Skamieniałam  w  drzwiach  niczym  żona  Lota.
Przede mną stał Rafał. Wystrojony, w swym jasnym,
nienagannie  skrojonym  garniturku.  Tym  razem  w
kolorze kawy z mlekiem.

A w pokoju siedział Jacek.
No  proszę,  ledwo  odzyskałam  względną

równowagę.  Los  jednak  uznał,  że  należy  mnie
ponownie  doświadczyć.  Zanim  zdążyłam  otworzyć
usta, by wyrazić swe oburzenie, wyciągnął zza siebie
bukiet kwiatów. W porównaniu z poprzednimi raczej
bukiecik,  nie  był  tak  okazały.  Niemiecka
oszczędność.  Ani  oryginalny.  Zwykły  bukiet  z
czerwonych róż.

Dlaczego  wszyscy  uwzięli  się  ostatnio  z  tymi
kwiatami?  Wszak  każdy  nadmiar  jest  szkodliwy.
Kwiatów również.

Stałam tak w progu,  własną,  no,  może niezbyt
wielką,  piersią  broniąc  Rafałowi  wstępu  do
mieszkania.  My  home  is  my  castle,  do  diabła!
Obrzuciłam go morderczym spojrzeniem.

– Kolega zadzwonił, że mnie zastąpi, żebym nie
wracał  wcześniej,  skoro  jestem  w  Polsce.  Poradzą
sobie  beze  mnie,  w  końcu  nie  ma  ludzi



niezastąpionych, he, he, no nie?
Więc wróciłem, bo nie zdążyliśmy pogadać. To

dla  ciebie.  –  Przypomniał  sobie,  że  trzyma w ręku
kwiaty.  –  Tym  razem  naprawdę  ode  mnie.
Powinienem sam o tym pomyśleć już dawno, a nie
dopuścić, żeby syn mnie uczył. A Michała nie ma?
Co, nie wpuścisz mnie? Czy wiesz, jaki dzisiaj dzień?
Dzisiaj  jest  rocznica  naszego  poznania.  Pamiętasz?
Musimy to jakoś uczcić.

Stałam jak ogłuszona. Mój eksmąż nie przejął się
tym zbytnio. Albo spojrzenie nie było wystarczająco
mordercze.

– No to ja sobie pójdę. – Jacek dotknął moich
pleców, po czym zwrócił się do Rafała: – My się już
znamy, prawda?

Rafał  dopiero  teraz  odkrył  czyjąś  obecność.
Zmieszał  się  lekko.  W  ręce  nadal  trzymał  te
nieszczęsne  kwiaty.  Drugą  wyciągnął  w  kierunku
Jacka ze słowami: – Przepraszam! Nie wiedziałem,
że...

– Nie, to ja przepraszam – przerwał mu Jacek. –
Anito, mogłaś powiedzieć, co jest grane. Ale ze mnie
osioł. No to trzymaj się!

Ominął  mnie,  jakbym była  drzewem albo inną
zawalidrogą.  Bez  cienia  uśmiechu,  bez  dobrego
słowa. Bez pożegnania właściwie. Trzymaj się, to nie
żadne pożegnanie. A może właśnie pożegnanie. Takie
na zawsze. Nie do widzenia czy do zobaczenia, bo te



zakładają  same  w  sobie  możliwość,  a  nawet  chęć
ponownego spotkania. Trzymaj się, dobre sobie!

Byłam  zdruzgotana.  Przybita.  Rozdarta
wewnętrznie.

Drzwi cały czas były otwarte,  więc tylko zdjął
kurtkę  z  wieszaka  –  nawet  nie  widziałam,  kiedy
zdążył  ją  powiesić  –  kiwnął  jeszcze  raz  głową  i
wyszedł. Drzwi zamknął Rafał. Jak gdyby nigdy nic!
Czuł się stanowczo zbyt swobodnie! Podszedł bliżej,
wyciągając w moim kierunku różany wiecheć.

– Anitko moja kochana – powtórzył uroczyście.
Zatrzęsło mną.  Dopiero teraz odzyskałam głos.

O dobrą chwilę za późno.
–  Ani  twoja,  ani  tym  bardziej  kochana!  –

warknęłam.  –  Dziesięć  lat  temu  zmarnowałeś  mi
kawałek  życia,  a  teraz  próbujesz  znowu?  Zostaw
mnie w spokoju, rozumiesz? – krzyczałam.

Miałam łzy w oczach. Nie zamierzałam jednak
płakać. Zamierzałam za to skończyć z Rafałem raz na
zawsze. Z tymi jego niedwuznacznymi albo właśnie
dwuznacznymi wizytami.

Rafał  patrzył  na mnie  zdziwiony.  Zaskoczyłam
go. Zmarszczył brwi. Tak samo marszczył je Michał.
To jeszcze bardziej mnie przybiło. I  rozwścieczyło.
Że nie wszystko można wymazać z pamięci, choćby
się  chciało.  I  bardzo  starało.  Coś  zostanie.  Jak zły
sen.

Nie wytrzymałam:



–  Wynoś  się  stąd!  Rocznicę  sobie  wynalazł,
patrzcie  go!  Powinieneś  raczej  obchodzić  rocznicę
rozwodu! Nie potrzebuję twoich kwiatów! Ani teraz,
ani nigdy! Zapamiętaj to sobie!

Mam  swoje  życie,  podobnie  jak  ty!  Kto  cię
upoważnił do tego, by włazić w moje z buciorami?
Dziesięć lat  nie  interesowałeś się  nami,  a teraz co,
Ingrid cię rzuciła? Czy znudziła ci się niemiecka baba
w łóżku? Tu dla ciebie miejsca nie ma! I nie będzie!
Choćby Michał nie wiem jak bardzo chciał. I to sobie
zapamiętaj! Raz na zawsze!

Kipiałam  złością.  Nie  miałam  siły
powstrzymywać  łez.  Chlusnęły  niczym  Wielka
Siklawa w Tatrach. Rafał wykonał ruch, jakby chciał
mnie  przytulić.  Uprzedziłam  go  i  w  porę  się
odsunęłam. Miałam świadomość, że za chwilę będę
wyglądała jak czerwonoskóra squaw.

Mało mnie to jednak obchodziło.  Łzy leciały i
leciały.  Rafał  nie  wiedział,  co  robić.  Nie  był
przygotowany  na  taką  scenę.  Wyglądał  na
zdezorientowanego.

– Masz wazon?
Dobił  mnie.  No  tak,  kwiaty  nie  mogły  się

zmarnować!  Moje  zmarnowane  życie,  jak  również
pogrzebane ewentualne szanse nie interesowały go aż
tak bardzo! Świetnie!

Uzmysłowiłam  sobie,  że  cały  czas  stoimy  w
przedpokoju.  Nie  miałam  jednak  zamiaru  gościć



Rafała. Uspokoiłam się nieco, na tyle, by wysyczeć:
–  Zabieraj  się  stąd  z  tymi  swoimi  kwiatami!
Słyszysz?

Nie słyszał  widocznie.  Albo nie chciał  słyszeć.
Stał i stał, jakby liczył, że może zmienię zdanie. Cała
sytuacja zaczynała mnie męczyć. Rafał nie zamierzał
się  ruszyć,  ja  nie  zamierzałam  go  wpuścić  dalej.
Czułam, że za chwilę ponownie eksploduję.

Wyszarpnęłam mu kwiaty.
– Auuu – zawyłam.
Kolec boleśnie zakłuł  mnie w palec.  Wszystko

sprzysięgło  się  przeciwko  mnie!  Nawet  teraz,  po
latach,  Rafał  ranił  mnie  boleśnie.  I  wcale  nie  w
przenośni.

Otworzyłam  drzwi  i  wyrzuciłam  bukiet  na
schody.

Wprost  pod  nogi  sąsiada  wracającego  z  psem.
Zdziwiony pies obwąchał kwiaty i poszedł dalej. A ja
zatrzasnęłam z hukiem drzwi. Najchętniej tak samo
pozbyłabym się Rafała.

Mój  eksmąż  był  w  szoku.  Widocznie  w  jego
obecności nikt nie rzucał kwiatami.

Kupionymi za ciężko zarobione euro.
– Jak w tej chwili nie wyjdziesz, zrobię to samo

z tobą – zagroziłam.
Byłoby  to  raczej  niemożliwe.  Należałam  do

filigranowych  kobiet,  a  Rafał  był  wysokim,
postawnym mężczyzną. Ale dziś czułam się na siłach,



by to zrobić. Rafał widocznie czuł to samo. A może
nie  miał  ochoty  wpadać  pod  nogi  sąsiadowi.
Zwłaszcza z psem.

– Przepraszam, już mnie tu nie ma. Daj mi tylko
chwilę – poprosił.

Wyjął chusteczkę i otarł pot z czoła. Pewnie się
zdenerwował. Patrzył na mnie nieco przerażony, czy
aby nie wprowadzę słów w czyn. Triumfowałam.

–  Masz  minutę  –  powiedziałam
wspaniałomyślnie, spoglądając na wiszący na ścianie
zegar.

Głos na wszelki wypadek nadal miałam bojowy.
– Przepraszam. Nie pomyślałem. Wiesz, gdy tu

przyjechałem, pierwszy raz po tylu latach, wcale nie
z myślą,  że...  no wiesz,  że coś między nami może
jeszcze  być.  Zresztą  gdyby  nie  choroba  matki,
pewnie  bym  do  dziś  nie  przyjechał.  Owszem,
chciałem cię zobaczyć, jak sobie radzisz i w ogóle. I
chciałem, i się bałem, no bo sama wiesz, to przecież
moja wina.

Niespodziewanie dla siebie pożałowałem, że tak
się  wszystko  potoczyło.  Naprawdę,  dałbym  wiele,
żeby to odwrócić albo chociaż naprawić. W Michale
znalazłem sojusznika. Też niespodziewanie. Wcale na
to  nie  liczyłem.  Pomyślałem,  że  to  dobry  zbieg
okoliczności.

I postanowiłem to wykorzystać.
– Czas minął – przerwałam mu. – Rafale, daruj



sobie! Nie chcę tego słuchać! Zejdź mi po prostu z
oczu.

Rafał spojrzał na mnie wzrokiem zbitego psa.
–  Zaraz  sobie  pójdę,  obiecuję.  Daj  mi

dokończyć. Nie chcę, żebyś myślała o mnie źle.
Prychnęłam śmiechem.
–  Proszę,  wysłuchaj  mnie  do  końca.  Michał

powiedział,  że  nikogo  nie  masz.  No,  nie  wprost  –
poprawił  się,  widząc  moje  karcące  spojrzenie.  –
Wyczytałem to między wierszami.

Dlatego  postanowiłem  spróbować.  Tylko
dlatego. Nie wiedziałem, że... że jesteś... że masz...

Myślałem,  że  to  twój  kumpel.  Wiesz,  między
mną  a  Ingrid  nie  układało  się  ostatnio.  Jakiś  czas
temu  wyjechała  do  matki,  z  powrotem  do  Hamm.
Postanowiliśmy,  że  na  jakiś  czas  się  rozstaniemy.
Odpoczniemy  od  siebie,  przemyślimy  wszystko.
Ingrid miała wrócić na Wielkanoc, ale ja musiałem
jechać  do  Polski.  Nie  wróciła  do  tej  pory.
Przepraszam, Anito, zbyt wiele sobie wyobrażałem.
Im bardziej cię to złościło, tym bardziej mi zależało.
Teraz już wiem, że popełniłem błąd. Pozwól mi tylko
widywać się z Michałem. O to jedno cię proszę.

No to trzymaj się, Anito!
Boże, po raz drugi tego dnia i od drugiego faceta

usłyszałam, że mam się trzymać.
Zastanawiające.
Patrzyłam  w  milczeniu,  jak  otwiera  drzwi  i



schodzi wolno po schodach. Na półpiętrze schylił się,
podniósł  sfatygowane różyczki i  pomachał mi nimi
na  pożegnanie.  Ze  złością  trzasnęłam  drzwiami.
Zamknęłam  je  na  klucz.  Po  namyśle  wzięłam
komórkę i wysłałam jeszcze SMS-a:

ZOSTAW MNIE W SPOKOJU! NIE CHCE CIE
WIECEJ  WIDZIEC!  TO,  CO  BYLO  MIEDZY
NAMI,  DAWNO  SIE  SKONCZYLO.  GDYBYS
MIAL KIEDYKOLWIEK JAKIES WATPLIWOSCI,
PRZECZYTAJ  SOBIE  TEGO  SMS-A  OD
POCZATKU. WIĘC NAJLEPIEJ GO NIE KASUJ!

Dopiero teraz mogłam sobie popłakać.



Rozdział 45.

Od  rana  leje.  Koszmarna  wiosna.  Żeby  nas
dobić,  meteorolodzy  zapowiadają  takie  całe  lato.
Mokre  i  zimne.  Paulina  rozważa,  czy  nie
wyemigrować  w  ciepłe  kraje.  Nie  znosi  takiej
pogody. Jej dzidziuś też, bo mocniej kopie. A nawet
wierzga. Zapytałam, skąd wie, że to nie z radości, ale
podobno wyczuwa.

Fatalna pogoda ma jeden plus. Sprzyja ostatnim
powtórkom.  Dzieci  nie  mogą  tłumaczyć  się  na
przykład  rozleniwiającym  słońcem,  jak  to  czasem
bywało.  Do  wakacji  pozostał  niecały  miesiąc.
Atmosfera w pracy ciut lepsza. Dyrektorka bardzo się
stara.  To  znaczy  hamuje  się,  by  nie  robić  mi
złośliwości. Nawet nieswojo się czuję z tego powodu.

Nieswojo  się  czuję  również  z  innego  powodu.
Elektroniczna poczta świeci pustkami.

Komórka również milczy. Nie, to nie! Co jakiś
czas  odganiam  jednak  Michała  od  komputera,
tłumacząc  się  nawałem  pracy.  Z  wykorzystaniem
techniki  komputerowej  oczywiście.  Michał  nie
domyśla się, co zaszło między mną a Jackiem. A tym
bardziej między mną a Rafałem. Ale przygląda mi się
podejrzliwie. Powiedział, że mam się zdecydować i
coś mu za chwilę odstąpić: komputer lub komórkę.
Mam  zauważyć,  że  on  swojego  dziennego  limitu



jeszcze  nie  wykorzystał  i  chciałby  pograć.  Tym
bardziej że pada. Rower i rolki zatem dziś odpadają.

Wszystko  mu  jedno  na  czym  pogra,  choć
wolałby  komórkę.  I  tak  musi  skontaktować  się  z
Gracjanem,  a  nie  ma  go  w  domu.  I  w  ogóle  to
chciałby mieć w końcu swoją komórkę, a nie wciąż
się prosić. Można sobie ściągnąć tyle fajnych gier.

Podałam mu telefon z kategorycznym zakazem
majstrowania w ustawieniach. Jak również ściągania
gier. Komórka Pauliny swego czasu sama do siebie
dzwoniła  z  powodu  jakiegoś  bliżej
niezidentyfikowanego wirusa. Wynikłego właśnie ze
ściągania  gier  albo  dzwonków  przez  jej  młodszą
latorośl, zanim starszy brat nie nabył nowego aparatu.

Szans na to, żeby Jacek napisał, raczej nie było,
mógł więc spokojnie grać. Zresztą w niedzielę Jacek
nie  powinien  nigdzie  wyjeżdżać  (poza  tym,  że
czasem przyjeżdżał  do  mnie)  i  miał  do  dyspozycji
komputer.  Bardziej  prawdopodobne  było  zatem
wykorzystanie  poczty  elektronicznej.  Skrzynka
jednak była pusta. Okropnie, przeraźliwie pusta.

Chcąc  nie  chcąc,  zabrałam  się  za  dogłębną
analizę wyników sprawdzianu klasy szóstej. Którą to
analizę  każdy  wychowawca  miał  przedstawić
najpierw  na  spotkaniu  zespołu  przedmiotowego,  a
następnie,  już  zbiorczą,  na  radzie  pedagogicznej
analitycznej.  Taka  analiza  miała  być  wstępem  do
opracowania  programu  naprawczego  po



sprawdzianie.  Choćby  sprawdzian  wypadł  jak
najlepiej, coś tam poprawiać trzeba. I dlatego co roku
należy  konstruować  program  naprawczy.  Co  jest
trochę  pozbawione  sensu  i  logiki,  ponieważ
zainteresowani  opuszczają  szkołę,  a  programem
naprawczym  obejmuje  się  Bogu  ducha  winnych
piątaków.  A każda klasa,  jak wiadomo,  jest  inna.  I
może  wcale  w  pozostałych  klasach  nie  trzeba
naprawiać tego, co źle wypadło w szóstej. Wolałam
nie zostawiać sobie tej analizy na koniec, mając na
uwadze natłok obowiązków szkolnych związanych z
wystawianiem ocen, wywiadówkami, pielgrzymkami
rodziców (na szczęście nie u mnie) z pretensjami o
takie,  a  nie  inne  oceny.  Natłok  ten  był  wprost
proporcjonalny  do  upływu  cennego  czasu.  Gdy  do
tego  doliczyć  cały  szereg  sprawozdań  na  radę
analityczną,  to  nic  dziwnego,  że  każdy  nauczyciel
wita  wakacje  z  obłędem  w  oczach.  I  potrzebuje
wypoczynku  nie  mniej  niż  dzieci.  Wypisywanie
świadectw,  dyplomów  i  arkuszy  ocen  było
koszmarem.

Przynajmniej dla mnie. Pisałam w stresie, żeby
się, broń Boże, nie pomylić i nie narazić na kąśliwe
uwagi  dyrektorki  przy  anulowaniu  zmarnowanych
świadectw. Informatyczka Grażynka wspominała coś
o  programie  komputerowym  do  wypisywania
świadectw. Ale pewnie dyrektorka nie zgodzi się go
zakupić. Albo nie ma na to pieniędzy. Normalne w



oświacie.  Jedyną pociechę stanowił  fakt,  że  w tym
roku prawdopodobnie będę wypełniać dokumentację
pedagogiczną po raz ostatni. Nie wiem tylko, jak się
wytłumaczę piątakom.

I  nie  wiem  dlaczego,  im  bliżej  końca  roku
szkolnego, tym większy niepokój mnie ogarnia.

Wprowadziłam dane do komputera. Nie mogłam
się  powstrzymać,  żeby  nie  zajrzeć  do  poczty.  Nic.
Nadal nic. Czy rzeczywiście spotkanie z Rafałem tak
nim wstrząsnęło? Dlaczego milczy? A może jedzie?
Nie, ta wersja raczej odpada. Nie będzie ryzykował
spotkania z moim eks. Mimo że przecież wyjaśniłam
w SMS-ie całe nieporozumienie. Ale narzucać się nie
będę!

Gdy za siódmym podejściem dowiedziałam się,
że  nie  mam  żadnych  nowych  wiadomości,
powiedziałam  kategorycznie  koniec!  Dość  tego!
Żaden facet nie zasługuje na to, żeby poświęcać mu
więcej  niż  godzinę  dziennie.  Teraz  postanowiłam
poświęcić czas sobie.

Ostatecznie  lata  lecą,  a  ja  ani  w  części  nie
dorównuję  takiej  na  przykład  Gośce.  W  trosce  o
urodę.  Zapisałam  nędzne  efekty  mojej  dzisiejszej
pracy  na  dysku,  analiza  była  na  razie  bardzo
powierzchowna  i  wymagała  poprawy.  Oraz
należytego  zagłębienia  się.  A  ja  nie  mogłam  się
należycie  zagłębić,  bo  uniemożliwiały  mi  to
problemy natury uczuciowej.



Tak więc  postanowiłam zająć  się  czymś  zgoła
odmiennym  i  przyjemniejszym.  Czyli  sprawieniem
sobie przyjemności.

Urody Gośki nie trzeba poprawiać, ona robi to
zapewne trochę z nudów, a trochę, bo tak trzeba. Ja
nie  dbam  o  urodę  z  braku  czasu,  pieniędzy  i
samozaparcia. Siły woli mianowicie.

Tym razem przyrzekłam sobie radykalną zmianę.
Nie  wspomnę,  że  takie  przyrzeczenia  czyniłam już
kilkakrotnie.  Ale  mało  skutecznie.  Teraz  będzie
inaczej.  Może  nawet  pojadę  w  czasie  wakacji  do
SPA. Zaczęłam od wnikliwej lektury zaległej  prasy
kobiecej. To znaczy tych stron, które zazwyczaj przy
pierwszym (i  niekiedy  jedynym)  kontakcie  omijam
szerokim  łukiem.  Błyskawiczny  efekt  liftingu  i
redukcja zmarszczek, czytam. Odpada ze względu na
cenę i odległość. Wyjątkowa formuła wyszczuplająca,
opracowana specjalnie na twój brzuch.  Tylko cztery
tygodnie cierpliwości i osiągniesz oczekiwany efekt.
Też odpada. Mojego brzucha wyszczuplać nie trzeba.
No, może czasem, ale generalnie nie. A cierpliwa nie
jestem  wcale.  W  końcu  decyduję  się  na
hydrolizowane  proteiny  pszenicy.  Wygładzają  i
uelastyczniają  skórę.  Tak,  moja  skóra  na  pewno
wymaga wygładzenia i uelastycznienia. W markecie
protein nie mieli. Zwłaszcza hydrolizowanych.

Będę  musiała  sprawdzić  jutro  w  drogerii.
Zakupiłam  mrożone  pierogi.  Choć  może  mało



pasowały  do  niedzielnego  menu.  Po  namyśle
dołożyłam jeszcze snickersa dla Michała.

Przy  kasach  spotkałam  Anię.  Nauczycielkę
Michała.  Miała  wielki  kosz  cały  wyładowany
produktami  spożywczymi.  Robiła  duże  zakupy  w
weekend,  bo  w  tygodniu  nie  ma  nigdy  czasu.
Zwłaszcza  w  przedwakacyjnym.  Jak  każdy
nauczyciel.  W  młodszych  klasach  były  oceny
opisowe. Horror przy wypisywaniu na świadectwach.
I  udręka  dla  rodziców,  przyzwyczajonych  do  ocen
cyfrowych.  Ileż  to  razy  nieśmiało  zadawali  na
zebraniu pytanie, na ile dziecko umie? Co to znaczy,
że  radzi sobie z czytaniem? On chce wiedzieć, jaką
ocenę by dostał.  W przełożeniu na zwykłe stopnie.
Jako nauczyciel orientowałam się w tym wszystkim i
nie  zadawałam  takich  pytań.  Ale  inni  rodzice,
nienauczyciele?

Ania  kiwnęła  mi,  żebym  na  nią  poczekała.
Pomogłam  jej  ładować  zakupy  do  samochodu.
Zielonego punto. Deszcz kapał nam na głowy.

–  W  szkole  nie  ma  czasu  pogadać,  jakoś  się
mijamy.  Zwróć  uwagę  na  Michała.  Jest  jakiś
rozkojarzony,  nieobecny.  Nie  potrafi  się
skoncentrować. Wierci się, kręci, cały czas rozmawia.
Czy coś się może ostatnio stało?

Uaktywniłam procesy myślowe. W moim życiu
działo się ostatnio sporo. Ale nie miałam pojęcia, że
ma to aż taki wpływ na Michała. Czyli jako matka



mam krechę.
– Wsiadaj,  podwiozę cię.  Boże,  co za  pogoda.

Koniec  maja,  kurczę!  Nie  denerwuj  się,  Anito  –
powiedziała, widząc moją minę. – Uważam, że lepiej,
abyś  wiedziała.  Nie,  w  nauce  się  nie  opuścił,  jest
mądry i  inteligentny,  nawet  gdyby przez jakiś  czas
nic nie robił, to by sobie poradził. Ale może coś go
gryzie. Próbowałam z nim rozmawiać, ale czymś się
wykręcił. Nie chciał.

Opowiedziałam  jej  w  skrócie  o  kontaktach  z
ojcem. I o mojej zdecydowanej niechęci do bliższych
kontaktów z Rafałem. Mimo jego chęci. O Jacku nie
wspominałam. I tak już powodów było wystarczająco
dużo.

Ania  kiwała  ze  zrozumieniem  głową.
Przypomniała mi pracę domową Michała. Opis taty.
Nie  musiała  mi  przypominać,  pamiętałam  ją
doskonale.

–  Zrozum,  ja  mu  nie  zabraniam  kontaktów  z
ojcem. Ale nic poza tym. Dla Rafała w moim życiu
miejsca nie ma.

– Powiedziałaś mu o tym?
Kiwnęłam głową.
–  Niedługo  wakacje,  więc  się  nie  przejmuj,

wszystko się ułoży. Może po prostu potrzebuje czasu,
aby  to  przetrawić.  A że  przeżywa,  cóż,  to  chyba
normalne. Dobrze, że wiem, o co chodzi. No, to do
jutra! – Przystanęła pod moją kamienicą.



–  Dzięki  za  podwiezienie.  –  Wysiadłam  z
samochodu.

–  Anito!  –  zatrzymała  mnie.  –  To  prawda,  że
odchodzisz ze szkoły? Stara cię zmusiła?

Tak gadają.
–  No  coś  ty!  –  oburzyłam się.  –  Odchodzę  z

własnej i nieprzymuszonej woli. Choć może gdybym
sama  tak  nie  postanowiła,  rzeczywiście  by  mi  to
zasugerowała.  Nie  kochamy  się,  niestety,  choć  nie
bardzo wiem dlaczego.

–  Ja  bym  nigdy  nie  odeszła  z  własnej  woli.
Bałabym się o pracę. I jeszcze ty, z takimi sukcesami!
I takimi możliwościami.

Pokręciła  głową  z  dezaprobatą.  Dla  moich
poczynań. Pokiwałam jej na pożegnanie.

Michał oglądał telewizję. W takiej samej pozycji
jak godzinę temu. Tyle bowiem zajęła mi wyprawa
do marketu. Szybko wrzuciłam pierogi do wrzątku.
Na patelni przysmażyłam cebulkę.

– Coś tu ładnie pachnie. – Przyleciał do kuchni.
– O, ruskie. Kiedy będą? Jestem wściekle głodny.

Zauważył  snickersa,  którego  nie  zdążyłam
schować.

– To na deser. Po obiedzie – uściśliłam, bo zaczął
odwijać batonika z papierka.

Zachowywał się normalnie. Przynajmniej tak mi
się wydawało. Może Ania nie miała racji? Albo tamto
zachowanie  Michała  było  przejściowe.  I  teraz  już



będzie  dobrze.  Jak  kiedyś.  Tylko  mnie  nie  było
dobrze. Tęskniłam za Jackiem. Nie mogłam przestać
o nim myśleć. Uświadomiłam sobie, że tak naprawdę
nie wiem, czego chcę. Za to wiedziałam dokładnie,
czego nie chcę.

Nie chciałam powrotu do samotności.
Komórka  leżała  sobie  spokojnie  na  komodzie.

Zero  wiadomości.  Zero  nieodebranych  połączeń.  Z
pewną  nadzieją  zalogowałam  się  ponownie  do
poczty. Masz jedną nieprzeczytaną wiadomość. Serce
zabiło mi żywiej. Spojrzałam na nadawcę. Niestety!

Dobrze mi tak!
Wiadomość  przesyłała  mama.  Miałam  ochotę

usunąć ją bez czytania. Pomyślałam sobie jednak, że
może czeka na odpowiedź tak jak ja teraz. I  siedzi
przy komputerze.

Spojrzałam  na  zegarek.  Nie,  raczej  śpi.
Postanowiłam jednak przeczytać kiedy indziej.



Rozdział 46.

Usychałam z tęsknoty. A także z powodu upału.
Lato,  którego miało  w tym roku nie  być,  nadeszło
nawet  wcześniej  i  to  od  razu  z  afrykańską  niemal
gorączką. A upał rozleniwiał.

Piątkowe popołudnie  mogło  być  całkiem miłe.
Ale nie było. Z kilku względów.

Michał wczoraj pojechał z ojcem do Bielefeld na
obiecany mecz, który miał się odbyć dziś.

Rafał przyjechał po niego, ale wcale się u mnie
nie  pojawił.  Zgodnie  ze  swoją  obietnicą  i  moimi
sugestiami.  W  końcu  wyraziłam  zgodę.  W  szkole
pachniało wakacjami, mało kto myślał o nauce.

Nie wiedziałam, co zrobić z nadmiarem wolnego
czasu. I ze swoim skołatanym sercem. Nadal nic się
nie  zmieniło,  jeśli  chodzi  o  środki  łączności.
Łączność  z  Jackiem zanikła  zupełnie.  Beznadzieja.
Nawet nie chciało mi się sprawdzać poczty. Komórka
też milczała. Jak grób.

Elektryzujący  dźwięk  telefonu  uświadomił  mi,
że  nadal  czekam.  Z  niejaką  nadzieją  podniosłam
słuchawkę.  Nazwisko  nic  mi  nie  mówiło.  Nawet
zresztą  dokładnie  nie  usłyszałam.  Jadziński  czy
Jagodziński, jakoś tak. Myślałam, że to pomyłka, ale
mężczyzna upierał  się,  że chce rozmawiać ze mną.
Dopiero  gdy  powiedział,  kim  jest,  uświadomiłam



sobie, że to mój przyszły pracodawca.
–  Aaa,  dzień  dobry,  to  pan,  nie  poznałam...

Przepraszam – plątałam się.
– To ja przepraszam. Właściwie po to dzwonię

do pani. Z przeprosinami.
Zamarłam.  Zrozumiałam,  że  nie  ma  dla  mnie

dobrych wiadomości.
Istotnie  nie  miał.  Jego  oferta  pracy,  niestety,

przestała  być  aktualna.  Nie  z  jego  winy  ani,  broń
Boże, mojej. Prawdopodobnie będzie aktualna za rok.
Jest mu bardzo przykro, bo przecież obiecywał i w
ogóle.  Miał  nadzieję  na  jakieś  zmiany.  Pozytywne.
Jednak poprzednia pani instruktor, która deklarowała
chęć  przejścia  na  emeryturę,  niespodziewanie  się
rozmyśliła. Postanowiła pracować jeszcze rok. A on
jej  wysłać  na  emeryturę  nie  może.  Więc  jeśli
poczekam ten rok, propozycja będzie nadal aktualna.

Tak, tak. Poczekam. Przytakiwałam machinalnie.
Czułam, jak grunt osuwa mi się spod nóg. Musiałam
usiąść  i  wziąć  kilka  głębokich  oddechów.  Miły
starszy  pan  powiedział,  co  miał  do  powiedzenia,
przeprosił jeszcze kilkakrotnie, uzyskał obietnicę, że
zaczekam na ten etat, i się rozłączył.

No tak! Jak się wali, to wszystko. Jacek się nie
odzywa, właśnie straciłam szansę na jakąś zmianę w
moim życiu,  zatem pewnie  powiększę  grono  armii
bezrobotnych w naszym miasteczku. Zachciało mi się
zmieniać  pracę!  Teraz  dyrektorka  będzie  miała



używanie. Bo przecież nie pójdę płaszczyć się przed
nią,  żeby jednak uwzględniła  mnie  w sierpniowym
arkuszu  organizacyjnym  szkoły.  Chociaż  żadnych
pisemnych  deklaracji  jeszcze  nie  składałam.
Ciekawe, za co utrzymam dom i dziecko.

Michał  nie  posiadał  się  ze  szczęścia,  że  mógł
pojechać na mecz. Wszyscy koledzy mu zazdrościli.
A najbardziej Gracjan Błażejewski.

Chciał  się  ze  mną  założyć,  kto  wygra.  Ja  nie
chciałam  się  założyć,  bo  piłki  nożnej  nie  lubiłam.
Dawniej było inaczej. Może dlatego, że kiedyś Rafał
był  fanem  piłki  nożnej.  Wtedy  byłam  skłonna
zainteresować  się  i  nawet  orientowałam  się,  czym
różni się rzut rożny od karnego. Potem Rafał przestał
być  moim  mężem.  O  ile  wiem,  nie  przestał  być
fanem  piłki  nożnej.  Zatem  mnie  ten  sport  nie
interesuje.  Ciekawe,  czy  interesował  Jacka.  Nie
zdążyliśmy  o  tym porozmawiać.  O  wielu  rzeczach
nie  zdążyliśmy  porozmawiać.  A tak  miło  nam  się
gadało...

Michał też wyrastał powoli na fana tego sportu,
choć bardziej pasjonowała go siatkówka. Chodził na
treningi siatki i nawet jego drużyna odnosiła pierwsze
sukcesy.  W nogę  jednak  grał  na  podwórku,  a  całe
drzwi  od  wewnętrznej  strony  miał  oblepione
plakatami  różnych  piłkarskich  drużyn  z  jakimś
Ronaldinho  na  czele.  Michał  był  po  prostu  fanem
sportu w ogóle.



Ostatnio zachowywał się znów jak dawniej i nie
nagabywał  mnie  o  powrót  Rafała.  Nie  wiedziałam
jednak,  czy przemyślał  i  wreszcie  zrozumiał  to,  co
mu powiedziałam, czy jego zachowanie wynikało ze
zgoła innych pobudek. Na przykład takich, że bardzo
mu  zależało  na  tym  wyjeździe  i  robił  wszystko,
żebym  mu  zaufała.  A  najprawdopodobniej  był
szczęśliwy, że przez ostatnie dwa tygodnie ani razu
nie pojawił się u nas Jacek.

To,  co  cieszyło  jego,  męczyło  mnie  i  byłam z
tego powodu głęboko nieszczęśliwa.

Kolejny telefon wykonała Paulina zaniepokojona
moim  przeciągającym  się  milczeniem.  Serce  znów
zatrzepotało  mi  w  piersi,  zanim  podniosłam
słuchawkę.

– Co się z tobą dzieje? Wcale się nie odzywasz...
– Nic się nie dzieje – powiedziałam zgodnie z

prawdą.
Albowiem  w  moim  życiu  nie  działo  się  nic.

Marazm.  Stagnacja.  Koszmar.  Zero  szans  na
jakiekolwiek zmiany. Szkoda gadać!

– Jakaś niemrawa jesteś – stwierdziła.
No jasne, jak tu być mrawym, jeśli wszystko się

wali. Totalnie wszystko.
– Bo wszystko jest do dupy! – Pozwoliłam sobie

na dosadne określenie, bo nikt mnie nie słyszał.
–  Nie  poznaję  cię  –  wyraziła  swą dezaprobatę

Paulina.  – Wiesz co? Mam pomysł.  Co robisz dziś



wieczorem?
– To co teraz. Siedzę. Ewentualnie będę leżeć.
–  To  wpadnę  do  ciebie.  Posiedzimy  razem.

Poleżeć też możemy. Bylebym nie musiała oglądać
meczu. Nawet nie wiem, kto gra i z kim. Więc co?

Chyba  nie  miałam  dziś  ochoty  na  jej  wizytę.
Milczałam niezachęcająco.

–  W  przeciwnym  wypadku  dzisiejszy  wieczór
spędzę w atmosferze napięcia i stresu.

Niewskazanego  w  moim  stanie.  Wyobrażasz
sobie,  jak to  jest,  mieć w domu trzech zapalonych
kibiców piłkarskich i czwartego w brzuchu?

Nie  wiedziałam.  Dotychczas  miałam  tylko
jednego.

– To co? Jesteśmy umówione? Najwyżej Michała
wyekspediujemy do moich chłopów, żeby się z nami
nie nudził.

Poinformowałam,  że  Michał  obecnie  kibicuje
Arminii  Bielefeld.  Na  stadionie  w  tymże  mieście.
Sześćset kilometrów stąd.

– Nie żartuj! Rafał go zabrał? Zgodziłaś się?!
– Rafał. Chyba nie miałam innego wyjścia.
–  To  pewnie  teraz  plujesz  sobie  w  brodę  i

tęsknisz za Michałem?
– Też.
– Ach „też”? To znaczy, że za kimś jeszcze?
– Sama nie wiem.
–  Boże...  –  westchnęła  moja  przyjaciółka.  –



Zupełnie nie można się z tobą dogadać.
Pogadamy lepiej wieczorem. Czekaj na mnie.
Ja  jednak  czekałam  na  kogoś  innego.  Albo

chociaż  na  telefon  czy  e-mail.  Lub  choćby  głupi
SMS.

Gdy  telefon  odezwał  się  po  raz  trzeci  tego
popołudnia,  byłam  prawie  pewna,  że  to  Jacek.
Stęskniony.  Trochę niezadowolony z  nieplanowanej
rozłąki.  Ale  ucieszony.  Moje  „halo”  wyrażało  całą
dwutygodniową tęsknotę i cierpienie. W odpowiedzi
usłyszałam obcobrzmiące  „hallo”.  Z  amerykańskim
akcentem. Odruchowo chciałam odłożyć słuchawkę.

Tego już za wiele!
Słuchawki  jednak  nie  odłożyłam.  Uznałam,  że

niewiele mi to da, ponieważ jeśli nie będę odbierać,
Jacek nie dodzwoni się nigdy.

Mama wyraziła swe oburzenie, że nie odczytuję
jej  e-maili.  Dlatego  dzwoni,  bo  nie  może  dłużej
czekać.  Słuchałam  w  milczeniu.  Dawno  nie
słyszałam  jej  głosu.  Posługiwała  się  ładną
polszczyzną,  mimo  tylu  lat  nieobecności  w  kraju.
Głos  brzmiał  obco.  Dzieliły  nas  nie  tylko  tysiące
kilometrów. Na próżno usiłowałam przywołać jakieś
głębsze  uczucia.  Chyba  zanikły  w  miarę  upływu
czasu. Kiedyś miałam żal, teraz już chyba nawet nie.
Byłam  ciekawa,  co  to  za  ważna  sprawa,  że  aż
zdecydowała się zadzwonić.

Wiadomość, którą usłyszałam, ścięła mnie z nóg.



Przyjeżdżają.  Nie,  nie  wracają  na  stałe.  Po  prostu
przyjeżdżają. Póki czują się jeszcze na siłach. Chcą
odwiedzić stare śmieci.

Ojciec koniecznie chce zobaczyć wnuka, którego
nie  widział.  Chorował  na  raka  prostaty,  jest  po
chemii.  Mnie też chętnie  zobaczy.  Nie widzieliśmy
się ponad dwadzieścia lat. Matka przyleciała tylko na
krótko  na  pogrzeb  babki  Celki.  Nie  mogła  zostać
dłużej. Wzywały ją obowiązki na uczelni. Ale wnuka
widziała. W pieluchach.

A teraz raptem przyjeżdżają. Jeszcze nie wiedzą,
na  kiedy  uda  im się  zarezerwować  bilety.  Dlatego
pisali.  Pytali,  czy  znajdę  im  jakieś  lokum.  Jakiś
pensjonat  albo  hotel.  Idzie  lato,  więc  mogą  być
problemy z terminami.

Powiedziałam,  że  oczywiście,  postaram  się.
Napiszę.

Powiedziałam  tak  głównie  po  to,  aby  nie
blokować  telefonu.  A  nuż  Jacek  zapragnąłby
zadzwonić?

Nie  zapragnął.  Wyłączyłam telewizor.  Zabijacz
czasu był bliski zabicia mnie.

Gdy przyszła Paulina, a właściwie wtoczyła się,
byłam na skraju załamania. Cisza dzwoniła w uszach
tak okropnie, że kilka razy wydawało mi się prawie,
iż to telefon.

–  Jacek?  –  zapytała  ze  zrozumieniem  moja
przyjaciółka.



Kiwnęłam głową.
– Coś nie tak?
– Wszystko nie tak.
– No to mów, bo nic nie rozumiem – zirytowała

się z lekka.
– Nie pisze. Nie dzwoni. Nie ma go. Po prostu

klapa!
Opowiedziałam  pokrótce  o  niefortunnym

spotkaniu w moim mieszkaniu. Paulina robiła coraz
większe  oczy.  Dorzuciłam  jeszcze  kwestię
Michałowego oporu.

I  niespodziewanego  przyjazdu  rodziców  po
ponad  dwudziestu  latach.  A potem  zwyczajnie  się
rozbeczałam.

A  Paulina  zwyczajnie  mnie  przytuliła.  Jak
kiedyś.  Po  wyjeździe  rodziców.  Albo  po  zdradzie
Rafała.

–  Czyli  teraz  ty  jesteś  za,  a  on  się  nagle
rozmyślił? – upewniała się.

–  Tak  do  końca  to  nie  wiem...  –  przyznałam,
robiąc skruszoną minę.

–  Jezu...  Z  tobą  trudno  dojść  do  ładu!  Nie
możesz zdecydować się raz na zawsze?

– Raz na zawsze nie mogę. Serce nie sługa.
– Ale skoro tak cierpisz, co widzę, wytłumacz mi

dlaczego.
– Bo ja wiem? Żebym była tak pewna, jak nie

jestem...



– Ale co? Powiedział, że kocha?
– Dał do zrozumienia. Pewnie powiedziałby, ale

mu to skutecznie utrudniałam.
– Nie możesz tak człowieka zwodzić. Albo albo.

Może  po  prostu  mu  się  znudziło...  –  dywagowała
głośno. – Choć z drugiej strony... Wydaje mi się to
mało prawdopodobne, skoro tak mu zależało, tyle o
ciebie zabiegał, i teraz nic? Może coś się wydarzyło?
Coś, o czym nie wiesz...

– Nie przypuszczam. Zwyczajnie, o jednego było
za dużo. Uznał, że o niego.

Paulina westchnęła.
Oczy  już  mi  obeschły.  Serce  nadal  krwawiło.

Potrzebowałam opatrunku. Natychmiast.
Najlepiej  w postaci  Jacka.  Ale serce nie sługa.

Nie słucha!
– A nie możesz zwyczajnie do niego zadzwonić

albo wysłać SMS-a? Zapytać, czemu się nie odzywa?
– Jakoś mi głupio...
– Wiesz co, widzę, że miłość jednak ogłupia. I to

bardzo! Chcesz, to ja napiszę.
W  twoim  imieniu.  Nie  pamiętasz,  jak  się

wygłupiałyśmy  w  ogólniaku?  Jak  dzwoniłam  za
ciebie  do  tego  przystojniaczka  Artura,  bo  ty  się
wstydziłaś?  Tyle  że  telefonów  komórkowych  nie
było. Teraz jest  prościej. Piszesz SMS-a i wysyłasz
go w świat. I niech się dzieje wola nieba...

– Ani się waż! Nie chce, to nie! Napraszać się



nie będę! W końcu swój honor mam.
– I co zamierzasz?
– Nic.
–  A  ja  jestem  pewna,  że  zaszło  jakieś

nieporozumienie.  To  niemożliwe,  żeby  facet  tak
nagle umilkł. Może coś mu się stało. A ty psy na nim
wieszasz.

Popijałyśmy  wodę  z  cytryną  i  lodem.  Naraz
Paulina poderwała się z kanapy.

– Wiem! A może Michał maczał w tym palce?
Sama mówiłaś, że Michał się buntuje.

Może  coś  mu  napisał.  Albo  powiedział.
Sprawdziłaś?

Upiorne przypuszczenie  niemal  zwaliło  mnie  z
nóg. W istocie, Michał zachowywał się momentami
jakoś  dziwnie.  Mógł  wpaść  na  genialny  pomysł...
Gotowa byłam dzwonić do niego teraz, zaraz. Paulina
powstrzymała mnie prawie siłą. Prawie, nie będę się
przecież szarpać z ciężarną.

Wykluczyłam e-maile, ponieważ Michał nie znał
mojego  hasła  do  poczty  (Matko  Święta,  a  jak
rozszyfrował?). Pozostawał telefon stacjonarny albo
komórkowy. Stacjonarny odpadał, sprawdzić się nie
da, chyba że poproszę o billing, co wymaga czasu, a
poza  tym  rejestruje  tylko  rozmowy  wykonane,  a
przecież mógł dzwonić Jacek. Pod moją nieobecność.

Miałam  mroczki  przed  oczami.  I  mętlik  w
głowie. Nie mówiąc o tym, co działo się w sercu.



Wzięłam  do  ręki  komórkę.  Leżała  w  pobliżu,
gdyby  Jacek  chciał  jednak  zadzwonić  lub  choćby
wysłać  SMS-a.  Jednego  głupiego  SMS-a.
Króciutkiego. Jak dawniej. Tęsknię.

Albo:  Myślę  o  Tobie.  Albo  jeszcze  lepiej:  Bez
Ciebie  jest  mi  źle.  Czemu milczysz?  .  Czy inaczej:
Śnię o twoich zielonych oczach.

Nerwowo  przeglądałam  pozycje  wysłane  w
swoim  telefonie.  Michał  dość  często  korzystał  z
mojej  komórki.  Umiał  posłużyć  się  książką
telefoniczną.  Żaden  problem  wysłać  wiadomość.
Potrafił to doskonale, czasem pozwalałam mu wysłać
SMS-a  do  Gracjana  albo  innego  kolegi.  Równie
dobrze  mógł  wysłać  wiadomość  do  Jacka.  Byłam
niemal pewna, że tak zrobił. Wreszcie odnalazłam te
sprzed dwóch tygodni. Paulina, Ewka, Paulina, Jacek,
Jacek...

Zbladłam. Oblał mnie zimny pot.
Dwa  SMS-y  do  Jacka?  Niemożliwe!  Tamtego

feralnego  dnia  wysłałam  Jackowi  tylko  jedną
wiadomość, że nie przyjeżdżamy. Tymczasem to imię
figurowało dwa razy.

Jak  byk.  A więc  jednak!  Czyli  Paulina  miała
rację. Zrobiło mi się przykro.

Michał zawiódł. Na całej linii. Zrobił coś, czego
się po nim nie spodziewałam. Nawet jeśli nie zgadzał
się z moimi uczuciami, nie miał prawa tak postąpić.

Zamknęłam  oczy.  Długo  trwało,  zanim  je



otworzyłam i odczytałam SMS-a.
– Jezu! – krzyknęłam i złapałam się za głowę. –

To już koniec!
Mój  wrzask  z  pewnością  mógłby  obudzić

nieboszczyka.  Pod  warunkiem oczywiście,  że  jakiś
nieboszczyk byłby w pobliżu.

Paulina  podskoczyła  na  kanapie.  Wlepiła  we
mnie przerażone spojrzenie. Przeleciałam wzrokiem
jeszcze  kilka  następnych  i  poprzednich  SMS-ów z
tego dnia. Moje przypuszczenia się potwierdziły. Nie
było  SMS-a  do  Rafała.  To  mogło  oznaczać  tylko
jedno – katastrofę.

SMS do Rafała  został  pomyłkowo wysłany do
Jacka. Moimi własnymi rękoma.

Co za pech! Wpatrywałam się w tekst i chciało
mi  się  wyć.  Przeczytałam  go  kilkakrotnie,  bez
zrozumienia.  Byłam w szoku.  ZOSTAW MNIE  W
SPOKOJU!  NIE  CHCE  CIE  WIECEJ  WIDZIEC!
TO,  CO  BYLO  MIEDZY  NAMI,  DAWNO  SIE
SKONCZYLO.

GDYBYS  MIAL  KIEDYKOLWIEK  JAKIES
WATPLIWOSCI,  PRZECZYTAJ  SOBIE  TEGO
SMS-A OD  POCZATKU.  WIĘC  NAJLEPIEJ  GO
NIE KASUJ!

Paulina na próżno usiłowała się dowiedzieć, co
się  stało.  Nie  byłam  w  stanie  wykrztusić  słowa.
Pokazałam jej wyświetlacz.

– Czyli miałam rację? Michał?



Pokręciłam przecząco głową.
–  Nie,  to  ja  wysłałam.  Miało  być  do  Rafała.

Może  kliknęłam  na  odpowiedz.  Nie  wiem,  nie
pamiętam.

Zapragnęłam umrzeć. Albo chociaż się upić.



Rozdział 47.

Michał  wrócił  przeszczęśliwy.  Tak  właśnie
powiedział: – Mam, dziękuję! Jestem przeszczęśliwy.
A ty kochana!

Kochana!  Tylko  nie  przez  tę  właściwą  osobę.
Michał cały czas żył jeszcze wyjazdem.

Odkąd  tylko  przestąpił  próg,  zdawał  relację  z
meczu.  Rafał  podrzucił  go  rano  i  zaraz  wracał  do
Bielefeld. Przez Michała przekazał mi pozdrowienia.

Słuchałam  jednym  uchem,  drugie  bowiem
miałam  nastawione  na  ewentualny  odbiór  innych
sygnałów. Telefonicznych.

Z  opłakanym  skutkiem,  niestety.  Ale  z
nieustającą nadzieją.

Z chęcią zapłakałabym teraz nad swą dolą, ale
nie  miałam zamiaru  rozklejać  się  przy  Michale.  A
powody były.

Zgodnie  z  sugestią  Pauliny  wysłałam
natychmiast  do  Jacka  e-maila  z  wyjaśnieniem  i
przeprosinami  (160  znaków w SMS-ie  okazało  się
bowiem  niewystarczające),  ale  odpowiedź  nie
nadeszła.  Może  nawet  ją  wykasował,  nie  czytając.
Jak ja e-maile od mamy.

Jakoś  nie  chciał  ze  mną  rozmawiać.
Prawdopodobnie nie uwierzył w pomyłkę.

Zastanawiałam się, czy ja bym uwierzyła na jego



miejscu.
Michał  nadawał  i  nadawał,  nie  gorzej  niż

sprawozdawca  sportowy.  Umęczył  mnie  tym
potokiem  informacji  o  liczbie  rzutów  rożnych,
karnych, wolnych, fauli i czegoś tam jeszcze.

Zaproponowałam, żeby podzielił się wrażeniami
z Gracjanem, ale ten, niestety, wyjechał.

Na  szczęście  dość  szybko dał  się  namówić  na
przepisywanie  piątkowych  lekcji  (przezornie
poprosiłam Anię, żeby mi dała zeszyt jakiegoś jego
kolegi).  Najpierw  co  prawda  usiłował  mnie
przekonać, że to się nie opyla, skoro za dwa tygodnie
wakacje. Przypomniałam mu jednak naszą umowę.

Zyskałam  w  ten  sposób  jakąś  godzinę
względnego  spokoju.  Włączyłam  sobie  Simona  i
Garfunkela. Wcale nie dlatego, że Jacek ich lubił. No,
może trochę dlatego. Słuchaliśmy ich w Podgórzynie.

Ległam na kanapie i pogrążyłam się w zadumie.
Ze stanu bliskiego letargowi wyrwał mnie SMS. Od
Ewki. Niestety. Właściwie od Ewki i Adama, o czym
świadczyła forma liczby mnogiej.  Przesyłali  gorące
pozdrowienia z Krety, dokąd pojechali się godzić. I
naprawiać, co zepsute. Dobrze, że wzorem Gośki nie
obarczyli  mnie  opieką  nad  dziećmi.  Nawet  nie
miałam siły pozazdrościć im tej Krety.

Z  każdą  minutą  mój  nastrój  zdecydowanie  się
pogarszał.

Nie  ma  nic  gorszego  niż  utrata  nadziei.



Spotęgowana innymi stratami. Na przykład pracy.
Michał przybiegł z zeszytem.
–  Przepisane!  Co  ci  jest,  mamo?  –  zapytał  po

chwili zaniepokojony. – Źle się czujesz?
– Trochę boli mnie głowa. – Pozwoliłam sobie

na małe  kłamstwo w celu uniknięcia  ewentualnego
dalszego śledztwa ze strony mojego syna.

Tak naprawdę bolało mnie serce. Okrutnie.
– Aha. To może zrobić ci herbatę?
Ujął  mnie  niespodziewaną  troskliwością.

Zażyczyłam sobie Liptona.
– To może wybierzemy się na rowery? Świeże

powietrze dobrze ci zrobi.
Złapałam go na tym, że używał moich własnych

słów.  Jazda  na  rowerze  była  ostatnią  czynnością,
którą chciałabym w tej chwili robić. Głównie dlatego,
że  nie  mogłabym  zabrać  ze  sobą  telefonu
stacjonarnego,  a  moja  komórka  właśnie  się
rozładowała  i  podłączyłam  ją  do  ładowarki.
Skrzywiłam się więc w odpowiedzi na propozycję i
dodatkowo złapałam za głowę.

Z opresji wyratowała mnie Sandra Waszak, która
przyszła  z  bukiecikiem  kwiatów  i  kobiałką
truskawek.  Była  opalona,  starannie  umalowana  i
modnie  przystrzyżona.  W  bluzeczce  natychmiast
rzucał  się  w  oczy  głęboki  dekolt  i  goły  pępek.  W
pępku tkwił kolczyk. Cała Sandra!

–  Wiem,  że  pani  lubi  kwiaty.  Chciałam



podziękować.  A  truskawki  są  z  naszej  działki,
niepryskane. Mama prosiła pozdrowić i też dziękuje.

Wręczyła  mi  kwiaty,  a  Michał  dobrał  się  do
truskawek i zapomniał o swoim pomyśle.

Nie  omieszkał  nas  poinformować,  ile  kosztują
truskawki w Niemczech. Sandra tryskała humorem,
gdyż nareszcie uwolniła  się  od szkoły.  Ustne zdała
wszystkie, natomiast wyniki pisemnych będą później.
Trochę  się  denerwuje,  ale  nie  za  bardzo.  Chyba
pojedzie do Irlandii.

Razem  ze  swą  przyjaciółką  Sylwią,  której
podobno  wszystko  tu  kojarzy  się  z  Asiem  i  musi
wyjechać.  Odreagować.  Mama  chciałaby,  żeby
zdawała na studia, ale jak można myśleć o studiach,
jeśli  się nie zna wyników. Raczej  więc pojedzie.  A
teraz już musi iść, bo Sylwia na nią czeka na dole.

Pożyczyłam  jej  wszystkiego  dobrego  na
przyszłość.

Michał  przygotował  w  kuchni  truskawkowe
desery.  Ubił  nawet  śmietanę.  Najpierw przeraziłam
się, że wziął tę kwaśną do zupy.

Być  może  miał  nadzieję,  że  po  spożyciu  tej
bomby kalorycznej zapragnę jednak wsiąść na rower.
Ja  tymczasem  zapragnęłam  powrócić  na  ulubioną
kanapę.  Taka  pozycja  bowiem  najlepiej  służyła
kontemplacji.

Telefon cały czas milczał. Milczałam i ja. Michał
przyglądał mi się badawczo.



– Ale do Poznania byś pojechała, prawda?
– Nieprawda!
– Nie wierzę – odparł i uśmiechnął się.
Wzruszyłam ramionami. Nie miałam zamiaru się

tłumaczyć.
– Może jeszcze truskawek? – zapytał z niewinną

miną.
– Chyba bym się okociła. Nie dość, że boli mnie

głowa, to jeszcze rozboli mnie brzuch z przejedzenia.
Prawie uwierzyłam w to, że boli mnie głowa.
Po południu  zadzwoniła  Paulina,  ale  o  nic  nie

zapytała, ponieważ wszystkiego domyśliła się z tonu
mojego  „halo”.  Tak  powiedziała.  Dodała  jeszcze,
żebym  ją  natychmiast  poinformowała,  gdy  coś  się
zmieni,  gdyż  wysoce  ją  to  stresuje.  A w jej  stanie
stres nie jest wskazany. Nadmieniła, że jej dzidziuś
już  słyszy  i  czuje,  więc  nie  chce  mu  fundować
niepotrzebnych stresów.

Zastanawiałam się, czy powiedzieć Michałowi o
przyjeździe dziadków. Nie znał  ich w ogóle.  Tylko
czasem padały  ich  imiona.  Bliższy  kontakt  miał  z
babcią  Lodzią.  Moją  eksteściową.  Zwłaszcza  teraz,
gdy pojawił się Rafał. Postanowiłam na razie nic nie
mówić, może się rozmyślą.

Popołudnie  i  wieczór  spędziłam  niezwykle
pracowicie, przygotowując się do rady analitycznej.
Czyli  podsumowania  i  oceny  minionego  roku
szkolnego.  Słusznie  miałam  nadzieję,  że  to  mój



ostatni rok szkolny. Tyle że w zdecydowanie innym
kontekście. Nie wiedziałam, czy taka ustna deklaracja
z mojej strony czymś skutkowała.

Może jednak pójść w łaskę do dyrektorki? Nie
lubi mnie, fakt, ale czy to aż takie ważne? Tyle razy
przeżyłam  jej  docinki  i  uwagi,  że  powinnam  być
przyzwyczajona.  W  końcu  mam  dziecko  na
utrzymaniu.

Tymczasem  dziecko  doczekało  się  wreszcie
powrotu  Gracjana  i  popędziło  zrelacjonować  mecz
osobie  bardziej  kompetentnej  w sporcie  niż  własna
matka.



Rozdział 48.

– Pani Anito, pozwoli pani na słowo do mojego
gabinetu?  –  Dyrektorka  usiłowała  zrobić  pogodną
minę, co, niestety, nie do końca jej wyszło.

Była to mina na siłę. Ton wypowiedzi pozostał
oschły.

Na  słowo.  To  mogło  oznaczać,  że  na  krótko.
Żebym się nie martwiła.  Nie chciało mi się jednak
wierzyć  w  nagłą  zmianę  frontu  Starej.  Zresztą
miałam inne zmartwienia. Życiowe.

Te zawodowe musiały zejść na dalszy plan.
Naprędce  wykonany  rachunek  sumienia  nie

wykazał  żadnej,  ale  to  żadnej  przyczyny
niespodziewanej  audiencji.  Jednak,  znając
dyrektorkę,  nie  powinnam  się  spodziewać  niczego
dobrego. Na wszelki wypadek.

O  dziwo,  nie  zdenerwowałam  się  wcale.
Prawdopodobnie  zgodnie  z  postanowieniem
nabrałam  dystansu  do  tej  kobiety.  Mimo  że
brakowało  mi  w  tej  chwili  podstaw.  Propozycja
zmiany  pracy  okazała  się  niewypałem.  Znowu  w
życiu mi nie wyszło...

Wskazała mi fotel. Usiadłam posłusznie.
–  Pani  Anito  –  powtórzyła  –  czy  pani  się

orientuje,  jaki  jest  najważniejszy  cel  mojej  pracy?
Jako dyrektora tejże szkoły.



Nie wiedziałam, do czego zmierza. I czy zadane
pytanie nie było pytaniem retorycznym.

– Jak się pani zapewne domyśla, odpowiedź jest
jedna. Podniesienie jakości pracy szkoły.

Wyłączyłam  się.  Znowu  palnie  mi  kazanko.
Tylko do czego przyczepi się tym razem...

Prawdopodobnie  niedostatecznie  podnoszę
jakość pracy szkoły.

–  Przemyślałam  to,  co  pani  powiedziała.
Przyznam się, że nie odbierałam tego w ten sposób.
Jak już wspomniałam, wszystkie moje działania mają
na celu jedno, mianowicie lepszą jakość pracy.

Nadal  nie  wiedziałam,  do  czego  zmierza.
Docierały do mnie pojedyncze słowa.

Ogólny  sens  gdzieś  umykał  i  wcale  mnie  nie
interesował.  Czekałam  podświadomie,  aż  zacznie
podnosić głos.

–  To  jest  niewątpliwie  trudna  decyzja.
Powiedziałabym  nawet,  życiowa.  W  każdym
przypadku, nie tylko w moim. Czy pani mnie słucha,
pani Anito?

Na  własne  imię  zareagowałam  w  sposób
właściwy.  Kiwnęłam  głową.  Na  wszelki  wypadek
ostrożnie.

–  Tak więc  podjęłam już  decyzję.  Nie  było  to
łatwe. Być może będę tego żałowała.

A nawet na pewno tak będzie. Jestem bowiem,
jak pani zapewne widzi, człowiekiem pracy.



Poświęciłam  się  szkole  całkowicie.  Kosztem
własnej  rodziny,  której  nigdy  nie  założyłam.  Ale
trzeba  wiedzieć,  kiedy  odejść.  Zamierzam  ustąpić
miejsca młodym, rzutkim, prężnym. Co nie znaczy,
że czuję się staro. Mój czas już nadszedł. Decyzji o
emeryturze nie podejmuje się łatwo. Złożyło się na to
wiele przyczyn. Właściwie nałożyło.

Nie  wierzyłam  własnym  uszom.  Zabrzmiał
dzwonek  na  lekcję.  Dyrektorka  jednak  mówiła  w
najlepsze i nie zamierzała skończyć, zanim nie powie
tego, co zaplanowała.

W milczeniu oczekiwałam na cios.
– Doceniam pani zasługi, pani Anito. Być może

nie  zawsze  było  tak,  jak  powinno,  ale  sama  pani
rozumie.  Dyrektor  musi  zachować  dystans.  Musi
trzymać rękę na pulsie. Musi też wyciągać wnioski.
Dla  dobra  szkoły,  oczywiście.  Zmieniają  się  rządy,
ministrowie. Ale ucznia to nie interesuje. Uczniowi
ma być w tej szkole dobrze. Taką miałam ambicję.
Być  może,  jako  pracodawca,  popełniałam niekiedy
błędy. Mam na myśli stosunek do nauczycieli.

Pani  słowa,  pani  Anito,  dały  mi  wiele  do
myślenia. Zapewniam panią, że moim celem nie było
gnębienie pani ani nikogo innego. Moim celem było
zawsze, jak już mówiłam, podniesienie jakości pracy
szkoły.  Liczę,  że  ktoś  odpowiedni  mnie  w  tym
zastąpi.  Oświatą  nie  może  kierować  byle  kto.
Podobnie  jak  z  uczniem  nie  może  pracować  ktoś



nieodpowiedni.
Czy pani mnie słucha, pani Anito?
– Tak, słucham. Tylko denerwuję się, że był już

dzwonek, a ja mam lekcje.
– Bez potrzeby się pani denerwuje. Poprosiłam

panią  pedagog,  żeby  weszła  do  tej  klasy.  Zastąpi
panią.

No  to  klapa.  Teraz  przez  całą  lekcję  będę
królikiem doświadczalnym dla dyrektorki.

Tylko dlaczego nie przechodzi do sedna? Dość
już krąży wokół, w celu poprawienia własnego image
w moich oczach. Było mi dokładnie wszystko jedno.
Co mówi i po co.

– Mam do pani prośbę, pani Anito... – zawiesiła
głos.

To coś nowego. Teraz powinnam powiedzieć, że
jej prośba jest dla mnie rozkazem.

Ale  nie  jest.  Tym  bardziej  że  nawet  nie
wiedziałam, czego ode mnie w tak nietypowy sposób
chce.  Prosząc.  Zawsze  gdy  należało  coś  zrobić,
sprawozdanie,  ankietę,  program,  używała  innych
słów. Najczęściej: Mam dla pani zadanie, pani Anito.
A teraz prosi. Niewiarygodne.

Słońce  grzało  niemiłosiernie,  zwłaszcza  przez
szybę,  temperatura  na  dworze  zupełnie  wariowała,
słupek rtęci zawędrował niebezpiecznie wysoko.

– Jak już wspomniałam, doceniam pani zasługi.
To, co pani robi z uczniem. Miała pani rację. Może



nie  do  końca  i  nie  w  pełni,  ale  gdy  to  wszystko
przeanalizowałam,  doszłam  do  wniosku,  że  dla
szkoły pani odejście byłoby wielką stratą.

Oniemiałam.  Tego  się  doprawdy  nie
spodziewałam.  Było  to  zupełnie  niepodobne  do
dyrektorki.

– Dlatego proszę, żeby pani nie zmieniała pracy
– uśmiechnęła się.

Niemożliwe,  uśmiechnęła  się.  Bez  złośliwości.
Bez  podtekstów.  Spoglądała  na  mnie
najnormalniejszym w świecie wzrokiem.

Ja jednak bałam się odezwać.  Tym bardziej  że
nie wiedziałam, co mam powiedzieć.

Z zaskoczenia oczywiście.
–  Ja  już  swoje  zrobiłam  –  westchnęła.  –  Jest

jeszcze  dużo  do  zrobienia,  jak  zawsze  w  szkole.
Miałam  jeszcze  wiele  planów,  ale  zostawię  je  do
realizacji komuś innemu.

Natomiast pani nikt nie zastąpi. Cieszy się pani
ogromnym zaufaniem uczniów i rodziców.

Proszę  raz  jeszcze  przemyśleć  swoją  decyzję.
Rozumiem, że wykonała już pani jakieś kroki.

Mam jednak nadzieję,  że  jest  jeszcze  czas,  by
wszystko odkręcić.  Bardzo panią proszę. Dla dobra
szkoły i uczniów.

Wpatrywałam  się  w  nią  ze  zdziwieniem.
Zaskoczyła  mnie  kompletnie.  Musiało  ją  to  drogo
kosztować.



Na czoło wystąpiły jej krople potu. Ciekawe, ze
zdenerwowania czy pod wpływem upału. Ale żyłka
na czole nie pulsowała, co uznałam za pewien plus.
Nie  sądziłam,  że  kiedykolwiek  doczekam  takiej
chwili.

– Nie oczekuję od pani odpowiedzi dzisiaj, teraz.
Ale  chciałabym,  pani  Anito,  żeby  pani  to
przemyślała. Ja w każdym razie z dniem trzydziestym
pierwszym  sierpnia  wybieram  się  na  emeryturę.
Przepracowałam  w  oświacie  już  ponad  trzydzieści
lat.  Czas  na  mnie.  Ale  nie  na  panią.  Proszę  mi
obiecać, że się pani zastanowi...

–  Ale  ja  mogę  odpowiedzieć  teraz,  dzisiaj  –
użyłam jej słów.

Spojrzała na mnie zdziwiona. Chyba nawet lekko
przestraszona.

–  Nie,  nie  –  gwałtownie  zamachała  rękami.  –
Proszę  nie  podejmować  pochopnych  decyzji.  I  tak
uważam,  że  pani  decyzja  o  zmianie  pracy  była
pochopna.

Postanowiłam powiedzieć prawdę.
–  Odpowiem  dzisiaj,  gdyż  nie  muszę  niczego

odkręcać. Otrzymałam informację, że w tym roku tej
pracy  nie  mogłabym  otrzymać.  Dopiero  za  rok.
Zadzwonił  do mnie  pan dyrektor  i  przeprosił  za  tę
zmianę.  Zamierzałam nawet  przyjść  z  tym do pani
dyrektor. – Pozwoliłam sobie na malutkie kłamstwo.

– Chwała Bogu – odetchnęła z ulgą. – Kamień



spadł mi z serca. Oczywiście mam nadzieję, że za rok
też pani nie opuści naszej szkoły.

Ja też odetchnęłam z ulgą. Głównie dlatego, że
moja przyszłość przestała rysować się w tak okropnie
czarnych barwach. Choć tylko w kwestii finansów.

Bluzka przykleiła mi się do pleców. Dyrektorka
wachlowała się jakąś gazetą.

– Naprawdę, bardzo się cieszę, pani Anito.
–  Ja  też  –  przyznałam.  –  Ja  też  mam jeszcze

wiele  do  zrobienia.  Jeśli  będę  mogła  liczyć  na
dofinansowanie,  chciałabym  zrobić  podyplomowo
logopedię.

– Nie widzę przeszkód.
Miałam  wrażenie,  że  śnię.  Podniosłam  się  do

wyjścia. Nie wiedziałam, czy to już koniec audiencji,
czy też ma mi jeszcze coś do powiedzenia.

–  Tak,  może  pani  już  iść,  dziękuję.  –  Nadal
wachlowała się gazetą. – Mam jeszcze do pani tylko
jedno pytanie. W zasadzie niezwiązane...

Podniosłam na nią zdziwiony wzrok. Byłam już
prawie przy drzwiach.

– Czy to prawda, że państwo Jaskólscy wracają?
W naszym miasteczku wiadomości rozchodzą się

lotem błyskawicy. Zadziwiające.
– Niezupełnie. Przyjeżdżają w odwiedziny.
Nie  mogłam  wyjść  ze  zdziwienia.  Nie

wiedziałam, że dyrektorka zna moich rodziców.
Ale  widocznie  kobieta  ma  nadprzyrodzone



zdolności i wie wszystko oraz zna wszystkich.
Wielokrotnie mogłam się o tym przekonać.



Rozdział 49.

Wieczór był ciepły, prawdziwie letni. Zakończył
się właśnie bal klasy szóstej.

Czekałyśmy  przed  szkołą,  aż  wszyscy
szóstoklasiści,  odebrani  przez  rodziców,  udadzą  się
do  własnych  domów.  Po  piętnastu  minutach  przed
szkołą nie było już nikogo.  Wszyscy wtopili  się  w
mrok kładącego się do snu miasta.

Dyrektorka przez cały czas starała się być miła.
Nawet  próbowała  żartować,  co  prawda  mało
śmiesznie,  ale  zawsze.  Nieoficjalnie  przyznała  się
wszystkim,  że  odchodzi  na  emeryturę,  czym
wywołała  niemałe  zaskoczenie.  Muzyka  płynąca  z
głośników  uniemożliwiała  konwersację.  Zresztą
stwierdziła, że nie czas i pora na takie rozmowy, od
tego  jest  posiedzenie  rady  pedagogicznej.  Dodała
jeszcze, że bardzo się cieszy, że pani Anita Chmielnik
zdecydowała się zostać. Stwierdzeniem tym wprawiła
mnie w niemałe zdumienie.

Ogół  zresztą  też.  Ogół  był  bowiem  świadom
moich zatargów z dyrektorką. A raczej dyrektorki ze
mną.

Cisza  wieczoru  aż  kłóciła  się  z  niedawnym
hałasem.  Cały  czas  miałam w uszach  te  decybele.
Dyrektorka  została  jeszcze  w  szkole  z  kilkorgiem
rodziców. Przedstawicielami rady rodziców.



Księżyc  świecił,  cykały  świerszcze  i  w  ogóle
było bardzo nastrojowo. Tylko ja  jakoś nie miałam
nastroju.  Dziewczyny  paplały  o  wakacjach,
wyjazdach oraz o czekających je w lipcu egzaminach
na nauczyciela dyplomowanego.  Hanka stwierdziła,
że nie ma na nic czasu, siedzi i pisze na komputerze,
gromadzi materiały.  Ma dosyć, jedyna pociecha, że
od  września  trzy  stówy  więcej  do  pensji.  Brutto
oczywiście.  Jej  mąż  też  ma  dosyć,  bo  Hanka  nie
wypełnia obowiązków małżeńskich. Każe jej  rzucić
to w diabły. Tę całą teczkę. A ona uparła się, że zdąży
do końca czerwca, czyli w pierwszym terminie.

Ucieszyłam  się,  że  ja  nie  muszę  nic  pisać.  Z
pewnością  w  tej  sytuacji  nie  miałabym  do  tego
głowy.

–  To  ja  jadę.  Dobranoc  –  pożegnałam  się.  –
Michał  jest  w  domu  z  sąsiadką,  pewnie  kobieta
chciałaby się już położyć. – Którą podrzucić?

Dziewczyny  jednak  uznały,  że  tak  rozpoczęty
wieczór najlepiej zakończyć w knajpie.

Nawet próbowały namówić mnie, żebym poszła
z nimi. Uczcić decyzję Starej.

Nic z tego. Może gdybym miała lepszy humor...
Zostawiłam  Michała  pod  opieką  pani  Basi.

Jagoda  uczyła  się  do  jakiegoś  egzaminu  i  nie
chciałam jej fatygować, bo Michał nie dałby spokoju,
zanim nie pokonałby jej  we wszystkich możliwych
grach.



Przed wyjściem poinstruowałam panią Basię, że
spodziewam  się  ważnego  telefonu,  nie  zdradziłam
tylko od kogo. Miała powiedzieć, że jestem na balu
klasy  szóstej,  jako  wychowawczyni  klasy,  rzecz
jasna, i wrócę dopiero po dwudziestej drugiej. Oraz
poprosić w moim imieniu o ponowny kontakt. Nawet
późnym wieczorem, a jak nie, to rano.

W domu pani Basia drzemała nad swą robótką.
Kłębek włóczki zleciał jej na podłogę.

Schyliłam się i podniosłam.
No  ładnie!  Gotowa  nie  usłyszeć  sygnału

telefonu.  Przebudziła  się,  gdy  zapaliłam światło  w
korytarzu. Od razu zapytałam o telefon.

– A dzwonił, dzwonił. Pani Lucyna dzwoniła ze
Stanów. Zaraz jak pani poszła.

Chciałam wołać, ale nie zdążyłam.
Uśmiech zgasł momentalnie na moich ustach.
– Nic nie wiedziałam, że przyjeżdżają – ciągnęła

niezrażona moją miną. – Co za niespodzianka, tyle
lat... Pani Lucyna pytała o jakiś pensjonat czy hotel,
miała się pani rozejrzeć. Będzie jeszcze dzwonić, tak
jak pani mówiła, pani Anitko.

– Znała pani moich rodziców? – wykrztusiłam.
Zaskoczenie niemal odebrało mi mowę. Totalne

zaskoczenie.
– Bardzo dobrze znałam, i  mamę, i  ojca,  choć

mamę lepiej. Obrotna kobieta była zawsze z tej pani
mamy. I nic się nie zmieniła. Krótko, konkretnie, do



rzeczy.  Zawsze  umiała  postawić  na  swoim.  Tak
musiało być, jak ona chciała.

Słuchałam oszołomiona. Nie przypuszczałam, że
pani  Basia  mogła  znać  moich  rodziców.
Niewiarygodne. Tyle lat mieszkałyśmy obok siebie i
ani razu nie zgadałyśmy się na ten temat. Temat tabu
zresztą.

–  Cieszę  się,  że  się  spotkamy.  Człowiekowi
niewiele już z tego życia zostało. Jestem ciekawa, jak
wyglądają po latach. A pani, pani Anitko, domyślam
się,  że  też.  Pamiętam,  jak  zakochała  się  w  panu
Zenku. Całe miasto huczało, jak odbiła go Maryśce
Gądeckiej, ale tak musiało...

– O Matko Święta! – wyrwało mi się.
–  ...tak  musiało  być,  jak  ona  zagrała  –

dokończyła. – Stanowcza kobieta. Stare dzieje, pani
jeszcze na świecie nie było. Pani Lucyny to się nawet
niektórzy bali, taki miała charakter. Ale widać panu
Zenkowi to odpowiadało. Ten wyjazd do Stanów też
ona  wymyśliła.  A  jak  coś  wymyśliła,  musiała
zrealizować.  No  popatrzcie  tylko,  wcale  nie
myślałam, że ich jeszcze kiedykolwiek zobaczę. Pani
nie  poszła  po niej,  może i  dobrze,  więcej  po panu
Zenku, jak widzę. Tak dawno ich nie widziałam... Z
tego  wszystkiego  zapomniałam  zapytać,  kiedy
przyjeżdżają.  Ale  pani  pewnie  wie,  pani  Anitko,
prawda?

– Słucham?



Nie  słuchałam.  Wyłączyłam  się.  Wiadomość
poraziła  mnie  niemalże  z  siłą  wodospadu.  Prawie
powaliła  mnie  z  nóg.  Musiałam  usiąść.  Za  ścianą
Michał posapywał przez sen.

–  Pytałam,  kiedy  przylecą,  czy  pani  może  już
wie, bo z tego zaskoczenia zapomniałam zapytać.

– Nie, nie wiem. To znaczy rodzice jeszcze nie
wiedzą – poprawiłam się.

Maria  Gądecka.  Dyrektorka.  Dopiero  teraz
dotarła  do  mnie  cała  prawda.  Pani  Basia
nieświadomie  otworzyła  mi  oczy.  Nie
przypuszczałam, że coś takiego mogło się wydarzyć.

Nie  znałam  przecież  tak  naprawdę  moich
rodziców.

W  tym  momencie  zupełnie  niespodziewanie
uświadomiłam sobie dziwną rzecz. Po raz pierwszy
pomyślałam cieplej o rodzicach. Też chciałabym ich
zobaczyć. Zmartwiłam się chorobą ojca.

Nie  byłam co  prawda  pewna,  czy  potrafię  im
wybaczyć. Ale wiedziałam, że podejmę próbę.

Wiedziałam też  nareszcie,  dlaczego  dyrektorka
mnie nie cierpiała.

Maria  Gądecka  cierpiała  bowiem  z  powodu
mego ojca. Mojej matki właściwie.

I odgrywała się na mnie.
Byłam w szoku.
Tej nocy nie mogłam długo zasnąć. Świtało już,

gdy zdrzemnęłam się na chwilę. Ptaki rozpoczynały



właśnie poranny rozruch.
A potem zaraz zadzwonił budzik w komórce.



Rozdział 50.

Szkolenie  na  temat  wykorzystania  środków
unijnych  w  oświacie  odbywało  się  w  poznańskim
Novotelu.  Tym  razem  nie  miałam  pretensji  do
dyrektorki,  że mnie gdzieś wysyła.  W dodatku taki
szmat drogi.

Do Poznania gnałam jak na skrzydłach. Trochę
się bałam jechać samochodem.

Należałam  raczej  do  niedzielnych  kierowców.
Duże  miasta  przerażały  mnie.  Poza  tym  za
kierownicą nie mogłabym skupić się na myśleniu. O
Jacku  oczywiście.  Zapakowałam  się  więc  w
zatłoczony  poranny  autobus  i  z  radosną  miną,
niewynikającą  bynajmniej  z  jakiegoś  szczególnego
zainteresowania  tematyką  szkolenia,  oczekiwałam
przybycia do stolicy Wielkopolski. Dawno nie byłam
w  Poznaniu.  Miasto  zmieniło  się  od  czasów,  gdy
skończyłam  studia.  I  pomyśleć,  że  mogłam  tu
mieszkać.  Mój  promotor  bardzo  chciał,  żebym
została na uczelni. Ja się bałam, a Rafał nie chciał.
Ciągnął  do  domu.  Babka  Celka  też  nie  była
zachwycona,  że  myślę  o  karierze  naukowej.  Być
może nie chciała, by powtórzyła się historia jej córki.

Do  tej  pory  trudno  mi  było  ochłonąć  po
przypadkowym odkryciu nieznanych faktów z życia
rodziców. Długo o tym wszystkim myślałam.



Teraz  jednak  nie  byłam  w  stanie  myśleć  o
czymkolwiek  innym  poza  Jackiem.  Byłam
podekscytowana.

Moja  radość  nie  miała  absolutnie  żadnych
podstaw.  Nieprzerwane  milczenie  nie  było  dobrym
znakiem.

Liczyłam na  cud.  Zrządzenie  losu.  Postawiłam
wszystko na jedną kartę.

Wiele  serca  (i  wysiłku!)  włożyłam  w
zredagowanie treści SMS-a. Właściwie dwóch SMS-
ów, bo zabrakło mi znaków.

WYDAWALO  MI  SIE,  ZE  WIECEJ  NAS
LACZY  NIZ  DZIELI.  BARDZO  MI  CIEBIE
BRAKUJE.  NIE  POZWOL,  BY  GLUPI
PRZYPADEK  ZNISZCZYL  TO,  CO  BYLO.
WSZYSTKO  WYJASNIE  CI  OSOBISCIE.
CZEKAM DZIS PO SZKOLENIU W NOVOTELU
OD  GODZ.  17.00.  MOJ  OSTATNI  AUTOBUS
ODJEZDZA O 19.30.

MAM NADZIEJE, ZE ZDAZE POWIEDZIEC
CI, ZE CIE KOCHAM.

Z  bijącym  sercem  czekałam  na  informację
zwrotną.  Dostarczono  do:  Jacek.  Klamka  zapadła.
Ale czy przeczytano? Takiej pewności nie miałam.

Do  siedemnastej  siedziałam  jak  na  szpilkach.
Szpilki  uwierały  boleśnie.  Trzy  moduły  szkolenia
ciągnęły się w nieskończoność. Chwilami łapałam się
na tym, że kompletnie nie wiedziałam, o co chodzi.



Obawiałam się, że jak przyjdzie mi zdać po powrocie
relację  ze  szkolenia,  a  na  pewno  przyjdzie,  będę
miała z tym problemy. Całe szczęście, że rozdawano
mnóstwo materiałów, więc się jeszcze doszkolę.

O siedemnastej zamówiłam sobie herbatę (kawy
opiłam się  na tym szkoleniu  po dziurki  w nosie)  i
usiłowałam zachować względny spokój.

Udało mi się to tylko częściowo. Nie mogłam się
powstrzymać przed nerwowym rozglądaniem się na
boki. Jacek nie nadchodził. A powinien być już tu, na
mój rozum, dużo przed czasem.

Czułam,  jak  z  każdą  minutą  uchodzi  ze  mnie
powietrze. I energia. Nie mówiąc o chęci do życia.
Wygłupiłam się setnie. Cóż, serce nie sługa. Jego też.

O  godzinie  osiemnastej  miałam  ochotę  uciec
gdzie pieprz rośnie. Albo chociaż pójść na zakupy do
Browaru.  W  celu  poprawienia  sobie  humoru.
Najwyżej  zrobiłabym mały  debecik  na  koncie.  Nie
pierwszy i zapewne nie ostatni.

Niestety.  Zwykłam  dotrzymywać  słowa.  Tak
więc  nie  zamierzałam  się  stąd  ruszyć  przed
dziewiętnastą.  Pożałowałam,  że  nie  mam  ze  sobą
książki  lub  gazety.  Nie  przypuszczałam jednak,  że
przyjdzie mi czekać. Sądziłam, że po takim SMS-ie
Jacek przyleci w te pędy do hotelu.

Nie przyleciał.
Chciało mi się płakać. Postanowiłam jednak nie

robić  przedstawienia.  Płacz  jest  sprawą  intymną.



Jedyne odstępstwo to ktoś bliski.
Przypatrywałam  się  siedzącym  obok  ludziom.

Przy  sąsiednim  stoliku  siedział  młody  mężczyzna,
który  co  chwilę  nerwowo  spoglądał  na  zegarek.
Wyglądał trochę żałośnie.

Pewnie  tak  jak  ja.  Oczekiwanie  na  kogoś
bliskiego  trwające  dłużej  niż  kwadrans  jest  bardzo
żałosne.

Zamówiłam wodę z cytryną. Miałam przed sobą
jeszcze kilkadziesiąt minut.

O siódmej powinnam się stąd ewakuować, jeśli
chcę zdążyć na ostatni autobus. Dworzec PKS był co
prawda blisko, ale kilkanaście minut trzeba mieć w
zanadrzu.  Zadzwoniłam  do  Michała.  Tym  razem
siedział z Jagodą. Najpierw grali w scrabble, a teraz
konstruowali  słownik  gwary  młodzieżowej.  Dla
Jagody.  Układali  wyrazy  według  alfabetu.  Michał
zapytał, czy wszystko mi się udało i czy już wracam.
Nie bardzo wiedziałam, o czym mówi. Chyba miał na
myśli  zakupienie  dla  niego  jakichś  słodyczy.
Powiedział  jeszcze,  że  on  też  będzie  studiował
socjologię, bo to bardzo ciekawe. Przesłał mi buziaki
oraz pozdrowienia od Jagody.

Miałam nadzieję, że czekoladki zdążę zakupić na
dworcu.

A  może  Michał  domyślał  się,  że  chciałam
spotkać się z Jackiem? Głupi by się domyślił!

No  więc  czekałam  jak  głupia,  spoglądając  na



zegarek  dużo  częściej  niż  siedzący  przy  sąsiednim
stoliku mężczyzna.

Jacek pojawił się przed samą dziewiętnastą. Już
prawie zbierałam się do odejścia.

Serce załomotało mi w piersi. Więc słucha!
Przywitał  się  ze  mną,  oficjalnie  pocałował  w

rękę.  Przez  moment  pomyślałam,  że  chyba  nie
miałam racji. Że jednak więcej nas dzieli, niż łączy.
Zmieszałam się. Jacek też był jakiś podenerwowany.
A może  tylko  tak  mi  się  wydawało?  Usiadł  obok,
skinął na kelnera.

Wyglądał na zmęczonego.
Chwilę  siedzieliśmy  w  milczeniu.  Ale  nigdy

milczenie nie było ciężarem. A teraz było.
– Miło cię widzieć w Poznaniu. Bałem się, że...

nie zdążę, wracam prosto z trasy.
Paskudne  korki  –  dokończył  po  chwili.  –

Ciekawe było szkolenie?
Nie  odpowiedziałam.  Przecież  nie  spotkaliśmy

się,  by  mówić  o  szkoleniu.  Ale  chyba  nawet  nie
oczekiwał odpowiedzi.

Wypił duszkiem wodę, dopiero potem sięgnął po
filiżankę z herbatą.

–  Właściwie  to  bałem  się  czegoś  innego  –
odezwał się.

Spojrzałam na niego zdziwiona.
– Bałem się, że to jakiś żart. Kolejna pomyłka.

Potem bałem się, że nawet jeśli nie, to na pewno do



siedemnastej się rozmyślisz. Co chwilę zerkałem na
telefon  w  oczekiwaniu  na  drugiego  SMS-a.  Że  to
nieprawda.  Albo  że  wracasz  wcześniejszym
autobusem.  W końcu  wyłączyłem  go,  żeby  tak  co
chwilę nie patrzeć. Obawiałem się, że z czasem się
uzależnię.

Tak jak uzależniłem się od ciebie.
Uśmiechnął  się.  Po  raz  pierwszy  normalnie.

Wyjął z kieszeni telefon.
– Teraz mogę go włączyć.
Wstukał PIN.
–  Do  dziś  myślałem,  że  nie  lubię  tego

urządzenia.  Nawet  chciałem  wyrzucić  z  ósmego
piętra.

Natychmiast  przyszło kilka zaległych SMS-ów,
Jacek  jednak  nie  zamierzał  ich  teraz  odczytywać.
Schował telefon do kieszeni.

–  Szkoda  czasu  –  stwierdził  i  uśmiechnął  się
ponownie.

–  No  właśnie  –  spojrzałam  zaniepokojona  na
zegarek – za piętnaście minut mam autobus.

Uniósł  brwi,  a  potem  nakrył  ręką  moją  rękę.
Przeszedł  mnie  dreszcz.  Poczułam  się  jakoś  tak
bezpiecznie.  Siedzieliśmy  naprzeciwko  siebie.
Czworo  zielonych  oczu.  Właściwie  zielone  i
niebieskozielone.  W  tym  momencie  w  radiu
zaśpiewała Ewa Demarczyk.

–  Czy  to  jakiś  znak?  –  Jacek  przysunął  się



odrobinkę  bliżej.  –  Czy  specjalnie  zamówiłaś  tę
piosenkę?

–  Specjalnie.  Dla  ciebie  –  stwierdziłam.  –  Od
Strzelca dla Strzelca. Czy wiesz, że jest to najlepszy
układ, jaki w ogóle może się trafić?

Przy  stoliku  obok  mężczyzna  dopijał  trzecią
herbatę.  Albo  kawę.  W  końcu  przywołał  kelnera,
zapłacił i odszedł. Beznadziejnie zasmucony.

– Czekanie jest okropne – stwierdziłam.
– Ale czasem warto poczekać. Do końca.
– Jacku, za dziesięć minut odjeżdża mój ostatni

autobus. Jeśli w tej chwili stąd nie wyjdę, nie zdążę.
–  Chyba  nie  myślisz,  że  pozwolę  ci  wracać

autobusem. Poza tym miałaś mi coś powiedzieć.
Zaczerwieniłam się. Prawie po same uszy.
Wybawił  mnie  telefon  do  Jacka.  Przeprosił,

odebrał. Czekał na jakieś ważne dane.
Skorzystałam  z  okazji  i  wyszłam  do  toalety.

Dopiero teraz, bo wcześniej bałam się, że gdy odejdę
od stolika,  rozminiemy się.  A do tego przecież  nie
mogłam dopuścić.

Poprawiłam makijaż. Dotychczas malowałam się
niezbyt często. Przygładziłam włosy.

Powinnam  jeszcze  przypudrować
zaczerwienione policzki,  ale oczywiście nie miałam
pudru.

Taka  ze  mnie  kobieta.  Niestety,  nie
stuprocentowa.



–  Spójrz.  –  Jacek  podał  mi  swój  telefon,  gdy
wróciłam do stolika.

Miał tajemniczą minę. I chyba dość zdziwioną.
– Coś się stało?
– SMS-y od Michała.
–  Jezus  Maria!  Od  Michała?  Do  ciebie?  –

przeraziłam się nie na żarty. – Dlaczego nie do mnie?
Nerwowo  wzięłam  do  ręki  telefon.  Poznałam

numer  Jagody.  Oczyma  wyobraźni  ujrzałam  jakieś
straszliwe inwektywy skierowane do Jacka.

Nie denerwuj się. To są dobre wiadomości.
MUSZE  PANA  PRZEPROSIC  ZA  MOJE

ZACHOWANIE. NIE WIEDZIALEM TYLKO JAK
TO ZROBIC. TATA MI POWIEDZIAL, ZE KAZDY
MA  PRA  –  WO  DO  SWOJEGO  SZCZESCIA.
MAMA TEZ. I ZE KIEDYS TO ZROZUMIEM. NIE
JESTEM PEWIEN. ALE POSTARAM SIE.

(brak części tekstu).
Otworzyłam  drugą  wiadomość.  POD

WARUNKIEM,  ZE  NIE  BEDE  NIGDY MUSIAL
MOWIC  DO  PANA  TATO.  NAJBARDZIEJ  TO
CHCIALBYM PO IMIENIU. PS GRACJAN MOWI,
ZE PAN SIE NA TO NIG-DY NIE ZGODZI. FACET
JEGO  MAMY  SIE  NIE  ZGODZIL.
POZDRAWIAM. MICHAL CHMIELNIK.

Zatkało  mnie.  Nie  spodziewałam  się  tego  po
Michale. Oczy mi się zaszkliły.

–  Teraz  już  możesz  powiedzieć  mi  to,  co



chciałaś.
– Teraz mogę – przyznałam. – Teraz naprawdę

mogę.
– Ciekawe, bo ja też chciałem powiedzieć ci to

samo! Mam pomysł, powiedzmy to razem!
KONIEC


